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TWÓRCZO

T O U  rośnie w  na
szym życ iu  fiz jo lo g i
cznym  ja k  k w ia t w 
glebie, z k tó re j b ie
rze soki, z k tó rą  dzie
l i  kap rysy  pogody, 
wszystkie zm iany k l i 
m atu, pór roku. N ie 

domagania cielesne, tak  samo ja k  doskona
ły  stan zdrow ia  n ie  ty lk o  zakłócają lub  po
tęgują zdolność do pracy, ale i  ksz ta łtu ją  
tem peram ent pisarza, jego skłonności, za
kres i  barwę pojęć, w  p rze lo tnym  zaś dzia
ła n iu  mogą przesądzić o koncepc ji dzieła, 
o b rzm ien iu  i  sensie s tron icy czy rozdziału, 
nie m ówiąc już  o poszczególnych zdaniach, 
obrazach, przenośniach, k tó re  są igraszką 
tak poziom ych odruchów  naszego organiz
m u i  w  ta k im  stopniu, że dostojeństwo p ra 
cy tw órcze j n iechętnie je  p rzy jm u je . Lecz 
korespondencja pisarzy, ich  w yznania p o u f
ne wcale nie u k ry w a ją  te j zależności, można 
się tam  spotkać z n ie zw yk łym i p rzyk ładam i 
zahamowania lu b  ożyw ien ia  s iły  tw órcze j
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(Jan JarancLam iki przyyßtama- 
/ ć dbecnie da draka  kuążlzę. p.t.
, ,dHckemia iŁama , pauaięc.aną. 
uuzydkim  ipramcm, iz tn k i p i- 
m n k ie l, zaramnA tym, które da- 
tyczą kezpairednia pamda mania 
d z id  Literackich, (panujd, kampa- 
zycjL, d y l itd .)  lak, tym, które 
iią  m igzy z życjem- p jia rza , leg A

pod w p ływ em  tak ich  czynn ików , ja k  zim no 
i  gorąco, głód, rozkosz, a obok skarg na n i
szczące s k u tk i chorób zadz iw ia ją  wcale n ie 
rzadkie  pochwały-

„L u d z ie  m ów ią że jestem  chory, ale p y 
tanie: czy chorobliwość n ie  jes t w łaśnie n a j
wyższą in te ligencją , czy to co jaśn ie je  i g łę
b ią  przeraża n ie  w y k w ita  w łaśnie z tego co 
nazyw ają chorobą m yś li, k tó ra  się potęguje 
i  w ysub te ln ia  kosztem innych  fu n k c ji psy
chicznych“ . Tak przem aw ia jedna z postaci 
w  n o w e li „E leono ra “  Edgara A llana  Poe, 
k tó ry  w  rum iane j dyszącej zdrow iem  A m e
ryce z p ierw szej po łow y X IX  w ie ku  cenił 
sobie swą n iezw ykłość i  kruchość orch ide i. 
Podobnie A n to n i Czechow w  opow iadaniu 
„C zarny m n ich “  ukazał duchową przewa
gę słabości nad czerstw ym  zdrow iem . I  za
pewne z m yślą o sobie, b y ł bow iem  g ru ź li
kiem . Te same pochw ały choroby g łos ił ro 
m an tyk  n iem ieck i Novalis.



NA U K A  -nieraz z upodobaniem, za jm ow ała się chorobam i p i
sarzy * epilepsją F lauberta  i  Dostojewskiego, suchotami 

Słowackiego, obawą przestrzeni Prusa, sy filisem  W yspiańskie
go, szukając w  n ich  kom entarza do ich  twórczości. Co w ięcej, 
naw et u  tych, k tó rych  p rzyw yk liśm y  uważać za norm aln ie  
zdrowych, starano się w y k ry ć  jak iś  rys  patologiczny. Przed 
k ilku n a s tu  la ty  znaczny rozgłos zyskała książka Kretschm era, 
gdzie „ludz ie  gen ia ln i“  zostali obwieszeni e tyk ie tkam i, u w ła 
czającym i równowadze ich  um ysłu.

T rudno zaprzeczyć, że pisarz n ie  um ie w  życiu  codziennym 
zachować rów now agi. P rzebyw anie wśród ro jeń, chim er 
i w idm  przesłania m u m głą rzeczywistość, Balzac zw róc ił się 
raz do s iostry: „C zy wiesz z k im  się żeni Fe liks  de Vandenesse? 
Z panną de G randv ille . Żen i się bardzo dobrze, bo G ra n d v illo - 
w ie  są bogaci, m im o że m ają  w ie lk ie  w yd a tk i, na k tó re  ich na
raziła  panna de B e lle fe u illę “ . K to  by tę  rozmowę posłyszał, 
przysiągłby, że dotyczy p rzy jac ió ł, znajom ych albo sąsiadów, 
tymczasem b y ły  to  postaci z powieści, k tó rą  Balzac pisał. Oto 
p raw dz iw y poeta! D la  niego św ia t f ik c j i  jes t rów n ie  rea lny, jak  
to, co się nazywa rzeczywistością, a co filozo fow ie  darem nie usi
łu ją  określić od paru  tysięcy la t. Należałoby raczej powiedzieć: 
bardzie j rea lny , je ś li idzie o Balzaka. On przecież s łuchał raz 
z n iec ie rp liw ośc ią  przy jac ie la , k tó ry  m u opow iadał o chorobie 
w  domu, wreszcie p rze rw a ł:“  No, dobrze, ale w róćm y do rze
czywistości, m ów m y o Eugenii G randet!“  Eugenia G randet“ , bo
haterka jego powieści, by ła  dlań bardzie j rzeczywista n iż  ludzie, 
z k tó ry m i u trzym yw a ł stosunki w  życiu.

PODOBNE anegdoty dodają u roku  b iogra fom  pisarzy, ale 
za życia w y n ik a ły  z cech, dzia ła jących na otoczenie draż

niąco i dokuczliw ie . N ie by ło  bodaj pisarza bez dziw actw  i  ka 
prysów , co zresztą n ie  s tanow iłoby jakiegoś w y ją tk u  w  czło
w ieczeństw ie, gdyż każdy jest potrosze dziw akiem , pisarze 
jednak zawsze nadaw ali sw ym  osobliwościom szczególne zna
czenie i  by li bardzie j dotkn ięci, je ś li ich in n i n ie  p rzy jm ow a li 
z szacunkiem i uległością. Balzac, pracując po nocach, a śpiąc we 
dnie, tak  zakłócał życie swego otoczenia, że jeden z jego sekre
ta rzy zw ariow a ł. K a n t n ie  znosił obok siebie ludz i żonatych, 
jego w ie rn y  d ługo le tn i służący Lam pe s trac ił posadę, skoro 
się w yda ło  że n ie  jest kawalerem .

Pisarz może ob jaw ić i  na jw ięce j ob jaw ia  swoje kaprysy 
i  dz iw actw a we w szystk im : w  w yborze dom u i  mieszkania, 
w  s tro ju  w  sposobie odżyw iania się, w  gestach, w  rodzaju w y 
m owy. Koszula z szeroko w yk ładanym  kołn ierzem  nosi do 
dziś m iano Słowackiego,, k tó ry  ją  odziedziczył po Byronie, 
a ten w z ią ł ją  z d rzew ory tu , przedstawiającego Szekspira- W il
de, zanim  stał się w yrocznią mody, chodził w  k ró tk ich  spoden
kach i  aksam itnym  berecie z l i l ią  albo słonecznikiem. Tak, 
w  jego m niem aniu, pow in ien  się b y ł ubierać poeta w  szarej 
epoce w ik to ria ń sk ie j. N iegdyś w  istocie poeci w y ró żn ia li się 
s tro jem . W  g łębokie j starożytności nos ili przepaskę na skro
niach, w  średniow ieczu pisarza poznawało się po kałam arzu 
i  pęku p ió r u pasa, co jednak m iało tę n iewygodę że mogło 
oznaczać rów n ież wędrownego bakałarza.

Jakiś czas trudno  b y ło  sobie pomyśleć poetę bez d ług ich  
włosów, zwłaszcza że tę tra d yc ję  p o d trzym yw a li ci, k tó rym

1. E D G A R  A L L A N  POE, na tle dyszącej zdrowiem  
Am eryki, cenił sobie swą niezwykłość i  kruchość

orchidei.
2. A N T O N I CZECHO W , sam gruźlik, w  jednym  ze 
swych „Opowiadań“ ukazał duchową przewagę sła

bości nad czerstwym zdrowiem.
3. filozof K A N T  m iał swoje dziwactwa, —  nia zno

sił obok siebie ludzi żonatych
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bujne uw iosienie wynagradzało b rak ta len tu . W idyw a ło  się 
ich  we w szystkich cyganeriach Cyganerie n ie  są w yna lazkiem  
X IX  w ieku . „N iem a ła  część lite ra tó w  —  powiada Horacy 
—  nie troszczy się o obcinanie paznokci i  brody, szuka samot
nych m iejsc, un ika  ła źn i“ . G dyby jeszcze dodał bu te lką  w ódki 
i  sękatą lagę, b y łb y  gotow y p o rtre t Zm orskiego z Cyganerii 
warszawskie j. F an tazy jny  kapelusz o szerokich kresach i  pele
ryna  zdob iły  M łodą Polskę i je j epigonów, aż u tonę ły  w  za
męcie p ierwszej w o jn y  św ia tow ej. Dziś cyganeria jes t legen
dą i w yda je  się p rzeżytk iem , ale te m alownicze postaci są tak 
drogie życiu lite rack iem u, że n iechybn ie po jaw ią się w  p rzy
szłości z now ym  odcieniem fan taz ji.

JA S K R A W E  dziwactwa pisarzy m ają różnorak i rodowód.
N iektó re  w ywodzą się z ja k ie jś  nam iętności, często z ta 

jem nych  upodobań, m ających głębokie korzenie w  charak
terze i  uzdolnieniach, n ierzadko tw o rzy  je  przypadek lub  
wygoda, wreszcie są rodzajem  s ty liza c ji. N aw et geniusze nie 
są w o ln i od p rzysw ajan ia  sobie pew nych odrębności od innych 
w ie lk ich  ludz i, do k tó rych  chcą być podobni. Po pew nym  cza
sie pozbywają się tych  pożyczonych re kw izy tów , ta k  samo jak 
przestają naśladować cudze u tw o ry . Lecz s ty lizu ją  się da le j — 
w edług w łasnej fan taz ji.

N iekoniecznie jest to czczym szukaniem oryginalności. 
U człow ieka żyjącego w yobraźnią działa ins tynk tow na  skłon
ność do w cie lan ia  się w  postaci zaprzątające jego um ysł. Stąd, 
zamiast k ierow ać się powszechnie p rz y ję ty m i zw yczajam i, po
stępuje on tak, ja k  pisze, czy li zgodnie ze sw ym i ideam i. Czę
sto przeradza się to w  w yzyw a jące  i  uparte  lekceważenie fo rm  
tow arzyskich  i  obyczajów  mody, potocznego języka, wszel
k ich  konwenansów, z łych i dobrych. Tak postępują n ie  ty lko  
cyganerie, ale i  ich  p rzec iw n icy, arystokrac i sztuk i w  rodza ju  
B yrona lub  W ild e ‘a. K sz ta łtu ją  swoje życie w edług pewnego 
s ty lu , czynią z niego o ryg ina lną  i  m alowniczą fik c ję , k tó rą  
przec iw staw ia ją  pospolite j i  nużącej rzeczyw istości.

Można w  to postępowanie tchnąć naw et ducha re w o lu c y j
nego, nabrzm iew ało n im  hasło: épater les bourgeois —  oszoła
m iać bu rżu jów , u lub ione hasło w  po łow ie  X IX  w ieku , w  epoce 
tr iu m fu ją c e j burżuazji- G autier, gardząc su rdu tam i i  m e lon i
kam i, chodził w  czarnym  aksam itnym  tu żu rku  i  w  trzew ikach  
z żó łte j skóry, g ło w y  długow łosej n iczym  n ie  n a k ryw a ł, no
s ił natom iast parasol, rozp ię ty bez względu na pogodę. Raz 
jednak dał sobie zrobić kam ize lkę n iezw ykłego k ro ju  ze szkar
łatnego atłasu. M ia ł ją  na sobie raz jeden, w  teatrze, ale upor
czywa legenda, pod trzym yw ana  przez mieszczuchów z p ro 
w in c ji,  przedstaw ia ła  go odtąd w  czerwonej kamizelce, w  czym 
znów m łodzi lite ra c i w ita li z uniesieniem  protest p rzeciw  zaś
niedziałości.

O IS A R Z  jest fetyszystą. W ierzy, że pewne przedm ioty, 
A barw y, to n y  posiadają moc szczególną. Z la ta m i jego 
osoba, gabinet, dom staje się zbiorem  fetyszów, zdo lnych  w y 
w o ływ ać duchy, zażegnywać burzę, rozpraszać m g ły . Do m u
zeów i  opisów  przychodzi ich część zaledwie. G iną niezauwa
żone, ja k  bezużyteczne śmiecie w ym ia ta  się rzeczy n iep raw 
dopodobne: m uszelki, kam yk i, zczerniałe ze starości kasztany, 
gałązki rozsypujące się za dotkn ięciem , ja rm arczne obrazki, 
b ile ty  kole jow e. Uczony badacz b y łb y  zdum iony, gdyby się 
dow iedzia ł ja k  niepospolite stronice, ja k  odkryw czy  rys  psy-

1. S ZE K S P IR , 2. S H E L L E Y  i 3. S Ł O W A C K I nosili 
wykładane kołnierze. Koszula z szeroko w ykładanym  
kołnierzem nosi u nas do dziś miano Słowackiego
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Światowej sławy powieściopisarce: C O N R A D -K O 
R Z E N IO W S K I. B A LSA C i R O M A IN  R O L LA N D  
„zaludniali“' swój świat urojonymi postaciami, któ
re były dla nich równie realne, jak  żyw i ludzie

etiologiczny, ja k i n ie zw yk ły  skrę t fa b u ły  zawdzięcza swe p o 
wstanie ty m  niepozornym  drobiazgom, a dopiero w  dalszym 
planie kunsztow nym  m otyw om , ja k ie  m u się udało odgadnąć 
u pisarza, którego twórczość tak  dokładnie przem yśla ł. U N or
w ida zauważył i  zanotował K raszew ski tak ie  fetysze w  ich 
czynnym  bycie. „Z e  swego a lbum u —  brzm i jego re lac ja  —  
artysta  w k łada  w  ram y, wiszące naprzeciw  łóżka, obrazek, 
wspom nienie jakieś, k tó ry m  się chce ka rm ić  i ustaw ia go na 
k ilka  tygodn i, czasami d łuże j, póki fan tazja  nie przy jdz ie  od
mienić- W  in n ych  ram kach zeschłe liście, szczątki jakiegoś ży
cia“ .

Ileż  to rzeczy może zależeć od ko lo ru  tape ty  lub  m alow id ła , 
od k ie ru n k u  św ia tła ! ’Czasem pisarz w yb ie ra  sobie m iejsce do 
pracy, gdzie zdawałoby się wszystko m u ją  u trudn ia , tym cza
sem on z rozm ysłem  lu b  nieśw iadom ie powtarza te n iew ygody 
w  każdym  now ym  m ieszkaniu, —  tak p tak urządza swe gnia
zdo zawsze w edług tych  samych zasad, w łaśc iw ych  jego ga
tunkow i. Darm o szukać przyczyny —- tk w i ona głęboko w  da
lekich, ju ż  zapom nianych okresach jego twórczości, obrosła 
ty lu  przesądami, że pisarz może być n iezdolny do pracy, gdy 
go w y rw a ć  z jego u lub ionych  w arunków , n iczym  nie zdra
dzających ja k ie jś  zalety. Jeszcze w ięcej zależy od pory dnia 
i roku . D la  S łowackiego jesień by ła  okresem urodzaju, S ch il
le row i w iosna jednym  tchnien iem  przynosiła  rozw iązanie po
mysłów, nad k tó ry m i darem nie b iedz ił się wśród z im y. P lin - 
jusz m łodszy od w idoku  morza b ra ł świeże s iły . D uham el nie 
p o tra fiłb y  n ic  napisać, m ając przed sobą bezkres oceanu, k tó 
ry  ta k  podniecał w yobraźn ię  W ik to ra  Hugo. D a lek i odgłos 
dzwonów i  szum w ia tru , m onotonia deszczu i  pustka śnieżne
go pola, drżenie liśc i m łode j brzózki, li l io w y  k w ia t ostu po
śród bady li, zapach szka tu łk i n ieo tw ie rane j od la t, smak b i
szkopta umoczonego w  kaw ie  —  każdy z tych  powszednich 
fak tów  b y ł w ie lk im  lub  czaru jącym  zdarzeniem u pisarzy, 
a ileż n ie  zanotowanych przeszło przez ich  twórczość, ileż czy
ha na ich w rażliw ość w  każdej m inucie!

Maupassant za trzym ał się nad tą sprawą, pisząc: „Rzadką 
a może i  groźną w łaściwością jest nerwowa, chorobliw a po
budliwość naskórka i  w szystk ich narządów, przez k tó rą  n a j
drobniejsze w rażenia fizyczne nab iera ją  m ocy wzruszenia, 
a tem peratura  pow iew ów , zapach ziem i, barwa pogody p rzy 
nosi ból, sm utek i  radość. N ie móc wejść do sali tea tra lne j, po
nieważ zetknięcie się z tłum em  w  n iew y jaśn iony sposób 
wstrząsa całym  organizmem, n ie móc wejść do sa li balowej, 
ponieważ banalna wesołość i  zaw ro tny ruch w alców  drażni ja k  
obelga, czuć się posępnym aż do szlochu albo radosnym  bez 
powodu zależnie od um eblowania, tape ty  i  rozk ładu św iatła 
w  pokoju, doświadczać n iek iedy dzięki kom binacjom  wrażeń 
fizycznego zadowolenia, k tó re  n igdy  nie będzie ob jaw ione lu 
dziom gruboskórnym  —  czy to szczęście czy nieszczęście? Nie 
w iem , ale, jeś li system ne rw ow y  nie jest w ra ż liw y  aż do bólu 
czy ekstazy, może nam dać ty lk o  przeciętne wzruszenie i po
spolite zadowolenie“ .

P IS A R Z, skoro raz doznał dobroczynnego w p ły w u  jakiegoś 
pejzażu, zapachu, ko lo ru , dźwięku, św iatła , nastro ju , bę

dzie go poszukiwał, stanie m u się on niezbędny, nie zna j
dując go będzie c ie rp ia ł i  u tysk iw a ł, pomagał sobie pamięcią, 
by choć w yw o łać  jego wyobrażenie. Często potrzeba w ie le  cza-
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L A N A T O L E  F R A N C E  przy pracy krzepli się ka- 
rafeczką wina.

2 ST. P R Z Y B Y S Z E W S K I przez nadużycie alkoho
lu  zrujnow ał zdrowie i talent. . . ,

3 B O LE S ŁA W  PRUS dla spotęgowania świeżości
umysłu wąchał mocne perfumy.

su bv opanować ten niedostatek, by  się przezwyciężyć i  p ra 
cować Zdolność w yzw a lan ia  się spod ty ra n ii kaprysów  cechu
je pisarzy p łodnych, bu jnych , nabrzm ia łych  substancją tw o r-  
czaPi żądnych rodzenia, uległość zaś, n iek iedy  n iew oln icza w y 
różnia 4słabe indyw idua lnośc i, k tó re  p rzysz ły  na św ia t ze 
skrom nym  ładunkiem  idei, uczuć w iz ji,  k tó rych  n igdy me na
wiedza fu r ia  twórcza -  roś liny  cieplarniane, wym agające 
Tzczególnych starań, by  za kw itły . N ie godzi się z n ich  na trzą
sać a lbow iem  w  ich liczb ie , oprócz ekscentrycznych p różn ia 
ków , są tacy co nad lite ra tu rą  zaw iś li czarującą chw ilą .

WIE LE  z daw nych epok nie dawało p rzyk ładów  takiego 
dziwaczenia i  grymaszenia. P isarstw o średniowieczne, p ra 

w ie  ca łkow ic ie  zakonne lu b  duchowne, podlegało dyscyp li
nie, w łaśc iw e j ty m  stanom, w  starożytności, w  renesansie i  póź
n ie j p isa li ks iążk i w o jow n icy , p o lity cy , ziem ianie, ludzie  czy 
nego życia albo wcale nie różn i od n ich  w  ruch liw ośc i dworza
nie salonowcy, k tó ry m  obce b y ło  w ys iadyw an ie  po całych 
dniach i nocach nad rękopisem, czyhanie na słowa, zw ro ty  
przenośnie na spacerze, podczas posiłku, w  rozm ow ie nawet 
we śnie. Zaw odow i pisarze, k tó rych  liczba zaczęła prędko r o -  
nać od X V I I I  w ieku , u czyn ili z a rtys tów  słowa is to ty  ta k  za
przątn ięte swą pracą, że im  często n ie  wystarcza życia na sa
mo życie. „O d dwóch la t n ie  oglądałem ani jednego obrazu, 
nie słuchałem ani u ryw ka  m uzyk i, n ie  m ia łem  naw e t c h w ili 
w y tchn ien ia  w  zw ycza jne j lu d zk ie j rozm ow ie dopraw dy. 
—  Disze z goryczą Conrad w  liście do G a lsw orthy ego skar
żąc «ię na swe puste ln ic tw o pośród tw orzonej powieści.

Gdy organizm  słabnie wśród n ieustannych w ys iłkó w  szu
ka się d lań podnie ty. Żadne stud ium  n ie  opracowało dotąd 
środków podniecających w  lite ra tu rze  powszechnej Mozę do
w iod łoby ono trzeźwości poetów, a może by  i  poparło sąd, tak 
popu la rny w  szerokich kołach, że peta n ie  rozsta je  się z b u te l
ką. Ten sąd zaszczepił kom ediopisarz ateński V  w. przed Chr. 
K ra tinos  swą sztuką o życ iu  lite ra ck im  pod w ym ow nym  ty tu 
łem  „B u te lk a “ . W ino  p ien i się w  stro fach egipskich ha rfia rzy , 
jego p e rlis ty  śmiech słychać w  k lin a ch  babilońskich, „P iesn 
nad P ieśn iam i“  ocieka s łodk im  moszczem- Przez w ie k i poezji 
g reckie j w ie je  prąd d io n izy jsk i z wesołą piosnką Anakreonta, 
k tó ry  w  podaniu um iera jako osiem dziesięcio letni starzec, ud ła 
w iw szy się w in n ym  gronem, ze szkarłatem  „Bakchantek 
Eurypidesa, z A rystofanesem , u którego zapach zadymionego 
buk łaka  miesza się z poranną rosą n a jtk liw sze j l i r y k i .  Później 
Bakchus wszedł do Rzymu, i  oto Lukrec jusz  napełn ia spiżowy 
kubek tru n k ie m  m ocnym  i  b u rz liw ym , _ Horacy podnosi czarę 
rżn ię tą  w  k rys ta liczne j s tro fie  i  podaje ją  ludziom  Odrodzenia, 
zaprasza do swego s to łu  Ronsarcła, z K ochanow skim  spotyka 
się przy „dzbanie p isanym “ . W  stud ium  o w in ie  poetyckim  zna
la z łyb y  się i  k a r ty  przyćm ione, na k tó rych  „poetes m aud its“  
w szystk ich  czasów, od a leksandry jsk ich  („W ia tr  b y ł i noc i  ta 
trzecia zmora m iłośc i —  w in o “  śpiewał jeden z nich) przez ta 
w erny  V illona , przez m ansardy „cyganów “  c iągnę liby ku  swej 
dz ik ie j sławie.

W ino  daje polot, jasność m yś li i  to szczególne rozradowanie, 
k tó re  tw o rzy  ład, harm onię, um iar. Jego dobrodzie jstw a w  l i 
te ra turze są w ie lk ie , a szkody nieznaczne, bo naw et p raw dz iw i 
p ija cy  ko rzys ta li z jego ożywczych własności. Zaw iód ł się na
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mm ty lk o  b iedny Erazm  z Rotterdam u, k tó ry , cierpiąc na nerk i, 
ubrda ł sobie że w ino  go w yleczy. Szklanka dobrego w ina  w  go
dzinie tw órcze j rozprasza m g ły , roznieca w yobraźn ię , ośmiela 
myśl, tryska ją  m eta fory, ro zw ija ją  się szerokie i  dalekie rozga
łęzienia n ieprzew idzianych asocjacji —  przykładem  Chester
ton. P rzykładem  rów nież Romain Rolland, k tó ry  w  bu rgun
dzie odzyskał werwę, zagłuszoną ła tam i kaznodzie jstwa i  stwo
rz y ł p ienistą opowieść Colas Breugnon.

A nato le  France m ia ł zwyczaj stawiać na b iu rk u  karafecz- 
kę w ina, gdy zabierał się do tygodniowego fe lie tonu  dla dzien
n ika  „Tem ps“ , i  pokrzep ia ł się w  ciągu pracy, tak  często n ie 
wygodnej dla jego lenistwa. Raz zdarzyła m u się przygoda. 
P o m y lił się w  ka ra fkach  i  w y ją ł z kredensu koniak. Zanim  
umoczył p ióro  w  atramencie, w y c h y lił szklaneczkę złocistego 
p łynu. P rzeżył chw ilę  rozpaczy: cóż się stanie z fe lietonem , 
gdy mocny trunek  zacznie działać? A le  n ie  by ło  ju ż  czasu do 
nam ysłu. Pisał. P ióro lecia ło ja k b y  niesione nawałnicą- Po go
dzin ie fe lie ton  b y ł skończony, zabrał go chłopiec z d ruka rn i, 
a France poszedł spać. N azajutrz, w  redakcji, powiedziano mu 
że Hebrard, redakto r naczelny, chcia łby go w idzieć. Pukając 
do jego gabinetu, France b y ł pewien że w y jdz ie  stamtąd z dy
m isją, wyszedł natom iast z podwyżką pensji. B y ła  to nagroda 
za werwę, k tó re j się po n im  nie spodziewano.

K on iak  może n igdy  w ięcej n ie  m ia ł sposobności oddać l i te 
ra turze ta k ie j p rzys ług i. Razem z wódką dokona ł w ie lk ich  
spustoszeń. Ileż ta len tów  utonęło w  k ie liszku ! W  kole P rzyb y 
szewskiego p ijaństw o by ło  przykazaniem  (oczywiście szatana) 
i  drogą do s ław y —  w yborna  sposobność dla snobów i  g ra fo
manów, k tó rzy  lit ra m i w ódk i zdobyw a li sytuację lite rackąr K to  
w idz ia ł Przybyszewskiego w  ostatn ich latach życia, żałosną po
stać trzęsącego się p ijaczyny, ja kb y  w yw o łaną z k a r t Dosto
jewskiego, łzawego, wylewnego, skłonnego do uścisków, be ł
kocącego słowa bez zw iązku, k to  czyta ł jego Regno doloroso, 
pisane w  ty m  sm utnym  okresie p o ku ty  za zm arnowany w iek 
męski, książkę przerażającą n iech lu js tw em  i  nonsensem, mógł 
w idzieć rozk ład  ta lentu , k tó ry  zataczając się szukał swej drogi 
na manowcach. Tak ich  ja k  on a lkoho lików  znajdzie się w  każ
dej lite ra tu rze  X IX  w ieku . B y l i  on i zmorą te j epoki- Szły od 
n ich  bałam utne idee, załgane uczucia, ponure nastro je , n ik 
czemny s ty l i  zw yrodn ien ie  języka. V e rla ine  jest bodaj w y ją t
kiem , V erla ine  choć tak  za tru ty  absyntem, zachował do końca 
iskrę ’ wyższego ducha, którego ta k  n iegodziw ie w  sobie ponie
w ie ra ł.

Oprócz predestynowanych p ijaków , w  a lkoho lu  szukają ra 
tu n ku  ta le n ty  wyczerpane lub  słabnące, i  może być on dla nich 
pewną podnietą. Oczywiście n ic  znakom itego w  ten sposób nie 
powstaje, jes t to zawsze ty lk o  oszukiwanie siebie i  stwarzanie 
pozorów czy złudzeń s iły  twórczej. A lkoho lizm  po jaw ia  się 
najczęściej w  okresie depresji, w  rozpaczliw ych czasach, ja k  
w  latach czterdziestych, za C yganerii warszawskie j, lub  w  epo
kach oschłych i  ja łow ych- Lecz poeci noszący w  herbie k ie l i
szek p róbu ją  go zam ienić w  tajemniczego Graala. P rzybyszew
ski w  „M o ich  współczesnych“  tru d z i się nadać a lkoho lizm ow i 
cechy m istycznych dreszczów, Cyganeria warszawska starała 
się oblec swoje p ijańs tw o  w  szaty obrzędowe m ia ł to być ro
dzaj w ta jem niczenia , otw ierającego im  dusze darem jasnow i- 
dztwa.

Wielcy poeci 1) G O E TH E  i 2) S C H IL L E R  ulegali 
silnie w pływom  pór roku. Schillerowi wiosna p rzy

nosiła rozwiązanie pomysłów.
3 B A U D E L A IR E  lubił podniecać swą fantazję  

narkotykam i
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E R A Z M  Z R O T TE R 
D A M U  cierpiąc na ner
ki wyobraził sobie, że 
wino go wyleczy. N ie 
stety zawiódł się gorzko

Am erykański p i s a r z  
współczesny ERN EST  
H E M M IN G W A Y , zbu
dziwszy się rano z na
tchnieniem twórczym, 
natychmiast zasiada do 
pisania w rannych pan

toflach

Zdarza li się wśród pisarzy narkom ani. M o rfin a  kokaina, 
opium , peyotl, nęciły  n a ip ie rw  ich  ciekawość, potem  stawały 
się niezbędne, jako  źródło egzaltacji, podniecenia, osobliwych 
w iz ji,  o lśn iew ających barw  i  św iateł. Chociaż w  ich liczb ie  za
pisano nazw iska Baudela ire 'a  i  de Quinceya, zazwyczaj w  te 
za tru te  św ia ty  ciągną jednostk i kruche i mętne, o rozs tro jo 
nych nerwach i  wyczerpanej w yobraźn i albo ty p y  dekadenckie, 
żyjące w  cien iu  w ia ry , że należą do ostatniego pokolenia ludz
kości. N iepodobna sobie w yobrazić wśród narkom anów  pisa
rzy  ty p u  Sofoklesa, Szekspira, Goethego, tak ie  n a tu ry  n ie  chcą 
się odurzać dla zdobycia fa łszyw ych kradzionych w iz ji,  n igdy  
się n ie  w yrzekną pełnej świadomości, ponieważ wszystko czer
p ią  z ja k  na jw iększe j jasności um ysłu , rzeczywistość ma u n ich 
ty le  ceny i  uroku, że naw et to co muszą z n ie j oddać w  godzi
nach snu w yda je  im  się d o tk liw ą  stratą-

HP RUDNO  jednak znaleźć, zwłaszcza dziś, pisarza wolnego 
od nałogów, k tó rych  się nabaw ił w  w yko n yw a n iu  swe

go żmudnego zawodu. Podczas pracy, k iedy  potrzeba uwagi, 
pam ięci, świeżości um ysłu , wszystko jest dobre co je  potęgu
je. N ie można się w tedy obejść bez papierosa, cygara, fa jk i,  jak  
daw nie j bez tabaki. S ch ille r trz ym a ł nogi w  zim nej wodzie, 
B yron  zażywał laudanum . Prus wąchał mocne perfum y, ktoś 
in n y  zgniłe jab łka , Ibsen, k tó ry  zresztą nie gardził k ie liszkiem , 
da rł p rzy  pisaniu niepotrzebne papiery i gazety. Te środki, k tó 
re każdemu wskazuje w łasny in s tyn k t, według fiz jo logów  spro
wadzają s iln ie jszy dop ływ  k rw i do mózgu, niezbędny w  pracy 
tw órczej. Jeśli tak  jest naprawdę, M ilto n  radz ił sobie n a jle 
piej- §dyż dyk tow a ł, leżąc na n isk ie j sofie z głową zwisającą 
do ziemi.

Kaw ę o d k ry li m n is i kop ty jscy . M ając w  pewnych okresach 
przepisane m od ły  czterdziestogodzinne, w a lczy li z sennością 
i  u lega li je j ku  swemu upokorzeniu, aż pewnego dnia k tó ryś  
z n ich  zauważył, że kozy obiadające owoce pewnego krzew u, 
okazują n iepospolitą  rzeźkość. Zaczęto zryw ać te owoce, gryźć, 
prażyć, wreszcie pić w  odwarze. To by ła  kawa. Do Europy 
przyszła późno. W  obozie tu re ck im  pod W iedniem  n ie ja k i 
K u lczyck i, żo łn ierz Sobieskiego, znalazł k ilk a  w o rków  i zało
ży ł p ierwszą ka w ia rn ię  w  W iedniu. Do dziś obchodzi się tam  
jego rocznicę. Lecz trzeba czytać co o kaw ie  p isa li ludzie  X V I I I  
w ieku  —  V o lta ire , D ide ro t. B y ł to czas k iedy  na stole pisarzy 
d y m iły  pierwsze filiż a n k i. N ie znajdowano słów  na w yrażenie 
podziw u dla w yb o rn ych  zalet kaw y. Dawała rozkosz, wesele, 
rozbudzenie ducha, uśm ierzenie bólów- W  Weimarze, w  domu 
S ch ille ra  z pietyzm em  stawiano na stole filiżankę , w  k tó re j 
żona podawała m u ów  „cudow ny dar A ra b ii szczęśliwej“ . 
Balzac tw o rz y ł kawą, czuje się w  jego s ty lu  je j podniecający 
w ar. Powiedziano o n im : ży ł 50.000 filiża n e k  kaw y i  u m a rł na 
50.000 filiża n e k  kaw y, co, zdaje się, obliczono za nisko.

Po dwóch w iekach, wszedłszy w  powszechne użycie, kawa 
strac iła  nieco rozgłosu, lecz zachowała swoje wysokie zalety. 
Nawet w ino  n ie  może się z n ią  równać. Kawa nie staje m iędzy 
naszym um ysłem  a rzeczywistością, n ie  narusza mechanizmu 
naszej w yobraźni, n ie wprowadza now ych czynników  do nasze
go odczuwania. Pozostawia nam ca łkow itą  niezależność, potę
gując ty lk o  w ytrw a łość  w  natężeniu m yśli, k tó ra  staje się lekka 
i nieskrępowana, rozpraszając znużenie ze w szystk im  co ono 
przynosi, ja k  apatia, nieufność w  swoje s iły , roz te rk i i  zgryzoty 
z u ro jonych  przeszkód i  trudności. N iek tó rzy  jednak, ja k  A Ï-  
dous H ux ley , zna jdu ją  tę samą pomoc w  mocnej herbacie.

P rzyby ła  ona do E uropy w  r. 1610 na s ta tku  holenderskiego 
W schodnio-Indyjskiego Tow arzystw a i w  ciągu jednego pokoip-
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ma podbiła n iem al całą Europą. Addison 
i Steele zapew nili je j sławę w  lite rack ich  ko 
łach A n g lii. Charles Lam b u w ie lb ia ł herbatę 
praw ie ja k  Chińczyk. W  Chinach weszła ona 
do poezji w  ósmym w ieku , i  odtąd pozostała 
jednym  z na jdz iw n ie jszych  źródeł natchnie
nia. Zarów no tam  ja k  i w 
Japon ii jes t ona czymś 
w ięcej n iż  napojem , jest 
symbolem, w okó ł którego 
narosła tradyc ja , ukszta ł
tow a ły  się obyczaje, p rz y 
p isu ją  je j w p ły w  na este
tykę, e tykę. Poeta Luh 
Ju u ło ż y ł „C H “ a - k in g 1'
(Święta księga he rba ty “ ) 
w 3 tomach, ca łko w ity  
kodeks przyrządzania i  p i
cia, w  czym w id z i tę samą 
harm onię i  ten sam ład co 
we wszechświecie.

Osoby egzaltowane zw y 
k ły  się oburzać na żonę h r.
H enryka z „N ie b o sk ie j“  
że „zaw raca głowę poecie 
to r ta m i“ , może nawet 
n iektóre  z n ich  sądzą, że 
poetom wystarcza zapach 
fio łków . Tymczasem w łaś
nie obojętność hr. H enryka 
na spraw y ku lin a rn e  jest 
ubocznym dowodem, że 
jest on fa łszyw ym  poetą.
Można by i  w arto  ułożyć 
gatsronom ię lite racką, 
gdzie obok w yznań pisa
rzy  i  wspom nień ludzi, 
k tó rzy  z nimi* obcowali, 
znalazłyby się sm akowite 
teksty, zaczerpnięte z poet 
m atów  (bigos, kawa 
w „P anu  Tadeuszu“ ), powieści, essayów. 
„Z ło c is ty  om let błyszczy na stole, a zapach 
baraniny zapraw ionej tym iank iem  napełnia 
pokó j“  —  ty m i słow am i w  opisie swej podró
ży po B re ta n ii A nato l France, w ezwany na

Prerafaelita. — K a ry 
katura O. Bauera, z w y 
stawy humoru w  Salo

nie K ryw u lta

kolację, p rzeryw a swe rozm yślania o Hom e
rze. W śród św ieckich pisarzy n ie ła tw o o asce
tów, ich  w rażliw ość na dobrą kuchnię jest 
ty lk o  jednym  z ob jaw ów  te j w rażliw ości 
zm ysłowej, k tó ra  w yróżn ia  pisarza. Francuzi 
są szczególnie zaprzątnięci prob lem am i pod

niebien ia. Każdy pisarz 
francusk i nosi w  swym 
po rtfe lu  przepisy potraw , 
które w zbudz iły  jego cie
kawość lub  sym patię . I 
nie są one podobne do 
tych, ja k ie  roztaczał prze
de mną Bolesław Leś
m ian: b y ły  to dania jego 
pom ysłu i rów n ie  fan ta 
styczne ja k  jego wiersze.

Jeśli na karc ie  potraw  
nie spotykam y nazw isk l i 
terackich, przyczyną jest 
snobizm restaura torów , 
k tó rzy  wolą je  ozdabiać 
książętam i i dyp lom atam i. 
C hateaubriand zw iązał 
swe im ię  z pew nym  ro 
dzajem po lędw icy woło
w ej, ale n ie  jako  autor 
„Rene“ , ty lk o  jako  amba
sador. Za to głośne lokale 
często w  swych nazwach 
odw o łu ją  się do dzie ł l ite 
rackich, np. „Gospoda pod 
K ró low ą Gęsią Nóżką“ , 
ciesząca się w  Paryżu pod
w ó jną  sławą: dobrej k u 
chni i  k lie n te li in te le k tu 
a lne j. Akadem ia Gon- 
courtów  zbiera się w  s łyn 
nej restau rac ji D rouant i 
podczas obiadu debatuje 
nad nagrodą swego im ie 
nia.

„N a tchn ien ie  jest za
leżne od regu la rnych  i 

smacznych pos iłków “  —  nie w s tydz ił się po
w tarzać poeta Baudela ire, k tó ry , zaznawszy 
przeciwności losu, w iedzia ł z własnego do
świadczenia, ja k im  wrogiem  s ty lu  i mv=li 
jest pusty żołądek.
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C Z Y W
C Z W A R T Y M  

W Y M I A R Z E

S Ą  D U C H  Y?

(om e karzyAtają z {Mięcia, czmaetega uujmiam. da mucLa 
(a ra n itn jc iz  eazmażań na. nap- 
ka e d z ie l dziwaczne, tem aty.

K i lk a  la t  tem u w  je dn ym  z p ism  codziennych 
ukazał się a r ty k u ł pod ty tu łe m  „C z w a rty  w y 

m ia r “ , k tó ry  zacy tu jem y a potem  skom entu jem y:

„R ozum  nasz zna t rz y  w y m ia ry : długość, sze
rokość i  wysokość. M a tem a tyka  liczy  się z is t
n ien iem  czwartego w ym ia ru . R ozpatrzm y ja k ie  
p ro b lem y w y ła n ia ły b y  się, gdyby  przestrzeń po
siadała cztery w ym ia ry .

1. W yobraźm y sobie na chw ilę , że jesteśm y 
is to tą  dw uw ym ia ro w ą , a w ięc ca łkow ic ie  płaską, 
n ie  posiadającą grubości i  spędzamy b y t na p ła 
szczyźnie arkusza papieru. W tych  w arunkach  
d la  zabezpieczenia posiadanego m a ją tk u  w  go
tówce przed dostępem in n ych  dw u w ym ia ro w ych  
is to t, n ie  po trzebow a libyśm y n ic  w ięce j, ja k  t y l 
ko zakreślić  ko lo  i  ono sta łoby się n iep rzek ra 
czalną zaporą d la  is to ty  d w u w ym ia ro w e j. Skoro 
jednak  p o ja w iła b y  się is to ta  tró jw y m ia ro w a , 
skarb s ta łby  się d la  n ie j ca łk iem  w idoczny  i  m o
g łaby go zabrać bez trudności, gdyż ta k i d w u 

w y m ia ro w y  safe b y łb y  d la  n ie j o tw a rty . D la 
człow ieka, ja ko  stw orzenia tró jw ym ia ro w e g o  o t
w a rta  je s t każda przestrzeń, k tó ra  pozostaje 
zam kn ię ta d la  is to ty  dw u w ym ia ro w e j.

Podobnież i nasza przestrzeń tró jw y m ia ro w a  
jest ca łkow ic ie  o tw a rta  na czw a rty  w ym ia r. 
Is to ta  z czwartego w y m ia ru  m og łaby sięgać do 
każdej na js ta ra n n ie j zam kn ię te j kasy pancernej, 
n ie  narusza jąc je j ścian, an i zam ków.

2. S zklanka w o dy  w  przestrzeni cz te row ym ia - 
ro w e j na tychm ias t s trac iłab y  całą sw oją zaw ar
tość, gdyż woda rozp ie rzch łaby się na w szystkie  
s trony. N a jgorszy los spo tka łby  nasze cia ło, a lbo
w iem  w  c h w ili zetkn ięc ia  się z czw a rtym  w y 
m ia rem , o tw a r ły b y  się w szystk ie  naczynia 
k rw ionośne  i  ten p ły n  życia ro z p y liłb y  się w  k ie 
ru n k u  czwartego w ym ia ru . M a ło  tego. S praw a 
nie  skończyłaby się c a łk o w ity m  w y k rw a w ie n ie m , 
gdyż i  mózg u lo tn iłb y  się ze swego pud ła  koś
cianego, ja k  rów n ież  je lita  w ysn u łyb y  się z c ia ła. 
K ró tk o  m ów iąc w  czw a rtym  w ym ia rze  g roz iłaby
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nam  perspektyw a zam iany w  krw aw y strzęp 
i n iechybna śm ierć.

3. W prost p rzec iw n ie  na tom iast is to ta  z czw a r
tego w y m ia ru  m og łaby się stać n iezrów nanym  
dobroczyńcą -  lekarzem  d la  człow ieka. M ogłaby 
ona dokonyw ać n iepraw dopodobn ie  skom p liko 
w anych  operacyj, na każdym  naszym  narządzie. 
W idz ia ła by  ona bez osłony ca łko w ite  w nętrze  
o rgan izm u cz łow ieka i  w ys ta rcza łoby  ty lk o  k i l 
ka ruchów  z je j s tro n y  aby usunąć źród ło  cho
roby, p rzy  czym  nie  odczuw a libyśm y najm niej
szego bólu.

4. W  ja k i sposób je s t zbudowana przestrzeń
czte row ym iarow a? W iem y, że każda pow ie rzch 
n ia  ograniczona jes t lin ia m i, a każde c ia ło  ogra
niczone jes t pow ie rzchn iam i. S tosownie do tego 
m usi i cz te row ym ia ro w a  przestrzeń być og ran i
czona c ia łam i, czy li p rzestrzen iam i tró jw y m ia ro 
w ym i. .

Z  powyższych rozw ażań w y n ik a , że m a te ria  
w  te j postaci, w  ja k ie j ją  znam y, n ie  może 
is tn ieć w  obrębie czw artego w y m ia ru “ .

W szystkie cytow ane p rz y k ła d y  są z m in im a l
n y m i w y ją tk a m i a lbo zgoła fa łszyw e, albo 

n iew łaśc iw ie  zrozum iane lu b  podane.
W  szczególności w  p rob lem ie  na leży odróżn ić dw ie 

różne rzeczy, a to  czystą geom etrię, z je dn e j strony, 
a m ate ria lność czwartego w y m ia ru  z d ru g ie j strony.

P rob lem  geom etryczny op a rty  jes t na stosowa
n iu  ana log ii z w y m ia ró w  niższych. Np. n a jp ro s t
sze rozum ow anie, prowadzące w  ogolę do koncepc ji 
czwartego w y m ia ru  b rzm i ta k .

Jeże li be zw ym ia row y  p u n k t porusza się ruchem  
postępowym , tw o rz y  lin ię , prostą  lu b  k rz y w ą  za
leżnie od rod za ju  ruchu . G dy porusza się l in ia  ru  
chem postępowym , by le  n ie  w  sw ym  przedłuże
n iu , tw o rz y  się pow ie rzchn ia . W reszcie ru ch  po
w ie rz c h n i tw o rz y  b ry łę , c zy li przestrzeń t r ó jw y 
m ia row ą . D laczego tró jw y m ia ro w ą ?  Bo pu nk t, nie 
m a w ca le  w y m ia ru , Un ia posiada długość, czy li 
jeden w y m ia r; pow ie rzchn ia  m a dw a w y m ia ry  d łu 
gość i  szerokość, a wreszcie b ry ła  m a ponadto w y 
sokość czy grubość.

N a płaszczyźnie m ożna w  je d n ym  punkc ie  usta
w ić  dw ie  do siebie prostopadłe proste, a w  prze
s trzen i tró jw y m ia ro w e j —  trzy . N a rożn ik  poko ju  
ukazuje nam  naocznie ta k ie  czy proste do siebie 
prostopadłe w  postaci k raw ęd z i poko ju . D w ie  
w zd łuż  lis te w  pod łog i —  to  długość i  szerokość 
poko ju , trzec ia  -  Unia przecięcia 2 sąsiednich 
ścian, to  wysokość. Umieszczenie w  ty m  sam ym  
punkcie , gdzie zbiegają się te trz y  w y m ia ry , do 
siebie prostopadłe, jeszcze czwartego k ie ru n k u  czy 
w ym ia ru , k tó ry  b y łb y  do w szystk ich  poprzednich 
rów n ież  p rostopad ły, w ykra cza  poza fan ta z ję  czło- 
w ieka

A le  m a tem a tyk  pow iada sobie ta k : a może 
is tn ie je  gdzieś jakaś różna od naszej przestrzeń, 
gdzie w  pu nkc ie  da się przecież ustaw ić  czw artą  
prostopadłą? B y ła b y  to przestrzeń czte row ym ia ro 
w a! Jeże li w  ana log iczny sposób ja k  poprzednio — 
ja k a k o lw ie k  tró jw y m ia ro w a  b ry ła  poruszy łaby się 
ruchem  postępow ym  w  ty m  czw a rtym , nam  niezna
nym  i  n iew yo b ra ża ln ym  k ie ru n k u , to pow sta łaby 
b ry ła  czy przestrzeń czte row ym iarow a .

T ra k tu je m y  p rob lem  ciągle czysto geom etrycznie. 
A  zatem  nasze lin ie , płaszczyzny, b ry ły  itp . n ie  są 
z m a te rii, lecz is tn ie ją  ty lk o  w  g łow ie  albo na pa
pierze!

W raca jąc  jeszcze na c h w ilę  do ow ych ru ch ó w  po
stępowych, tw orzących  z przestrzen i n iż e jw y m ia ro - 
w e j przestrzenie w yże jw ym ia ro w e , na leży s tw ie r
dzić bardzo is to tną  cechę cha rakte rystyczną  tych  
ruchów . O to naw e t p rzy  nieskończenie m a łym  prze
sunięciu, ca ły  p u n k t, czy cała lin ia , czy cała po
w ie rzchn ia  w ych od z i poza obręb siebie samej,

w kracza jąc od razu  w  przestrzeń w yże j w ym ia row ą .
0 ile  ten  ru ch  odbyw a się oczyw iście w zd łuż  w yż
szego, tzn. nieistniejącego w  przestrzen i porusza ją
cej się nowego k ie ru n ku .

U tw o rzyw szy  w  podobny sposób w  g łow ie , czy na 
rysu n ku  (pap ier jes t c ie rp liw y !)  tę przestrzeń czte- 
row ym ia ro w ą , m ożem y pozw o lić  te raz b ryka ć  na
szej fa n ta z ji geom etrycznej.

Jeżeli np. prosta je s t ograniczona 2 pu nk tam i, 
k w a d ra t je s t ogran iczony 4 od c in kam i p roste j, kos t
ka  jes t ograniczona 6 kw a d ra ta m i, to  z pewnością 
u tw ó r cz te row ym ia ro w y , czy li swego rod za ju  su- 
pe rkostka  jes t ograniczona 8 sześcianami!

A le  są to ty lk o  fan taz je  n a tu ry  m atem atycznej. 
Przestrzeń św ia tow a, w  k tó re j ży jem y, jest utwo
rzona z m aterii i  je s t zasadniczo tró jw y m ia ro w a . 
W św iecie m a te ria ln y m  n ie  is tn ie ją  p u n k ty  bez
w ym ia row e , an i lin ie  bez grubości, czy płaszczyzny 
dw uw ym ia ro w e . W szystkie te okreś len ia  są f ik c ja 
m i m atem atycznym i, u żyw an ym i w  życ iu  codzien
nym  przez grubszą analogię. W św iecie m a te r ia l
nym  pow ie rzchn ia  is tn ie je  ja ko  pewna cecha, od
granicza jąca jedną m a te ria ln ą  b ry łę  od d ru g ie j, np. 
„b la t“  s to łu  od słupa ciążącego na n im  pow ie trza. 
Dotychczas n a u k i p rzyrodn icze  n ig d y  jeszcze i  n i
gdzie n ie  w y k ry ły  is tn ie n ia  jak iegoś d w u w y m ia ro 
wego św ia ta , a zwłaszcza za ludnionego p łask im i 
is to tam i, na  k tó re  z taką  lubością  p o w o łu ją  się fa n - 
taści cz te row ym ia ro w i.

W  ustępie 1 ba jeczk i naszego czte row ym iarow ca 
czytam y np. ta k ie  zdanie: „W yob ra źm y sobie na 
chw ilę , że jesteśm y is to tą  dw u w ym ia ro w ą , a w ięc 
ca łkow ic ie  p łaską !“  U zupe łn ia jąc  tę fan taz ję  do
pow iem y sobie: „p rzez tró jw y m ia ro w c a  n iem o ż li
wą do dostrzeżenia, bo bez g rubośc i!“  M am y ja ko  
tacy, zakreś lić  ko ło ! Czymże? N a tu ra ln ie  d w u w y 
m ia ro w ym  o łów k iem , a lbo kredą ! K o ło , też n ie w i
doczne dla n ikogo, a w ięc i d la  tego d w u w y m ia ro w - 
ca, bo ko ło  bez grubości. I  to ko ło  stan ie  się kasą pan
cerną d la  naszego m a ją tk u  dw uw ym ia row ego . P rzy 
pom ina się podobne koło, ale ju ż  tró jw y m ia ro w e , 
bo kreś lone p ra w d z iw ą  i  do tego poświęconą k re 
dą, aby się uch ron ić  przed „z ły m  duchem “ , k tó ry  
m ając w idoczn ie  ch a ra k te r d w u w y m ia ro w e j is to ty , 
n ie  b y ł w  Ś redn ich  W iekach w  stan ie przekroczyć 
ta k ie j zapory.

O czyw iście  m am y p ra w o  zapytać: to  zapewne 
w  św iecie tró jw y m ia ro w y m  dokoła naszego m a ją t
k u  zakreślam y w  p o w ie trzu  pow ie rzchn ię  k u lis tą
1 ju ż  m am y obronę przed w łam ywaczem ?

Już a s tro fiz y k  n iem ie ck i Z ó llne r, za jm u ją cy  się 
sp iry tyzm em , us iłow a ł, zresztą bardzo dow cipn ie , 
ale nierzeczowo, tłum aczyć z ja w isko  ta k  zw anych
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..apo rtów ”  za pomocą czw artego w y m ia ru . Rozu
m owa} on podobnie ja k  ust. 1 cytow anego a r ty k u łu . 
Ponieważ przestrzeń d w u w y m ia ro w a  je s t rzekom o 
o tw a rta  d ia  tró jw y m ia ro w c a , w ięc może on seansu- 
ją cym  s p iry tys to m  d w u w y m ia ro w y m  zrzucać z prze
s trzen i tró jw y m ia ro w e j k w ia tk i czy k a m y k i do ich 
św iata. T ak samo podczas seansu sp iry tystycznego 
w  naszym  św iecie is to ta  cz te row ym ia row a , m ając 
przed sobą o tw a rtą  naszą przestrzeń, ro b i sobie f i 
gle, rzuca jąc b u k ie t róż na s to lik  seansowy.

K to  n ie  zdaje sobie sp ra w y z is to ty  w y m ia ro w o - 
ści w  ogóle, ja k  au to r cytow anego a r ty k u łu , ten 
oczyw iście z aplauzem  p rz y jm ie  za dobrą m onetę

Z e iln e ra maCZenie 1 b<idzie P °d z iw ia * genialność

P rzy ją w szy  naw et, że każda przestrzeń niższa 
jest o tw a rta  w  stronę wyższego w y m ia ru , można 
zapytać Z o llne ra , skąd to is to ta  cz te row ym ia row a  
je że li jes t i  chce się z nam i baw ić, w eźm ie (w  swo- 
im  świecie) p rze dm io t tró jw y m ia ro w y , aby nam  go 
zrzucie? W edle p rz y k ła d u  ust. 1, na p łask im  a rk u 
szu pa p ie ru  ży ją  p łask ie  is to ty  i  rob ią  seans. A u to r 
to w id z i i chce im  zrob ić  aport. N iechże spróbu je 
znalezc w  św iecie tró jw y m ia ro w y m  k w ia te k  d w u - 
^ /™ ? , ro w y ’ k w ia te k  n ie  m a jący  grubości ty lk o  
długość i szerokość, i nie będący nieskończenie ra -

A lb o w ie m  i  to je s t jedną z cech św ia tó w  różno- 
w yrm arow ych , każdy u tw ó r w yże j w y m ia ro w y  jest

to n a ln y m , nieskończenie razy  cięższy od u tw o ró w  
n iz e jw y m ia ro w y c h  Stosunek bow iem  m asy czv 
c iężaru p rzedm io tu  dw uw ym ia ro w eg o  do ciężaru 
p rzedm io tu  tró jw y m ia ro w e g o  m a się tak  ja k  masa 
czy ciężar pow ie rzchn i do c iężaru c ia ła  b ry łow a tego

nvP zZlin i7 ^ tH e n it  a Ę H n ii z Pu n k tu - czy Płaszczyz- 
I td - u tw ó r nizszy poruszyw szy się o n ie 

skończenie m a ły  odcinek, znachodził się n iezw łocz-

W stoCsunkuP°dna S°tbą’ CZyli W inne  ̂ P -estezen i. W stosunku do następnego w y m ia ru  (płaszczyzny)
prosta ma Szerokość zerową. T ak  samo płaszczyzna 
ma w  stosunku do b ry ły  wysokość zerową. T ak sa
mo b ry ła  tró jw y m ia ro w a  w  stosunku do u tw o ru  
cz te row ym iarow ego jes t w  k ie ru n k u  tego c z w lr te -  
go w y m ia ru  „ze row o c ienka “ . C zy li nasza b ry ła  
og lądana z tego k ie ru n k u  przez cz te row ym iarow ca 
ma ch a ra k te r po w ie rzchn i. Cała przestrzeń trńiwv 
m ia row a  choćby nieskończenie d la  nas 2 e Z

apwsas* 5-3 zrzssrrs -
mlala cŁm kte r W J to

Zatem  nasz ś w ia t m a te r ia ln y  b y łb y  d la  ozte™
rWr nla;;° T a PLaszczy zn ą w  k ie ru n k u c z w a r ty m  ze-‘  

cienką. Z upe łn ie  ta k  samo, ja k  d la  nas św ia t

S " ń 3 i r Wy! A ‘e iaM e “ > " * »  PraktyczneS onl

rzyć blaszkę zerowo cienką. N iezaw odnie  bedzie 
wa1nabHSi0lUi ni e, n ie w id z ia lna  d la  oka i n iew yczu - 
blaszlrn h ? in n ych  naszych zm ysłów . Taka
tern h ^d z if  Juz abso lu tnym  tw o re m  czy św ia - 
tem d w u w y m ia ro w y m ! D la  is to ty  tró .jw ym te ro w e i 
będzie ju z  n  i  e d o s t  r  z e g a 1 „  aj

K o n k lu z ja  b rzm i: W szelk i ś w ia t m a te r ia ln y  n iże i 
w y m ia ro w y  je s t d la  is to ty  w y ż e jw y m ia ro w e j, ja ko  
zerowo c ie n k i —  n iedostrzega lny!

B a jko w e  m arzen ie  ust. 3 a r ty k u łu  o ow ym  lekarzu  
cud o tw ó rcy  (bez bó lu !) rozw iew a  się w  n iw ecz w o - 
hee ta k ie j sm utne j pe rspe k tyw y. Ten w sp a n ia ły  le 

ka rz  cz te ro w ym la ro w y  nie  zobaczy w ogóle swego 
pacjenta an i jego choroby! N a tu ra ln ie  n ie  m a jący  
dostatecznej w yo b ra źn i zwłaszcza geom etrycznej 
czy te ln ik , może kw estionow ać tego rod za ju  dow o
dzenia, a w  szczególności fa k t, że nasz p rzedm io t 
m a te ria ln y , tró jw y m ia ro w y  może z ja k ie jś  cztero- 
w y m ia ro w e j p e rspe k tyw y  być zerowo c ienk i, alias 
n ie w id z ia ln y !

O to eksperym ent naw et, n ie  czcze słowa:

B ie rzem y k a rtk ę  sztywnego pap ieru , np. k a rto n u  
(b ile t w izy to w y ). Jest to z pewnością u tw ó r t r ó j
w y m ia ro w y , bo choc c ienk i, ale przecież jakąś  g ru 
bość posiada. P a trzym y  nań pod ś w ia tło  z kan tu , 
i oto zn ika  szerokość! W idz im y samą długość w po
staci d e lika tn e j l in i jk i .  B ile t  m usi byc n a tu ra ln ie  
zupełn ie p łask i, c z y li d w u w y m ia ro w y . Jeżeli będzie 
„p rze s trze nn ie “  p o w yg ina ny  to m im o  zerow ej na
w et cienkości może nabrać c h a ra k te ru  tró jw y m ia 
rowego ja k  np. pow ie rzchn ia  (m eobjętość) k u l i!

M a ją c  c ie n iu tk i,  ale zupe łn ie  p ro s ty  d ru c ik , m o
żemy spojrzeć nań od „czo ła “  c z y li na „sz to rc “  i za
m iast d ru c ika , zobaczym y p u n k t! Z atem  „pe rspek
ty w a “  w y z e jw y m ia ro w a  grać może pewną ro lę , de
g radu jąc  w yg lą d  u tw o ró w  w y ż e jw y m ia ro w y c h  o je 
den lu b  dw a w y m ia ry . A u to r  a r ty k u łu  w yobraża  so
bie w ra z  z in n y m i adep tam i w ie lo w ym ia row ośc i 
(pa trz  M a e te rlin ck , Ż yc ie  p rzestrzen i) że w  n ie is t
n ie ją cym  zresztą św iecie d w u w y m ia ro w y m , życie 
odbyw a się na ja k ie jś  płaszczyźnie. M u ra m i czy 
śc ianam i kas są lin ie , nakreślone o łó w k ie m  a ca
łość ja k  obrazek p łask i, je s t d la  nas w idoczna.

W ystarcza sięgnąć ręką, aby uch w yc ić  i  podnieść 
dw uw ym ia row e ... n ic, bo przecież u tw ó r d w u w y 
m ia ro w y  nie  je s t d la  nas w  ogóle tw o re m  m a te r ia l
nym ! Tym czasem  o ile  naw e t św ia t d w u w y m ia ro w y  
is tn ie je , to życie w  n im  m usi odbyw ać się w  po
czuciu ca łe j p e łn i sto jące j m u  do dyspozyc ji p rze
strzeni, ta k  ja k  m y  n ie  odczuw am y b ra ku  czw artego 
w y m ia ru  do... szczęścia! F ak t, że k toś może w idz ieć 
nasz św ia t ja k o  płaszczyznę, je że li go w  ogóle w i
dzi, n ie  s tw arza  cudu, że zam kn ię ta  kasa a lbo po
kó j s ta je  nagle d la  niego o tw o rem ! Jak  ju ż  w y k a 
zaliśm y, ta k i cz te row ym ia ro w iec  n ie  ty lk o  n ie  zo
baczy w nę trza  m o je j kasy czy... brzucha, ale nawet 
w  ogolę m e zobaczy te j kasy czy m nie.

D latego też i  m akabryczne m ajaczenia na tem at 
n iechybne j śm ie rc i w  c zw a rtym  w ym ia rze  (ust. 2) 
są rzeczowo zupe łn ie  nieuzasadnione. Jest zresztą 
ła tw ą  rzeczą w ykazać, że' w sp om n iany  a u to r nie 
jes t kon sekw en tn y  w  sw ych fan taz jach . Z dan iem  
jego w  p rzestrzen i cz te row ym ia ro w e j cz łow iek  za
m ie n iłb y  się w  k rw a w y  strzęp i  n iechybn ie  u m a r ł
by, bow iem :

1) naczynia k rw ionośne  o tw a r ły b y  się i  k re w  roz
p y liła b y  się w  k ie ru n k u  czw artego w y m ia ru ,

2) spraw a nie Skończyłaby się „c a łk o w ity m  w y 
k rw a w ie n ie m “ , gdyż i  mózg „u lo tn i łb y  się“  ze 
swego kościanego pu d ła  a ponadto

3) je l i ta  „w y s n u ły b y  się“  z cia ła.

O tóż je ż e lib y  nas tąp iło  „c a łk o w ite  w y k rw a w ie 
nie“ , to  pozostały strzęp lu d z k i n ie  m óg łby  być 
„k rw a w y “ ! P ow tóre , je że li n ie  ty lk o  k re w  ro z p y li
ła by  się, ale i mózg u lo tn i ł ze swego „p u d la “ , a k i 
szk i —  z brzucha, to  zachodzi poważne pytan ie , d la 
czego w  ogóle pozosta łby ja k iś  „s trzę p “ ? Przecież 
ten strzęp p o w in ie n b y  też ro z p y lić  się czy u lo tn ić  
w  stronę czw artego w y m ia ru .

Nasz ba jko p isa rz  n ie  jes t odosobniony w  tak ich  
po ron ionych  fan taz jach . Dowodem  tego M ae te r
lin c k  ze sw o im  dzie łem  „Ż y c ie  p rze s trze n i“ , będą
cym  w ła śc iw ie  tra k ta te m  na tem at czw artego w y 
m ia ru . Zdan iem  M ae te rlin cka , m a te ria  w  czw a r
tym  w ym ia rze  je s t ..p rzen ik liw a , odwracalna i po
dlega d u c h o w i“
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Jak  w id z im y , ba jka  k o m p lik u je  się. Co za cuda 
mogą dziać się w  ty m  c zw a rtym  w ym ia rze ! A  w szy
stko zaczyna się ca łk iem  n ie w in n ie  od d ru g ie j k la 
sy g im na z ja lne j, c z y li od p rzys taw an ia  tró jk ą tó w . 
Dw a t ró jk ą ty  p rzys ta ją  do siebie, gdy m a ją  rów ne 
bok i i  rów ne  k ą ty . M am y na rys . 1 dw ie  tak ie  
f ig u ry  A B C  i  abc. A b y  zrea lizow ać przystaw an ie , 
należy w yc iąć  te f ig u ry  i  nasunąć jedną na drugą, 
aby się p o k ry ły . Taką  operację  mogą w yko na ć  teo
re tyczn ie  także m ityczne  is to ty  dw u w ym ia ro w e , ży
jące w  płaszczyźnie pap ieru . G dy je d n a k  nasze t r ó j
ką ty  są ustaw ione wobec siebie sym etrycznie, czyli

fe i

porządek ich  e lem entów  je s t o d w ro tn y  irys . 2) bo 
c y k lo w i A , B, C, w  p ie rw szym  tró jk ą c ie  odpow iada 
porządek w  d ru g im  (czyta jąc zgodnie z ruchem  
w skazów k i zegara, to  wówczas nieszczęśliw i d w u - 
w y m ia ro w c y  ju ż  n ie  p o tra fią  doprow adzić do 
tego by b o k i A , B, C, tró jk ą ta  jednego, n a k ry ły  się 
z bokam i a. b, c, t ró jk ą ta  drugiego.

A le  szczęśliw iec z trzeciego w y m ia ru , a w ię c  np. 
M ae te rlin ck , w y tn ie  sobie ta k ie  dw a sym etryczne 
tró jk ą ty , jeden z n ich  p rzy  zastosowaniu sw ej 3 -w y - 
m ia ro w e j p rzestrzen i ob róc i o 180° c zy li po prostu  
„n a  d rugą  s tronę“ , na łoży na siebie i  p rzys taw an ie  
gotowe.

U s ta lam y wobec tego zasadę: dw a u tw o ry  p rz y 
stające o ile  są usytuow ane wobec siebie sym e try 
cznie, n ie  dadzą się doprow adzić do przys taw an ia  
w  sobie w ła śc iw e j przestrzeni. Do pom ocy trzeba 
przestrzen i o jeden stop ień wyższgj.

P rz y k ła d  z tró jk ą ta m i, c z y li z u tw o ra m i czysto 
geom etrycznym i m a ło  p rzem aw ia  do przekonania. 
R obim y zatem in n y  eksperym ent. M am y dw ie  gu
mowe, idea ln ie  c ienk ie  rę ka w iczk i, s tanow iące parę. 
czy li lew ą i  p raw ą . Przez proste naciągnięcie rę ka 
w iczek na odpow iedn ie  ręce, doprow adzam y do 
przys taw an ia  rękaw iczek  do rąk . Chcem y teraz 
doprow adzić do p rzys taw an ia  obu rękaw iczek ze 
sobą. W  ty m  celu jedną  z n ich  trzeba „w y w ró c ić "  
na „d ru g ą  stronę“ ! Wówczas obie rę k a w ic z k i można 
naciągnąć na jedną rękę i  doprow adzić w  ten  spo
sób do p rzystaw an ia . P rz y j ąwszy teore tycznie , że 
taka ręka w iczka  sporządzona jes t z po jedyncze j 
w a rs tw y  cząsteczek gum y, do p ro w ad z iliśm y  do tego, 
że dw ie  w  zasadzie sym etryczne rę k a w ic z k i sw o im i 
cząsteczkam i n a k ry ły  się dok ładn ie  na ca łe j po
w ie rzchn i. Do tego celu trzeba b y ło  w yko na ć  „o d 
w rócen ie “  jedne j z n ich  na d rugą  stronę, c z y li ope-

rację w  trzec im  w ym ia rze , podczas gdy samą idea l
n ie  c ienką rękaw iczkę  m am y p ra w o  uważać za 
u tw ó r d w u w y m ia ro w y , t j .  sk łada jący  się z samych 
pow ie rzchn i, a n ie  posiadający grubości, c z y li trze 
ciego w y m ia ru .

P ow tó rzm y sobie w yra źn ie : przez przystaw an ie  
rozum iem y ta k i stan, w  k tó ry m  w s z y s t k i e  
cząsteczki jednego u tw o ru  n a k ry w a ją  się czy li s ty 
ka ją  z od po w ie dn im i cząsteczkam i —  drugiego. Ł a 
tw o  to  zrozum ieć p rzy  p łask ich  tró jk ą ta c h . T ru d 
n ie j, choć nie  ta k  bardzo, p rzy  d w u  geom etrycz
nych b ry łach , np. dw u  kostkach o ró w n ych  bokach, 
kostkach m a te ria ln ych  a ty lk o  pom yślanych.

A le  wychodząc z założenia, że w  czw a rtym  w y 
m iarze u tw ó r m a te ria ln y , tró jw y m ia ro w y  je s t p ła 
sk i ja k  k a r tk a  pap ieru , m ożna pom yśleć sobie, że 
i dw ie  odpow iedn ie  b ry ły  mogą do siebie p rzys ta 
wać w s z y s tk im i sw ym i cząstkam i, ocenia jąc rzecz 
z pe rsp e k tyw y  cz te row ym ia ro w e j. Z atem  dw ie  no
gi, p ra w a  i  lew a, w  naszej p rzestrzen i i  z powodu 
n iep rzen ik liw ośc i m a te rii, i  z powodu S ym etrii — 
n iep rzystaw a lne , w  czw a rtym  w ym ia rze  mogą do 
siebie p rzystaw ać, gdy się jedną z n ich  „o d w ró c i"  
na d rugą  stronę, a następnie z drugą... złoży. W  w y 
padku  nóg m a te ria ln ych  tró jw y m ia ro w y c h  n ie  bę
dzie to  ty lk o  jak ieś  przy legan ie  skóry  do skóry, ale 
kom p le tne  ze tkn ięc ie  się całej m asy, a w ię c  odpo
w iedn ie  kości, ścięgna, ży ły , m ięśnie itp . m usia łyby 
do siebie ca łkow ic ie  przylegać. R ów na się to zup e ł
nej p rze n ik liw o śc i m a te rii, pa trząc z naszego 3 -w y- 
m ia row ego p u n k tu  w idzen ia .

T u  w id z im y , co M a e te rlin c k  chc ia ł pow iedzieć, że 
m a te ria  w  czw a rtym  w ym ia rze , je s t „o d w ra ca ln a " 
i „p rz e n ik liw a “ .

N a tom iast z ca łe j p ra cy  M a e te rlin c k a  an i rusz 
n ie  m ożna w yw n ioskow ać, co a u to r m ia ł na m yś li, 
tw ie rdząc, że w  czw a rtym  w ym ia rze  (aku ra t w  
czw a rtym !) m a te ria  je s t podleg ła  du cho w i“ . Może 
być, że przyb iega do nóg, ja k  piesek, gdy cztero- 
w y m ia ro w ie c  na nią  zagwiżdże. Może tańczy gdy 
cz te row ym ia row a  m uzyka  gra sw inga. Może na roz
kaz zam ienia się w  zło to  lu b  t. p. W szystko w o lno  
sobie pomyśleć, gdy au to r pow ie  k ró tk o , że m a te ria  
jes t podleg ła  duchow i i  basta!

Z an im  do k ła d n ie j jeszcze o m ó w im y kw e s tię  m o
ż liw ośc i zna lezien ia się w  c zw a rtym  w ym iarze , 
pragnę tym czasem  zw róc ić  na to uwagę, że n ie  t y l 
ko  cz te row ym ia ro w iec  n ie  może dostrzec w  ogóle 
naszego „niższego“  św ia ta , ale i  v ice  versa. W yo
braźm y sobie że „n a “  ty m  hypo te tycznym  d w u w y 
m ia ro w y m  św iecie ust. 1 a r ty k u łu  (t.j. na arkuszu 
pap ieru) po s taw im y  ja k iś  p rze dm io t t ró jw y m ia ro 
w y, np. m onetę m eta low ą. M oneta  ta, ja k  uczy ato
m is tyka , w  ogóle cząstek p a p ie ru  n ie  do tkn ie , gdyż 
będzie ją  od n ich  dz ie lić  pewna sfera p różn i, o ta
czająca każdą cząstkę każdego cia ła. E w entua lne  
is to ty  d w u w y m ia ro w e  ży ją  zresztą n ie  na p o w ie rz 
chn i pap ie ru , lecz w  n im , ta k  ja k  m y  n ie  ży jem y 
na po w ie rzchn i zew nętrzne j p rzestrzen i tró jw y m ia 
row e j, (alias wszechśw iata), lecz w e w n ą trz  niego 
Ponieważ d w u w y m ia ro w ie c  n ie  m a zm ysłu  d la  trze 
ciego w y m ia ru , w ię c  n ie  podniesie g ło w y  „do  g ó ry " 
t j.  w  n ieznanym  w  jego p rzes trzen i i  w  n ie j n ie 
is tn ie ją cym  k ie ru n k u , i  ty m  sam ym  w  ogóle n ie  do
strzeże obecności m onety. C ienia na jego św ia t m o
neta n ie  rzuc i, a je że li ja k ieś  ośw ie tlen ie  je s t w  je 
go świecie, to dw u w ym ia ro w e . Ś w ia tło  czy b rak 
ś w ia tła  z trzeciego w y m ia ru  (ze s fe ry  „pozaziem 
s k ie j“ ) do niego nie  dochodzi! N ieskończenie w ie lk i 
ciężar m one ty  tró jw y m ia ro w e j, w  stosunku do d w u 
w y m ia ro w e j podstaw y, na k tó re j m oneta Spoczywa, 
też n ie  da się d w u w y m ia ro w c o w i odczuć, ja ko , że 
m oneta, nac iska jąc w  k ie ru n k u  zerow e j grubości 
na ś w ia t d w u w y m ia ro w y , n ie  w yrzą dz i m u  żadnej 
krzywdy

A
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A  teraz p o filo z o fu jm y  nieco na tem at, czy i  ja k  
możemy, lu b  m og lib yśm y znaleźć się na te ren ie  
czwartego w y m ia ru , gdzie zdaniem  au to ra  a r ty k u łu  
zam ien ilibyśm y się w  k rw a w y  strzęp itp .

Położenie swoje w  stosunku do p rzestrzen i mogę 
w  ten sposób usta lić , w zg lędn ie  w  m ia rę  potrzeby 
stopniow ać: a) jestem  w  danym  poko ju , b) jestem  
w  danym  dom u, c) jestem  p rzy  pew ne j u lic y , d) je 
stem w  pew nym  mieście, e) jestem  w  pew nym  w o 
je w ództw ie , f) jestem  w  Polsce, g) jestem  w  E u ro 
pie, h) jestem  na k u l i z iem skie j, i) jestem  w  u k ła 
dzie słonecznym , j)  jestem  w  uk ład z ie  ga lak tycz
nym  (d rog i m lecznej), k ) jestem  w e wszechświecie 
2 m ilio n ó w  m g ław ic , w id z ia n ych  przez te leskop 
M o u n t W ilson, 1) jes tem  w e wszechświecie n ieskoń
czenie w ie lk im .

Zachodzi py tan ie , czy m a w  ogóle sens zasta
naw iać się nad m ożliw ością  mego przen ies ien ia  się 
z p o ko ju  do u k ła d u  galaktycznego, a lbo do wszech
św ia ta  nieskończenie w ie lk ieg o , skoro ja  w  n im  
przecież ciągle jestem?

O czyw iście, na py ta n ie  ta k ie  trzeba odpowiedzieć 
przecząco.

Otóż ja k  to  w yka za liśm y  p rzy  om a w ia n iu  sposobu 
tw orzen ia  się przestrzen i w yże jw ym ia ro w ych , ka 
żda przestrzeń wyższa, zaw iera  w  sobie w szystk ie  
przestrzenie niższe. Jeże li is tn ie je  przestrzeń czte- 
ro w ym ia ro w a , to  eo ipso mogą is tn ieć  w  ogóle 
przestrzenie w ie lo w ym ia ro w e  (aż do nieskończenie 
w ie lu  w ym ia ró w ), p rzy  czym  każda z n ich  jes t 
u tw orzona przez i  zaw iera  w  sobie nieskończenie 
w ie le  p rzestrzen i poprzedniego niższego stopnia.

Z atem  i  ew en tua lna  przestrzeń cz te row ym iarow a 
zaw iera w  sobie w a ru n e k  ja k o  sine qua non n ie 
skończenie w ie le  p rzestrzen i tró jw y m ia ro w y c h . T o
też nasza przestrzeń zn a jd u je  się w  ow e j m ity c z 
ne j p rzestrzen i cz te row ym ia ro w e j, ta k  ja k  płasz
czyzna arkusza p a p ie ru  z ust. 1 je s t zaw arta  w  prze
s trzen i naszej.

E w e n tua lna  trans-lokacja m o je j osoby czy k u l i 
z iem skie j może prze to  nastąp ić  ty lk o  z jednego 
wszechśw iata tró jw y m ia ro w e g o  do innego tak iego 
samego, sąsiadującego z naszym o m iedzę, d la  nas 
nieskończenie w ie lk ą , ale d la  czterow ym iarow ca... 
zerową! N ig d y  u tw ó r danego rzędu nie  może zna
leźć się w  przestrzen i wyższej, n iż  jego rząd, w  inny  
sposób, ja k  ty lk o  ja k o  część (płaska) ow ej wyższej 
przestrzeni.

Jak  z tego na leży w nosić, s taw ian ie  k w e s tii, co 
się stan ie z cz łow iek iem  po przen ies ien iu  go do 
przestrzeni cz te row ym ia ro w e j, je s t z samej is to ty  
rzeczy py ta n ie m  pozbaw ionym  sensu logicznego? -

P rz y j ąwszy m ożliw ość is tn ie n ia  w ie lo w y m ia ro 
w ych  przestrzen i m a te ria ln ych , c zy li wszechśw ia
tów , m usim y, k o n ty n u u ją c  naszą ba jkę , p rzy jąć , że 
nasz w szechśw iat tró jw y m ia ro w y , p rzysta je , czy li, 
s tyka  się swą p łaską stroną, nam  nieznaną, z in nym , 
podobnym  wszechśw iatem , ta k  ja k  k a r tk a  książk i, 
z in n y m i k a rtk a m i. M im o  je dn ak  bezpośrednie j b l i 
skości, bo odległość w yn os i przecież ty lk o  zero, te 
sąsiednie św ia ty  są d la  nas nieosiągalne i  n ie w id o 
czne, ja k o  też n iew yczuw a lne .

T a k i nieskończenie b lis k i, a przecież odrębny 
wszechświat, to  doskonałe „ lo c u m “  do za insta low a
nia tam  ra ju , p iek ła , n ieba n irw a n y , o tch ła n i czy 
„c iem ności zew nę trznych“ , o k tó ry c h  w spom ina  S ta
ry  Testam ent. A ż  dz iw , że do te j p o ry  żaden uczony 
a w ierzący, n ie  po m yś la ł nad taką  g radką  i  n ie  w  
c iągną ł czw artego w y m ia ru  do jak iegoś system atu 
re lig ijnego . A  pom ysł m a w  sobie n ie lada powab. 
Pom yślm y sobie taką  sytuację :

Z a tw a rd z ia ły  grzesznik kona  w  m ękach na sw ym  
rodzonym  łożu. W  stosow nym  m om encie szatan w y 
ciąga z niego grzeszną duszę, aby porw ać ją  do p ie 
k ie ł. Jeden n iedostrzega lny ru ch  o m ilia rd o w ą  część 
m ilim e tra  w  stronę czw artego w y m ia ru , i  bez po
trzeby  opuszczenia poko ju , czy łóżka, a naw e t grze
sznego c ia ła, dusza w ra z  z szatanem  znachodzi się 
nagle na sam ym  dn ie  p ie k ła  w  środku  ja k ie j ko 
losa lne j Bete lgeuzy, o tem pe ra tu rze  w n ę trza  50 m i
lio n ó w  s topn i Celsjusza!

Po p ro s tu  żal, że cz ło w ie k  n ie  m a fa n ta z ji au tora  
A po ka lipsy  czy „B o s k ie j K o m e d ii“ , aby choćby b ia 
ły m  w ierszem  opisać te m ożliw ośc i, z użyciem  ta 
k ic h  onom atope icznych w yra żeń  cz te row ym ia ro - 
w ych , ja k  heksakosiedro idy, ikoza te traedro ida , h i-  
p e rk w a rty k i itp . (pa trz : M ae te rlin ck ).

K to  za jm u je  się, choćby d la  przy jem nośc i, ba jką  
czwartego w y m ia ru , w in ie n  pam ię tać i  odróżn iać od 
siebie:

1. cz w a rty  w y m ia r  czysto geom etryczny, ja k o  f i k 
cję m atem atyczną, ta k  dobrą i  dopuszczalną w  nau
ce, ja k  liczba 3, a lbo d ru g i p ie rw ia s te k  z m in us  je 
den, czy różn iczka.

2. cz te row ym ia row e  k o n tin u u m  przestrzenno-cza- 
sowe E inste ina, gdzie prócz trzech w y m ia ró w  lin io 
w ych , p rz y jm u je  się w y m ia r  czasu, ja k o  czw a rty .

3. przestrzeń sferyczną naszego wszechśw iata, 
k tó ra  m a być przestrzenią tró jw y m ia ro w ą  w  sobie 
zam kn ię tą , c z y li zakrzyw ion ą  w  stronę czwartego 
w ym ia ru .

N a zakończenie naszej b a jk i na leży podać, iż są 
pewne dane, w skazujące na to, iż w  p rzyrodz ie  is t
n ie je  czw a rty  w y m ia r, czy li że nasz w szechśw iat 
ma w łaśn ie  ksz ta łt podany sub. 3). A le  to  ju ż  jes t 
inna h is to r ia “ , ja k b y  pow ie dz ia ł K ip lin g , z „T y s ią 
ca i  je d n e j“  baśni f iz y k i i  m a tem a tyk i.



T R A G E D I A
n i e m i

a m e r y k a ń s k i e j

A  przestrze lił 6970 
k ilo m e tró w  toczy swe 

wody M issisip i. Łączy się z M is
souri, w ch łan ia  w ody Ohio —  stanowi 
najdłuższą rzekę świata. Jakże zm ieniła 
się stara M issis ip i! N iegdyś p łynę ła  spo
ko jn ie  i rów nom iern ie  w  każdej porze roku, 
dziś raz po raz w ystępu je  z brzegów, sieje 
zniszczenie i  śmierć.

M iss is ip i podczas powodzi zbiera tak 
w ie lk ie  masy wód, że poziom je j podnosi 
się nieraz o 18 m etrów  ponad stan n o rm a l
ny.

K a tastro fa lna  powódź w  1927 roku  zatopi
ła setk i m iast i  wsi. Na przestrzeni tysięcy 
k ilo m e tró w  swego biegu od miasta Cairo aż 
do ujścia, rzeka w ystąp iła  z koryta .

Gdy w  lu ty m  1937 roku  w ystąp iła  z brze
gów rzeka Ohio —  woda w ygnała w  11 sta
nach ponad m ilio n  ludzi z ich  domów i  osie
d li.

Stan wód M issisip i, M issouri czy Ohio od
zw iercied la  ty lk o  zm iany, ja k ie  zaszły w  cią
gu ostatnich 75 —  100 la t w  dziesiątkach do
p ływ ó w  tych  rzek, w  setkach i  tysiącach po
toków  i  s trum yków  ich  dorzecza. W zbie
ra ją  one teraz b u rz liw ie  wiosną i  jesienią, 
w  okresie gwałtownego topnien ia  śniegów 
i s ilnych  deszczów, wysychając natom iast 
n iem al ca łkow ic ie  podczas le tn ich  upałów.

Skoro nadchodzi powódź, w  odmętach fa l 
giną n ie  ty lk o  ludzie, stada bydła, dom y i  do

by tek  ludzk i, przepada też 
i ziem ia sama. Woda zm ywa 

glębę ze zboczy gór i  dolin , unosi 
ją  do morza. Jeżeli zaczerpnąć w  tym  

czasie w iadro  w ody w  rzece, to znaczną
część jego zawartości stanowić będzie do

bra urodzajna gleba, uniesiona z gospodarstw 
w  górnym  biegu rzeki. W iosną 1938 roku  pod
czas powodzi w  K a lifo rn ii masy czarnoziemu 
p o k ry ły  u lice  miasteczek w arstw ą o w ysoko
ści około 4 m etrów .

Te straszliwe k lę sk i powodzi przep la ta ją  
się w  Stanach Zjednoczonych z nieznanym i 
w  ta k ich  rozm iarach u nas k lęskam i posu
chy. Szczególnie d o tk liw ie  da ły  się tu  we 
znaki susze po 1930 roku.

Rok 1932. T rw a  i  pogłębia się kryzys. Ros
ną zapasy pszenicy. Spadają ceny. N iew ie 
le „pom aga“  posucha, k tó ra  przechodzi przez 
w ie le  okręgów k ra ju . Pod koniec 1933 roku  
F. Roosevelt przeprowadza w  Kongresie 
ustawę A  A A  (A g r ic u ltu ra l Ad justem ent A ct) 
ograniczającą pow ierzchnię zasiewów. „N a  
szczęście“  1933 rok  jest rok iem  nieurodzaju. 
A le  na giełdach zbożowych Nowego Jorku, 
Bostonu i  Chicago n ie  ma poprawy. Ceny 
nie podniosły się. „N a  pomoc“  przychodzi 
żyw io ł.

Susza w  p ierw szym  roku  po w prowadze
n iu  ustaw y A A A  ogarnia o lbrzym ie obsza
ry , niszczy zbiory. Szkody oszacowano na

WITOLD KONOPKA
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5 m ilia rd ó w  dolarów. W n iek tó rych  stanach 
Środkowego Zachodu zabrakło chleba.

W  „N e w  -  Y o rk  T im es“  można by ło  w  ty m  
okresie *) przeczytać, że w  stanach M issouri 
i Arkanzas fa rm erzy  szyku ją  na zimę zapa
sy... dębowych liści, a w  stanach Kanzas zbie
rają... osty. Po trag icznym  1934 roku  p rzy 
chodzi straszny ro k  1935. Dziś jeszcze z prze
rażeniem w spom inają fa rm erzy  te lata.

Z iem ia by ła  sucha, północne w ia try , k tó re  
w ia ły  z zatoki Hudsona unosiły  w  pow ietrze 
masy m iałkiego piasku i  sproszkowanej zie
mi. Burze piaskowe zniszczyły pola o po
w ie rzchn i 2 —  3-k ro tn ie  w iększej n iż obszar 
Polski. W icher przegnał na wschód lu b  po
łudnie, na odległość 2000 k ilom e trów  un ie
sioną w  pow ietrze urodzajną glebę, rzu c ił ją  
w niedostępne góry, albo to p ił w  morzu 
i oceanie. Tak przepadał bezcenny czarno- 
ziem. W  ciągu jednego dnia w iosną 1934 ro 
ku w ia tr  un iósł z pó l W ie lk ich  R ów n in  300 
m ilionów  ton urodzajne j ziemi.

W iosną 1935 roku  huragan rozszalał się na 
przestrzeni 300.000 kw adra tow ych  m il. B y 
dło, którego już  uprzednio w ie le  w yg inę ło  
z powodu posuchy, teraz gdy uderzyła  p ia 
skowa naw ała uciekało, dziczało, padało 
z pragnien ia —  zdechły se tk i tys ięcy sztuk 
zw ie rzyny domowej. Burza niosła swój ła 
dunek z o lb rzym ią  szybkością. N ie w ys ta r
czało szczelne zam ykanie dom u —  przez 
każdą szparę, przez niedostrzegalną nawet 
szczelinę p rzen ika ł pędzący piasek, osiadając 
na produktach  i w szystk ich  przedmiotach. 
Piasek trzeszczał w  zębach. Ludzie  masowo 
zapadali na choroby płucne.

Huragan p rze rw a ł bieg pracy, naw et 
w  szpita lach n ie  można by ło  przeprowadzać

•) 25 V I I I .  1934 r.

Powódź. Miasto Louisville pod wo
dą. (fot. z 25 stycznia 1937 r.)

najkoniecznie jszych operacji. P iaski zasy 
pa ły drog i i  to ry  kole jowe. Pociągi staw ały 
unieruchom ione naw et w  nadatlan tyck ich  
stanach. Do oczyszczania dróg i  to ró w  uży
wano p ługów  śnieżnych. Ruchome piaski 
zasypyw ały studnie, pola i  domy. 400.000 
ludz i s trac iło  swoje fa rm y , zamienione 
w  pó łpustyn ię .

S ku tk i huraganu sp lo tły  się ze skutkam i 
szalejącego żyw io łu  kap ita lis tyczne j gospo
dark i, ze sku tkam i kryzysu. W  w arunkach, 
gdy ceny p roduktów  ro ln ych  b y ły  niższe n iż 
k iedyko lw iek , gdy banki w ys taw ia ły  na lic y 
tację zadłużone gospodarstwa fa rm erów , skąd 
mógł wziąć ro ln ik  ka p ita ły  na odbudowę 
swej zniszczonej przez powódź czy posuchę 
gospodarki? Porzucał więc dom i  zru jnow aną 
farmę, powiększając szeregi a rm ii pauperów 
amerykańskiego ro ln ic tw a , a rm ii w ę d ru ją 
cych robo tn ików  ro lnych  (m ig ra to ry  w o r
kers).

Opuszczone, rozpadające się domy, jak  
w idm a, znaczyły drogę zwycięstwa żyw io łu  
nad człow iekiem . A m erykańscy uczeni tw ie r 
dzą, że od maja 1934 roku  do 1936 roku  bez

Straty spowodowane 
przez powodzie się
gają setek milionów  
i m iliardów  dolarów
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pośrednie ty lk o  działanie w ia tru  zam ieniło 
w  pustyn ię  5 m ilionów  akrów  (1 akr=0 ,4  hek
tara). W 1936 roku  klęska posuchy objęła 
rów nież ogromną część k ra ju , bo aż 16 sta
nów.

„M a n  madę tragedy“  —  tragedia spowodo
wana przez człow ieka —  tak  nazywają Am e
rykan ie  k lęski posuchy i  powodzi, jak ie  
w  różnych latach przechodzą przez ich k ra j.

W yb itn y  am erykański ekonomista B. Sears 
pisał o owych latach: „P rzyroda  już  nie bę
dzie nas tak często ostrzegała. N atura nie 
będzie dla nas tak życz liw ie  usposobiona, by 
nam tak jasno błędy nasze postawić przed 
oczyma. Burze piaskowe i  powodzie mają 
tę samą przyczynę: rabunkowa gospodarka 
zru jnow a ła  glebę, zniszczyła w arstw ę czar- 
noziemu... Są (one) ty lk o  p ie rw szym i sygna
łam i tych  sił, k tó re  przeciwko nam się gro
madzą“ .

G IN Ą  LA S Y

Huragan p iaskow y m ógł ty lk o  dlatego gnać 
na przestrzeni setek i  tysięcy k ilom etrów , bo 
nie n a tra fia ł na większe przeszkody. Ame
rykan ie  nie ty lk o  nie posadzili lasów dla 
ochrony pól zaoranych w  centra lnych ró w n i
nach, ale niszczyli i stare m asywy leśne.

W edług obliczeń am erykańskich uczonych, 
p ie rw otne  lasy za jm ow ały przestrzeń pow y
żej m ilia rda  akrów , z tego około 800 m ilio 
nów  akrów  pow ierzchni m ia ła  puszcza, cią
gnąca się od A tla n ty k u  ku  cen trum  k ra ju . 
W  ciągu 150 la t pow ierzchnia lasów została 
zmniejszona n iem al o połowę. Przede wszyst
k im  w ycię to  i  spalono lasy na wschodzie 
k ra ju . Pow ierzchnia terenów  zalesionych 
v/ Stanach, stanow i dziś 630 m ilionów  akrów , 
ale las jes t tu  przeważnie przetrzebiony 
i  w yniszczony przez pożary i  ludzk ie  m ar-

K lę sk i żyw io łow e unaoczn iły w szystkim  
grozę postępującego procesu niszczenia ziem i 
am erykańskie j.

Dziadow ie współczesnych nam mieszkań
ców USA o trzym a li, po w ytęp ien iu  Indian, 
w ie lk i kon tynen t dziew iczej, n ie tkn ię te j jesz
cze przez p ług ziemi. Odwieczna puszcza za j
mowała znaczną część lądu. W ysoka roś lin 
ność p re r ii żyw iła  m ilio n y  bizonów. K o lo n i
ści am erykańscy osiadali nad życ ioda jnym i 
rzekam i, po low ali na zw ierzynę, w yp a la li ka
w ał puszczy i  zb ie ra li p ierw szy urodzaj z n i
gdy n ieeksploatowanej przez człow ieka zie
m i. Dziś n ie  ma ju ż  nie ty lk o  stad bizonów, 
nie stało i  w iększej części lasów, nie stało 
bu jne j niegdyś roślinności p re rii, coraz mrnej 
jest urodza jne j gleby.

Po nas choćby potop. W  pogoni za 
zyskiem trzebiono las

notrawstwo. Poręby i  n ie u ży tk i w o lno i  bez 
p lanu zarastają tak zwanym  w tó rn ym  la
sem.

Niszczenie am erykańskich lasów ma swo
je  dzieje ta k  d ługie, ja k  d ług ie  są dzieje Sta
nów Zjednoczonych. Znany h is to ryk  Char
les A. Beard, w  rozdziale poświęconym b i
lansow i X IX  w ieku  pisze: *)

„G d y  dem okracja Wschodu uczęszczała do 
cy rków  B arnum ‘a i muzeów, a in te le k tu a li
ści dysku tow a li nad k ry ty k ą  am erykańskie j 
k u ltu ry  przez obcych podróżników , czu jn i

*) Charles A . Beard. M a ry  A . Beard —  „T h e  Rise 
o f A m erican  C iv iliz a tio n “ .
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Las posiada! dobre poszycie

Pasące się bydło w yjadło całe po
szycie. Pod drzewami pozostał nagi, 

odkryty g ru n t

p ion ie rzy i  agenci daleko patrzących kap ita 
lis tó w  na od leg łych kresach ogradzali, cię
li,  p a lil i i  łu p ili,  bez zastanowienia i  prze
szkody, własność narodową, k tó rą  kupiono 
k rw ią  lub  pieniędzm i całego k ra ju .

Gdy m ówcy głośno w ych w a la li am erykań
skie ins ty tuc je , członkow ie Kongresu i w y 
socy urzędnicy a d m in is tracy jn i b y li stale za
jęc i spekulacją ziem ią; rzadkością b y ł m ają
tek  dużych rozm iarów , k tó ry  nie b y łb y  spla
m iony n iew łaśc iw ym  sposobem jego nabycia. 
Z gorączkowym  pośpiechem prowadzono ten 
sekwestr dóbr państwowych, aż w  końcu X IX  
w ieku  cała upraw na ziem ia by ła  rozdana; 
większość ziem leśnych i  n ieuży tków  prze
szła na własność p ryw atną . W  w arunkach 
takiego pośpiechu, n ie liczn i naukow cy, k tó 
rzy  w skazyw a li na niebezpieczeństwo, k tó 
rego należy się spodziewać w  w y n ik u  dewa
s tac ji zasobów na tu ra lnych , m og li uczynić 
n ie w ie lk ie  ty lk o  wrażenie na tw ardog ło - 
w ych  ludziach interesu, nabyw ających te 
ziem ie i  eksploatu jących je, lub  na masie 
w yborców  za jętych ja k  zawsze wyznaczo
nym  im  przez los w łasnym  życ iem “ .

P opyt na drzewo b y ł o lb rzym i. O lbrzym ia 
większość domów nie ty lk o  na w si i  w  m ia
steczku, ale i  w  w ie lk ich  m iastach Stanów 
Zjednoczonych budowana jest z drzewa. N ie 
jednego, naszego czyte ln ika  zaskoczy zapew
ne ten fa k t. Z f i lm u  znam y bow iem  jeden 
ty lk o  k ra job raz  m iast am erykańskich, k ra j
obraz drapaczy chm ur Nowego Jo rku  i  C h i
cago. W  rzeczywistości zaś, naw et w  n a j
w iększych miastach, całe dzielnice budowane 
są z drzewa. Dużo drzewa idzie też na p ro 
dukcję  papieru i  na inne cele przemysłowe.

Na w yręb ie  lasów można w ięc by ło  dobrze 
zarobić. W ysoka stopa zysku przyciągnęła 
w ie lk ie  kap ita ły . Pow sta ły potężne tow arzy
stwa eksploatacji lasów. Równocześnie t r u 
sty in n ych  gałęzi przem ysłu  szeroko organ i
zow ały w yrąb  drzewa d la  w łasnych potrzeb.

Pow ierzchnia lasów, k tó re  A m erykan ie  
określa ją jako „hand low e“ , t j .  produkujące 
drzewo nadające się do handlu, w ynosi 461 
m ilio n ó w  akrów . Zaledw ie 88 m ilio n ó w  
akrów  tego lasu stanow i własność pub licz
ną. Podstawowa jego część —  205 m ilionów  
akrów  jest własnością w ie lk ich  koncernów 
i  trustów , różnego ty p u  tow arzys tw  prze
m ysłow ych, ko le jow ych , górniczych, pap ie r
n iczych itd .

Ten jakościowo najlepszy las dostarcza 
podstawowej masy drzewa, znaczna jego 
część skoncentrowana jest w  rękach n ie w ie l
k ie j g rupy  w łaścic ie li. 300 posiadłości leś
nych ma w ięcej n iż po 50.000 akrów  każda. 
Skup ia ją  one razem 50 m ilionów  akrów . 50 
spośród n ich  obe jm u je  razem 25 m ilio n ó w  
akrów . W  rzeczyw istości liczba tych  w ie l
k ich  w łaśc ic ie li jes t jeszcze mniejsza, bo 
jeden i  ten sam tru s t ma często po k ilk a  po
siadłości, jeden i  ten  sam bank ko n tro lu je  
szereg tow arzys tw  leśnych.

Jakże gospodaruje ta garść współczesnych 
baronow leśnych?

Zapewne d robn i w łaścicie le i  dzierżawcy, 
k tó rzy  ug ina ją  się pod ciężarem hipotecznych 
d ługów  i  wysokiego czynszu dzierżawnego, 
wyniszczają parcele leśne. A le  na jba rdz ie j 
skarżą się ekonomiści am erykańscy na gospo
darkę w ie lk ich  w łaśc ic ie li lasów, k tó rzy  
m ieszkają n ieraz w  p rzec iw leg łym  końcu 
USA, n ie jednokro tn ie , n igdy  nie w id z ie li na
w et swoich posiadłości. Często fak tycznym  
w łaścicie lem  lasu jest n ie  ten, k tó ry  fo rm a l
nie nosi ten ty tu ł,  ale jego w ie rzyc ie l — bank 
w  N ow ym  Jo rku  czy Los Angelos. C iężar 
s tra t spowodowanych dewastacją danej po
siadłości leśnej spada na sąsiadujących z nią 
fa rm erów , ale n ie  ma przecież ujemnego 
w p ły w u  na wysokość dyw idendy akcjo
nariuszy banku lub  tru s tu .

W y b itn i znawcy spraw leśnych R. E. M arsh
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i W illia m  H. Gibbons * *), z n iepoko jem  s tw ie r
dzają, że „g łó w n ym  celem większości p ry 
watnej własności leśnej jes t osiągnięcie bez
pośrednich dochodów. W  czasie ko lon izac ji 
k ra ju , eksploatacja pozornie n ieprzebranych 
lasów p rzy ję ła  fo rm y  pośpiesznej ich  l ik w i
dacji, mającej na celu b łyskaw iczne zyski. 
Ostatnio zaczęto zdawać sobie sprawę, że na
sze przyszłe rezerw y leśne zależą od ich 
ochrony. Jednak p ry w a tn i w łaściciele, w  tym  
czy in n ym  stopniu, nie b iorą  tego pod uw a
gę, lekceważą sobie interes społeczny. Na 
znacznej przestrzeni sprawa jest na ty le  po
ważna, że konieczne by łoby przejście tych 
terenów  na własność publiczną“ .

W  ciągu 150 la t bezmyślnie niszczono drze
wostan. Na terenach rów nych pow ierzchni 
niejednego dużego państwa europejskiego 
zniszczył go pożar. Pożary leśne trw a ły  za
zwyczaj ta k  długo, pók i n ie w ygasły same. 
N ie „ka lku lo w a ło  się“  m obilizować środków 
i ludz i dla gaszenia pożaru, bo las b y ł fan i, 
o trzym yw a ły  go przecież tow arzystw a kap i
ta listyczne za bezcen, z rąk  przekupionych 
federa lnych i  stanowych dygn itarzy.

Bushrod W. A ll in  i  E lle ry  A. Foster 
stw ierdzają, że „obszerne tereny publiczne 
A laski... są po dzień dzisie jszy pustoszone 
przez pożary, k tó re  za jednym  zamachem 
niszczą m ilio n y  akrów , uszkadzając ziemię, 
spalając las oraz tępiąc zw ierzynę leśną“ . *)

M ając na swoich usługach nowoczesne 
środki techniczne do w a lk i z ogniem, rozbu
dowaną sieć dróg i  środk i szybkie j lokom ocji, 
kap ita lizm  am erykański boryka się wciąż 
z klęską pożarów leśnych, nie ty lk o  w  dale
k ie j Alasce, ale i  na teren ie w łaściw ych  Sta
nów Zjednoczonych. W  okresie od 1936 do 
1945 roku  w  lasach am erykańskich m iało 
m iejsce około 2 m ilio n ó w  pożarów. Jeżeli 
zsumować pow ierzchnię lasów, ob ję tych po
żaram i w  ciągu tego dziesięciolecia, to  o trzy 
m am y o lb rzym ią  liczbę 280 m ilionów  akrów . 
W  1945 roku  by ło  tych  pożarów względnie 
mało, a jednak sta tystyka zanotowała 124.000 
w ypadków  na terenie 17 m ilionów  akrów .

Koszty w a lk i z tym i pożaram i przerzuco
no na społeczeństwo. W  1944 ro ku  w yd a t
kowano na ten cel około 14 m ilionów  dola
rów , z czego w łaścicie le, ciągnący zyski z te 
renów leśnych, w p ła c ili zaledwie 1,7 m iliona.

W ie lk ie  s tra ty  ponosi drzewostan z powodu 
braku w a lk i z chorobam i drzew  oraz z owa
dam i— szkodnikam i lasów. W  okresie 1934—  
1943 roczne s tra ty  w  drzewostanie z powodu 
pożarów w ynos iły  460 m ilionów  stóp sześ
ciennych, natom iast s tra ty  spowodowane

*) R. E. M arsh i  W ill ia m  H. G ibbons „F o res t Re
source C onservation“ .

*) B ush rod  W. A l l in  i  E lle ry  A. Foster. The C ha l
lenge o f conservation.

przez owady i  choroby drzew  w ynosiły  662 
m ilio n y  stóp sześciennych. Sprawozdanie 
urzędu leśnego (Forest Service) z 1947 roku  
w ylicza 58 w ie lk ic h  epidem ii leśnych w  cią
gu ostatn ich 50 la t. S tra t przez nie spowo
dowanych nie da się, zdaniem jego autorów, 
nawet obliczyć.

Najw iększe jednak s tra ty  ponosi gospo
darka leśna z powodu m arnotraw stw a. 
W  1947 roku  państw ow y urząd leśny ogłosił 
dane o w ykorzys tan iu  drzewa. Ze 185 m ilio 
nów ton drzewa, ciętego rokroczn ie  na bu
dulec, pap ier i  inne cele p rodukcy jne , 108 
m ilionów  ton, t j .  57°/o przepada bezużytecz
nie, p rzy  czym k ilk a  zaledwie procent te j 
n iewyzyskane j masy idzie na opał. Drzewo, 
pozostawione na m iejscu w yrębu, gn ije  i za
raża zdrow y las. W  procesie pierwszej 
p rze róbk i p n i drzew nych na deski, s łupy, 
masę drzewną czy papier, m arnu je  się jesz
cze 52 m ilio n y  ton, t j .  49°/» obrabianego su
rowca. W  procesie dalszej p rze róbk i znów 
pozostają n iew ykorzystane dalsze „odpadk i“  
w  ilości 7 m ilionów  ton. Niezależnie od tych  
m ilionów  ton drzewa, samej ty lk o  ko ry  
drzewnej przepada rocznie 2 m ilia rd y  stóp 
sześciennych.

Towarzystwa kap ita lis tyczne nie sadzą no
wego lasu, nie kłopoczą się o ochronę is tn ie 
jących m asywów leśnych. W yd a tk i na in 
westycje tego typ u  nie są w ka lku low ane  
w  koszty p rodukc ji drzewa.

Na rycinie w idzim y, ja k  na jednej 
z farm  w  stanie Iow a u le w n y  ueszcz 
naniósł tony ziemi, pokrywając nim i 

uprawne pola
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Lata  w o jenne j ko n iu n k tu ry  p rzyn ios ły  
zwiększone zapotrzebowanie na budulec, za
ostrzając rabunkow e m etody gospodarki. 
W  okresie pierwszej w o jn y  św ia tow ej bar
dzo ucie rp ia ł drzewostan w  West W irg in ii, 
w  górskich stanach w  delcie M issisip i. La
ta d rug ie j w o jn y  św ia tow ej znów przyśpie
szyły  proces w yrębu  lasów. Pow ierzchnia la 
sów zm nie jszy ła  się o dalsze 7 m ilio n ó w  ak
rów.

Oto ja k  w id z i te rzeczy sekretarz ro ln ic 
tw a USA C lin ton  P. Anderson:

„Nasze zapasy drzewa są zagrożone. Obec
ny stan p rzyrostu  lasów jest znacznie niższy 
od wymaganego i  n ie  może zabezpieczyć na
szych w łasnych potrzeb. Drzewo, zdatne na 
obróbkę, zużywa się 1,5 razy szybciej, n iż  
zdąży odrosnąć nowe. N iezdrowe sposoby 
w yc inan ia  lasów i  s tra ty  w sku tek  pożarów, 
owadów i chorób m arnu ją  i pustoszą drzewo
stan. Rocznie pow inno ' nam przybyw ać od 
65 do 72 m ilia rd ó w  stóp, czy li n ieom al 2 ra
zy ty le , ile  nam przybyw a obecnie. Jeżeli na
w et natychm iast zaczniemy stosować odpo
w iedn ie  m etody gospodarki leśnej, będziemy 
m usie li czekać dziesią tk i la t n im  dojdziem y 
do ce lu“ . *)

W  tzw . Basenie M iedzianym , we wschod
n ie j części stanu Tennessee na terenie 7000 
akrów , któ re  ostatnio pozbawione zostały gę
stego niegdyś lasu, przeprowadzono w  ciągu 
k ilk u  la t porównawcze badania stanu pogo
dy. Obserwacje te w  latach 1933 —  1936 w y 
kazały, że na obszarach, gdzie las zniszczo
no, szybkość w ia tru  la tem  jest wyższa 35 —  
40 razy n iż w  sąsiednich zalesionych te re 
nach. Wyższa też jest tem peratura  pow ie-

*) R epo rt o f the  S ecre ta ry  o f A g r ic u ltu re  1947.

trza  i  ciepłota gleby. Na sąsiednich terenach 
zalesionych byw a ło  od 15 do 29°/» w ięcej opa
dów, względna w ilgotność pow ietrza byw ała  
tu  zawsze wyższa. Takich rozm iarów  sięga
ją  zm iany klim atyczne, powstałe w sku tek 
w ycięcia  lasu na przestrzeni k i lk u  tysięcy 
akrów . Jakżeż g łęboki w p ły w  na k lim a t 
k ra ju  w yw a rło  przetrzebien ie w szystkich 
m asywów leśnych i ca łkow ite  wycięcie po
w yże j pół m ilia rda  akrów.

Las za trzym yw a ł uprzednio m nóstwo śnie
gu w  górach, w ch łan ia ł w ody topniejącego 
śniegu i  u lew nych deszczów. Las, wsysając 
w ilgoć  w iosną i jesienią ch ron ił ją  w  cieniu, 
oddawał ją  stopniowo i  pow oli pow ie trzu  
w  skwarne lato. Z gór, z w a rs tw  pow ietrza

Wysoką i bujną niegdyś roślinność 
prerii wydeptały stada bydła

nad lasam i nadciągały życiodajne chm ury, 
niosąc deszcz, ra tu jąc  w  rów n inach  plony. 
Podskórne w ody na terenach zalesionych, są
czą się, ja k  w iadomo, znacznie b liże j po
w ie rzchn i ziem i. W  upalne miesiące one re 
gu low a ły  poziom wody w  studniach, poto
kach i  rzekach. W ytrzeb ien ie  lasów zm n ie j
szyło znacznie rozm ia ry  łagodzącego ich 
w p ły w u  na k lim a t k ra ju , na rozmieszczenie 
opadów deszczowych w  różnych  porach ro 
ku. Z w iększy ły  się odchylen ia  w  k ie ru n ku  
la t posuchy i  okresów u lew nych  deszczów.

D E W A S TA C JA  G LE B Y  
I  P O K R Y C IA  R O ŚLIN N EG O

Przenieśm y się do po łow y X IX  w ieku. 
Z iem ia  by ła  tania, a m urzyńsk i n ie w o ln ik  
b y ł względnie drogi. Na po łudn iu  forsow a
no ekstensywną gospodarkę, starano się 
osiągnąć najw yższą wydajność n iew o ln ika , 
a n ie  z danej pow ierzchn i ziem i. Na sta rym  
po łudn iu  ziem ia ju ż  w  la tach 1840 —  1850 
była  wyczerpana. P lan ta to rzy porzucali sta
re tereny, w y k u p y w a li tysiące akrów  n a jle p 
szej ziem i na Zachodzie i  p rzesied la li swo-
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ich  n iew o ln ików . Pas baw ełny (cotton belt) 
przesuwał się coraz bardzie j na zachód, do 
A labam y, M issis ip i i  Teksasu.

G dy fa la ko lon izac ji p rzew a liła  się przez 
pas lasów i natknęła się na k ra j rów n in  
i  p re r ii, osadnicy am erykańscy uzna li n a j
p ie rw  te ziem ie za n ieprzydatne, gotow i b y li 
zostawić je  na w ie k i Ind ianom  i  bizonom.

A le  ju ż  w  drug ie j połow ie tego stulecia 
skolonizowano te obszary i  ostatecznie w y tę 
piono Ind ian . Zam ieniono te ziem ie na pas 
pszenicy i  ku ku ryd zy  (corn belt, mais belt).

„W ięce j pszenicy na eksport“  —  stało się 
zawołaniem  A m e ryk i. Produkowano je j co
raz w ięcej, ale farm erom  nie przyn iosło  to 
lepszego życia. Ceny pszenicy spadły na ry n 
kach św iatowych, w zrosły natom iast chro
nione przez ta ry fy  celne ceny w yrobów  prze
m ysłow ych w  k ra ju . C ienka ty lk o  w arstew 
ka fa rm erów  mogła przejść do szeregów bu r- 
żuazji, zatrudniać coraz to w ięcej robo tn i
ków , kupować coraz to w ięcej maszyn, za
orywać coraz to w ięcej tysięcy akrów  ziemi. 
W  ciągu dwudziestu, trzydziestu  i w ięcej la t 
bez zm iany zasiewano jedną ty lk o  k u ltu 
rę —  pszenicę. Z iem ia n ie  o trzym yw a ła  na
wozów, bo i  skąd było je  brać —  w  cen tra l
nym  okręgu pszenicznym nie ka lku low a ła  
się hodow la bydła. Po w yczerpan iu  u rodza j
ności danego obszaru ziem i fa rm e r porzucał 
ją  i  w ędrow ał z maszynami dalej.

Już w  latach 1847 —- 1853 w  Stanach W is- 
consin m ia ły  m iejsce nieurodzaje w skutek 
wyczerpania się gleby, stale, bez uprzednie
go nawożenia obsiewanej pszenicą. Farm e- 
rz y  tego stanu zmuszeni b y li przestaw ić się 
na nową gospodarkę hodowlaną.

W  1879 roku  rząd angie lski w ysy ła  do 
A m e ryk i badaczy: Read‘a i Pella, k tó rzy  po
znali stan up raw y na m iejscu i po powrocie 
s tw ie rd z ili, że „ro ln ic tw o  oparte na systemie 
rabunkow ym , bez nawozów, a ty lk o  ze spa
lan iem  słomy musi wyczerpać 
dziew iczy g run t, choćby n a j
większa naw et była urodzajność 
z iem i“ .

30 la t wcześniej w ie lk i che
m ik  J. Le ib ig , k tó ry  jeden z 
p ierw szych zastosował analizę 
chemiczną do zjaw isk życia o r
ganicznego, no tu je  w  swoich 
„L is ta ch  Chem icznych“ , że „ n i 
gdzie sku tk i rabunkow e j gospo
d a rk i n ie  są bardzie j widoczne 
ja k  w  Am eryce... W  ciągu 
m nie j n iż  dwóch pokoleń ludz
k ic h —pisze on o stanie Nowego 
Jorku, o Pensylwanii, W irg in ii 
i  M ary landz ie  —  bogate n iw y  
zostały zamienione w  pusty
nię, a w  w ie lu  okręgach dopro
wadzono je  do takiego stanu, 
że naw et pozostawione ugorem

na przeciąg całego stulecia, n ie  m og łyby ju ż  
w ięcej dawać opłacalnych urodzajów  zbóż“ .

K a ro l M arks nie ograniczał się do re jes tro 
wania znanych jego współczesnym fak tów  
ko lon izac ji ru jn u ją c e j ziemię am erykańską. 
Na podstawie tych  fak tów  fo rm u łow a ł on 
prawa rozw o ju  kapita listycznego ro ln ic tw a :

„W ie lk i postęp w  kap ita lis tycznym  ro ln ic 
tw ie  jest postępem nie ty lk o  w  sztuce pod
dawania robotn ika  ograbieniu, lecz zarazem 
i  w  sztuce ograbienia gleby, w szelk i postęp 
w  chw ilow ym  podwyższeniu je j urodzajności 
jest równocześnie postępem w  ru jn o w a n iu  
stałych źródeł te j urodzajności. Im  bardziej 
dany k ra j, ja k  np. Stany Zjednoczone Am e
ry k i Północnej, w ychodzi z w ie lk iego  prze
m ysłu, jako  u k ry te j bazy swego rozw oju, 
tym  szybszy jest ten proces mszczenia*).

Cała późniejsza 'h istoria ro ln ic tw a  Stanów 
Zjednoczonych jest potw ierdzeniem  tych  w y 
k ry ty c h  przez K . Marksa praw .

W  okresie p ierwszej w o jn y  św iatowej, 
ograniczone z powodu groźby n iem ieckich ło 
dzi podwodnych ładunk i pszenicy z A u s tra lii, 
n ie  w ystarcza ją na w yżyw ien ie  A n g lii.  Rząd 
Stanów Zjednoczonych rzuca hasło „ż y w 
ność w ygra  w o jnę “ . Zorano w ięc step w  No
w ym  M eksyku, we wschodnie j części Colo
rado, w W yom ing, w  M ontanie itd . W  pogo
n i za w ysokim i zyskam i w o jennym i zorano 
ziemie o n ie w ie lk ie j ilości opadów deszczo
wych, znów siano pszenicę bez nawożenia.

Gdy załamała się kon iunk tu ra  i zaczęły się 
la ta  kryzysu, porzucono zoraną w  latach w o j
ny, a teraz wyczerpaną ziemię. W  dziesięć 
la t później w  w y n ik u  ograniczeń upraw y 
przez ustawę A A A , fa rm erzy pozostawili 
ugorem w  ca łym  k ra ju  znaczną pow ierzchnię 
ziemi.

*) K . M arks , K a p ita ł t. I.

Katastrofalne są skutki deszczu dla 
niechronionej przez roślinność ziemi. 
Oto naczynie z glebą. Monety mają 
odgrywać rolę ochrony gleby. P ierw 
sze zdjęcie (na lewo) wykonano w 45 
sek. od momentu, gdy deszcz zaczął 
padać; drugie zdjęcie —  w  15 minut 
później. Krople deszczu rozerwały  

powierzchnię niechronionej ziemi
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P rak tyka  la t I I  w o jn y  św iatow ej świadczy 
o tym , że współcześni A m erykan ie  me ty lk o  
odpowiadają za grzechy o jców  i  dziadów, ale 
sami grzeszą nadal. „Zas iew  pod p łody w y 
ja ław ia jące  ziemią —  stw ierdza a u to ry ta tyw 
nie D epartam ent R o ln ic tw a w  1947 r. —  
przekroczy ł norm y właściwego użycia i  kon
serw acji g leby; w  istocie pod ję ty  p lan ozna
czał stałe i  nadm ierne w y ja ław ian ie  g leby“ . 
Gdy załamie się kon iunk tu ra , raz jeszcze fa r 
m erzy porzucą w y ja łow ioną  ziemię.

A le  porzucona ziem ia nie zarasta już  b u j
ną roślinnością. P róchnica jest ju ż  zużyta,

Opuszczone domy na w yjałow ionej 
glebie

Krople deszczu uklepują  
glebę i czynią ją  zupeł
nie nieprzepuszczalną. 
Woda nie wsiąka, lecz 
zbiera się na powierzchni

Ziem ia pozbawiona po
kryw y roślinnej. K ro 
ple deszczu spada
jące z prędkością 14 
m il na godzinę, odbijają 
się od powierzchni i uno
szą 40°/o nawierzchni. Po
wstaje błoto, które ko
lejny deszcz zm yje do 

reszty

gleba nie zawiera w ięc ko lo ida lnych, k le i
stych, spajających ją  ciał, trac i swoją d rob
noziarnistą, g ruzełkow atą s truk tu rę , k tó ra  
u ła tw ia  w ch łan ian ie  i  przechowywanie w i l 
goci oraz p rzen ikan ie  do g leby pow ie trza  
niezbędnego dla życia pożytecznych b ak te rii. 
Porzuconej przez fa rm erów  ziem i n ie  po
k r y ł  ju ż  w ięcej cudnie u tkany  z tra w  i k w ia 
tów  w ysok i kobierzec. Zarastała ją  słaba, 
rzadka i n iska roślinność.

P rzysz ły  la ta  posuchy. Deszczu b y 
ło  bardzo mało. Z iem ia wyschła. K o le jna  
wiosna nie pokry ła  je j ju ż  dostateczną m u
rawą. W ia tr z ła twością od ryw a ł cząstki 
w ie rzchn ie j w a rs tw y  gleby. Na znacznych 
połaciach życiodajna w arstw a gleby została 
ca łkow icie  zniszczona, na te j pus tyn i n ic  już  
n ie  rosło. Spustoszony okręg przezw ali 
A m erykan ie  „M isą  P iaskową“ . T u  b io rą  po
czątek burze piaskowe.

Przepadła roś linna  pokryw a  n ie  ty lk o  zo
ranej części stepu. Z m arn ia ły  se tk i m ilio 

nów  akrów  pastw isk i  łą k  na Zachodzie, k tó 
re stanow ią 40°/« całej pow ierzchn i USA. Ho
dowca byd ła  nie troszczył się o zachowanie 
i  ulepszenie na tu ra lne j p o k ryw y  traw , w dep
ta ły  ją  kopyta  stad.

W y b itn i ekonomiści W. R. Chapline, F. S. 
Rem ori i  R. P rice piszą w  sw oje j zb iorow ej 
pracy „T h e  N ew  Rangę O u tlook“ , że na 
wschód od G ór S ka lis tych „roślinność jest 
w  połow ie ta k  bu jna ja k  by ła  w tedy, gdy 
wypasanie na n ich  dopiero się zaczęło. Jeśli 
k iedyś w ysta rcza ły  2 a k ry  z iem i do wypasa
n ia  jednej k row y , obecnie trzeba do tego 4 
a k ró w “ .

„N a  ogrom nej części półopustoszałych z i
m ow ych pastw isk w  U tah i  Nevadzie w yb u 
ja ł oset, w yp ie ra jąc  bardzie j wartościowe tra 
w y  i  k rzew y jadalne... U trudn ia  to hodowlę 
byd ła  w sku tek skąpej paszy, a zatem w zro 
stu kosztów hodowli,., Zniszczenie lu b  groź
ne osłabienie i  przetrzebien ie wysoce cen-
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nych tuby lczych  roś lin  spowodowało z ko le i 
u tra tę  niezbędnej, ochraniającej glebę, po
k ry w y  roś linne j. Tem u ubyw an iu  paszy 
z pastw isk tow arzyszyło  zmniejszanie się 
ilości roś lin  jada lnych  i  pożywnych, w yrasta 
nia w  zam ian tego roś lin  m n ie j pożywnych, 
a naw et szkodliw ych. Twarde, k ró tk ie  t ra 
w y  n ie  m ogły zahamować rozplen ian ia  się 
chwastów i  krzew ów  n isk ie j wartości. We 
wschodnim  Colorado, oprócz lepszych, lecz 
już  słabnących traw , p len i się oset, rdest, 
w ężow nik i  kak tusy “ .

Na terenach na zachód od G ór Skalistych 
położenie jest jeszcze gorsze.

EROZJA STEPU NA ZACHODZIE

M apka erozji ste
pu w  zachodnich 
okręgach Stanów  

Zjednoczonych

„W  ro k u  1935 przeciętne zniszczenie oce
niano tu ta j na przeszło 650/o. W artość n i
żej nołożonych, bardzie j suchych i  z na
tu ry  ju ż  bardziej skąpo porośniętych słomo- 
p u s tynnym i krzew am i terenów  na po łud
n iow ym  zachodzie, zmniejszona została 
przeciętnie o 71°/».

W  ciągu dziesiątków  la t n ieuchronnie 
zmniejszała się pokryw a roś lin  na ziemi. Sła
bła sieć korzeni, k tó ra  w iąże cząstki ziem i, 
zmniejszała się w arstw a porow ate j w ie rzch
n ie j części gleby, k tó ra  w chłan ia  i  f i l t r u je  
wodę. Obnażone zostały setki m ilio n ó w  ak
rów  am erykańskie j ziemi.

Z IE M IA  Ż LE  RO DZI

W  ciągu ub ieg łych 50 — 75 la t ku ltu ra  
ro lna poczyniła postępy, ulepszono technikę 
upraw y, wprowadzono bardzie j w yda jne  ga
tu n k i roś lin , przystosowane do w arunków  
gleby. Należało się spodziewać o lb rzym ie 
go w zrostu urodzajów. A  tymczasem np. 
w  n iek tó rych  re jonach stanu lova  u rodza j
ność k u ku ryd zy  spadła w  ciągu jednego po
ko len ia  z 50 do 25 buszli z akru. W  stanie 
Ohio średni urodzaj zbóż w  dziesięcioleciu 
1920 —  1929 b y ł na poziomie okresu 1870 —  
1879, chociaż zużycie nawozów za ten czas 
wzrosło w  tym  samym stanie o 340"/». W zrost 
kosztów  p ro d u kc ji ru jn u je  drobnych fa rm e
rów . ■ w .., ....... .

W  okresie I I  w o jn y  św ia tow e j, w  w a ru n 
kach n iebyw a łe j k o n iu n k tu ry  w o jenne j za
notowano pew ien w zrost urodzajności zie
m iopłodów. W ysokie zyski wojenne zachę
cały do w k ładów  kap ita łow ych , zwiększone
go stosowania nawozów itp .

A le  naw et w  w y ją tko w o  urodza jnym  1945 
r. ak r pow ierzchn i dawał przecię tn ie  ty lko
17.3 buszla. W  prze liczeniu daje to około
11.3 k w in ta la  z hektara, czy li znacznie m n ie j 
n iż w  przedwojennej Polsce zbierano na 
pszenicznych terenach —  w  la tach kryzysu  
i  zmniejszonego zużycia nawozów (1928 —  
1937) zb ie ra liśm y w  Poznańskim  i  Pomors
k im  średnio 17,2 kw in ta la  z hektara).

Dlaczego ro ln ic tw o  am erykańskie n ie  mo
że osiągnąć w ysokie j w ydajności z akra, 
dlaczego rosną coraz bardzie j koszty p roduk
c ji ziemiopłodów? Jedną z przyczyn jest 
zmniejszanie się urodzajności. Gleba jest co
raz uboższa w  odżywcze sk ładn ik i.

W g obliczeń ekonom istów, 
upraw a ziem i i  hodow la in 
wentarza zabiera rok  rocznie 
z g leby Stanów 12 m ilionów  
ton azotu, ponad 15 m ilionów  
ton potasu, w ięcej n iż  m ilio n  

ton fosforu , 255 m ilio n ó w  ton organicznych 
substancji. Na ty m  n ie  w yczerpu je  się b i
lans strat. Woda rok  rocznie zm ywa 3 m ilia r 
dy  ton tw a rdych  substancji, kcóre zaw ierają 
40 m in. ton potasu, azotu i fosforu. Uczeni 
obliczają, że półroczne stany s tra c iły  ju ż  1/4 
część na tu ra lnych  rezerw  azotu, 1/3 s ia rk i, 
1/5 fosfo ru  i  1/10 potasu. Wszyscy badacze 
zgodnie oceniają, że gleba Stanów Z jedno
czonych straciła  50°/» sw o je j p ie rw o tne j żyz
ności. Z iem ia, k tó ra  u trzym u je  p rzy  życ iu  
m ilio n y  —  w yczerpu je  się, starzeje się.

ER O ZJA

Na tle  tych  w szystkich p ra k ty k  rabunko
w ej gospodarki można zrozumieć straszliwe 
rozm iary  erozji ziemi.

Dzia łanie wód, w ia tró w  i  zm ian tem pera
tu ry , w ym yw an ie  i  w ie trzen ie  gleby, ż łob i 
pow ierzchnie ziem i, tw orzą się i  rozszerzają 
szczeliny, pow sta ją  głębokie pa row y, ja ry , 
wąwozy.

Erozja  toczy ja k  rak  ziemię amerykańską. 
N im  rana staje się w idoczna dla każdego 
przechodnia, n im  pęka ziemia i fo rm u je  się 
parów, trw a  d ług i proces zapalny. D ługa jest 
droga od szczeliny do wąwozu, ale znaczna 
część ziemi am erykańskie j ma ją  już  za sobą.

589 m ilionów  akrów  terenów  pastw isko
w ych  uległo już  erozji. 50 m ilionów  akrów  
ziem i up raw ne j zniszczone zostało tak, że 
nie nadaje się w  ogóle do ja k ie jk o lw ie k  da l
szej upraw y. D rug ie  50 m ilio n ó w  jest cięż
ko uszkodzone. W  roku  1930 szef Urzędu
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Ochrony G leby (Soil Conservation Service) 
H. H. Bennet pisał, że „oko ło  75% całej po
w ie rzchn i ziemi ornej zagrożone jest erozją“ . 
W  roku  1947 ten sam urząd stw ierdzał, że 
„po łow a ziem i orne j podlega już  e ro z ji“ .

Erozja zniszczyła urodzajną naw ierz
chnię pól, obnażając kamieniste, ja 

łowe pogłębię

Z iem ia zamula k o ry ta  w iększości zachod
n ich  rzek. Woda toczy się w o ln ie j, rzek i 
stają się m n ie j spławne, zm niejszają się ich 
elektroenergetyczne rezerw y, zmniejsza się 
ilość dobrej w ody do picia, zm niejszają się 
możliwość iry g a c ji pól. M issis ip i, według 
obliczeń uczonych, unosi od 300 do 400 m i
lionów  ton g leby do Z a tok i M eksykańskie j.

Roczne szkody ja k ie  ponosi gospodarka 
ty lk o  z powodu zam ulania się zb io rn ików  
wód, zostały oszacowane przez Departam ent 
R o ln ic tw a w  r. 1947 na 50 m in. dolarów. 
Roczne szkody ro ln ic tw a  USA, w yw ołane 
przez erozję, już  w  okresie m iędzyw ojennym  
b y ły  szacowane na 500 m ilionów  dolarów. 
Niszczenie ziem i postępuje coraz bardzie j. 
Pustynia, zamiast cofać się, zdobywa nowe 
tereny. N awet w  bogatej K a lifo rn ii w  je d 
nym  ty lk o  roku  pustyn ia  rozszerzyła się o 40 
m il, pożerając za jednym  zamachem 2.500 
gospodarstw ro lnych.

S tua rt Chase w  sw oje j książce pod w y 
m ow nym  ty tu łe m  „Bogata ziem ia —  Biedna

ziem ia“  daje m alow niczy obraz, tego procesu 
w ie trzen ia  i  w ym yw an ia  ziem i *).

„Z  tych  przestrzeni zoranych pól, leśnych 
pogorzelisk, w yc ię tych  lasów i  w ydeptanych 
łąk, wiosenne i  deszczowe w ody sp ływ a ją  
gw a łtow n ie  do rzek. Woda, k tó ra  pow inna 
by łaby norm aln ie  ściekać w  ciągu trzech 
miesięcy, spływa do morza w  ciągu jednego 
miesiąca. Rzeki daw nie j czyste, toczą teraz 
wody mętne i  brudne. R ezerwuary przepeł
n ia ją  się, tam y okazują się coraz bardzie j 
i bardzie j bezsilne.

Obnażona ziem ia n ie  pozwala wodom  de
szczowym zbierać się w  studniach a rte zy j
skich, ja k  to zazwyczaj bywa, gdy is tn ie je  
p o k ryw a  lasów i  tra w . Dane o wodach pod
skórnych całej zachodniej po łow y k o n ty 
nentu  wskazują na ich  wyczerpanie. To w y 
czerpanie jes t bardzie j poważne w  stanach 
Dakota, lova, i  w  centra lne j do lin ie  K a lifo r 
n ii. Poziom w ody w  chłodnych, c iem nych re
zerwuarach, k tó re  niegdyś tak  siln ie  pomaga
ły  w  b ilansow aniu powodzi i  posuchy obniża 
się. To samo dzieje się ze zb io rn ikam i na po
w ierzchn i. Jeśli to spustoszenie będzie szło 
w  tak im  tem pie rów n ież w przyszłości, to już  
za dwadzieścia la t powstaną u nas obszerne 
i  straszne pustyn ie “ .

Carey Mc. W illiam s w  sw oje j książce „ I I  
fares the land“  porusza m. in. sprawę erozji 
z iem i w  O klahom ie, w  Arkansas i Texasie. 
W  Arkansas 36,1% pow ierzchni s trac iło  w ię 
cej n iż  25% w ierzchn ie j w a rs tw y  gleby, w  Te
xas —  38,1%, w  Oklahom ie aż 62% ziem i ca
łego stanu. Poza ty m  w  w ym ien ionych  sta
nach znaczna część ziemi s traciła  m n ie j niż 
25% w ierzchn ie j w a rs tw y  gleby. W  Texasie 
ziemia taka stanow i dalsze 36,4% pow ierzch
ni, w  Arkansas —  około 10%, w  Oklaho
m ie —  13%. Na te j w yw ie trzone j ziem i 
mieszka w  tych  3 stanach 6,5 m ilio n a  ludzi.

Zdaw ałoby się, że ludzie pow inn i uciekać 
z ziem i zagrożonej erozją, tymczasem jesteś
m y św iadkam i odwrotnego zjaw iska. Z iem ia 
ta jes t najtańsza. D robn i fa rm erzy , k tó rzy

*) S tu a rt Chase „R ic h  L a nd  — Poor L a n d “  1936 
N ew  -  Y o rk .

Deszcz i płynąca woda zm yła uro
dzajną nawierzchnię gleby, pozosta

w iając gołe szkielety skalne
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Pastwisko zrujnowane przez erozję

nie m ają  dość pieniędzy, by  ku p ić  sobie le
psze gospodarstwo, b iedni dzierżawcy, k tó rzy  
n ie  m ają dość kap ita łu , by w ydzie rżaw ić  ka 
w a łek lepszej ziem i, bezrobotni, k tó rzy  nie 
mogą znaleźć sta łe j pracy w  przemyśle, 
wszyscy oni ciągną na tę w yw ie trza łą  już  na 
po ły  ziemię. W  n iek tó rych  okręgach dochód 
z „gospodarstwa“  jest tak m arny, że 90"/» lu d 
ności ro ln icze j jes t skazanych na da tk i Opie
k i Społecznej. „D ochód“  z O p ieki Społecz
nej jest wyższy n iż  dochód z samych „gos
podarstw “ .

E roz ja  przyciąga w ie lu  drobnych fa rm e
rów , a oni znów jeszcze bardzie j przyśpie
szają i pogłęb ia ją proces rozpadu gleby. 
Biednego, drobnego w łaścicie la czy dzier
żawcę nie stać na ja k ie ko lw ie k  w k łady  w  ra 
tow anie ziemi, na odw ró t jego położenie zm u
sza go do tym  bezwzględniejszej eksploatacji 
ziemi. Z ko le i gospodarowanie na wyniszczo
ne j ziem i prowadzi do bankructw a. Ludzie 
niszczą ziemię, ziem ia wyniszcza gospodaru
jących na n ie j farm erów .

Oto ja k  opisuje C. Mc. W illiam s zam iera
n ie  życia na ziem i do tkn ię te j erozją.

„W raz  z w yprowadzen iem  się ludności 
w ie jsk ie j przęsła w ładzy okręgowej p ryska
ją. M iejscowości, pozbawione odpowiednich 
dochodów podatkowych, nie są zdolne budo
wać dróg, szkół, szp ita li lu b  ja k ich ko lw ie k  
innych  obiektów. Gdy ludność w ie jska ucho
dzi, małe miasteczka przestają istnieć. K ilk a  
la t tem u G o fo rth  w  Texasie by ło  m ałym  po
m yśln ie  rozw ija jącym  się m iasteczkiem. Prócz

k ilk u  sklepów ogólnych szczyciło się posia
daniem ry n k u  mięsnego, sklepu żelaznego, 
składu aptecznego, fryz je ra , urzędu poczto
wego i w ie lk iego  zakładu oczyszczania baw eł
ny. R o ln ic tw o  okoliczne zniszczyła erozja 
g leby. G o fo rth  jest opuszczone zupełnie. Jest 
to m ias tc -up ió r; opuszczone domy, z poczer
n ia łym i, nadwyrężonym i, rozpadającym i się 
m aram i; pochylone, zniszczone budynk i 
i  sklepy; zakład oczyszczania baw ełny z prze
g ryz ionym i rdzą maszynami, porozrzucanym i 
za skrzypiącą, kołyszącą się p lą tan iną blachy 
—  wszystko to  stanowi s trasz liw y pom nik 
erozji, k tó ra  rozprzęgła życie ludzk ie “ .

Ź R Ó D ŁA  K L Ę S K I
Czy m usi ta k  być —  pyta z n iepoko jem  

w ie lu  obyw ate li USA? W iadomo, że znaczna 
część C hin  i  In d ii, P łn. A fry k a  i  M ała Azja , 
Sycylia i  G recja i  w ie le  innych  k ra jów , b y ły  
kiedyś bardzie j urodzajne niż dziś. Gdy nad
m iern ie  i n ieum ie ję tn ie  eksploatowano past
w iska w  A lpach i  P irenejach, gdy wycinano 
lasy w  Chinach i na B lisk im  Wschodzie, czło
w iek  b y ł n ieśw iadom y tego co czyni, b y ł sła
by i  n ieprzygotow any do w a lk i z żyw iołem . 
Nie rozum iano jeszcze w tedy zw iązku m ię
dzy stanem roślinności i lasów, a stanem u ro 
dzajności ziem i oraz k lim a tem  k ra ju . Dziś pu
stoszy ziemię, uzbro jony w  nowoczesną tech
n ikę  i zdobycze naukowe, am erykański ka
p ita lizm .

Uczeni am erykańscy przyznają na ogół, że 
p rzy  dzisiejszym  poziomie rozw o ju  nauki 
i techn ik i człow iek może zwyciężyć w  walce 
z niszczącymi ziemię siłam i, że urodzajność 
nie ty lk o  nie m usi spadać, ale może i pow in 
na wzrastać, pod w arunk iem  wszakże zasto
sowania p ra w id ło w e j up raw y. Obliczono, że 
potrzebna jest arm ia 650.000 w y k w a lif ik o w a 
nych robo tn ików  na przeciąg 10 lat, by na
p raw ić  znaczną część szkód wyrządzonych 
ziem i am erykańskie j.

„K onserw ac ja  g leby jest do przeprowadze
n ia “  —  przekonyw u ją  uczeni swoich moco
dawców w  rządzie, bankach i  trustach. Powo
łu ją  się na zdanie Jerzego Waszyngtona, k tó 
ry  już  w  końcu X V I I I  w ieku  św iadom  by ł 
sku tków  erozji, apelują do rozsądku i uczucia, 
ale głos ich, tak  samo ja k  przed pięćdziesięciu 
la ty , n ie może w yw rzeć decydującego w p ły 
w u  na bieg wypadków. Hasło, że przez ra to 
wanie g leby można odzyskać dziesiątki m i
lionów  akrów  ziem i —  n ie chwyta. Hasło 
tworzenia now ych zasobów, now ych wartości 
n ie działa — trw a  pogoń w  rabunku  starych 
bogactw natu ra lnych .

Na F lorydzie , w  m iejscowości kąp ie low e j 
M iam i, gdzie spotyka się rokroczn ie  św iat 
bussinesu, św ia t m ilione rów  i  m ilia rde rów , 
podróżn ik dostrzec może na m orzu wysepki 
o geom etrycznie p raw id łow ych  kształtach
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W szystkie te wyspy, nazwane przez am ery
kańskich snobów w łosk im i nazwam i San M a
rino , San M arco, czy L ido  —  s tw orzy ł czło
w iek. Przepompowano ziem ię z dna rzeki, 
przewieziono z lądu urodza jny czamoziem. 
Posadzono dziesią tk i tysięcy palm . Technika 
w  Stanach Zjednoczonych może stwarzać cu
da, by zadowolić zachcianki m ilia rde rów , m ie
szkańców P ią te j A le i w  N ow ym  Jorku. K a 
p ita lizm  am erykański n ie jest zdolny przy 
pomocy posiadanej te ch n ik i uchron ić podsta
wę b y tu  ludzkiego — ziemię.

W iadomo z ja k im  oporem  spotkał się Fr. 
Roosevelt, gdy rea lizow ał budowę tam  nad 
rzeką Tennessee, choć potrzeba k o n tro li je j 
w y lew ów , zdawałoby się, pow inna zyskać 
jednom yślne poparcie. Gdy w  1944 r . Roose
ve lt p roponu je  u tw o rzyć  system tam  na rze
ce M issouri i je j dopływach, spotyka się 
z jeszcze bardzie j zaciętym  oporem poszcze
gólnych g rup kap ita lis tycznych  oraz ku p io 
nych przez n ie p o lity k ó w  stanowych i  fede
ra lnych , kongresmanów i  senatorów.

W  Stanach Zjednoczonych is tn ie je  specjal
nie pow ołany Urząd Konserw acji G leby z sie
cią placówek w  ca łym  k ra ju . W  ro ln iczych  
stacjach doświadczalnych p racu ją  se tk i uczo
nych. W  A m eryce ukazała się o lb rzym ia  lite 
ra tu ra  na ten tem at, ba, naw et wstrząsający 
f ilm , obrazujący całą grozę erozji.

A le  ja k i jes t w łaśc iw ie  „p ro g ra m “ , jeże li 
można tą nazwą określić sprzeczne nieraz 
w ypow iedz i różnvch p rzedstaw ic ie li am ery
kańskich czynn ików  ofic ja lnych? Program  ten 
z góry  przekreśla wszelką m yś l o rozszerze
n iu  pow ierzchn i up raw ne j ziem i, a w  szcze
gólności pow ierzchni up ra w y  czarnoziemnego 
pasa stepów, położonego w  suchej s tre fie  k ra 
ju . Zaleca ro ln iko m  zmniejszenie pow ierzchn i 
up ra w y  na tych  terenach. P raktyczn ie  w y 
gląda to tak, że w  latach k o n iu n k tu ry  (I i  I I  
w o jna św iatowa) fa rm erzy  zaoryw u ją  te zie
m ie, ale w  latach k ryzysu  porzucają je, 
przyśpieszając ty m  samym proces niszczenia 
gleby.

P rzyw ódcy ka p ita lizm u  amerykańskiego 
w ystępu ją  ja w n ie  za ograniczeniem pow ierz
chni zasiewów. Sekretarz ro ln ic tw a  C lin ton  
P. Anderson jest zdania, że Stanom Z jedno
czonym „w ys ta rczy “  dla w yka rm ien ia  k ra ju  
i „koniecznego eksportu“  300 m in . akrów  
upraw ne j ziem i. A  przecież jeszcze w  r. 1945 
U SA zebra ły urodzaj z 353 m in. akrów . M in i
ster am erykański n iepoko i się ty lk o  o to , czy 
S tany będą m ia ły  te 300 m in. akrów  urodza j
nej ziemi. „O ko ło  180 m in. ulega zniszczeniu 
w sku tek erozji, zaledwie około 120 m in . m o
że być użyte pod zasiew bez powodowania 
dalszych szkód... Nasze rezerw y w  glebie i  la 
sach stale się zmniejszają. Ż y je m y  już  obec
n ie  naruszając k a p ita ł“  *). 4

*) R epo rt o f S ecre tary o f A g r ic u ltu re  1947,

Widok zniszczonych terenów

Wobec tego fa k tu  staje bezsilny am erykań
ski m in is te r ro ln ic tw a . Jakże różna jest ta 
postawa od stanowiska radzieckiego m in is tra  
ro ln ic tw a . ZSRR prok lam ow ał dopiero co 
15-le tn i p rogram  odm łodzenia i  wzbogace
n ia  g leby, złagodzenia k lim a tu  poprzez 
stworzenie w ie lk ich  leśnych s tre f ochron
nych w  ca łym  k ra ju , rozbudow y sieci zb io r
n ikó w  wodnych, szerokiego rozmachu robót 
irygacy jnych , powszechnego zastosowania 
specjalnego systemu płodozm ianu, zasiewów 
specja lnych gatunków  traw , restauru jących 
urodzajność g leby itp .

Stany Zjednoczone nie są zdolne wydać 
w a lk i niszczącym ziem ię siłom, choć ma
ją  zdawałoby się w szystkie  elem enty kon ie 
czne d la  o rgan izacji racjonalnego ro ln ic tw a , 
m a ją  dz ies ią tk i tys ięcy specjalistów , maszy
ny, ka p ita ły .

U SA  są k lasycznym  przyk ładem  tego, że 
„rac jona lne  ro ln ic tw o  jest n ie do pogodzenia 
z systemem ka p ita lis tycznym “  **).

„K u ltu rz e  ro lne j, k tó ra  m usi się liczyć 
przede w szystkim  z całokształtem  sta łych po
trzeb zm ienia jących się pokoleń ludzk ich  —  
przeczy zarówno zależność k u ltu ry  poszcze
gólnych p roduk tów  ro ln iczych  od wahania 
cen ryn ko w ych  ja k  i  stałe zm iany te j k u l
tu ry  p rzy  ta k ich  wahaniach cen oraz cały 
duch kap ita lis tyczne j p rodukc ji, nastaw io
ny  na bezpośrednią m oż liw ie  szybką ko 
rzyść“  ***).

** )  K . M arks, K a p ita ł. T. I I I
* * * )  K . M arks. T. I I I .
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Schować tu można kamienicę kilku  
piętrową

Jeżeli wczytać się dobrze w  w ypow iedzi 
am erykańskich pisarzy ekonom istów i  glebo
znawców —  to w  ich rozważaniach o p rzyczy
nach degradacji k u ltu ry  ro lne j znajdziemy 
tysiące dowodów słuszności pow yżej cytow a
nych s form ułow ań K . Marksa.

Szczególnie bogata jest lite ra tu ra  na tem at 
niszczącego działania systemu dzierżawy na 
stan ziemi. „Bezpośredni związek —- pisze 
Charles A . Beard —  m iędzy zwiększaniem się 
liczby dzierżawców i bezustanną ich  m ig ra 
cją, a ilością opuszczonych terenów  ziem i 
upraw ne j, stał się w yraźny. Czas pracy na 
dzierżaw ionej gospodarce n ie  trw a ł dłużej, 
niż 2 lata. N ie będąc zainteresowany w  rozwo
ju  gospodarki na dalszą przyszłość z powo
du n iew ie lk iego  ka p ita łu  lub  zupełnego jego 
braku, dzierżawca stosował ty lk o  tak ie  w k ła 
dy, k tó re  m ogły mu szybko przynieść plony, 
ła tw e  do spieniężenia. Jednocześnie tego 
przejściowego ty lk o  dzierżawcę, n ie  in te re 
suje wcale stan kana łów  odwadniających, 
budynków  m ieszkalnych i  gospodarczych lub 
innych  obiektów  jego chw ilowego posiadania. 
Od samego początku pracy, aż do końca dzier
żawy przyczynia się on do w y ja łow ien ia  i n i
szczenia gleby, obniżania poziomu życia we 
w szystkich jego prze jaw ach“ .

Charles A. Beard uważa, że „obydw ie  fo r 
m y gospodarowania na ro li;  dzierżaw ienie 
i  praca wolnego w łaściciela, ja k  tego dow iódł 
bieg wypadków , zawsze prow adziły  i  ciągle 
jeszcze prowadzą do wyniszczenia obszernych

terenów, e roz ji gleby, w y ja łow ien ia  ziemi, 
upadku urodzajności“  *).

Pisarze am erykańscy słusznie wskazują na 
rozpowszechnienie dzierżawy i  nieodłączną 
od drobnej gospodarki nędzę, jako na czyn
n ik i przyśpieszające w y ja ło w ie n ie  ziem i. Ci 
sami, lu b  in n i autorzy podkreśla ją  rabunko
w y  charakter gospodarki tzw . k o rp o ra c y j
nych gospodarstw, k luczy  fo lw a rków , będą
cych własnością trus tów  i  tow arzys tw  ak
cy jnych , p ry m ity w n y , ekstensywny sposób 
eksploatacji ziem i w  w ie lk ic h  la ty fund iach .

A le  analiza am erykańskich uczonych ogra
nicza się ty lk o  do prześledzenia tego czy 
innego fragm entu  gospodarki ro lne j, ich 
w nioski sprowadzają się ty lk o  do apelu o w e j
rzenie w  daną sprawę, o usunięcie n a jb a r
dziej jaskraw ych  nadużyć. N ie um ie ją  się 
podnieść ponad przesądy klasowe swego śro
dowiska i  wskazać w inow ajcę degradacji k u l
tu ry  ro lne j —  kap ita lizm .

„D laczego to  wszystko się stało“  —  pyta 
cytow any ju ż  S tua rt Chase. Socjaliści, oczy
wiście, od razu wskażą na kap ita lis tyczny sy
stem, na b rak  planowania. Po części to jest 
słuszne, ale to jeszcze n ie  cała prawda. G łó
wną przyczyną, m oim  zdaniem, ’ est uczucie 
nieskończoności naszego te ry to riu m , na które  
tak często się powołu jem y... Jeśli do tego 
uczucia nieskończoności dodać zw ykłą , bez li
tosną p ra k tykę  kap ita lizm u, a także n iektó re  
czysto am erykańskie prawa o własności, to 
zb liżym y się do p raw id łow e j odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego teraz dziesięć m ilionów  
obyw ate li U SA zostało faktyczn ie  bez pod
stawy do życia... C harakter w łasności ziem 
skie j w  Am eryce jest tak i, że ja kb y  p re 
m iu je  za opustoszenie g leby i  zniszczenie la 
sów i  tra w  **).

S tua rt Chase i  in n i pisarze amerykańscy 
przyzna ją  w ięc że „bezlitosna p ra k tyka  ka 
p ita lizm u “  zniszczyła ziemię. N iesłusznie 
jednak podają jako  odrębną przyczynę zn i
szczenia kom pleks rzekom ej nieskończoności 
bogactw  Stanów Zjednoczonych. Kom pleks 
ten w ys tą p ił w  świadomości amerykańskiego 
bussinesmana, jako rezu lta t jego stosunku do 
tych  bogactw, jako  ideo log iczre  uzasadnie
n ie  kapita lis tycznego m arno traw stw a . N ie 
gdyś ten rabunek bogactw na tu ra lnych  
m ia ł opłacić koszty rozprzestrzenienia się 
i ro zw o ju  kap ita lizm u. Dziś ta  bezwzględ
na eksploatacja przyrodzonych zasobów sta
now i część w ysok ie j ceny, jaką  p łac i ludzkość 
za trw an ie  us tro ju , k tó ry  się przeżył.

W  okresie k ryzysu  kap ita lizm u  degradacja 
k u ltu ry  ro lne j p rzyb ie ra  jaskraw e fo rm y. 
K ap ita lizm  am erykański, k tó ry  zmuszony jest 
ograniczać pow ierzchnię upraw y, niszczyć 
p lony i  uśmiercać byd ło  w  okresie kryzysu,

*) Charles A . Beard  „A m e ric a  in  M itpassage".
**) S tu a rt Chase „R ic h  Land  -  Poor L a n d “ .
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nie może równocześnie prowadzić w a lk i
0 przyw rócenie urodzajności setkom m ilionów  
akrów  ziem i.

Na co zresztą to by  m u się zdało? Czy
1 tak nie m us ia łby  pozostawić tych  pó l od
łogiem?

W ciągu w ie lu , w ie lu  tysięcy la t, w  w y n i
ku  przeplatania się różnorodnych procesów 
fizycznych, chem icznych i  b io logicznych, po
wstała gleba, k tó ra  nas żyw i.

Procesy te dz ia ła ją  i  dziś. Pokierow anie n i
m i mogło by znacznie podnieść urodzajność 
ziemi.

P rzyroda potrzebuje 300 —  1000 la t, by 
nagromadzić jeden cal gleby. W  ciągu paru 
pokoleń kap ita lizm  am erykański zn iw eczył 
ziemię, k tó rą  w  ciągu 8000 la t kszta łtow a ły  
s iły  przyrody.

N iszczycielska siła  kap ita lizm u  naruszyła 
równowagę odwiecznych procesów na nieko
rzyść człowieka. K a p ita lizm  stał się ham u l
cem postępu, przeszkodą na drodze w a lk i 
człow ieka o podporządkowanie sobie s ił p rzy 
rody, stał się źródłem  jego niepowodzeń 
i k lęsk w  te j walce.

Z IE M IA  M A R T W A  JA K  W IE L K O M IE J S K I B R U K
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CZYŻBY ZWYCIĘSTWO  
NAD GRUŹLICA?u

(  J d  ch w ili, k iedy  R obert Koch u jrza ł 
w  po lu swego m ikroskopu zarazki g ru 

ź licy  w  postaci d ług ich  pałeczek, m inęło już  
66 lat. W  ciągu tego czasu zrozumiano, że 
choroba w yw ołana przez p rą tk i K O C H A  sta
now i jedną z najpoważnie jszych klęsk społe
cznych. D ługo trw a łe  w o jn y  i ciężkie w a ru n 
k i życia, ja k ich  nie szczędził nam w iek  X X  
p rzyczyn iły  się do n iezw ykłego szerzenia się 
g ruź licy . Rozpoczęto przeciw ko te j chorobie 
walkę, sukcesy jednak b y ły  n iew ystarcza ją
ce. Ciągle szukano leków, k tó re  w p ływ a łyb y  
niszcząco na p rą tk i gruźlicze, n ie  szkodząc 
p rzy tym  u s tro jo w i ich nosiciela.

Potężnym  echem odb iła  się wśród szero
kiego ogółu wiadomość o o d k ryc iu  strepto
m ycyny (1944). Jeszcze słyszym y płynące 
z g łośn ików  rad iow ych  wezwania o lek  ten 
dla chorego na gruźlicę  dziecka. N ie we 
w szystkich przypadkach w y n ik i okazały się 
jednak zachęcające. S treptom ycyna bow iem  
w yw ie ra  silne działanie uboczne, k tó re  może 
un iem ożliw ić  dłuższe podawanie leku. Stąd 
też rozczarowania i  zwątpienie w  m ożliwość 
skutecznego zwalczania g ruź licy  na drodze 
chem icznych środków  leczniczych.

W szystk im  spieszymy dziś donieść, że me
dycyna n ie  zapomina o m ilionach chorych 
na gruźlicę i  doniesienia ostatn ie  budzą n a j
lepsze nadzieje na przyszłość. Początek od
k ryc ia , o k tó rym  będzie n iżej m owa sięga 
r. 1940. W  tym że czasie bow iem  B E R N H E IM  
s tw ie rdz ił, że kwas sa licy low y i  będźw inowy 
w yw o łu ją  zaburzenia gospodarki tlenow ej 
p rą tka  gruźliczego i w  ten sposób u tru d n ia ją  
jego rozw ó j. L E H M A N N  zbadał ponad 50 
zw iązków  chem icznych z te j g rupy i dow iódł, 
że na jw iększe w łaściwości bakteriobójcze 
p rą tków  i  na jm nie jszą toksyczność d la  cho
rego w ykazu je  k w a s  p a r a a m i n o s a -  
l i c y l o w y ,  k tó ry  w  skrócie będziemy na
zywać PAS. P ierwsze próby leczenia tym  
zw iązkiem  g ru ź licy  ludzk ie j pod ją ł V A L - 
L E N T IN  w  Szwecji i  uzyskał zachęcające 
w y n ik i.  W kró tce  po n im  przeprowadzono 
pełnowartościowe leczenie 19 chorych ze 
zm ianam i g ruź liczym i w  płucach. Już po k i l 
ku  dniach nastąp ił spadek gorączki, zm n ie j
szenie się szybkości opadania k rw in e k , zna
czna poprawa samopoczucia. Po odstaw ieniu 
leku  stan chorych n iem al natychm iast pogor
szył się. W  ciągu leczenia u wszystkich cho
rych  nastąp ił p rzyrost ciężaru ciała, zm n ie j

szenie się ilośc i p lw oc iny  i zn ikanie w  n ie j 
p rą tków  K O C H A . W obrazie m ikroskopo
w ym  spostrzeżono w  protoplaźm ie p rą tków  
jakieś s iln ie  barw iące się ziarnistości św iad
czące o ich  obum ieran iu. Podobne doniesie
nia ukazały się ostatnio w  zagranicznych cza
sopismach lekarskich. Leczono w  sanatoriach 
dla chorych na gruźlicę  bardzo ciężko cho
rych, gorączkujących, ciężko za tru tych  jada
m i g ruź licy . U 22 chorych, prócz poważnych 
zm ian w  płucach, b y ły  także ob jaw y g ru ź li
cy je lit ,  potw ierdzonej rentgenologicznie. 
Chorych poddano leczeniu PAS, w yp roduko 
w anym  przez farm aceutyczną firm ę  „F E R - 
R O S A N -M A LM O “ . Czas leczenia trw a ł od 
2 do 11 miesięcy. W  ciągu doby chorzy o trzy 
m yw a li początkowo 14, potem zaś 10 gram ów 
PAS w  dawkach podzielonych na porcje  po
dawane co 3 godziny. I  tu  sta jem y wobec zu
pełnie rew e lacy jnych  w yn ikó w . Wśród tych  
22 najciężej chorych na gruźlicę  p łuc i je l i t  
uzyskano w yb itn ą  poprawę w  19 przypad
kach, u  2 chorych z bardzo c iężkim i ja m is ty 
m i zm ianam i w  płucach nie uzyskano polep
szenia, 1 chory zm arł. U  w szystkich leczo
nych z poprawą stanu ogólnego stw ierdzono 
cofanie się zm ian g ruźliczych w  obrazie re n t
genowskim  płuc.

Dzisia j, w  obserwacji lekarzy pozostaje już  
ponad 130 chorych leczonych now ym  środ
k iem  PAS. W ydaje  się, że jest to w łaśnie ten 
lek, na k tó ry  ludzkość z utęsknien iem  czeka
ła z górą pół w ieku. N ie w ą tp im y , że i w  Pol
sce w  na jb liższym  czasie będzie można roz
począć leczenie chorych na g ruź licę  za pomo
cą PAS.

N ie  ty lk o  jednakże PAS może w yprzeć 
streptom ycynę z lecznictwa gruź licy . Ostat
n io z ga tunku streptomyces uzyskano now y 
an tyb io tyk  o d k ry ty  w  kaw a łku  ziemi. A n 
ty b io ty k  ten w  stanie k rys ta licznym  wyosob
niono i  nazwano chlorom ycetyną. W y trz y 
m u je  ona doskonale tem peraturę w rzenia 
i  działa n a jle p ie j w  rozcieńczeniu 1 : 80.000. 
C h lorom ycetyną jest now ym  lek iem  znacz
nie skuteczniejszym  od s trep tom ycyny i  tym  
dogodniejszym, że można go stosować do
ustnie. P róby z ch lorom ycetyną są jednak 
na razie jeszcze w  okresie doświadczeń.

Nie ulega jednak w ą tp liw ośc i, że w y n ik i 
leczenia g ruź licy  za pomocą PAS i  zapowiedź 
nowych a n tyb io tykó w  pozwala nam  z u fno 
ścią patrzeć w  przyszłość. D r R.
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CZY
NALEŻY

Z M I E N I Ć
K A L E N D A R Z

( i d l a c z e g o ) ?

W Ł O D Z I M I E R Z  Z O N N

Dr nauk  ścisłych, asystent U n iw e r
syte tu  W arszawskiego, w  la tach 
1938 — 39 astronom  O bserw ato rium  
na Pop Iw an ie . A u to r szeregu a r ty 
ku łó w  w  prasie  fachow e j i popu

la rn e j

W śród różnych  u k ła d ó w  m ia r  używ anych 
da w n ie j i  dziś, m ia ry  czasu za jm u ją  m ie j-  
t sce u p rzyw ile jow a ne . Są one m ia ra m i 
n a t u r a l n y m i ,  w te d y  gdy w szystk ie  inne 

m ia ry  są u m o w n ym i (konw enc jona lnym i)..

We w szys tk ich  in n ych  m ia rach  um a w ia m y się po 
p rostu  tra k to w a ć  ja k o  pew ien wzorzec obow iązu ją 
cą powszechnie jednostkę masy, c iężaru lu b  d ługo
ści. U s iłu je m y  czasami ten  wzorzec jakoś p o w ią 
zać z na tu rą , pow iązan ie to  je dn ak  je s t czymś d ru 
gorzędnym ; czymś, ćo by  m ożna nazwać pseudo-po- 
w iązaniem .

H is to r ia  m e tra  jes t dobrą  ilu s tra c ją  tego, co przed 
c h w ilą  pow iedzia łem . W prow adzając, uczyn iono go 
ró w n ym  je dn e j cz te rdz ies tom ilionow e j d ługości po
łu d n ika . N ie  m n ie j m e tr n  i  e jes t jedną czte r- 
dz iestom ilionow ą po łu dn ika , bo gdyby  ta k  było, po
m ia ry  d ługości p o łu d n ika  ziem skiego m u s ia ły  da
wać w  w y n ik u  40.000.000 m. Tym czasem  osta tn ie 
p o m ia ry  Z ie m i da ją  w artość 40.003.423 m. G dybyś
m y chc ie li trzym ać się te j „n a tu ra ln e j“  d e f in ic ji 
m e tra  (jedna cz te rdz ies tom ilionow a po łudn ika ), m u 
s ie libyśm y na tychm ia s t po o trzym a n iu  nowego w y 
n ik u  40.003.423 m  w y d łu ż y ć  nasz w zo rcow y  m e tr 
o 3.423/40.000.000 m etra , ta k  by znow u długość po
łu d n ik a  w yn o s iła  do k ła dn ie  40.000.000 długości 
wzorca. I  ta k  p rz y  każdym  pom iarze Z iem i m usie

lib yśm y  w yd łużać  lu b  skracać nasz wzorzec, zależ
nie  od otrzym anego w y n ik u .

N ie  czyn im y tego i  n ig d y  nie  będziem y c z y n ili 
z te j p roste j p rzyczyny, że m e tr  n  i  e je s t jedną 
czte rdz iestom ilionow ą p o łu dn ika , lecz jes t d ł  u - 
g o ś c i ą  w z o r c a  przechow yw anego w  M ię 
dzynarodow ym  B iu rze  M ia r. A  że wzorzec ten  jest 
w  p rzyb liże n iu  ró w n y  je dn e j cz te rdz ies tom iliono 
w e j po łu dn ika , je s t w  zasadzie rzeczą bez znacze
nia...

Inacze j je s t z czasem. Jego je d n o s tk i podstaw o
we nie  są w zo rcam i lecz są w z ię te  bezpośrednio 
z n a tu ry . Doba, m iesiąc lu b  ro k  n ie  są je dn os tka 
m i um o w n ym i, lecz okresam i ruchów , k tó re  w y k o 
nu je  Z iem ia  lu b  Księżyc.

Dlaczego i  w  te j dz iedzin ie  n ie  pos ługu jem y się 
je dn os tkam i um ow nym i?  W szak pewne w zg lędy 
w yra źn ie  p rzem aw ia ją  za p rzy jęc ie m  um ow nych  
jednostek. Bo każda jednos tka  um ow na je s t s t  a- 
ł  a, tym czasem  nasze je d n o s tk i na tu ra lne , doba, 
ro k  lu b  m iesiąc n ie  da ją  g w a ra n c ji stałości. Czy 
pe w n i jesteśm y, że ob ró t Z ie m i je s t idea ln ie  je dn o 
sta jny?  Czy ru ch  Z ie m i dokoła S łońca je s t dosko
nale periodyczny? Na w szystk ie  te p y ta n ia  sk ło n 
n i jesteśm y odpow iedzieć nega tyw nie . N ie  m n ie j 
w b re w  ty m  w zg lędom  zasadniczym , p rz y jm u je m y  
w  rach ub ie  czasu je d n o s tk i na tu ra lne , tego bow iem  
żądają od nas w z g l ę d y  p r a k t y c z n e .
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W yobraźm y sobie, że od dziś w prow adzam y w  ży
cie czas um ow ny, np. um o w n y ro k  ró w n y  365 do
bom  (co jes t bardzo b lisk ie  d ługości ro k u  n a tu ra l
nego). Ó w  ro k  um ow ny (konw encjona lny) różn i się 
je d n a k  od na tu ra lnego  o 1/4 doby.

W p ierw szych la tach po w prow adzen iu  te j le k k o 
m yś ln e j re fo rm y  n ie  będziem y m ie li po w a żn ie j
szych k łopo tów . Po stu  la tach  różn ica pom iędzy 
czasem ko n w e nc jo na lnym  a n a tu ra ln y m  osiągnie 
ju ż  w a rto śc i 25 dn i. G dy w  p rzyrodz ie  będzie m a j, 
na naszym  ka len darzu  ko n w e nc jo na lnym  będzie ju ż  
czerw iec. Po 400 la tach  różn ica ta w zrośn ie  do 100 
dn i. S ło w ik i będą śp iew a ły  we w rześn iu , w  m a ju  
będzie się w y b ie ra ło  na n a rty ; zasiewy wiosenne 
będą się rozpoczyna ły w  lip cu , a zb io ry  w  grudn iu .

Potem  wszystko się przesunie na jeszcze późn ie j
sze m iesiące itd . W  szczególnie k ło p o tliw y m  po ło
żeniu zna jdzie  się m łodzież; n ie  będzie w iedzia ła , 
W k tó ry m  to  m iesiącu na leży odczuć p rz y p ły w  
uczuć rom an tycznych  i  pozw o lić  sobie na zaloty. 
Chyba, że pow stan ie jeszcze jedno nowe m in is te r
stwo, m in is te rs tw o  za lo tów , k tó re  co pew ien czas 
będzie w yd a w a ło  specja lną w  te j spraw ie in s tru k 
cję, oznaczającą czas, m iejsce, w łaśc iw ą  form ę, 
ubiór... je d n ym  słowem  no rm a lizu jącą  zagadnienie 
zalotów.

Ten, ja k  nam  się dziś w yda je , anegdotyczny stan 
rzeczy, zdarza ł się n ie je d n o k ro tn ie  w  czasach sta
rożytnych . T ak  np. za czasów Ju liusza Cezara róż

nica pom iędzy ka lendarzow ą porą ro k u  a n a tu ra l
ną sięgała 80 d n i! B y ło  to  dobrą le kc ją  kon ieczno
ści stosowania n a tu ra ln e j rach ub y  czasu. Bo ka 
lendarze dawne, choć to  w ca le  n ie  leżało w  in te n 
cjach ich  tw ó rcó w , b y ły  ka lendarzam i w  pew nym  
sensie kon w e nc jo na lnym i, d latego, że z b ra k u  do
k ła d n ych  danych p rzy jm ow a no  za długość ro k u  
liczbę odbiegającą znacznie od rzeczyw istości.

N a tu ra ln a  rachuba czasu w ym aga ła  i  w ym aga 
m oż liw ie  dokładnego obserw ow ania  pew nych  z ja 
w is k  astronom icznych —  g łów n ie  ru ch u  Słońca, 
Księżyca i  gw iazd. Z  tego też na jp raw d op odo bn ie j 
z rodziła  się astronom ia (albo ja k  ją  wówczas na
zywano —  astro log ia). B y ła  początkow o nauką
0 rachub ie  czasu. N iebo obserw owano g łów n ie  
w  celu usta len ia  pew nych  dat, a w ięc  początku
1 końca doby, m iesiąca i  roku , aby w  ten sposób 
móc regu low ać życie in d y w id u a ln e  i  zbiorowe.

N ie  znaczy to, że wszyscy bez w y ją tk u  astrono
m ow ie pośw ięca li się w y łączn ie  zagadnien iu  rach u 
by czasu. B y li tacy, k tó rz y  sw oje przepow iedn ie  
dotyczące da t ka lendarzow ych , a w ięc  i  z ja w isk  
w  p rzyrodzie , rozsze rzy li nieco na dziedzinę z ja 
w isk... ducha. P rzep ow iad a li w o jn y , rew o lu c je , da
tę śm ierc i, da ty  na jko rzys tn ie jszych  tra n sa kcy j 
i jeszcze w ie le  w ie le  in n ych  rzeczy. Bardzo im  się 
to opłacało, w ięc ty m  chę tn ie j to u p ra w ia li.

B y li oczyw iście i  tacy, k tó ry c h  in te reso w a ły  in 
ne zagadnienia, a w ięc zagadnienia m e ch a n ik i ru -
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chów  c ia ł n ieb iesk ich , spraw a ich  bu dow y i  zagad
n ien ia  kosm ologiczne. N ie  m n ie j ogrom na w ię k 
szość obserw acyj i  rozważań, ja k ie  pozostaw iła  nam  
w  spadku starożytność, do tyczy ła  w łaśn ie  zagad
n ien ia  ka lendarza, lu b  m ów iąc  ogó ln ie j zagadnie
n ia  rach ub y  czasu. Zagadn ien ie  to, k tó re  dziś ab
sorbu je  um ys ły  m a łe j g a rs tk i astronom ów, w  cza
sach s ta roży tnych  by ło  
zagadnieniem  naczelnym .

S praw a usta len ia  d łu 
gości doby nie  by ła  
czymś specja ln ie  t ru d 
nym . Dokładność ów 
czesnych obserw acyj a- 
s tronom icznych  p rze
wyższała znacznie po
trzeby  życia p ra k ty c z 
nego, ta k  że pod ty m  
w zględem  św ia t s ta ro 
ży tn y  k ło p o tó w  n ie  m ia ł.

Znacznie gorzej p rzed
s taw ia ła  się spraw a u - 
s ta lan ia  w iększych  je d 
nostek czasu, m iesiąca 
i roku .

Nasz obecny m iesiąc 
ka lendarzow y jes t je d 
nostką um owną. Jednak 
miesiąc w  starożytności 
b y ł m iesiącem  n a tu ra l
nym , a w ięc  okresem  
czasu ja k i u p ły w a  po
m iędzy dw iem a jedna
k o w y m i fazam i K s ięży
ca.

S ta ro ży tn i n a jch ę tn ie j 
u c ie ka li się do now iu , 
ponieważ ten m om ent 
jes t n a jła tw ie js z y  do 
zaobserwow ania bezpo
średnio. W ka lendarzach 
starożytnego W schodu 
za początek m iesiąca 
p rzy jm ow a no  pierwsze 
ukazanie się Księżyca 
po now iu . K a p ła n i z 
w yso k ich  w ież (b y ły  to 
pierwsze obserw ato ria  
astronom iczne) oczeki
w a li na pierwsze po ja 
w ien ie  się wąskiego s ie r
pa Księżyca, tuż przy  
Słońcu, w kró tce  po za
chodzie Słońca. Zoba
czywszy ów  w ąsk i sierp 
Księżyca, o zn a jm ia li po
czątek m iesiąca. Z ty m  
m om entem  w iąza ł się 
ca ły  c y k l uroczystości 
re lig ijn y c h  i  czynności 
życia codziennego, po
w ta rza ją cy  się w  każ
dym  następnym  m iesią
cu, a reg u low a ny  przez 
tychże kap łanów .

N ic  w ięc  dziwnego, że 
w ą sk i s ierp Księżyca 
sta ł się sym bolem  na ro 
dów  w schodn ich  i  po 
dziś dzień ozdabia na ro 
dową flagę T u rc ji.

W iedziano wówczas, że m iesiąc t rw a  oko ło 29% 
dn i. W p ra k tyce  m iesiące m ia ły  a lbo 30 dn i, albo 
29; jednak  ko le jność następow ania po sobie m ie 
sięcy 30 i  29 -dn iow ych nie by ła  z gó ry  usta lona. 
M ies iąc n ie  koń czy ł się w ted y , gdy u p łyn ę ło  a ku ra t

29 lu b  30 dn i, lecz w ted y , gdy ka p ła n  z w ieży  ozna j
m ił o rozpoczęciu nowego miesiąca.

W  ro k u  liczba 29 % d n i n ie  m ieści się c a łko w itą  
ilość razy. D latego ro k  w  ka lendarzach księżyco
w ych  zaw ie ra ł bądź 12, bądź też 13 m iesięcy; po
dobnie i  tu ta j ko le jność la t 12 i  13-m iesięcznych 
nie  b y ła  z gó ry  usta lona. W tedy gdy s tw ie rdzono

znaczną rozbieżność po
m iędzy ka lendarzem  i 
po ram i roku , dodawano 
lu b  odejm ow ano doraź
nie  1 m iesiąc od roku .

Owe n ieustanne sztu
kow an ie  i  ła ta n ie  ka le n 
darza by ło  rzeczą nader 
n iep rzy jem ną , ponadto 
n iepotrzebną tam , gdzie 
ry tu a ł re l ig i jn y  n ie  m ia ł 
w ie le  w spólnego z K s ię 
życem. D latego też sta
ro ż y tn y  E g ip t, G recja  
i  R zym  po s łu g iw a ły  się 
ka lendarzem  słonecz
nym , o p a rtym  na roku , 
ja k o  podstaw ow e j je d 
nostce czasu. T u  i  ów 
dzie p róbow ano w p ra w 
dzie skonstruow ać k a 
lendarz słoneczno-księ- 
życow y, w  k tó ry m  obie 
je dn os tk i, m iesiąc i  ro k  
m ia ły b y  jednakow e p ra 
w a  obyw a te lsk ie , je d 
nak p ró by  te ( ja k k o l
w ie k  n ieraz bardzo po
m ysłow e ja k o  koncepcje) 
egzam inu p raktycznego 
nie zdały.

K a le n d a rz  słoneczny 
b y ł i  jes t n a jp ra k ty c z 
n ie jszym  w  użyciu  k a 
lendarzem . M ia ł je d n a k  
tę u jem ną cechę, że w y 
m agał dok ła dne j zna jo 
mości czasu trw a n ia  ro 
k u ; dziś z ty m  n ie  m a
m y k ło po tu , d a w n ie j 
jednak ta okoliczność 
ogrom nie u tru d n ia ła  ra 
chubę czasu i  by ła  ź ró 
d łem  w ie lu  n ieporozu
m ień i  po w ik łań .

Jak  wyznacza się d łu 
gość roku? W iem y do
brze, że ro k  je s t czasem 
obiegu Z ie m i doko ła  
Słońca. D e fin ic ja  ta, acz 
bardzo ła tw a  do zrozu
m ien ia  i zapam iętania, 
je s t zupełn ie  n ie p rz y 
da tna do tego, by  na je j 
podstaw ie w yznaczyć 
długość roku . W  szak
w ę d ru je m y  razem  z Z ie 
m ią  dokoła Słońca, n ie  
m ożemy w ięc  bezpośre
dn io  obserwować ow e
go ruch u  Z iem i doko ła  
Słońca. K toś  siedzący w  
koszu ka ru ze li i obraca
ją cy  się razem  z koszem, 

n ie  je s t w  stan ie z obserw acji samej ty lk o  ka ru ze li 
ok reś lić  prędkości swego obro tu . M u s i oglądać i  no 
tow ać z ja k ą  prędkością  przesuw a się w zg lędem  
niego ja k iś  p rzedm io t n  i e b io rący  ud z ia łu  w  ob ro 
cie, np. dom ek lu b  drzewo.

U góry nieregularny stary kalendarz 
gregoriański, u dołu zreformowany 
nowy, podzielony na równe k w a r

tały
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Podobnie i  ludz ie  na Z iem i, aby ok re ś lić  p ręd
kość ob ro tu  Z ie m i doko ła  Słońca, oprócz Słońca 
muszą obserwować p rze dm io ty  dalsze, na tle  k tó 
rych przesuw a się S łońce; k ro tk o  m ów iąc, położenie 

Słońca w zględem  gwiazd.

Jak lo  w idać  z załączonego rysu n ku , w  c iągu 
jednego ob ro tu , Słońce przesunie się w zd łuż  pew 
nego ko ła  na n ieb ie, w y k o n y w u ją c  rów n ież  pe łny 
ob ró t na ty m  kole. Is to tn ie  w  c h w ili,  gdy Z iem ia  
jes t w  A  obserw ato r na n ie j w id z i Słońce na tle  
gw iazdozb io ru  a. W  c h w ili gdy Z iem ia  znajdzie 
się w  punkc ie  B  będziem y w id z ie li Słońce na tle  
gw iazdozb io ru  b itd . Po ro ku , Z iem ia  zna jdz ie  się 
znowu w  A , Słońce .zaś, po odbyc iu  w ę d ró w k i 
w zd łuż całego ko ła  na n ieb ie , w ró c i rów n ie ż  do a 
I  w te d y  m in ie  rok.

S ta ro ży tn i zda w a li sobie dobrze sprawę z te j w ę
d ró w k i S łońca .względem  gw iazd. To ko ło , po k tó 
ry m  Słońce b iegnie, na zw a li e k l i p t y k ą  i po
d z ie li l i na 12 części, 12 znaków  zod jaku. W  każ
d ym  z n ich  Słońce przebyw a 1 m iesiąc. D latego 
też z nazwą każdego m iesiąca w iąże się k tó ry ś  ze 
znaków  zod jaku.

N azw y tych  gw iazdozb io rów  p rz e trw a ły  do dziś 
dn ia  i  są znane w śród  szerszego ogółu: są to  B a 
ran, B yk , B liźn ię ta , Rak, Lew , Panna, Waga, 
N iedźw iadek, S trzelec, Koziorożec, W odn ik  i  R yby. 
Z nak i, k tó ry m i je  oznaczano w  starożytności p rze
trw a ły  rów n ież  do dziś dn ia  i  chę tn ie  ich  używ am y 
n ie  ty lk o  w  podręczn ikach astronom icznych, lecz 
i  p rzy  różnych  in n y c h  okazjach. O to są te znak: 
(w  te j sam ej ko le jnośc i w  ja k ie j są w ym ien ione  
ich nazw y):

' V  » I S

G dybyśm y w id z ie li gw iazdy w  dzień, sp raw a w y 
znaczenia d ługości ro k u  b y ła b y  bardzo prosta. W y
s ta rczy ło  b y  w  ty m  ce lu zanotow ać m om ent, w  k tó 
ry m  Słońce zn a jd u je  się ko ło  ja k ie jś  gw iazdy, 
i  przeczekać aż słońce okrąży  całą e k lip ty k ę  i  w ró 
c i w  to  samo m ie jsce. M iędzy  ty m i dw om a m om en
tam i u p ły n ie  dok ła dn ie  rok.

To, że w  dzień n ie  w id z im y  gw iazd, s tanow i pew 
ną trudność p ra k tyczn ą  w yznaczania roku . D la te 
go też za czasów s ta rożytne j G re c ji i R zym u nie 
znano dok ładn ie  d ługości roku . P rzy jm ow ano  w te 
dy ja k o  długość ro k u  liczbę 365, m niejszą od rze
czyw is te j w a rto śc i ro k u  o /  doby. Po u p ływ ie  
każdego stu lec ia  czas ka lendarzow y w yprzedza ł 
p ra w d z iw y  o 25 dn i. N astępow ał ta k i stan rzeczy, 
k tó ry  op isyw a łem  na początku nin ie jszego a r ty k u 
łu, p rzy  k tó ry m  n ik t  w łaśc iw ie  n ie  w ie d z ia ł co 
i k ie d y  na leży rob ić . W tedy „n a p ra w ia n o “  ka le n 
darz przez doraźne dodanie k ilk u ,  lu b  k ilk u n a s tu  
dn i.

T ak by ło  w s ta roży tn ym  Egipcie, G re c ji i  R zy
m ie. Jak  ju ż  w spom nia łem , w  I I I  w ie k u  przed 
Chr. różn ica  pom iędzy czasem ka lendarzow ym  
a p ra w d z iw y m  sięgała aż 80 d n i! D z ia ło  się to  za 
czasów Ju liusza  Cezara, k ie d y  to  sp raw y ka lenda
rzowe m u s ia ły  być s trasz liw ie  pogm atw ane, oczy
w iście w sku te k  n iedba łości ówczesnych astrono
m ów. P lo tk i podają, że astronom ow ie  rozm yśln ie  
dopuśc ili do tak iego  n ie ła d u  w  rachub ie  czasu, by 
ło to bow iem  z pew nych  w zg lędów  potrzebne ów 
czesnym p o lity k o m  i  finans is tom .

T ak  czy inaczej, stan rzeczy b y ł op łakany. Vol- 
ta ire  s tw ie rd z ił, że wówczas... „w odzow ie  rzym scy 
zawsze z w y c ię ż a li, lecz n ig d y  nie  w ie d z ie li, w  k tó 
ry m  to d n iu  odnos ili swoje zw yc ięs tw a“  Może
m y  się dom yślać, że rów n ież  d łu żn icy  n ie  w iedz ie 
li, w  k tó ry m  to  d n iu  m ie li spłacać sw oje d ług i, 
państw o —  w  k tó ry m  d n iu  ściągać po d a tk i lu b  w y 
płacać po bo ry  itd .

K res te j a n a rc h ii ka lendarzow e j po łoży ł Ju liusz 
Cezar, w p row adza jąc  p ie rw szy  s t a ł y  ka le n 
darz, znany w  h is to r i pod nazwą ka lendarza  J u lia ń 
skiego. W  ka lendarzu  ju lia ń s k im  każdy ro k  po- 
dz ie ln y  przez 4 m ia ł 366 dn i, reszta —  po 365 dn i 
W ten sposób długość ro k u  ka lendarzow ego w y n o 
s iła  365,25 dn i, ró żn iła  się w ięc  od ro k u  p ra w d z i
wego o 365,25 —  365,242198 *) =  0,007802 doby. Po 
u p ły w ie  k ilk u n a s tu  w ie k ó w  różn ica  ta  osiągnęła 
10 d n i i  w te d y  nas tąp iła  now a re fo rm a  ka lendarza ; 
w prow adzono tzw . ka len da rz  G rego riańsk i (w  1582 
roku), k tó ry m  posługu ją  się dziś p ra w ie  w szystk ie  
na rody cyw ilizow ane .

O to zasady tego ka lendarza :
1) L a ta  podzie lne przez 4 są przestępne. Jest to 

równoznaczne z dodaniem  do ro k u  zw yk łego  (365 
dn i) ć w ie rc i doby. C zyn i w ięc  ro k  ró w n y  365,25 dni.

2) L a ta  podzie lne przez 100 są la ta m i z w y k ły m i. 
Jest to  równoznaczne z od jęc iem  0,01 doby w  cią
gu roku . M am y w ięc  ro k  ró w n y  365,24 dn i.

3) L a ta  podzie lne przez 400 są la ta m i p rzestępny
m i. Jest to  równoznaczne z dodaniem  1/400=0,0025 
do roku , co czyn i go ró w n y m  365,2425 dn ia . Ta 
liczba je s t w ięc  d ługością ro k u  ka lendarzow ego G re
goriańskiego. R óżni się od d ługości p ra w d z iw e ) 
o 0,000302 doby.

Znaczy to, że po u p ły w ie  3000 la t  od c h w ili w p ro 
wadzenia re fo rm y  G rego riańsk ie j rozbieżność m ię 
dzy datą ka lendarzow ą a datą „n a tu ra ln ą “  osią
gn ie w artość  1 dn ia . W tedy trzeba będzie znowu 
nasz ka lendarz  re fo rm ow ać. N astąp i to  w ięc  gdzieś 
w  4500 ro ku ; w id z im y , że spraw a ta  n ie  je s t b y n a j
m n ie j pilna...

O ile  m i w iadom o, państw a ba łkańsk ie  n  i  e 
p rz y ję ły  ka lendarza G regoriańskiego, lecz w  pew 
ne j c h w ili w p ro w a d z iły  sw ój n o w y  ka lendarz, 
tzw. N o w y  K a le n d a rz  W schodni. Na to  je dn ak , by 
się przekonać naocznie, czy te państw a m a ją  k a 
lendarz G regoriańsk i, czy też sw ó j n o w y  k a le n 
darz, trzeba poczekać aż do 2.800 roku... W tedy do
p iero w y jd z ie  to  na ja w .

A b y  to zrozum ieć p rz y jrz y jm y  się regu łom  No
wego K a lendarza  W schodniego:

1) R ok z w y k ły  m a 365 dn i.
2) L a ta  podzie lne przez 4 m a ją  366 dn i.
3) L a ta  podzie lne przez 100 są z w y k ły m i (m aja 

365 dn i).
4) La ta , k tó re  p rzy  dz ie len iu  przez 900 da ją  resz

tę 200 lu b  600 są p rzestępnym i, czy li m a ją  366 d n i
O b liczm y z tego długość ro k u  kalendarzow ego 

tego nowego ka lendarza : p ierw sze trz y  re g u ły  sa 
identyczne z reg u ła m i ka lendarza  G regoriańskiego 
i, ja k  p rzekona liśm y się przed chw ilą , czynią roV 
ró w n y  365,24 dobom.

*) Jest to d ługość ro k u  p raw dziw ego (astrono
micznego, albo ściślej m ów iąc zw ro tn ikow ego , p rz y 
jętego za podstawę naszej rachuby czasu).
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S TA R Y  K A L E N D A R Z  G R E G O R IA Ń S K I ma nierówne kw artały, obejmuje 52 tygo

dnie, które nie kończą się jednocześnie z zakończeniem roku.
Każdy rok jest inny, są różne rodzaje kw artałów  i różnej długości miesiące. 

M am y: 7 miesięcy po 31 dni,
4 miesięce po 30 dni,
1 miesiąc — 28 dni, zaś w roku przestępnym  

29 dni.
K w arta ły  rozpoczynają się i kończą w  różnych dniach tygodnia.

O sta tn ia  regu ła  każe dodać w  c iągu 900 la t dwa 
dni. To znaczy, że w  c iągu ro k u  dodaje się 
2/900 =  0,00222... dn i. Znaczy to, ze ro k  ka lenda  
rzow y  w  N o w ym  K a len da rzu  W schodnim  w ynos i 
365,24222... d n i i  ró żn i się od ro k u  p raw dziw ego 
o 0 000024. N o w y  ka len da rz  jes t w ię c  dziesięć ra 
zy dok ładn ie jszy  n iż  ka len da rz  G regoriańsk i.

O we „kab a lis tyczne “  lic z b y  (reszta 200 lu b  600 
m ają  na ce lu  ja k  na jb a rd z ie j upodobnić N o w y  K a 
lendarz W schodni do ka lendarza  G regoriańskiego. 
Jak  się zaraz przekonam y tego w ysta rcza  aż na
la t 1000.

N a jb liższym  ra k ie m  po dz ie ln ym  przez 400, będzie 
ro k  2000. k tó ry  w  ka len da rzu  G regoriańsk im  
będzie ro k ie m  przestępnym ; w  N o w ym  K a lendarzu  
W schodnim  będzie rów n ie ż  przestępnym , bo po po
dz ie len iu  przez 900 o trzym am y resztę 200. Rok 
2400 będzie rów n ie ż  w  obu ka lendarzach rok iem  
przestępnym , bo po podz ie len iu  przez 900 da je re 
sztę 600. P ie rw sza  rozbieżność pom iędzy obu k a 
lendarzam i p o ja w i się dopiero w  r. 2800, k tó ry  bę
dzie przestępnym  w  ka len da rzu  G regoriańsk im , 
z w y k ły m  zaś w  N o w ym  W schodn im  K a lendarzu . 
Po stu  la ta ch  ta  rozbieżność zn ikn ie . N o w y  k a le n 
darz „c o fn ie  się“  znow u do starego. S ta ła  różn ica 
w ys tą p i dop iero  w  ro k u  5200. Będzie to  różnica 
l  dn ia , z tym , że co pe w ie n  okres czasu będzie 
w zrasta ła  do 2 i  znow u m a la ła  do 1. Do tego czasu 
jednak  nasz ka lendarz  G rego ria ńsk i będzie m usia ł 
u lec re fo rm ie , w ięc ty c h  różn ic  praw dopodobn ie  
w  ogóle n ie  będzie.

N a tom ias t N o w y  K a len da rz  W schodni będzie m ia ł 
żyw o t znacznie d łuższy n iż  nasz obecny ka lendarz  
G regoriańsk i. Jak  ła tw o  ob liczyć, b łąd  1 dn ia  po 
ja w i się w  n im  dopiero w  ro k u  40.000-nym

O sta tn io  w ie le  się m ó w i o in nym  rodza ju  re fo r-
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N O W Y  Z R E F O R M O W A N Y  K A L E N D A R Z  posiada 4 równe kw arta ły  po 91 dni. 
Dzień 31 grudnia (365 dzień roku), w ig ilia  nowego roku, byłaby świętem międzyna
rodowym. W  roku przestępnym, dzień 31 czerwca (tj. 366 dzień roku) był by również 
świętem międzynarodowym.
Każdy rok jest jednakowy. Każdy kw arta ł ma 3 miesiące: pierwszy miesiąc ma 31 
dni, oba następne —  po 30 dni. Pierwszy miesiąc kw arta łu  zaczyna się od niedzieli, 
drugi —  we środę, trzeci —  w  piątek. A  więc każdy kw arta ł zaczyna się od niedzieli, 
a kończy w  sobotę. Z  roku na rok porządek ten nigdy się nie zmienia.
Korzyści są następujące: rok płatniczy i poszczególne kw arta ły  zaczynają się zawsze 
tego samego dnia tygodnia, co stanowi ułatw ienie przy budżetowaniu. Zawsze ró w 
ne, jednakowe kw arta ły  dają się porównywać i zestawiać. Miesiąc ma zawsze 26 dni 
powszednich oraz niedziele. Stąd uproszczenie w  listach płac, w  statystyce i plano
waniu. Program y szkolne, wakacje, święta narodowe i im prezy sportowe można w y 
znaczać stale na jedną datę roku, gdyż zawsze będzie to ten sam dzień tygodnia.

« le z c k im
f & O P M  R O V Z W &

m y ka lendarza. N ie  chodzi tu  o zm ianę ko le jności 
la t p rzestępnych i  z w y k łych , lecz o rzecz ca łk iem  
p ra k tyczn ą : o in n y  podz ia ł ro k u  na m iesiące i  t y 
godnie. W iem y, że z daną datą np. z dn. 1 stycz
n ia  n ie  w iąże się zawsze ten  sam dzień tygodn ia  
Jednego ro k u  w  ty m  d n iu  je s t pon iedzia łek, potem 
w to re k  itd . N ie  je s t to  rzeczą pożądaną.

W  p iśm ie  „J o u rn a l o f C a lender R e fo rm “ , p o 
św ięconym  w y łączn ie  zagadnien iom  re fo rm y  k a 
lendarza zn a jd u je m y  ta k ie  p rz y k ła d y , ilu s tru ją c e  
w ady obecnego podz ia łu  ro k u  na m iesiące i  t y 
godnie. W  ro k u  1946 N o w y R ok p rzyp ad a ł na  w to 
rek. Poprzedzający 'ten dz ień pon iedz ia łek  s iłą  rze 
czy m ia ł ch a ra k te r pó łśw iąteczny. Jed n i w  tym  
d n iu  p racow a li i  o tw ie ra li sw o je sk le py  i  b iu ra , 
in n i nie. P ow sta ło  n ie w ie lk ie  zamieszanie, k tó re  da
ło się w e zn a k i gospodarce państw ow e j.

N ow y ro k  1942 p rzyp a d ł w e czw a rte k . W edług 
przepisów  am e rykańsk ich  dzień 2 stycznia , a w ięc  
p ią tek, m us ia ł być dn iem  szkolnym . Po n im  zno
w u  nas tąp iła  sobota, dzień w o ln y  od szko ły  (osła
w io n y  w eek-end) i  n iedzie la , rów n ie ż  w o lna  od na
uk i. W  w ie lu  szkołach w  p ią te k  przyszła  zn ikom o 
m ała liczba uczni... Is to tn ie , k to b y  to  chc ia ł p rz y je ż 
dżać z da leka po to, by, po je d n ym  d n iu  na uk i, m ieć 
znow u dw a d n i w o lne. Ó w  p ią te k  b y ł n ie w ą tp liw ie  
dn iem  zm arnow anym  d la  w szys tk ich  szkół. Jeden 
dzień szkolny kosz tu je  państw o 22 000 do la rów . Te 
pien iądze poszły na n ic . P onadto dochodzi rozża le
nie  i  n iezadow olen ie  uczn i p iln ych , k tó rz y  p rz y 
szli i ich  rodziców , k tó rz y  napróżno p rzyg o to w yw a li 
im  śniadania... I  to  w szystko  z pow odu złego k a 
lendarza.

A b y  ten  stan rzeczy usunąć zaproponowano w ie 
le re fo rm  ka lendarza . Jedna z n ic h  p ro po nu je  po- 
dz ia ł ro ku  na 13 m iesięcy po 28 d n i (czy li po czterv
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-tygodnie) każdy. P oczą tk iem  każdego m iesiąca b y 
łaby  np. n iedz ie la  i  zawsze d a ty  1, 8, 15 i  22 każ
dego m iesiąca b y ły b y  n iedz ie lą ; 2, 9, 16 i  23 po 
n iedz ia łk iem .

Pozostaje ty lk o  w ym yś leć  now ą nazwę na m ie 
siąc 13-ty, i  z a ła tw ić  jedną  nieco trudn ie jszą  sp ra 
wę: ro k  m ia łb y  w te d y  28 X  13 =  364. Co zrob ić 
z ty m  dn iem  365 w  ro k u  zw y k ły m , i  z dw om a 
d n ia m i 365 i  366 w  ro k u  przestępnym ? B y ły  
by to  dn i bez da t i  bez dn ia  tygodn ia . N ie  b y ły  by 
ani pon iedz ia łk iem  a n i w to rk ie m  a n i n iczym  w  
ogóle...

In n a  n a js iln ie j obecnie pop ierana re fo rm a  p ro 
ponu je  w p ro w a d z ić  nieco in n y  schemat. N ie  chce 
zm ieniać tra d y c y j, i  w p row adzać nowego m iesiąca; 
pozostaje p rzy  podzia le  ro k u  na 12 m iesięcy. Każdy 
p ie rw szy  m iesiąc w  k w a rta le  m a 31 dn i, reszta po 
30. W tedy w  dn iach 1 stycznia , 1 k w ie tn ia , 1 lipca  
i  1 paźdz ie rn ika  będzie zawsze n iedzie la . 1-go lu 
tego, m aja , s ie rpn ia  i  lis topada  je s t środa, i  zawsze 
środa itd .

T ab lica  na s tr. 755 przedstaw ia  w łaśn ie  s ta ły  po
rządek d n i tygodn ia  w  poszczególnych m iesiącach 
w ed ług  p ro je k tu , k tó ry  nazwano „ka lendarzem  
św ia to w ym “ .

X tu ta j je s t k ło p o t z ty m  je d n ym  dn ie m  w  roku  
z w yk łym  i  dw om a w  ro k u  przestępnym .

P ro jek tod aw ca  (a b y ł n im  Ks. M arco  M a s tro fin i 
ur. w  1763 r. w  Rzym ie) p roponow a ł w  sw o im  cza
sie um ieścić ów  dzień bez da ty  w  końcu  roku .

przed N o w ym  R okiem , d ru g i zaś (w  la ta ch  prze
stępnych) w  końcu  pó łrocza, a w ię c  ja k o  osta tn i 
dzień czerwca.

Proponowano ów  dzień bez da ty  nazwać św ię 
tem  św ia tow ym , d ru g i zaś dzień w  la tach  przestęp- 
nvoh —  św iętem  św ia to w ym  ro k u  przestępnego 
M ożna b y  po p ro s tu  oznaczać je  da tam i 31 czerwca 
i  3 i g ru dn ia , z ty m  je d n a k  zasadniczym  zastrze
żeniem, że d n i te w y p a d ły  b y  z ko le jnośc i d n i t y 
godnia, n ie  b y ły  by  w ięc  a n i n iedzie lą  a n i pon ie
dz ia łk ie m  ani n iczym  w  ogóle...

N iedaw no zaproponow ano ów  365 dzień nazwać 
dn iem  N a rodów  Z jednoczonych. Jako datę w p ro 
w adzen ia  ow ej re fo rm y  p ro po nu je  się dzień 1 s ty 
cznia 1950 ro ku , a lbow iem  w  ty m  d n iu  m am y w ła 
śnie n iedzie lę , ta k  ja k  w  p ro je k to w a n y m  k a le n 
darzu. Podobno p ro je k t te j re fo rm y  przedstaw iono 
na k tó ry m ś  posiedzen iu O rga n iza c ji N a rodów  Z je d 
noczonych.

W ie le  p rzem aw ia  za tym , żeby p rz y ją ć  jeden 
z p rzeds taw ionych  tu  p ro je k tó w  re fo rm  ka len da 
rza. U prośc iłoby  to  w  dużym  s topn iu  nasze życie 
zbiorowe.

Jednak na te ren ie  m ię dzynarodow ym  n a tra f i to 
zapewne na sprzec iw y z różnych  stron. P rzy ję c iu  
re fo rm y  sprzec iw i się przede w szys tk im  Kośció ł 
K a to lic k i,  k tó rego  re g u ły  i  r y tu a ł o p a rty  je s t na 
ka lendarzu  G rego riańsk im , a ponadto n ie k tó re  pań
stwa m ające szczególne p rzyw iąza n ie  do tra d y c y j, 
chociażby taka  A ng lia .
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W Ś R Ó D  K S IĄ Ż E K

JAK
ZOOPSYCHOLOG
bada m c m i i i
ZWIERZĘCIA?

Psiakrew! Siiy m i nie dopisują!

Fragmen! z książki proi. j. Dornow
skiego p.!. „ ł’sytholoi|iii niaip“

( i l u s t r a c j e  i  p o d p i s y  red.)

J A N  D E M B O W S K I
d r pro f, b io lo g ii eksperym enta lne j 

na  U n iw e rsy tec ie  Łó dzk im

Przypom nę c z y te ln ik o w i jedną  starożytną le
gendę. G dy Odyseusz w ra c a ł sw o im  okrętem  
z T ro i na rodz im ą Ita kę , doznał po drodze 

w ie lu  n iebezpiecznych przygód. Zw łaszcza straszny 
b y ł prze jazd C ieśniną M esyńską, k tó re j w  owych 
czasach s trzeg ły  dw a  p o tw o ry : w ie lo g łow a  Scylla, 
chw y ta ją ca  i  pożera jąca każdego nieostrożnego, 
i s trasz liw a  Charybda, k tó re j o lb rzym i le j w ciąga! 
całe o k rę ty  w ra z  z załogą. T y lk o  cudem zdoła)
Odyseusz u n ikn ąć  śm ierci.
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Im  się wydaje, że to takie 
trudne?

T a k im  Odyseuszem, w ę d ru ją c y m  pom iędzy dw o
ma p o tw o ra m i, jes t zoopsycholog. W ciąż zagraża 
m u podw ó jne  niebezpieczeństwo. Jego S cy llą  jest 
m echanizm , jego C harybdą a n tro p o m o rfizm  i  w ę
drow iec  n iechybn ie  zgu b ił oy drogę, gd yby  n ie  po
siada ł niezawodnego kom pasu, wskazującego jego 
o k rę to w i p ra w id ło w y  kur?. Kom pasem  zoopsycho- 
loga jes t jego w yszko len ie  b iologiczne.

W y ja śn im y  te po jęcia. Podobnie ja k  w  innych 
dziedzinach przyrodoznaw stw a, podstaw ow ą m eto
dą zoopsychologii je s t m etoda po rów nyw a n ia . Z a w 
sze p o ró w n u je m y  zachowanie się zw ierzęcia  z czymś 
i snu jem y stąd w n iosk i.

N a jp ie rw  m ożem y postąpić ra d y k a ln ie : odm ó
w ić  zw ierzęc iu  w sze lk ie j psych ik i, jego zaś zacho
w an ie  się po rów nać z m echanizm em . T a k  m yślą) 
w ie lk i D e s c a r t e s ,  ta k  sądz ili L  o e b 
i V  e r  w  o r  n, tego zdania są n ie k tó rz y  zoopsy- 
cho logow ie am erykańscy. Z w ie rzę  uw aża ją  on i za 
w ie lce  skom p likow aną  maszynę, k tó re j czynności 
w  każdym  p rzyp a d ku  sprow adzić m ożna do p raw  
fiz y k i,  che m ii i  m echan ik i. Z rozum ien ie  dzia łań 
zw ierzęcia  n ie  w ym aga w prow adzen ia  żadnych za
sadniczo now ych  pojęć, o rgan izm  je s t uk ład em  sił 
i zależności, is tn ie ją cych  w  p rzyrodz ie  także poza 
nim . G dy ameba ły k a  cząstk i pokarm ow e, może
m y  naśladować to  z ja w isko  p rzy  pom ocy k ro p li 
ch lo ro fo rm u , roz lane j p łasko na szk ie łku . K ro p la  
taka  zupe łn ie  podobnie „ ły k a “  cząstki c ia ł, k tó re  
zw ilża , np. p a ra fin y  lu b  szelaku, z ja w isk iem  rzą-

Proszę bardzo, to w tym  m iej 
scu...

dzi p ra w o  nap ięc ia  pow ie rzchn iow ego, n ie  m ające 
n ic wspólnego z psych iką . G dy p a ją k  przędzie swo
ją kunsztow ną sieć, dz ia ła ją  w  jego u s tro ju  p recy
zy jne m echan izm y, nastaw ione na do k ła dn ie  ok re 
śloną, s tereo typow ą czynność, k tó ra  u  w szystk ich  
osobn ików  tego samego g a tu n ku  przebiega jedna
kowo. N ie  m a w  ty m  żadnych m om en tów  „psy 
ch icznych“  i  b ra k  je s t w sze lk ich  podstaw  do tw ie r 
dzenia, że p a ją k  coś p rzy  ty m  „p rze żyw a“ . Po p ro 
stu dz ia ła  skom p liko w a na  m aszyneria , celowa 
i przystosowawcza, ja k  wszystko, co się dzieje 
w  u s tro ju  żyw ym . Jeś li pies z g łośnym  szczeka
n iem  rzuca się na nieznajom ego, to  n ie  idz ie  wcale 
o jego „g n ie w “ , „w ie rn o ść “ , czy „poczucie obow iąz
k u “ , lecz zw ycza jn ie  pies w y k o n y w a  od ruch  ob ron 
ny. Jego dz ia ła n ia  są ró w n ie  autom atyczne, ja k  r u 
chy p ły w a n ia  zw ierzęcia, w rzuconego do w ody 
Pies n ie  b ro n i m ie n ia  swego pana, b ro n i on w ła s 
nej skóry, jego organ izm  jes t ta k  ukons ty tuow any.

Uhm, można rozum  przez n ich  
strac ić !

że na określone podrażn ien ie  odpow iada celową re 
akcją. Zdolność je j w y k o n y w a n ia  i  celowego m o
d y fik o w a n ia  je s t spraw ą przystosow ania , nabytego' 
w  d łu g im  ro zw o ju  e w o lu cy jn ym . M ożem y w ska 
zać d ro g i ja k im i w ę d ru je  podrażn ien ie  oka psa p ro 
m ie n ia m i św ia tła , o d b ity m i od postaci n iezna jom e
go, ja k  za łam u je  się ono w  m ózgu i  ja k  dociera do 
m ięśni, w y k o n y w u ją c y c h  rea kc ję  agresji. Zacho
w anie  się zw ierzęcia  m ożna bez reszty  roz łożyć na 
szereg stosunkow o pros tych  m echan izm ów  o d ru 
chowych, do k tó ry c h  zrozum ien ia  n ie  po trzebu jem y 
wcale m om entów  psych icznych. B e e r ,  B e t h e
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Genialny szympans Bim ba roz
wiązuje trudną szaradą mecha

niczną

i u  e x  k , i i  1 1 zap roponow a li naw e t w p row adze
nie  n o w e j,ta k  zw ane j o b je k ty w n e j te rm in o lo g ii 
w  dz iedzin ie  zachow ania się zw ie rzą t, k tó ra  poprze
sta je  na s tw ie rdze n iu  bezspornych fa k tó w , wyłącza 
zaś w sze lką in te rp re ta c ję  psychologiczną. Pies nie 
„w id z i“  n ieznajom ego lecz „ fo to re c y p u je “  go.

W ie lu  badaczy uważa ten p u n k t w idzen ia  za je 
dyn ie  naukow y. N ie  jes t je d n a k  rzeczą trudn ą  
przekonać się, że m am y w  ty m  p rzyp ad ku  do czy
n ien ia  raczej z zew nę trznym i oznakam i naukow oś
ci, z w ie lce  uczoną te rm in o lo g ią , k tó ra  im ponu je , 
nie oddaje je d n a k  is to ty  spraw y. C ha ra k te rys tycz 
ny je s t w  ty m  w zg lędzie  z w ro t u ży ty  przez jednego 
z n a jw y b itn ie js z y c h  w spółczesnych psychologów  
am erykańsk ich , D a s h  i  e 1 1 a. G dy dziecko t rz y 
le tn ie  w id z i, m ó w i D a s h i e l l ,  że pies ze skom 
len iem  drap ie  łapą d rzw i, w ie  ono od razu, iż pies 
„chce w y jś ć “ . N ie  zarzuca jm y dzićcku b ra k u  nau
kowości, n ie  p rzyp isu je m y  m u  an tropom orfizm u , 
in tro w e rs ji i w n io sku  przez analogię. W szystko to

Lepiejbyście badali swoje u- 
szy, a nie moje!

by łoby  o w ie le  za m ądre d la  trzy le tn ieg o  dziecka, 
k tó re  po p ro s tu  s tw ie rdza  fa k t  b io log iczny  i  za tym  
fak tem  pozostaje nam  ty lk o  podążyć.

Owego „chcen ia “  psa w  żaden sposób nie  odczy
tam y z p ra w  f iz y k i i  m echan ik i. B io log  od dawna 
zżył się z ideą swoistości u s tro ju  żywego, k tó ry m  
rządzą je m u  ty lk o  w łaśc iw e  p ra w a  i  zależności. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że w  organ izm ie  n ie  m a nic, 
prócz m a te r ii i  dz ia ła jących  w  n ie j s ił, n ie  is tn ie je  
an i „m a te ria  żyw a “ , an i „s iła  życ iow a“ . Są to 
m rzo n k i ub iegłego stu lecia . A le  m a te ria  u s tro ju  
żywego je s t w  sw o is ty  sposób uorgan izow ana i  d la 
tego jakośc iow o odrębna od wszystkiego, co n ie  jest 
organizm em . W y ja śn im y  to  za pomocą prostego 
porów nan ia . W  p łyc ie  g ram ofonow e j chem ik  nie 
znajdzie n ic, prócz kauczuku , i  ze swego s tanow i-

Ah, co za niedołęga!

ska z pewnością będzie m ia ł słuszność. A  jednak 
kauczuk ten  zasadniczo różn i się od w szys tk ich  in 
nych kauczuków , gdyż posiada określoną s truk tu rę , 
na jego po w ie rzchn i zn a jd u ją  się ro w k i ta k  skon
s truow ane, że po w s ta w ie n iu  p ły ty  do odpow iedn ie
go m echanizm u, w yd a  ona głos lu dzk i. Ta cecha 
p ły ty  n iezbędnie tow arzyszy dok ładn ie  okreś lonej 
s tru k tu rze , k tó ra  w  całe j p rzyrodz ie  w ys tępu je  t y l 
ko  w  p łyc ie  g ram ofonow e j, je s t zaś ta k  skom p liko 
wana, że n iepodobna w yo b ra z ić  sobie, aby coś po
dobn ie swoistego m og ło  u tw o rzyć  się sam orzutnie 
i p rzypadkow o. Że p ły ta  w yd a je  głos lu d zk i, prze
m aw ia ją cy  zrozum ia le  d la  nas, m ożem y w y tłu m a 
czyć ty lk o  w  jeden sposób. P ły ta  została nagrana 
przez cz łow ieka, k tó ry  w ych ow a ł się w  podobnych 
w a run kach  ja k  m y  i  d la  k tórego dźw ię k i m a ją  to 
samo znaczenie, co d la  nas. Jedynie h is to r ia  p ły ty  
tłum aczy  je j w łaśc iw ości, oderw ana od swego po
w stan ia , p ły ta  by ła b y  czymś cudow nym . C hem ik 
zna jdzie  w  p łyc ie  ty lk o  kauczuk. D a leka jes t d ro 
ga od chem ii do głosu ludzkiego.

Z upe łn ie  analogicznie, psych ika  niezbędnie to 
w arzyszy ściśle okreś lonym , n iezm ie rn ie  zaw iłym  
uk ładom  m a te ria ln y m  i  n igdzie  w  p rzyrodz ie  nie 
w ys tępu je  poza n im i. W  ty m  znaczeniu oczyw iście
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Jakkolw iek to nie jest jeszcze 
iglica wrocławska, ale też i nie 
są to inżynierowie z gatunku 

„homo sapiens“

psych ika  je s t w y tw o re m  i  n ieodłączną cechą sw o i
ście uo rgan izow ane j m a te rii. Z rozum ieć zaś ją  m o
żem y ty lk o  pod w a ru n k ie m , że będziem y ją  bada li 
pod ką te m  w idzen ia  je j pochodzenia, je j h is to r ii,  
je j zw iązku  z po trzebam i i  w a ru n k a m i życia zw ie 
rzęcia. Ten p u n k t w idzen ia  w  n iczym  nie  narusza 
suw erenności p ra w  f iz y k i i  che m ii w  zastosowaniu 
do o rgan izm u, życie psychiczne je s t je dn ak  odm ien
ną jakością , leży w  in n e j płaszczyźnie, i  jasne zro 
zum ien ie te j oko liczności c h ro n i zoopsychologa 
przed zbłądzeniem  w  stronę S c y lli m echanizm u. Po
stępowanie zw ierzęcia  po w in n iśm y  op isyw ać w  te r 
m inach  zachow ania się, n ie  w  te rm in ach  f iz y k o 
chem icznych.

C harybdą  zoopsychologa je s t a n tro po m orfizm , po
ró w n yw a n ie  p sych ik i zw ierzęcia  z życiem  ducho
w y m  człow ieka, p rzyp isyw a n ie  zw ie rzęc iu  m y ś li 
i przeżyć lu dzk ich . Jest to  pogląd szeroko rozpo
wszechn iony w śród  la ik ó w , ale u lega ją  m u  czasem 
i fa ch o w i badacze. N iezliczone są opow ieści o 
zm yślności i  przebieg łości zw ie rzą t, o c h y try m  l i 
sie, b ru ta ln y m  w ilk u ,  dobrodusznym  n iedźw iedziu , 
tc h ó rz liw y m  zającu, sam olubnym  kocie i  szlachet
nym  kon iu . N ie  m a ło  p rz y c z y n iły  się do rozpo
wszechnien ia podobnych c h a ra k te ry s ty k  ta k  popu
la rne  b a jk i,  k tó ry c h  au to row ie , pod płaszczykiem  
zw ie rzą t, w yśm ie w a ją  s łabos tk i i  p rz y w a ry  lu d z 
kie. B ra k  k ry ty c y z m u  w  ocenie fa k tó w  m ożna w y 
baczyć la ik o w i. G orzej jest, gdy znany zoolog, 
Z i  e g 1 e r, ulega panu jące j w  sw o im  czasie m o
dzie i  uczy swego psa pisać lis ty  i  w yko n yw a ć  
dz ia łan ia  arytm etyczne. S ław ne rachu jące  kon ie

Zycie jest piękne! zwłaszcza 
gdy się może tak pięknie opo
wiadać (i tak  zabawne histo
rie), jak  ten młody szympans

K  r  a 1 1 a p o tra f i ły  w yc iągać p ie rw ia s tk i p iątego 
stopnia z m ilio n o w y c h  liczb , co w ie lu  poważnych 
psychologów  p rz y ję ło  za fa k t. Zoopsycholog be l
g ijs k i, V e r l a i n e ,  p rzyp isu je  m ałpom  ta k ie  
zdolności psychiczne, ja k ic h  zw ierzę żadną m ia rą  
posiadać nie  może. W  dośw iadczeniach jego uczen
n icy, T  e 1 1 i e r, m ałpa od różn ia ła  bez błędu 
ry s u n k i zw ie rzą t od rysu n kó w  roś lin , c zy li okazała 
się obzna jm iona z aka de m ick im  system em  k la s y f i
k a c ji organ izm ów . N ie  dość na tym . R ysu n k i roś
lin  i  zw ie rzą t rozc inano na dw o je  i p o łó w k i poda
wano m ałp ie . Jeś li te raz pokazyw ano m a łp ie  ry s u 
nek jakiegoś zw ierzęcia, tę  w y b ie ra ła  ona po łów kę, 
należącą do zw ierzęcia, odrzuca ła zaś p o łó w k i po
chodzenia roślinnego, np. na w id o k  słon ia  w y b ie 
ra ła  ogon koguta, ja ko  część zw ierzęcą! V e r 
l a i n e  w nosi z podobnych obserw acji, że „m a ł
pa m y ś li ta k  samo, ja k  cz łow iek, ale n ie  tak 
w ie le “ .

Te i  tem u podobne p ró by  uczłow ieczania zw ie rzę
cia są wysoce na iw ne  i  naukow o niedopuszczalne 
C złow iek pochodzi od zw ie rzą t, zarów no w ięc  w  b u 
dow ie  swego c ia ła, ja k  w  jego czynnościach f iz jo 
log icznych, czy w  życ iu  psych icznym , zachował 
w ie le  cech zw ierzęcych. To nie  może być k w e s tio 
nowane i na ten  tem at n ie  toczy się w  nauce żad
na dyskusja . Jednak cz łow iek  posiada coś, co jest 
obce zw ierzętom  i  co s taw ia  sprawę w  zasadniczo 
in n ym  św ietle . C z łow iek jes t is to tą  społeczną, jego

760



i

rozw ó j psych iczny przebiega pod przem ożnym  
w p ły w e m  czyn n ikó w  społecznych. Z b io ro w y  w y s i
łe k  ludzkości zm ie n ił i  p rzeobraz ił p rzyrodę ; s tw o
rz y ł w a ru n k i, zupe łn ie  nieznane zw ierzętom . Czło
w ie k  u ja rz m ił w ro g ie  m u ongiś potęgi n a tu ry , 
w przęga jąc je  w  o rb itę  swoich potrzeb i  in teresów , 
un ieza leżn ił się od tys iącznych w p ły w ó w  szkod li
w ych , k tó ry m  zw ierzęta  fa ta ln ie  u legają, jego od
k ry c ia  i  w y n a la z k i m ilio n k ro tn ie  ud oskona liły  jego 
zm ysły, pozw a la jąc m u p rzen iknąć  w z ro k ie m  o tch ła 
nie  wszechśw iata i do jrzeć św ia t d ro b in  chem icz
nych lu b  usłyszeć głos cz łow ieka, przem aw ia jącego 
na p rze c iw leg łe j p ó łk u li,  d a ły  m u możność u ch w y
cenia i  uw idoczn ien ia  rodza jów  energ ii, n iedostęp
nych żadnym  zm ysłom , zapanować nad przestrze
nią, zw alczyć w ie le  chorób, p rzed łużyć życie lu d z 
k ie . A  na t le  ty c h  zdobyczy, k tó ry m i słusznie m o
żem y się szczycić, w yro s ła  n iezm ie rn ie  skom p liko 
w ana i  sub te lna k u ltu ra , coś n ie  istn ie jącego na 
św iecie n igdzie  poza cz łow iek iem . W spółżycie 
i w spó łp raca lu d z i s tw o rz y ły  potrzebę wzajem nego 
po rozum iew an ia  się w  spraw ach coraz ba rdz ie j za
w iły c h , z czego w y ró s ł cudow ny da r cz łow ieka: je 
go m ow a, jego um ie ję tność w yra żan ia  m y ś li za po
średn ic tw em  sym bo li dźw iękow ych . Z w ie rzę ta  ta k 
że mogą m ieć sw o ją  m owę, je dn ak  je j w y ra z y  są 
ty lk o  lu ź n y m i rzeczow n ikam i, sym bo lizu ją  przed
m io ty  lu b  dz ia łan ia , oznaczają obecność jedzenia, 
a la rm , sygnał odejścia, n a w o ływ a n ie , w yzw an ie  itp . 
M ow a zw ie rzą t składa się z po jedynczych w yra zów  
i n ig d y  n ie  tw o rz y  zdań. Nasza m ow a na tom iast 
jest przede w szys tk im  m ową zw iązków . M y  ży je 
m y w  św iecie um ow nych  sym bo li, k i lk a  tysięcy 
w y ra zó w  naszego s ło w n ika  w  ich  n iezliczonych 
kom b inac jach  w yra ża  spraw y, zupełn ie  niedostępne 
zw ierzętom . Nasza m ow a oddaje stosunki i zależ
ności pom iędzy rzeczam i, co u zw ie rzą t może w y 
stępować ty lk o  w  fo rm ie  n a jb a rd z ie j p ie rw o tne j. 
Z w ie lu  badań w ie m y , że m łodoc iany szympans po
czątkowo przewyższa dziecko lu d zk ie  pod w ie lom a 
w zględam i. Skoro je d n a k  dziecko zaczyna m ów ić, 
pom iędzy obydw om a rozw ie ra  się przepaść. Szym 
pans na całe życie za trzym u je  się na poziom ie dzie
cka dw u le tn iego , cz łow iek  zaś z każdym  dn iem  po
dąża w  ro z w o ju  duchow ym  coraz w yże j, aż k u  n a j
wyższym  szczytom

Zdobycze k u ltu ra ln e  ludzkości, p rzen ika jące  do 
naszej um ysłow ości za pośredn ic tw em  m ow y, sta
now ią  potężny czynn ik  w ychow aw czy, pod jego 
w p ływ e m  ks z ta łtu je  się i  ro z w ija  nasze życie du 
chowe, k tó re  bez tych  w p ły w ó w  p rzyb ra ło b y  jakąś 
zupełn ie  inną  postać. Z w ie rzę ta  n ie  m a ją  tra d y c ji,  
b ra k  im  h is to r ii k u ltu ra ln e j i  tys iąc le tn ie  dośw iad
czenie in d y w id u a ln e  p rzo dkó w  w  n iczym  n ie  w p ły 
w a na w ychow an ie  po tom ków . W  św iecie lu dzk im  
na tom iast w sze lka zdobycz in d y w id u a ln a  przekazu
je się następnym  poko len iom  i  suma tych  zdobyczy 
w  ty m  czy in n y rń  s topn iu  ży je  w  um yśle każdego 
z nas.

Is tn ie je  inna  w ażna okoliczność, wysoce u tru d n ia 
jąca snucie porów nań. Id z ie  n ie  ty lk o  o różnicę 
czyn n ikó w  w ychow aw czych  u  cz łow ieka i  zw ierzę
cia. N ie raz  próbow ano w ych ow yw ać  m łodego szym 
pansa na sposób lu d zk i. Jednak zawsze okazyw a
ło  się, że zw ierzę nie  jest zdolne p rzy ją ć  k u ltu ry  
lu d z k ie j, że w rodzone po tenc ja lne  zdolności psy
chiczne cz łow ieka są jakośc iow o odm ienne, co stoi 
w  oczyw is tym  zw iązku  z rozw o jem  jego mózgu. Od
pow iedn ie  w ychow an ie  pozwala zw ierzęc iu  na u ja w 
n ien ie  ta k ic h  zdolności in te le k tu a ln ych , k tó re  n i
gdy nie  w ys tęp u ją  w  jego z w y k ły m  życiu , jednak 
m ałpa n ie  może nauczyć się m ow y lu d z k ie j, m im o 
iż posiada bardzo podobnie ukszta łtow ane narządy 
głosowe. C a ły św ia t pojęć, k tó re  tw o rzym y  dzięki 
naszej m ow ie , jes t d la  zw ierzęcia  na zawsze za
m kn ię ty .

Gdy ma się siedem miesięcy, 
świat jest interesujący

W idz im y  stąd, gdzie leży g ran ica  porów nań. N ie 
dopuszczalnym  i n ien auko w ym  an tro po m orfizm em  
jest p rzyp isyw a n ie  zw ie rzęc iu  przeżyć lu b  m yś li, 
k tó re  u cz łow ieka sta ją  się m oż liw e  je d yn ie  dz ięk i 
jego w ych o w a n iu  społecznemu, jego m ow ie  i  jego 
ku ltu rze . R achujące kon ie  i  piszące psy są n ie 
m ożliwe, n ieb io log iczne.

Jakaż w ięc  je s t p ra w id ło w a  droga zoopsycholo- 
ga, skoro n ie  w o lno  m u po rów nyw ać zw ierzęcia  ań i 
z m echanizm em , an i z cz łow iek iem ? O dpow iedź 
jest prosta. P o w in ie n  on po rów nyw a ć  psych ikę 
zw ierzęcia  z psych iką  innego zw ierzęcia, poszuk i
wać podob ieństw  i  różn ic  i na te j podstaw ie budo
wać system pojęć sw o je j nauk i. D la tego też, chcąc 
po rów nyw ać zw ierzę z cz łow iek iem , m us im y p o tra 
f ić  odnaleźć p ie rw o tne , zwierzęce cechy człow ieka. 
C złow iek, ja k o  is to ta  społeczna, obarczona sw oją 
w ie lo w ie kow ą  h is to r ią  k u ltu ra ln ą , w y ra s ta  ponad 
poziom zw ie rzą t, jego psych ika  je s t jakośc iow o od
rębna. A le  prócz tego wszystkiego, cz łow iek jes t 
ga tunk iem  zoolog icznym  i ja k o  ta k i,  ja k o  podłoże 
zwierzęce, na k tó rego  odziedziczonym  tle  w yro s ła  
cała jego k u ltu ra , na leży on do system u fo rm , sta
now iących p rzedm io t badań n a u k i zoopsychologicz- 
nej.
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N a r z ę d z i a  w i e d z y

SPEKTROGRAF
MAS

R O M A N  W Y R Z Y K O W S K I
inż. m gr. starszy asystent Zak ładu  

F iz y k i Dośw iadcza lne j U. W.

1 ^  ażda nowa epoka h is to r ii w iedzy ludz- 
-® -^ k ie j,  a raczej te j gałęzi w iedzy, k tó rą  na
zyw am y nauką ścisłą, rozpoczyna się jakąś 
nową hipotezą i... wynalezien iem  przyrządu, 
k tó ry  pozwala na je j sprawdzenie. P raw 
dz iw y pogląd na budowę uk ładu  słoneczne
go rozpoczęły: hipoteza K opern ika  i  luneta.

Obecnie w kroczy liśm y w  nową epokę nau
ki, k tó rą  możnaby nazwać „e rą  atom ową“ . 
Początkiem  je j by ło  zaprzeczenie hipotezy 
Daltona z 1803 r., że wszystkie  atom y tego 
samego p ie rw iastka  m ają  jednakowe masy i... 
spektrogra f mas.

Przypuszczenie, że p ie rw ia s tk i są miesza
n iną izotopów  by ło  w ysun ię te  już  pod koniec 
X IX  w ieku  —  należało je  jednak sprawdzić. 
Jak w iem y izotopy zachowują się identycz
nie w  reakcjach chem icznych —  m etody che
m ii n ie  m og ły  w ięc być uczonym pomocne.

Opisana przeze m nie w  numerze 9 „P ro 
b lem ów “  metoda parabo li T h o m s o n a

Rys. 1.
B ańka szklana, w  k tó re j 
w y tw a rz a m y  prom ien ie  

doda tn ie

wykazała w praw dzie  is tn ien ie  izotopów, ale 
okazała się zby t mało subtelna dla przepro
wadzenia dokładnych, ilośc iow ych badań. Do
piero spektrogra f mas rozw iązał to zagadnie
nie.

D LAC ZEG O  „S P E K TR O G R A F?“

Spektrogra f jes t to przyrząd do badania w i
dma św ia tła  czyli, inaczej mówiąc, do roz
dzielania p rom ien i św ie tlnych  na poszczegól
ne sk ładn ik i, odpowiadające rozm a itym  d łu 
gościom fa li.

Spektrogra f mas służy rów nież do badania 
p rom ien i —  ale nie św ie tlnych , a tak  zwa
nych „p ro m ie n i dodatn ich“ . Badając w y ła 
dowania e lektryczne w  gazach rozrzedzonych,

G o l d s t e i n  zauważył w  1886 r., że 
z anody (bieguna dodatniego) wychodzą ja 
kieś nowe, dotychczas nie znane prom ienie. 
Okazało się, że są to  jony  dodatnie, czy li ato
m y pozbawione części e lektronów . Spektro
g ra f masy rozkłada je  na poszczególne skład
n ik i, czy li jony, odpowiadające oczywiście 
nie rozm a itym  długościom fa li, ale poszcze
gó lnym  izotopom.

W Y T W A R Z A N IE  „P R O M IE N I 
D O D A T N IC H “

Rysunek 1 przedstaw ia bańkę szklaną, na
pełnioną gazem, którego izotopy chcemy roz
dzie lić (oczywista ciśnienie gazu jest bardzo 
niskie). Anoda A' (biegun dodatni) zrobiona 
jest z g lin u  i  otoczona ru rk ą  g linow ą celem 
zabezpieczenia szklanych ścianek od dzia ła
nia prom ien i. Katoda c> rów nież z g linu , po
siada w  środku szczelinę, k tó rą  przechodzą, 
badane jo n y  do dalszej części przyrządu. Je
że li anodę i  katodę połączym y ze źródłem  
wysokiego napięcia (około 50.000 w o ltów ), to 
do ka tody pop łyn ie  s trum ień  jo n ó w  dodat
nich. Ponieważ posiadają one ta k  w ie lką

Rys. 2.
Zasada dz ia łan ia  sp e k tro g ra fu  A stona (pierwszego)

energię, że m og łyby  stopić szkło, w ięc m u
s im y przew idzieć jakieś „zabezpieczenie“ . To 
zabezpieczenie —  to p ręc ik  z k rzem ionk i (D) 
zakończony ku lką , k tó ry  p rze jm u je  na sie
bie, że się ta k  wyrażę, „p ierw sze uderzenie“ 
prom ien i.
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Jak w iem y, izo topy są to atomy tego same
go p ie rw iastka  o różnych masach. Wobec te
go jo n y  różnych izotopów mają, oczywista, 
różne masy — na ty m  polega, ja k  się później 
przekonamy, ta jem nica działania spektrogra
fu mas.

J A K I JEST D A L S Z Y  LOS JONÓW?

Jony zostają przepuszczone przez szczeli
n y  St i S2 (rys. 2) i  dostają się m iędzy dwie 
naładowane e lektryczn ie  p ły tk i Pi i Pt. Jony 
nasze posiadają ładunek dodatn i i, na tu ra l
nie, zostaną odepchnięte od p ły tk i tego sa
mego znaku, a przyciągnięte przez p ły tkę  
znaku przeciwnego. Ponieważ jednak posia
dają one dużą prędkość, w ięc nie spadną na 
przyciągającą je  p ły tkę , a zboczą jedynie 
z danego „p ros to lin ijnego  to ru “ . Na rysun
ku  podanym  w  sposób uproszczony w id z i
my, że jony, k tó rych  to r początkowy jest to 
lin ia  prosta przez szczeliny i S2 do punktu  
z> zostają odchylone, k ie ru ją c  się przez jesz
cze jedną szczelinę D na p u n k t o. Średni 
kąt odchylenia oznaczony został lite rą  ® 
(theta). Okrąg zakreślony z p u n k tu  ©, jako 
ze środka przedstaw ia b iegun elektrom agne
su. Jak w iem y, pole magnetyczne działa na 
jony, odchyla ich  to r  w  ten sposób, że robią 
one „za k rę t“  i  padają na p ły tę  fo tog ra ficz 
ną GF.

A  teraz uwaga! Zapoznam czyte ln ików  
z jedną z na jw ażnie jszych ta jem n ic  spektro
g ra fu  maii —  w  ja k i sposób zmusić jo n y  tego

Rys. 4.
Z d jęc ia  w id m  mas, o- 
trzym a n ych  p ierw szym  
spek trog ra fem  Astona — 
uderza nas m ała  ostrość 
p rążków , u n ie m o ż liw ia 
jąca dok ładne  badania
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Rys. 6.
W idm a drugiego spek
trografu mas —  prążki 
są nieco ostrzejsze niż 
na rys. 4, ale jeszcze 
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życzenia

, rt%.
i

82 -J
83 - I  
64

66-
3i-

|-33

33
-3*100 32--VlO?
I  ¡04

u ■ ' 
;• .

rłr.'Łi«. •

■HeV ^
18 ;
ii
»s

■ :n

a
¡i

-5 •:

Rys. 7.
Zdjęcia w idm  otrzymane przy po
mocy nowoczesnego spektrografu 
o podwójnej fokaiizacji. P rążki są 

tu bardzo ostre i  wyraźne

samego izotopu, aby „s k u p iły  się“  na k liszy, 
dając jeden prążek.

P rzelatu jące przez szczeliny jo n y  o te j sa
mej masie n ie  posiadają n igdy  dokładn ie te j 
samej prędkości (o ile  n ie zastosujemy spe
c ja lnych  urządzeń) —  wobec tego są one od
chylone rozmaicie, zarówno przez pole elek
tryczne, ja k  i  magnetyczne. Z rozum ia łe  jest 
bowiem, że im  większa jest prędkość jonu, 
tym  m n ie j zdąży się on odchylić prze la tu jąc 
przez obszar, w  k tó ry m  działa jedno z w y 
m ienionych pól. Tajem nica spektrogra fu  mas 
polega na tym , aby odchylenie „m agnetycz
ne“  nap raw iło  to, co „e le k tryczn e “  zepsuło, 
a m ianow icie , aby skupia ło w  jednym  punk
cie jo n y  danego izotopu. Ś redni k ie runek  jo 
nów odchylonych przez p ły tk i Pi i P2 przed
staw ia prosta z o a  —  ja k  w iem y tw o rzy  on 
z daw nym  k ie ru n k ie m  (przed odchyleniem ) 
ką t © Jeżeli ką t odchylenia magnetycznego 
będzie w iększy od kąta 2 0 (przedstawionego

&

prostą ox , (a m nie jszy od 40 , to o ile  
klisza jest ustaw iona rów noleg le do 
ox, o trzym am y na n ie j skupienia 
jonów  poszczególnych izotopów. 
Szczeliny Su s2 i  D Są to szczeliny 
płaskie, przepuszczające w iązkę jo 
nów  w  postaci wstęg i —  na k liszy  
o trzym am y w ięc ciemne prążki. Co 
najciekawsze, że ze w za jem nych od
ległości m iędzy n im i można obliczyć 
stosunki mas atom ów poszczególnych 
izotopów.

W  prak tyce  ana lizu jem y często je 
dnocześnie k ilk a  p ie rw iastków , co 
pozwala nam ła tw ie j się zorientować 
w  wartościach mas. Rysunek 3 przed
staw ia p ierw szy spektrogra f mas, a 
rysunek 4 otrzym ane w idm a. W id z i
m y, że poszczególne p rążk i są n ie 
ostre i n ie  pozwalają na dokładne 
badania.

NOW OCZESNE SPEK TR O G R A FY  
O PO DW Ó JNEJ F O K A L IZ A C J I.

Od czasu w ybudow an ia  przez A  s- 
t  o n a pierwszego spektrogra fu  
mas, w id z im y  c iąg ły postęp w  budo
w an iu  coraz doskonalszych m odeli 
tych  przyrządów . Rysunek 5 przed
staw ia d ru g i spektrogra f Astona, a 
rys. 6 w idm a ja k ie  w  n im  o trzym a
no —  prążk i są tu  nieco ostrzejsze, 
ale jeszcze dużo pozostaw iają do ży
czenia. Zadowalające w y n ik i da ły  
dopiero spektrog ra fy  o tzw . „pod 
w ó jne j fo ka iiza c ji“ . Foka lizacją  na
zyw am y w  optyce skupienie w  je d 
nym  punkcie p rom ien i św ie tlnych  —  
w  ten ‘ sam sposób nazwano skup ie
nie jonów  przez spektrogra f mas. 
Nowe ty p y  tych  przyrządów  skup ia

ją  w  oddzielne p rążk i jony , spełniające na
stępujące w a ru n k i:

W ten sposób o trzym u jem y podw ó jny  po
dzia ł w ed ług izotopów  i  w ed ług prędkości. 
Następnie proces „skup ien ia “  pow tarza się 
po raz d ru g i — ty m  razem ju ż  na k liszy  fo 
togra ficzne j, gdzie łączą się rozdzielone po
przednio jo n y  tego samego izotopu, o rozm ai
tych  prędkościach.

Rysunek 7 przedstaw ia w idm a otrzym ane 
z takiego spektrogra fu  —  uderza nas tu  n ie 
słychana ostrość zdjęć.

Nowoczesna fizyka  posługuje się dziś w ie 
loma przyrządam i —  spektrogra f mas odegrał 
wśród n ich  podobną rolę, co luneta  w  o d k ry 
ciach astronom icznych i  dlatego należy m u 
się bez w ątp ien ia  pierwsze m iejsce w  cyk lu  
„narzędzia w iedzy“ .
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PODZIEMNE WYTWÓRNIE
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[przewoź

NARODZINY  
ŚMIAŁEGO POMYSŁU

Około 60 la t tem u 
gen ia lny chem ik ro sy jsk i 
D y m itr  M endele jew  po
dróżował przez U ra l.

W  jednym  z miasteczek, 
w K ize lu , n iedługo przed 
przy jazdem  M endele jewa 
m ia ł m iejsce podziem ny 
pożar: w  kopa ln i zapa lił 
się węgiel, ogień panoszył 
się przez d ług i czas.

Opowiadania o pożarze 
w y w o ła ły  silne w rażenie 
na w ie lk im  uczonym. 
W  um yśle jego zrodziła 
się śm iała m yśl, że poża
rem  ta k im  można pokie
rować, doprowadzając n ie 
w ie lką  ilość pow ietrza. 
W tedy w  złożach pod zie
m ią o trzym a się pa lny 
gaz.

IN I.  / .  KIRICZENKO

Uczony ro zw in ą ł m yśl 
praktycznego u rzeczyw i
stnienia tego planu. Po 
przew ierceniu w  złożach 
k ilk u  o tw orów , jeden z 
n ich  należy przeznaczyć 
dla doprowadzania pow ie
trza np. drogą w dm uch i
wania, inne dla odprowa
dzenia gazów palnych, 
k tó re  można następnie z 
łatwością prowadzić na 
duże odległości do pieców. 
Przede w szystk im  w arto  
na początek spróbować za
m ien ić  pod ziem ią w  palne 
gazy cienkie w a rs tw y  
węgla kam iennego, k tó 
rych  n ie  opłaca się n o r
m a lnym i sposobami eks
ploatować.

Tak zrodziła się genia l
na m yśl o ca łkow itym  
zgazowaniu węgla pod 
ziemią, o w ykorzystan iu  
węgla kam iennego bez 
w ydobyw an ia  go na po
w ierzchnię ziemi.

W  carskiej R osii pom ysł 
ten nie spotkał się jednak 
ze zrozum ieniem  w spó ł
czesnych.

W  1913 ro ku  z podob
ną propozycją  w ys tą p ił 
angie lski chem ik W illia m  
Ramsay. Jednak jego p ro 
pozycja  rów n ież n ie  zna
lazła odgłosu w  kołach 
kap ita lis tycznych  przed
siębiorców.

W łodz im ie rz  Len in , do
w iedziawszy się o propo
zyc ji Ramsaya, napisał 
a r ty k u ł p. t. „Jedno z 
w ie lk ic h  zw ycięstw  tech
n ik i“ , w  k tó ry m  wysoko 
ocenił znaczenie ca łkow i
tego zagazowania węgla 
pod ziem ią i  pe rspektyw y, 
ja k ie  ten pom ysł otw iera.

PALIW O STAŁE I  
GAZOWE

W ęgiel kam ienny sta
now i cenne pa liw o , jednak 
korzystan ie  z pa liw a  ga
zowego jes t znacznie do
godniejsze. Z m iejsca w y 
tw arzan ia  gaz rozprow a
dza się do pieców ru ram i. 
W  samym piecu spala się 
bezdym nym  płom ieniem , 
ła tw o  da jącym  się regu-

W Ę & i£ L
j ^ z a s i i a n i e  p a le n i s k a }  V .

spożycie■ .gazociąg

ydobywanie'

przeładunek

ładowanie_____ sfosowanie paliwa <



przeprowadza się w  ga
zowniach i  koksowniach.

Trzeba by ło  znaleźć 
ta k i proces, p rzy  k tó rym  
cały węgiel, bez reszty, 
zam ien iłby się w  gaz 
pa lny t j .  u lega łby całko
w item u  zgazowaniu. Ja
kieś sto la t tem u udało 
się to osiągnąć. Jest to 
proces niezupełnego spa
lan ia  węgla. P rzy  zupeł
nym  spaleniu węgla, 
każdy atom tego p ie rw ia 
stka łączy się z dwoma 
atom am i tlenu , dając n ie 
pa lny  gaz —  dw utlenek 
węgla. Natom iast p rzy 
n iezupe łnym  spalaniu, każ
dy atom w ęgla łączy się 
ty lk o  z jednym  atomem 
tlenu, dając tru ją c y  t le 
nek węgla.

Ten tru ją c y  gaz p a li się 
bardzo dobrze. A para ty , 
w  k tó rych  w ęgie l kam ien
n y  przem ienia się w  gaz 
pa lny, noszą nazwę gene
ra to rów  gazu. Gaz, po
w sta jący w  generatorze, 
nazyw am y gazem genera
torow ym .

szczać pow ietrze, przez 
drug ie  zaś odprowadzać 
gaz.

A le  w  ja k i sposób po
łączyć te pionowe szyby 
ze sobą? Przecież nie 
um iem y jeszcze w ie rc ić  
poziom ych szybów w  po
kładach węgla.

Poza ty m  generator ga
zu wym aga węgla w  stanie 
rozdrobn ionym , tu  zaś m a
m y  do czynien ia  z ogrom 
n y m i złożam i jego. W  ja 
k i  sposób go rozdrabniać, 
n ie  uciekając się do spec
ja ln y c h  robó t podziem 
nych?

Zaczęto' stosować odpo
w iedn io  skonstruowane 
pociski, k tó re  założone do 
pok ładu  poprzez szyb, 
autom atycznie w ybucha 
ły , rozdrabn ia jąc w  ten 
sposób węgiel.

W  1934 r. nad przew o
dem z ta k ie j podziem 
nej s tac ji generatorowej 
w  L isiczańsku po raz 
p ie rw szy zapłonął n ieb ie 
skawo - różow y płom ień 
gazu. Jak się okazało, gaz 
ten dawał p rzy  spalaniu 
dużo ciepła ( lm 3 —  około 
1300 k a lo rii) .

W procesie spalania węgla 
każdy atom węgla ( G)  łączy 
Się z dwoma atomami tlenu 

(O js P o w s ta je  c / m tm e k w f g ia

lować. Gaz spala się zu
pełnie, a w ięc piece gazo
we n ie  w ym agają  oczysz
czania z niespala jących 
się resztek.

W szystkie te za le ty pa
liw a  gazowego sk łan ia ły  
już  od dawna do poszuki
wań sposobu przekszta ł
cania węgla kam iennego 
w gaz palny.

N iek tó re  ga tunk i węgla 
m ają zdolność w ydz ie la 
n ia  p rzy  ogrzewaniu bez 
dostępu pow ie trza  stosun
kow a n ie w ie lk ich  ilości 
lo tnych  p roduktów : gazu 
i par smoły. W  ten sposób 
o trzym u je  się z n ich  w y 
sokogatunkowy gaz oraz 
sztuczne pa liw o1 ciekłe. 
G łówna substancj a —  
w ęgie l —  pozostaje p rzy  
tym  w  stanie s ta łym  (jako 
koks). Proces ten, zwa
n y  odgazowaniem węgla,

PIERWSZE PRÓBY

W  1928 r. w  ZSRR opra
cowano p ro je k t p ierwszej 
na świecie kopa ln i do 
ca łkow itego zgazowania 
węgla pod ziemią.

Na p ierw szy rzut. oka 
chodzi po prostu o w y 
w iercenie odpow iednie j 
ilośc i szybów, z tym , by 
przez jedne z n ich  w p u 

ZG AZO W ANIĘ  
POKŁADÓW W ĘGLA W 

CAŁOŚCI

Podziemne zgazowanie 
węgla po uprzedn im  roz
drobn ien iu  okazało się 
jednak zby t skom plikow a-Tlenek węgla (CO)-prochMii nie 

zupełnego spalania węgla. 
Przy spalam  tlenku węgli ¡ego

oiąstetzka, składająca z jłd -
nego etom u węgla i jednego atomu 
tlenu, pob/era drugi alom f/enu 
i p m e k s r ę  w dwutlenek węgla.

jdsmpra wywiercona wpokłade/ewęgt
2Ti s d n e l  B f r p j r y  y n ł§ c z a ^  s ^ p c m 'e / r / s i ,



G r A  Z  G - E / Y E R A T O R O W Y

ne i  kosztowne. Trzeba 
było znaleźć sposób zga- 
zowania pok ładów  węgla 
w  całości. S tw ierdzono, że 
je ś li w zd łuż  pokładu 
węglowego p rzew ie rc im y 
szyb i  zapalim y w  n im  
węgie l p rzy  pom ocy ele
ktrycznego zapalnika, to 
zacznie się w ydzie lać gaz 
generatorowy.

T ak powstał n o w y  spo
sób podziemnego zgazo- 
wania p rzy  pomocy szy
bów, stanow iących gene
ra to ry  gazu. Jednak i  ten 
sposób n ie  znalazł p ra k ty 
cznego zastosowania, gdyż 
b y ł 'obliczony na równo 
zalegające pokłady węgla, 
podczas gdy w  przyrodzie  
tw orzą one na ogół fa łd y  
i zagięcia. Potrzebne by 
tu  by ło  w iercen ie  sk rzy 
w ionych  szybów, którego 
p rzy pomocy obecnie zna
nych środków technicz
nych n ie  um iem y w y k o 
nywać.

Opracowano w ięc inny, 
prostszy schemat podziem 
nego zgazowania. W y 
obraźm y sobie odwróconą 
lite rę  U, pochyło urn -sz- 
czoną w  przestrzeni. Po
zioma poprzeczka —  to 
ko ry ta rz  kopa ln iany, zaś 
nachylone bok i l i te ry  —  
to wychodzące na pow ie 
rzchnię z iem i szyby. Jeśli 
w  ko ry ta rzu  kopa ln ianym  
zapa lim y węgiel, zaś przez 
jeden z szybów wpuszczać 
będziemy pow ietrze, a
nr?P7 rimcri nrlnmwaHzaó

gaz, to o trzym am y ja kb y  
podziem ny (poziomy) ge
ne ra to r gazu. W  ja k i spo
sób przebiega proces zga
zowania całych pokładów  
węgla? Zupełn ie  ta k  samo 
ja k  i  w  rozdrobn ionym  
w ęglu w  zw yk łym  gene
ratorze. Zarówno małe 
b r y łk i węgla w  generato
rze, ja k  i  w ie lk ie  b ry ły  
w  pokładzie zaczynają się 
palić na powierzchni.

Łączna pow ierzchnia 
rozdrobnionego węgla jest 
j ednak w ie lok ro tn ie  w ię 
ksza n iż  te j samej ilości 
węgla w  postaci zw arte j 
b ry ły .  D latego też w  
z w y k ły m  generatorze na 
pow ierzchn i ziem i wszyst
k ie  procesy m iędzy tlenem  
a węglem  dobiegają końca 
w  w a rs tw ie  o wysokości 
zaledwie 20 —  30 cm, zaś 
p rzy  zgazowaniu całego 
pokładu, potrzebny jest na 
to k ilk u m e tro w y  odcinek 
ko ry ta rza  generatora.

NOWA GAŁĘŻ 
PRZEMYSŁU

Po zbadaniu przebiegu 
podziemnego zgazowania 
węgla w  różnych w a run 
kach geologicznych roz
poczęto w  ZSRR budowę 
podziemnych s tac ji gene
ra to row ych  na skalę prze
mysłową. W  1935 r. u ru 
chomiono taką stację w  
Onrłowce, poza ty m  znacz.

nie rozszerzono stację 
Lisiczańską, oraz w  sw o i
stych w arunkach geologi
cznych podmoskiewskiego 
zagłębia węglowego zbu. 
dawano podziemną stację 
generatorową pod Tułą. 
Budowę potężnej kura- 
chowskie j podziem nnej 
s tac ji generatorowej w  
Zagłębiu D on ieck im  p rze r
w ała w o jna . N iem cy zn i
szczyli w szystk ie  radziec
k ie  podziemne stacje gene
ratorowe. Obecnie k ilk a  z 
n ich  ju ż  odbudowano, w 
pozostałych prace nad od
budową są na ukończeniu.

P ow ojenny p lan p ięcio
le tn i Z w iązku  Radzieckie
go p rzew idu je  znaczne 
rozszerzenie te j gałęzi go
spodarki narodow e j. W 
1950 ro ku  p rodukc ja  pod
ziem nych w y tw ó rn i gazu 
generatorowego ma w yno 
sić 920 m ilio n ó w  m etrów

& A Z

$chem 3t aałkawtłec/o zqd~ 
zowanm węqia pod ziemią.-



F ł & t m e y

w ę g ie ł

Obszerne streszczenie a r ty k u ■ 
lu  zamieszczonego w  czaso■ 

p iśm ie  radz ieck im  
.Z n a n ie  - S iła “ .

Wietrze i  odprowadzać qaz, otrzy
mamy podziemny ęener&for qazu.

rocz-sześciermych gazu 
nie.

Om ówione sposoby pod
ziemnego zgazowania w y 
m agają jednak poważ
nego nak ładu  pracy ludz
k ie j. A  przecież g łów nym  
celem podziemnego zga
zowania węgla jes t l ik w i
dacja pracy człow ieka 
pod ziem ią oraz przejście 
do zgazowania złóż węgla 
bez budow y kopa ln i. Za
gadnienie to rozwiązano 
w  ZSRR. Z górą 4 lata 
funkc jonu je  ju ż  zbudowa
na w edług now ych zało
żeń podziemna w y tw ó r
n ia  gazu generatorowego, 
zaopatrująca w  gaz dwa 
sąsiednie zakłady p rzem y, 
slowe.

DALSZE
PERSPEKTYWY

W zwykłym qenerahrzt (i)proces 
Tworzenia się gazu dobitna końca w ' 
warstwie o qrub.20-30em,podczas

o toym a-

Podziemne zgazowanie 
węgla n ie  ty lk o  poważnie 
u ła tw ia  pracę człow ie
ka, lik w id u ją c  szczególnie

ciężkie podziemne je j od
c in k i; now y ten sposób 
zwiększa też znacznie w y 
dajność pracy. Do obsługi 
podziem nej w y tw ó rn i ga
zu, p roduku jące j 100.000 
m 3 gazu na godzinę trzeba 
od 400 do 500 robo tn ików , 
podczas gdy w  odpowiada
jące j je j,  pod względem 
rozm iarów  p ro d u kc ji, ko
pa ln i pracować m usi oko
ło 2.000 robo tn ików . Poza 
tym , by zam ienić w yd o b y 
ty  w ęg ie l w  gaz m usia ło
by  dodatkowo pracować 
jeszcze co n a jm n ie j 500 ro 
bo tn ików . W idz im y  więc, 
że w yda jność pracy pod
ziem nej s tac ji generatoro
w e j jes t przeszło 5 -k ro t- 
n ie wyższa n iż  p rzy  no r
m a lnym  w ydobyc iu  i  
zgazowaniu węgla.

chemicznych, na p rzyk ład  
sztuczną benzynę.

P rzy podziem nym  zga
zowaniu węgla, gaz 
w ychodzi spod z iem i go
rący. Przed wpuszczeniem 
do ru r, ochładza go się 
p rzy  pomocy w ody. 
Ogrzaną p rzy  ty m  wodę 
można w ykorzystać do 
celów grze jnych, na p rz y 
k ład  do ogrzewania osied
l i  i  zakładów  przem ysło
w ych.

Z taniego gazu podziem 
nego korzystać mogą ele
k tro w n ie  i fa b ryk i. M oż
na z niego otrzym ać sze
reg w ażnych p roduktów

Obecnie w y s iłk i ra 
dzieckich uczonych zm ie
rza ją  w  k ie ru n k u  w yn a le 
zienia sposobu, k tó ry b y  u- 
m o ż liw iło  p rzygo tow yw a
n ie  do zgazowania w p ros t z 
pow ierzchn i z iem i dow ol
nych złóż w ęgla bez 
względu na ich  rozm iesz
czenie pod ziemią. Żeby 
tego dokonać, na leży „ w i
dzieć poprzez ziem ię“ . Po
mogą w  ty m  człow iekow i 
radar i  inne m etody ele
ktryczne.
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H U M O R O L O G I A  G W I A Z D K O W O — N A U K O W A

W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e :

D o c h o d z ą  do p r z e k o n a n i a ,  że t r u d n o  ż y ć  b e z  h u 
m o r u .  J a k k o l w i e k  z d z i w i  P a n a  może  t a  p r o p o z y c j a  
c h c i a ł b y m ,  a b y  n a p i s a ł  P a n  d l a  . P r o b l e m ó w ’ a r t y k u ł , 
w j a k i ś  s p o s ó b  z w i ą z a n y  z z a g a d n i e n i e m  h u m o r u .

Ł ą c z ę  w y r a z y  p o w a ż a n i a  
( p i e c z ą t k a  p o d ł u ż n a )

REDAKCJA M IE S IĘ C Z N IK A  
. PRO BLEM Y”

( p o d p i  s )
T a d e u s z  U n k i e w i c z

c K -A Z 1M IĘ K Z
m g r  h u m o n s  causa

' z y  oaństwo z w ró c ili łaskaw ą uwagą na 
pieczątkę i  podpis? R E D A K C JA  M IE - 

S IĘ C Z N IK A  „P R O B L E M Y “ . Tak, tak , w łaśn ie  »Pro
b lem y“ . czcigodne w yd aw n ic tw o , szczycące się po 
ty tu łe m : „M ies ięczn ik  pośw ięcony _ zagadnieniom  
w iedzy i  życ ia“ , pow tarzam , w łaśn ie  „P rob le m y 
i to  w  osobie swego Naczelnego R edaktora p rzy - 
zna ją się na piśm ie, że tru d n o  żyć bez hum oru...!

O czywiście, państw o są z pewnością w strząśn ięc i 
1 zgorszeni... Rozum iem  to doskonale, ja rów n ież

doznałem  obu tych  szlachetnych uczuć... Po c h w ili 
rozw agi, zrodzonej z roz jaśn ien ia  um ysłu , w y w o ła 
nego b łysk ie m  genialności, doszedłem do w n iosku , 
że stan cierpiącego jes t stanem pow ażnym  i  w y 
maga m o je j na tychm ias tow e j obecności.

W iedziony n o rm a ln ym  u m n ie  pociąg iem  społecz
nym , w s iad łem  w  pociąg, ażeby po pokonan iu  d y 
stansu Łódź —  W arszawa, znaleźć się bez z w ło k i 
u łoża chorego, gdzie n ieo m y lny  in s ty n k t n ie  po
zw a la ł m i przypuszczać, że zastanę zw łok i.
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W  lo k a lu  re d a k c ji p rz y w ita łe m  się up rze jm ie  
z sekre ta rką, k tó ra  p rzy łożen iem  paica do ust za 
sygna lizow ała  m i, że pożądana jes t 77 O t a 
r ły  s tłu m io n ym  szeptem, pełen nI ep,°^°3U’ 
łem , czy mogę w ejść do gab ine tu  Redak 
nę ła p rzyzw a la jąco  głową...

Serce b iło  m i nieco przysp ieszonym  ry tm em , czy li 
a lleg ro  eon fuoco m a non tropp o “ , ale opanow ałem  

się i — o tw o rzy łe m  drzw i...
Za b iu rk ie m  siedzia ł mężczyzna z Prz/ ^ Zon^

f e s  M  r - s | i s r a  s s j
z m ie jsca, ju ż  trzym a łe m  jego d łoń  w  m o je j.

R edakto r p ró bo w a ł uśm iechnąć się, ale zauw aży
łem , ile  to m u  spraw ia  w ys iłku ... Tak, sy tuac ja  y -  
ła  poważna... T yp o w y  ob ja w  zaawansowanej a h u 
m o r  o z y.

A h u m o r o z a  —  dolegliwość, po
wstająca na skutek braku w organizmie 
i  w  postawie życiowej składnika „h u m  .

Odkrycie i zdefiniowanie tego składni
ka nastąpiło już bardzo dawno we F ran 
cji, gdzie bez w itam iny (że użyjem y współ
czesnej nam terminologii naukowej.) i 
„h u m “ nie możnaby sobie wyobrazić 
natury ludzkości (franc. „hum anite“). Bo 
jak , proszę państwa, wyglądałoby pojęcie 
„hum anite“ bez „hum“?!

W  Polsce, zapewne w  związku z różnica
mi klim atu, odczuwa się dotkliw y brak 
składnika „hum“ i stąd a h u m o r o z a  
stała się u nas dolegliwością niezwykle  
rozpowszechnioną.

O bjaw y: permanentna tendencja do za- 
fiksowania stanu fałszywej powagi. Re- 
akcja na uśmiech —  kwaśna.

I  oto w y w ią z a ł się następu jący d ia log :

R E D :

J A :

P r z e n i g d y !  O  g r z e  w  k a r t y  w  l o k a l u  r e d a k c j i
P r o b l e m ó w “  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y ,  a  t y m  

w i ę c e j  o  g r z e  w  o t w a r t e  k a r t y . . .  A l e ,  m e c h  
p a n  p a s t u c h a . . .  P r z y z n a j ę ,  ż e  panu jąca o g ó l 
n i e  u  n a s  e p i d e m ia  a h u m o r o z y  d o t k n ę ł a  
i  m n ie . . .  W p r a w d z i e  w  „ P r o b l e m a c h “  s t a r a 
ł e m  s ię  i  s t a r a m  w p r o w a d z i ć  l e k k i  t o n  
w  m ó w i e n i u  o  c i ę ż k i c h  r z e c z a c h ,  a le  d o s z e d 
ł e m  d o  w n i o s k u ,  ż e  n ie  w y s t a r c z y  m ó w i ć  
l e k k o  o  r z e c z a c h  c i ę ż k i c h ,  a le ,  ż e  c z a s  p o -  
m ó w i ć  p o w a ż n ie  o  r z e c z a c h  n i e p o w a ż n y c h . . .  

( z  w ł a ś c i w ą  w  p o d o b n y c h  s y t u a c j a c h  g o d 
n o ś c ią ,  o b u r z e n ie m ,  z a s k o c z e n ie m  i  t .  p . )  tw o 
r z e  m i !  W i ę c ,  k i e d y  P a n  R e d a k t o r  z a c z ą ł  
m y ś l e ć  o  s p r a w a c h  n ie p o w a ż n y c h  —  o c z y 

m a  d u s z y  s w o j e j  u j r z a ł  P a n  m n ie ? !  
( S z a t a ń s k o  z a s t o s o w a n a  t r a w e s t a c j a  p o w i e j  
d z e n i a  H a m l e t a  w  s c e n ie  2 ., a k t u  I . : — “  
O c z y m a  d u s z y  m o j e j . . . “ ,  z r o b i ł a  s w o j e ! )

R E D :  N i c  p o d o b n e g o . . .  P o m y ś la ł e m  o  p a n u ,  p o 
n ie w a ż  p o m y ś l a ł e m  s o b ie ,  ż e  w a r t o  b y  p o 
m y ś l e ć  o  n a p i s a n i u  p o w a ż n ie  o  s p r a w a c h

h u m o r u . . .
J A :  A  w i ę c  „ P r o b l e m y “  c h c ą  w p r o w a d z i ć  k ą c i k  

p o w a ż n y  i  d l a t e g o  z w r ó c i ł y  s ię  d o  m n ie ?
R E D :  N ie z u p e ł n ie . . .  N ie c h ż e  p a n  z r o z u m i e ,  ż e ,  j a 

k o  r e a a k t o r  „ P r o b l e m ó w "  m u s z ę  p o s ł u g iw a ć  
s ię  k a t e g o r i a m i  w y ł ą c z n i e  n a u k o w y m i ,  po
in fo rm ow a no  m n i e ,  ż e  i n t e r e s u j e  s ię  p a n  
te rap ią  a h u m o r o z y . . .  P o z a  t y m ,  p o n i e w a ż  n ie  
m o g ę  d o c z e k a ć  s ię  w  „ S z p i l k a c h “ k ą c i k a  h u 

moru...
J A :  . . . w ię c  c h c e  P a n  w p r o w a d z i ć  d o  „ P r o b l e 

m ó w “  k ą c i k  p o w a ż n y ,  c z y  t a k ? !
R E D :  N ie c h  p a n  m e  b ę d z ie  n ie p o w a ż n y . . .  P r z e 

c ie ż  p a n  w i e  o  c o  m i  c h o d z i . . .
J A :  N a t u r a l n i e ,  ż e  w i e m  i  w i e d z i a ł e m  o d  p o c z ą t 

k u . . .  T o  w s z y s t k o  n i e  są d i a  m n i e  p r o b l e m y !  
R E D :  A l e  z a  t o  d l a  m n i e  „ P r o b l e m y “  — to j e s t  

w s z y s t k o . . .  Z w ł a s z c z a ,  ż e  k r ą g  n a s z y c h  C z y 
t e l n i k ó w  i  w p ł y w  „ P r o b l e m ó w “  t a k  s ię  
z w ię k s z a ,  ż e  o s t a t n i o ,  j a k  m i  d o n i e s io n o  
i  u d o w o d n i o n o  f o t o g r a f i ą ,  — n a w e t  g ę s i  z a 

b a w i a j ą  s ię  w  w o l n y c h  c h w i l a c h  d la  o c h ł o d y  
— r o z w i ą z y w a n i e m  p r o b l e m ó w  g e o m e t r y c z 

n y c h  n a  lo d z ie . . .
W ty m  m ie jscu  niepow ażna odpraw a w  gab ine

cie R edakto ra  kończy się, a zaczyna się poważna 
rozp raw a na tem at —  P O C H W A ŁY  U Ś M IE C H U ...

J A .' J e s te m :
R E D :  W id z ę . . .  J a k o  r e d a k t o r  n a c z e l n y  m u s z ę  w i 

d z ie ć  w s z y s t k o ,  c o  s ię  d z ie j e  w  t y m  l o k a l u ,  
a  w ię c  i  ten s z c z e g ó ł  n i e  u s z e d ł  m o j e j  u w a 

d z e .  . .
J A -  ( k ł a d ę  p r z e d  n i m  n a  b i u r k u  p o w y ż e j  z a c y 

t o w a n y  l i s t )  A z a l i ż  t o  p o w a ż n ie  p is a n e ?

R E D :  ( p a t r z y  n a  m n i e  ż  w ł a ś c i w y m  m u  w n i k l i 

w y m  s p o k o j e m  i m i l c z y ) .
J A :  ( o  t o n  w y ż e j )  Ż a r t - l i  to  t y l k o ,  w s z a k  p r a w 

d a ? !
R E D :  N ie . . .  G d y b y m  u m i a ł  ż a r t o w a ć ,  z w r ó c i ł b y m  

s ię  d o  k o g o ś  p o w a ż n e g o ,  n i e  d o  pana...
J A : R e d a k t o r z e ,  p o  p ie r w s z e  u m i e  P a n  ż a r t o w a ć

i  t o  n a w e t  n a  p o w a ż n e  t e m a t y . . .  N ie c h  P a n  
n ie  u d a j e  z d z iw i o n e g o ,  n ie  m ó w i m y  t e r a z  
o  h o n o r a r i u m . . .  A  P a ń s k ie  f e l i e t o n y  w  „ P r z e 

k r o j u  w  c i e n i u  „ D r z e w k a  M ą d r o ś c i  p i 

s a n e ,  h a ?

( P o  m o i m  „ h a ? “ , w y m i e r z o n y m  z  b e z b ł ę d n ą  
c e ln o ś c ią ,  R e d a k t o r  u s i ł o w a ł  c o ś  p o w i e d z i e ć ,  
a le  n ie  z d ą ż y ł ,  a l b o w i e m  z r o b i ł e m  t y l k o  
p a u z ę  z  se rii t z w .  z w o d n i c z y c h  i  m ó w i ł e m  
d a l e j ,  u ż y w a j ą c  w  t y m  c e lu  s ł ó w ,  z a m ie s z 

c z o n y c h  p o n i ż e j : )
A  p o  d r u g i e ,  z a g r a j m y  w  o t w a r t e  k a r t y . ,  .1

AH U M O R O ZA , C Z Y L I K IL K A  SLOW  O P E Ł N Y M  
SP O JR ZE N IU  N A  Ś W IA T...

„Powaga jest obrządkiem ciała, wym yślo
nym dla pokrycia braków ducha“ (La Ro- 
chefoucauid — w iek X V II) .

NIE  jestem  pew ien, czy naw et osta tn io  w ydane 
S ło w n ik i L e ka rsk ie  zaw ie ra ją  pod lite rą  „ A “  — 

te rm in  „A h u m o ro za “ , ale za to  jestem  pew ien, że 
u nas hu m or n a jła tw ie j znaleźć w łaśn ie  w  E ncy
k lo p e d ii pod lite rą  „ H “ ... W życ iu  codziennym  n ie 
w ie le  go jes t, -a je ś li na w e t się zna jdz ie  trochę  h u 
m oru , ży je  on w  niełasce, a często i  w  pogardzie...

Gęsi rozwiązujące pro
blemy geometryczne
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N ie  chodzi tu , rzecz prosta, an i o dow cipy, an i 
frekw e nc ję  tea tra lną  na tzw . w esołych sztukach.- 
D ow c ipów  m ó w i się u  nas m nóstw o, a wes 
p rzedstaw ien ia  (n ie liczne zresztą!) cieszą się na ogol 
powodzeniem .

Chodzi tu  o to, co m ożna b y  nazwać ogólną posta
wą, w y n ik a ją c ą  z przeważającego nastaw ien ia  psy
chicznego W  te j w łaśn ie  postaw ie Ogólnej, w  te j 
m ieszance psych icznej, ja k a  tę postawę w y tw a rza  
— s k ła d n ik  wesołości, h u m o ru  —  je s t u  nas siaoo
reprezentow any.

Skłonność do żartów , pogodne, wesołe spojrzenie 
na św ia t i  lu d z i należą u  nas raczej do rzadk ich , 
w y ją tk o w y c h  zalet, n ie  przez w szys tk ich  zresztą
za za le ty  uważanych... .

W iem , w iem , zaraz przytoczą m i państw o nieod
p a rty  a rgum ent: „T o  się ta k  ła tw o  m ó w i i  pisze, 
że trzeba być wesołym , ale św ia t jes t sm utny, ży  ̂
cie jes t sm utne, k ło p o ty , pieniądze, masło, ża rów k i, 
ze lów ki, dom ia ry , zam iary, w y m ia ry , zdrow ie , k to  
w ie , ko m a ry  -  w id lis z k i,  konse rw y -  pu d liszk i
itd . itd ...“ . , . f

Na to odpow iadam : N a jm ils i, gdyby ca ły  św ia t 
b y ł z n a tu ry  rzeczy wesoły, życie le kk ie  i  beztro
skie, gdyby w szystko szło ja k  po maśle, a masło 
szło w  dow o lnych  ilościach, a nie po dow o lnych  ce
nach, w ted y  w łaśn ie  spraw a in s ty n k tu  hum oru , po
czucia wesołości —  nie  by łaby z pewnością sprawą, 
o k tó re j w a rto  by ło b y  m ów ić ! .,

W łaśn ie in s ty n k t h u m o ru  p o w in ie n  s tanow ić d la
nas na jlepszą o d tru tk ę  na to, co nas w  danej c h w ili 
gnębi, co nam , ja k  to  się z w y k ło  m ów ić  —  za tru 
w a życie...

Jeże li „h u m o r w a rszaw sk i“  je s t d la  nas dz is ia j, 
ba rdz ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k , po jęc iem  w yra źn ie  ok re 
ślonym , to  przecież dlatego, że w  na jcięższych la 
tach m in io n e j w o jn y , ten hu m or w arszaw sk i b y ł po
tężnym  kap ita łem , w zm acn ia jącym  postawę w e- 
w nę trzną  na w e t na jc ięże j doświadczanego czło- 
w ie li a

Jeśli „h u m o r w a rszaw sk i“  je s t d la  nas dz is ia j, 
ba rdz ie j, n iż k ie d y k o lw ie k , po jęc iem  w yra źn ie  okre 
ślonym , to przecież dlatego, że w* na jcięższych la 
tach m in io n e j w o jn y  ten  h u m o r w arszaw sk i b y ł po
tężnym  kap ita łem , w zm a cn ia ją cym  postawę w e
w nę trzną  naw e t na jc ięże j doświadczanego czło
w ieka.

W  walce ze złem, w  w alce o postęp, w  w a lce  o no
w y, w sp a n ia ły  św ia t, w  wa lce, ja k ie j jesteśm y 
św iadka m i i  uczestn ikam i, w  w alce tru d n e j, u p a r
te j, n ieu s tę p liw e j, w  walce, k tó ra  w ym aga od nas 
zdecydowania, i  wyrzeczeń, w ia ry  i  o f ia ry  —  mech 
nam  doda s ił nasza w e w nę trzna  postawa, postawa 
cz łow ieka, k tó ry  p o tra f i znalezć wszędzie tam , gdzie 
to jes t ty lk o  m ożliw e , pow ód do radości i  uśm iechu.

To w łaśn ie  poczucie h u m oru  da je nam  ten cudow 
ny p rz y w ile j spo jrzen ia  na św ia t z in n e j s trony, od 
s trony  ku lis , k tó re  ta k  często k r y ją  w  sobie m ate
r ia ł zapa la jący cz łow ieka do uzdraw ia jącego śm ie
chu i  uśm iechu.

N IE P O R O Z U M IE N IE , C Z Y L I O C Z Ł O W IE K U  P O 
W A Ż N Y M  I  C Z Ł O W IE K U  S M U TN Y M ...

JEST taka  dziwaczna op in ia , że w ysok ie  stano
w isko w ym aga po p ierw sze —  powagi, po drug ie 
— pow ag i i  po trzecie  —  powagi...

— Zaraz, zaraz, chw ileczkę... A le  ja k ie j powagi, 
przecież chyba n ie  ta k ie j, o k tó re j m ó w i L a  Roche- 
foucau ld  w  sw o ich „M aksym a ch “ ... P raw dz iw ą  po
wagę zysku je  się dz ięk i in te lig e n c ji, w iedzy i
poczuciu hum oru... .

—  Zaraz, zaraz, n ie  ta k  pochopnie, czy to ma 
znaczyć, że n ie  m a lu dz i m ądrych  i in te lig en  nyc 
bez poczucia hum oru?

— Owszem są, m am y 
w ted y  do czynien ia  z 
do leg liw ością , k tó rą  na 
zw a łem  —■ ahum orozą, 
c zy li c ie rp ien iem , po le
ga jącym  na b ra k u  w i
ta m in y  —  „h u m ".

—  S pokojn ie , jeszcze 
chw ileczkę, a czy czło
w ie k  pow ażny o ro z w i
n ię tym  poczuciu hum o-

x n ie  przesta je być 
.•złowiekiem poważnym ?

—  N ie, n ie  ty lk o  nie 
przesta je , ale dopiero 
w te d y  zaczyna być po
w ażnym , k ie d y  ma po
czucie hum oru . Inaczej 
n ie  jes t cz łow iek iem  po
w ażnym , ty lk o  jest czło
w iek iem  sm utnym , czy li
— sm utn iak iem ...

—  A , czy to p rzypad
k ie m  nie  ma oznaczać, 
że c iągle trzeba śm iać 
się i  żartow ać?

—  N ie, to m a oznaczać po prostu , że czasem w a r
to pozartow ać i  pośm iać się! P rzy  czym  śm iać się 
trzeba n ie  w tedy , k ie d y  się samemu ża rtu je , ty lk o  
w tedy , k ie d y  ktoś żartu je ...

— No, dobrze, ale czy m ożna w ym agać uśm iechu 
od kogoś, k to  n ie  m a szczęścia w  życiu?

N ie  m a szczęścia? „K a żd y  ma szczęście, k to  ży je “
— ja k  pow iedz ia ł n ie  pa rn ię iam  k to , n ie  pam ię tam  
czy w łaśn ie  tak , i n ie  pam ię tam , czy w  ogolę. A le  
s taram  się pam ię tać zawsze o tym , że uśm iech jest 
rzeczą- cenną i  oczyszczającą, że śm iech je s t oczy
w is tą  potrzebą człow ieka, k tó re j zaspokojen ie jes t 
dostępne d la  każdego.

Z CZEGO SIĘ  Ś M IE JE M Y ,
C Z Y L I O P O C ZU C IU  H U M O R U ...

W T Y M  m ie jscu p ra gn ą łb ym  złożyć pewne za
sadnicze ośw iadczenie: Skłonność do śm iechu nie  
może być ob jaw em  g łup o ty , bezm yślności i  złego 
smaku.

Głoszę pochw ałę wesołości, ale to  n ie  znaczy, że 
trzeba się śm iać w tedy , jeże li k toś  kom uś podsta
w ia  nogę na s trom ych  schodach...

I  tu  w łaśn ie  p o c z u c i e  h u m o r u  m a być 
dyspozycją, okreś la jącą po jęcie śmieszności.

Poczucie h u m o ru  łączyć się m usi z poczuciem  do
brego sm aku i  przede w szys tk im  z poczuciem  ta k tu .

D opiero ta k ie  poczucie h u m o ru  je s t pe łnow artoś
ciowe, p o tra f i bow iem  odróżn ić h u m o r od t r y w ia l
ności, zabawę od g rub łańs tw a , dow c ip  od cham 
stw a!

A więc humor elitarny dostępny dla wybranych?  
Nie, humor wybrany dostępny dla wszystkich!

D om yślam  się, że tu ta j nasuw ają  Się pańs tw u  na
stępujące w ą tp liw o ś c i: —  A le  przecież pan w ie , że 
ludzie n a jch ę tn ie j śm ie ją  się z p ro s ta ck ich  żartów ...

—  L u d z ie , śm ie ją  się z ta k ic h  ża rtó w  n ie  ty lk o  
dlatego, że ż a rty  te są prostackie , ale dlatego, że 
czują potrzebę śm iechu. I  w te d y  każdy sposób w y 
w o łan ia  śm iechu jes t d la  n ich  w ystarcza jący...

—  A le , czy to  jes t słuszne, że zła fa rsa  m a często 
w iększe powodzenie, an iże li dobra tragedia?

—  N ie  w iem , czy to jes t słuszne, ale jes t zrozu
m iałe... Ludz ie  n ie  d la tego chodzą na bezw artośc io
we fa rsy , że są one bezwartościow e, ale dlatego, że 
w o lą  farsę od trage d ii. I  ty m  się tłum aczy  to, że 
w o lą  iść na w e t na złą farsę, n iż  na dobrą  tragedię...
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...Ludzie najchętniej śmieją się z pro 
stackich żartów

Z astanaw ia jąc się nad spraw ą g a tu n ku  lite ra c k ie 
go m ó w i C hesterton: „N a m aw iać  lu d z i, k tó rz y  idą 
na złą kom edię, żeby poszli na p ierw szorzędną t ra 
gedię, jes t ró w n ie  bezrozum ne, ja k  częstować zzięb
niętego cz łow ieka z n a ko m itym i lodam i, podczas, gdy 
on zawsze w yb ie rze  m arną, ale za to gorącą ka w ę “ .

—  W ięc, je ś li pan uważa, że w iększość lu d z i w o li 
rzeczy wesołe, dlaczego pan m ów i, że ahum oroza 
jest z ja w isk iem  ta k  na gm inn ie  panu jącym ?

—  Chodzi m i o to, żeby lu dz ie  n ie  og ran icza li się do 
biernego uczestn ic tw a w  spraw ach hum oru , ale, że
by s ta li się czynnym i uczestn ikam i... Żeby z fro n tu  
kon sum c ji (n ien a jle p ie j zaopatrzonego!) przeszli do 
p ro d u k c ji, tw orząc, że się ta k  w yra żę  —  a k ty w  h u 
moru...

— To śmieszne, że pan pow iedz ia ł „a k ty w "  h u 
moru...

— W łaśn ie d la tego ta k  pow iedzia łem , żeby w y k a 
zać państw u, ja k  może być śmieszna źle zastosowa
na te rm in o lo g ia , czy li powaga nie  na m ie jscu. T y l
ko, że ja  pozw a lam  się z tego śmiać...

— A  k to b y  nie  pozw o lił?
— N ik t  rozsądny tego n ie  uczyni... N aw e t w ysok i 

d y g n ita rz  n ie  po w in ie n  się złościć, je ś li, da jąc po
w ód do tego, sta je  stę p rzedm io tem  żartów ... To zna
czy po w in ie n  się złościć, ale na siebie..

Możność ośmieszenia kogoś, to w span ia ła  broń, to 
p rz y w ile j s a ty ry  w  w a lce  z przec iw n ik iem ...

W p row ad z iłb ym  do kodeksu karnego k a ry  ośm ie
szające. To b y ło b y  znacznie oszczędniejsze, a zemsta 
by ła b y  ty m  m ilsza, że p rzy  sposobności s tanow iłaby  
uroczą zabawę!

—  Trzeba by  s tw orzyć  spec ja lny  departam ent, k tó 
ry b y  op racow a ł ta k i kodeks.

— M yś la łem  o tym ... depa rtam en t hum oru...
T ak  w ie le  ro b i się na św iecie rzeczy śmiesznych

na poważnie, a przecież o ile  św ia t b y łb y  p ię k n ie j
szy, gdyby  się ro b iło  w ięce j rzeczy poważnych na 
wesoło!

N IE C H  Ż Y JE  W ESOŁOŚĆ,
C Z Y L I Ś M IE C H  R Ó W N A  L U D Z I!

A  W IĘ C : „N ie ch  ży je  wesołość! K to  w ie, czy 
św ia t p o trw a  jeszcze trz y  tyg o d n ie !"

B zdura, proszę państwa... „N ie ch  ży je  wesołość!“ ... 
tak, n a tu ra ln ie , ale od tego' zaw o łan ia  Beaum archais 
up łyn ę ło  175 la t, a przecież św ia t trw a v ciągle! 
S kończył się ty lk o  ten  św ia t, w  k tó ry m  ż y ł Beau
m archais... A  tego chyba n ie  m am y co żałować!

—  A  ja k  będzie z ty m  departam entem  hum oru? 
K to  b y łb y  dyrekto rem ?

— W  ty m  sęk! P o w in ie n  być ktoś, k to  m a poczu
cie hum oru , ale cz łow iek  m a jący  poczucie hu m oru  
nie  m óg łby  zostać d y re k to re m  departam entu ...

W praw dzie  Regent F il ip  O rleańsk i, będąc k iedyś 
w  tow a rzys tw ie  swoich trzech m in is tró w , spotka ł 
V o lta ire ‘a i  p roponow a ł m u  departam ent... g łu p 
stwa...

— No, ale to  b y ł ża rt!
— Toteż V o lta ire  odpow iedzia ł: „W asza Wysokość, 

nie mogę p rzy ją ć  tego zaszczytu; ju ż  w idzę  obok 
Waszej W ysokości aż trzech ry w a li. . ."  i  w skaza ł na 
otoczenie Regenta...

—  Jakto , ża rtow ać z w ładców ? To może b y ło  do
bre kiedyś...

—  K ie dyś  b y li n iedobrzy  w ładcy , ale ża rtow an ie  
jes t zawsze dobre...

Ośmieszamy tych , z k tó ry m i w a lczym y, ale śmiać 
się lu b im y  przede w szys tk im  z tych , k tó ry c h  na
p raw dę lub im y...

A  w ięc, n iech ży je  p raw o  do śm iechu!
N iech ży je  cz ło w ie k  wesoły, k tó ry  p o tra f i cenić 

uśm iech cudzy i w łasny !
N iech uśm iech nie  będzie p rz y w ile je m , ale p ra 

wem  codziennego życia !
P am ię ta jm y  o tym , że śm iech to p ra w d z iw ie  de

m okra tyczn y  w yna lazek  — ró w n a  lu dz i!

...Jui widzę obok Waszej Wysokości a ł trzech rywali



H I S T O R I A
P E W N E J
M A S K I

P O Ś M I E R T N E J
W N r  10/48 m iesięczn ika „P R O 

B L E M Y “ ukaza ł się a r ty k u ł Im m a - 
nuela B irn ba um a  pt. „M a s k i w ie l
k ic h  lu d z i“ . Z b y t n iedaw no szero
k ie  rzesze C zy te ln ikó w  zapoznały 
się z ty m  a rty k u łe m , bym  m usia ł 
p rzypom inać jego treść. N ie  to 
zresztą je s t tem atem  m oich uwag. 
Praca o m askach w ie lk ic h  lu d z i 
p rzypom n ia ła  m i pew ien  p rzyczy
nek do h is to r ii m ask i pośm ie rtne j 
w ie lk ieg o  poety po lskiego śp. K a z i
m ierza P rze rw y  -  T e tm a je ra . Opo
w iada ją c  dzie je  pow stan ia  m ask i 
p iew cy  T a tr  muszę cofnąć się do a r
ty k u łu  A . G rzym a ły  -  S iedleckiego, 
zamieszczonego w  m iesięczn iku  
„T w órczość“ , znanym  p iśm ie l i te 
racko -  k ry ty c z n y m , a k tó rego  skró t 
p rzedrukow ano w  „P rz e k ro ju “  (N r 
181/48 r.). M am  tu  na m y ś li a r ty 
k u ł p t. „N iepożegnan i“ , m a jący  być 
fragm en tem  p rzyg o tow yw an e j do 
d ru k u  przez A. G rzym ałę  -  S iedlec
kiego ks ią żk i o p isarzach zm arłych  
podczas w o jn y .

C zyta jąc „P rz e k ró j“  w iem y, ja k  
n iezw yk le  ożyw ioną po lem ikę  w y 
w o ła ła  praca G rzym a ły  -  S iedlec
kiego. W  ty m  m ie jscu  chc ia łb ym  
zająć się je d yn ie  zakończeniem  opo
w ieści. C zytam y tam , że w  stycz
n iu  1940 ro k u  na cho dn iku  jedne j 
z u lic  w arszaw sk ich  znaleziono ja 
kiegoś w ynędzn ia łego starca, k tó re 
go zabrano do szp ita la  Sw. Rocha. 
W szp ita lu  w yczytane  nazw isko n i
kogo nie  obeszło. Zastosowana po
moc nie  posku tkow a ła  i w  nocy 
cz łow iek  ten  zm arł. A u to r  w  tym  
m ie jscu d la  spotęgowania napięcia 
dram atycznego zapy tu je : gdzie je 
go rodzina? gdzie na jb liżs i?  gdzie 
i czy m a ja k ic h  p rzy jac ió ł?  k im  był?  
D opiero ran o  przyszedł asystent 
szp ita la  i  on ie m ia ł spo jrzaw szy na 
tab liczkę  na łó żku  zm arłego. Na ta 
bliczce w id n ia ło : K az im ie rz  Prze
rw a  -  T e tm a je r, la t  75.

Ta końcow a część opow iadan ia 
z rob iła  na m nie i  m ych  zna jom ych 
w rażen ie n ies łychan ie  p rzygnęb ia 
jące. Jak  to? T w órca  „S ka lnego 
P odha la“  zm arł n iepoznany i  n iepo- 
żegnany, ja k  os ta tn i żebrak i  nę
dzarz? Czyż zawsze w ie lkość  m usi 
kończyć się w  zapom nieniu? Rze
czyw istość jednakże okazała się in 
na. P ie rw szym  zw iastunem  nieco 
in n e j w e rs ji b y ło  sprostow anie na
desłane przez d r  T itz -K o s k o  z G dań
ska. O kazało się bow iem , że poeta 
zm arł n ie  w  szp ita lu  Sw. Rocha, a w  
S zp ita lu  D z iec ią tka  Jezus w  W ar
szawie. Teraz zbadanie p ra w d z i
w ych  losów  śp. K az im ie rza  P rz e rw y - 
T e tm a je ra  n ie  napo tka ło  na tru d 
ności. Jak  napraw dę w yg lą d a ły  
ostatn ie d n i życia poety?

W styczn iu  1940 r. p rzyw iez iono  
do S zp ita la  D z iec ią tka  Jezus i  um ie 
szczono w  I I  O ddzia le C h iru rg icz 
nym  K az im ie rza  P rzerw ę -  T e tm a
je ra , p rzyby łego  w  c iężk im  ogó lnym  
stanie. Umieszczenie w  szp ita lu  na
s tąp iło  za zgodą i  w iedzą d y re k to ra  
S zp ita la  d r  med. K on rad a  O ko lsk ie - 
go. Od p ie rw sze j c h w ili ta k  le ka 
rze szp ita ln i, ja k  personel pom ocn i
czy w ie d z ie li dok ładn ie  z k im  m a ją  
do czyn ien ia  i  d latego cho ry  poeta 
został otoczony szczególnie tro s k li
wą opieką. N iepodobna dziś do k ła 
dn ie od tw orzyć okoliczności zacho
row an ia  ' i  ciężkiego Stanu T e tm a je 
ra, bow iem  podczas P ow stan ia  W ar
szawskiego u le g ły  zniszczeniu, bądź 
zagub ien iu  ks ięg i cho rych  i  h is to rie  
chorób. Zgodnie z orzeczeniem le 
ka rzy  szp ita lnych  w  obrazie cho
rob ow ym  poety zw ra ca ły  uwagę 
o b ja w y  m oczn icy (uraem ia). Poza 
ty m  cho ry  w ysoko gorączkow ał, m ia ł 
rozleg łe od leżyny, będące w yrazem  
b ra ku  p ie lę gn ac ji przed p rz y b y 
ciem  do Szpita la . W  I I  O ddzia le 
C h iru rg iczn ym  cho ry  p rze by ł 5 — 6

dni. M im o  bardzo s taranne j op iek i 
le ka rsk ie j i  zastosowania rozm a it3x h  
środków  leczniczych stan T e tm a je ra  
ciągle pogarszał się: W ciągu ostat
n ie j doby cho ry  b y ł n iep rzy tom ny, 
zdezorien tow any w  czasie, m ie jscu 
i  otoczeniu. Częstość tę tna  i odde
chu przyspieszała się c iągle i w resz
cie serce n ie  w y trz y m a ło  d łuże j 
ciężkości choroby. K az im ie rz  Prze
rw a  -  T e tm a je r zm arł dn ia  18 stycz
n ia  1940 roku . J a k  pisze A l. P rusz- 
czyńsk i (Pol. Tyg. Lek. N r  19/47) 
zm arł On cicho, a w  zapom nien iu 
przez św ia t lite ra c k i, a zwłaszcza 
przez P E N C lub, na czele k tórego 
s ta ł wówczas F e rdynand  Goetel.

Dochodzim y wreszcie do h is to 
r i i  m ask i pośm ie rtne j. Z w ło k i 
poety przeniesiono do Z ak ła du  A n a 
to m ii P ato log iczne j U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, gdzie mózg i  serce 
Z m arłego zachowano do zabalsam o
w ania , a po dokonan iu  zdjęć fo to 
g ra ficznych  g łow y, M a ria  N ik le w ic z  
w yko n a ła  gipsową maskę pośmiert
ną, p iew cy T a tr  na chw ałę, po tom 
nym  k u  pam ięci.

S praw a pogrzebu poety, to w ie l
ka^ zasługa D y re k to ra  S zp ita la  Dz. 
Jezus d r  K on rad a  O kolskiego. Dzię
k i  jego sta ran iom  zakupiono t ru m 
nę, uzyskano w  K u r i i  B is k u p ie j k a 
ta ku m b y  na czasowe pochowanie 
z w ło k  w  m ie jscu  d la  zasłużonych. 
Poza ty m  d r  O ko lsk i naw iąza ł łącz
ność ze Z w ią zk ie m  L ite ra tó w  P o l
sk ich  i  Zarządem  M iasta . D z ięk i 
w y s iłk o m  d r  O kolskiego w ie lk i poe
ta m ia ł dosto jny, ja k  na ówczesną 
c h w ilę  pogrzeb. Pozostała po n im  
m aska pośm iertna, k tó ra  n ies te ty  
u leg ła  zniszczeniu w  p łonącym  Za
k ładz ie  A n a to m ii P ato log iczne j U. W. 
podczas pow stan ia  warszawskiego

Dr M.
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'h la c z a y o  — ̂ <zA?

l ^ L a c z a a o  m i ą k k o  

i a ó i  ó ia a z ia ć

poduózca?
c z y l i  f i z y k a ,  u/  ż y c i u  c o d z i a n n y m

J Ó Z E F  H U R W 1 C

G dy zadam y to  py ta n ie  p ierw szem u lepsze
m u znajom em u, na ogół w zruszy pogar
d liw ie  ram ionam i, pode jrzew a jąc n iem ą
d ry  kaw a ł. .

—  Dlaczego m iękko? No, bo poduszka jes t
m iękka . , . .

—  P iękn ie , ale cóż to  znaczy, że poduszka jes t
m iękka? . . .

W  p rzypadku  szczególnie w ycze rpu jące j odpow ie
dzi, możem y n a jw yże j usłyszeć jeszcze, że podusz
ka jest elastyczna. I  na ty m  zw yk le  kończą się w y 
jaśn ien ia  naszego rozm ówcy. T a k ie j odpow iedzi 
może nam  udz ie lić  naw e t osoba z dużą swadą roz
p ra w ia ją ca  o kw an tach , neutronach i innych  po
jęciach, k tó ry c h  nie w ypada  dzis ia j n ie  znać. A le  
zapyta jc ie  o poduszkę, zapyta jc ie , dlaczego w oda 
gasi ogień, lu b  o jak ieś inne rozpowszechnione z ja 
w isko, a zapy tany  zaw yczaj n ie  p o tra f i odpow ie
dzieć.

Czyżby z w y k ła  m echan ika  by ła  tru d n ie jsza  lu b  
m n ie j c iekaw a od m echan ik i kw a n tow e j?

D rodzy C zyte ln icy , fiz y k a  —  to n ie  ty lk o  nauka 
o budow ie  ją d ra  atom owego F izyka  do tyczy ró w 
nież „z w y k ły c h “  z jaw isk , w  k tó ry c h  codziennie 
uczestniczym y, i k tó re  stale doko ła  nas sie odby
w ają.

P orzućm y ty m  razem  fiz y k ę  „od św ię tną “  i po ro 
zm a w ia jm y  o fizyce „na  eodzień“ . S p ró bu jm y, op ie
ra jąc  się na zasadach fiz y k i, przeanalizow ać tak  
proste z.iawisko, ja k  siedzenie na poduszce.

P rz y p o m n ijm y  sobie TTI zasadę d yn a m ik i, s fo r- 
m idew aną nrzez N ew tona. P am iętam y ją  dobrze 
jeszcze z p ierw szych le k c ji f iz y k i w  szkole. Z ła 
tw ością  w y re c y tu je m y :

j,W sżp 'k ’emu dz ia łan iu  zawsze tow arzyszy rów ne 
w  stronę w ręcz przec iw ną sk ie row ane p rzec iw dz ia 
ła n ie “ .

K ażdy rozum ie, że m owa tu  o dw u siłach. N ie  
zawsze iednak zdaje sobie dok ładn ie  sprawę z te
go. na co te s iły  dz ia ła ją  A by  u n ikn ąć  n ieporozu
m ień s fo rm u łu je m y  te zasadę w  sposób m n ie j 
„uczo ny“ , lecz za to zupełn ie  zrozum ia ły :

Jeś li pewne ciało dzia ła  na drugie z jakąś  siłą, 
to  to  drugie ciało dzia ła  na pierwsze z s iłą  rów ną  
co do w artośc i, lecz p rzec iw n ie  skierowaną.

Jeś li s iadam y na krześle, w y w ie ra m y  na n ie  siłę 
(nacisk) c iężaru  naszego cia ła , sk ie row aną p iono
w o w  dół. W edług I I I  zasady d y n a m ik i krzesło  w y 
w ie ra  na nasze c ia ło  nacisk te j samej wartości, 
lecz sk ie row a ny  p ionow o ku  górze. N ac isk  ten  dzia
ła  na pewną część po w ie rzchn i naszego c ia ła. (W y
baczcie, C zyte ln icy , że muszę m ów ić  o „n ie p a r la 
m e n ta rn e j“  części naszego c ia ła, k tó rą  K o rn e l M a
kuszyńsk i scha rak te ryzow a ł k iedyś ja k o  m iejsce, 
w  k tó ry m ' p lecy nazwę swą szlachetną tracą).

S tosunek nacisku do po la pow ie rzchn i, na k tó rą  
dzia ła , nazyw am y ciśn ien iem . Ten sam nacisk 
p rzy  różnej w a rto śc i po la w y w ie ra  różne ciśn ien ie : 
p rzy  dużej w a rto śc i po la c iśn ien ie  jest m ałe, p rzy  
m a łym  po lu  —  jest większe. O tóż zależnie od tego, 
czy ciśn ien ie , ja k ie  odczuw am y, siedząc na krześle, 
je s t duże czy małe, m ó w im y  że krzesło  je s t tw a rde  
lu b  m iękk ie . W artość nacisku nie  zależy od krzesła, 
lecz od ciężaru naszego cia ła , a w ięc jes t sta ła , n ie 
zależnie od tego, na ja k im  krześle s iedzim y; na to
m ias t pow ie rzchn ia  zetkn ięc ia , a w ięc  i  c iśn ien ie  
—  zależy od krzesła.

Poduszka, gdy na n ie j usiądziem y, p rzyb ie rze  
dz ięk i swej e lastyczności ksz ta łt dok ładn ie  dopaso
w a n y ,  do ksz ta łtu  naszego c ia ła ; będzie na dużej 
po w ie rzchn i p rzy lega ła  do cia ła. W skutek dużej 
po w ie rzchn i ze tkn ięc ia  —  c iśn ien ie  je s t m ałe; to 
znaczy, że poduszka jes t m iękka . To samo odnosi 
się do w yśc ie łanych  fo te li. N a tom iast zw yk ła  szty
w na  ła w k a  (np. d rew n iana) jes t tw a rd a . P ow ie rz 
chn ia bow iem  zetkn ięc ia  ła w k i z naszym  cia łem  
je s t o w ie le  m niejsza, choć oczyw iście i w  tym  
p rzyp ad ku  is tn ie je  znaczna pow ie rzchn ia  ze tkn ię 
cia, ale ty lk o  dz ięk i elastyczności naszego ciała.

S p róbu jc ie  jednak  usiąść na w ą sk im  pręcie  m e
ta lo w ym , a poczujecie, że w rzyn a  się w  cia ło. G dy
bym  b y ł bardzo z ło ś liw y , m óg łbym  W am  jeszcze 
zaproponować usiąść na ostrzu. P ow ie rzchn ia  ze
tkn ię c ia  b y ła b y  tu  n ie m a l punk tem , a w ięc  c iśn ie-
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nie b y ło b y  tak w ielkie, że
ostrze ła tw o  zag łęb iłoby się w  
cia ło. Ostrze jes t ju ż  n ie  t y l 
ko  tw arde , lecz aż ostre.

Czy krzesło  z n ieug ina jące- 
go się m a te r ia łu  m ożna uczy
n ić  m ię kk im ?

M ożna. W ysta rczy nadać m u
odpow iedn io  w k lę s ły  ksz ta łt, 
zb liżony do ksz ta łtu  „ne ga ty 
w u “  naszego c ia ła. T a k i ksz ta łt 
is to tn ie  często nada je się fo 
te lom , krzes łom  itp . P rzypo 
m n ijc ie  sobie w y g ię ty  ksz ta łt 
ła w e k  w  pa rku . Czy n ie  są 
w ygodnie jsze („m iększe“ ) od 
p łaskich? P rzyp o m n ijc ie  so
bie  ks z ta łt s iodła czy siodełka 
row erow ego. To n ie  d la  fa n 
ta z ji nada je się im  specyficz
ny kszta łt.

W yko n a jm y  s ta lo w y  odlew-, 
będący w ie rn y m  „ne ga tyw em “  
naszej „n ie p a rla m e n ta rn e j“  
części cia ła, a zapew niam  Was, 
C zyte ln icy , że będzie W am  
na n im  ta k  samo m ię kko  sie
dzieć, ja k  na puchow ej po
duszce.

Po lew ej stronie u góry w id zi
my poduszkę. N iżej siedzi na 
niej sympatyczna pracownicz- 
ka Redakcji „Problemów“'. 
Uśmiecha się, gdyż jest je j 
„miękko“. —  Dlaczego? O d
powiedź znajdujem y na dol
nej fotografii, pokazującej 
kształt, ja k i przybrała podusz

ka.
Po praw ej stronie u góry zn a j
duje się fotografia sztywnej 
ław ki. Młodzieniec, który na 
niej siedzi (środkowa fotogra
fia), nie ma powodu do zado
wolenia (na tw arzy jego m a
luje się „boleść“). Jest mu 
^twardo“ . N ie dziw im y się 
temu, bo ław ka, gdy wstał 
(dolne zdjęcie) zachowała swój 
pierwotny kształt (wyjaśnie

nie w  tekście)

Po lewej stronie zakochana para na 
ławce „tw ardej“ , lecz „m iękkiej“. 
Po prawej stronie siodełko rowero
we, m iękkie na tej samej zasadzie
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Ś w ięta B a rb a ra  po w odzie —
Boże N arodzenie po lodzie.

Ś w ię ta  B a rb a ra  po lodzie  —
Boże N arodzenie po wodzie.

To lu d o w y  p rogno
s ty k  pogody, k tó ry  
sobie corocznie p rz y 
pom inam y w  d n iu  4 
g rudn ia , w  d n iu  św ię
te j B a rb a ry . Co do 
jego p raw dz iw ośc i 
op in ia  pub liczna jest 
podzielona. Jedn i 
tw ie rdzą , że je s t t r a f 
ny  i  ,że się w y ją tk o 
w o sprawdza, in n i 
znów  tw ie rdzą , że 
jes t zaw odny i  rzad 
ko k ie d y  się sp raw 
dza. Z da je  się je d 
nak, że n ie  p rze c iw 
n icy, ale zw o lenn icy  
p ro gn ostyku  zw iąza
nego ze ś w i ę t ą  

B arbarą  m a ją  w yra źną  większość.
Jak  się ta spraw a w ła śc iw ie  przed

staw ia? Czy p rognostyk  ten  sp ra w 
dza się rzeczyw iście , czy też się n ie  
sprawdza? Jaka je s t w  ogóle w a r
tość p ro gn ostyków  ludow ych?

Z aczn ijm y  od w y jaśn ien ia , co to 
jes t p rognostyk . P rognozy pogody 
ogłaszane przez urzędowe In s ty tu ty  
M eteorologiczne są to  prognozy 
o g ó l n e ,  dotyczące ca łych w ię k 
szych lu b  m nie jszych  te ry to r ió w . 
P rognozy d la  p o j e d y ń c z y c h  
m i e j s c o w o ś c i  lu b  n ie w ie l
k ic h  obszarów uk ła d a m y  na podsta
w ie  m apy pogody a lbo i bez n ie j 
p rzy  uw zg lę dn ie n iu  w a r u n k ó w  
l o k a l n y c h ,  dotyczących chm ur, 
w ia tru , c iśn ien ia  atm osferycznego. 
T u  w łaśn ie  ko rzys tam y z tzw . p r o g 
n o s t y k ó w  p o g o d y  to  jest 
pew nych zależność' m iędzy stanam i

poszczególnych e lem entów  m eteoro
logicznych, na podstaw ie  k tó ry c h  z 
pew nej p rzyczyn y  możem y z pew nym  
praw dopodob ieństw em  oczekiwać 
m n ie j lu b  ba rdz ie j okieślonego sku
tku . T a k im  na jpospo litszym  prog
nos tyk iem  jes t spadek w skazan ia  ba
ro m e tru  w różący niepogodę i  w zrost 
w skazan ia  ba rom e tru  w różący po
godę, in n y m  je s t zan ikan ie  w  le tn i 
w ieczór chm u r k lęb ias tych  co św iad 
czy o p raw dopodobne j pogodzie w  
d n iu  następnym  i  n iezan ikan ie  
chm ur, co w skazu je  na nadchodzącą 
słotę. N ie  każdy  z tych  p rognosty
k ó w  g w a r a n t u j e  nam  ta k i 
czy in n y  stan pogody. P raw dopodo
b ieństw o tra fn e j p rognozy jes t ty m  
w iększe, im  w ięce j p rognostyków  
za je d n ym  i  ty m  sam ym  stanem  po
gody przem aw ia.

In n ą  grupę p ro gn ostyków  stano
w ią  obserw acje nad zachowaniem  
się zw ie rzą t a także psychologiczna 
czy fiz jo log iczn a  rea kc ja  cz łow ieka 
na zm iany pogody. Z a rów no  p ie rw 
sze ja k  i  d ru g ie  m a ją  znaczenie 
względne. O dm ienne zachow anie się 
zw ie rzą t przed nastąp ien iem  zm ian 
w  stanach fizycznych  a tm osfe ry  
zw iązana jest praw dopodobn ie  n ie  z 
ja k im ś  przeczuciem  zb liża jących  się 
z m i a n ,  ile  po p ros tu  z tym , że 
owe stany pogody o d dz ia ływ u ją  
wcześnie j na zw ierzęta  n iż  na czło
w ieka.

O ddzie lną grupę p rognostyków  
s tanow ią  tzw . „ lu d o w e  przepow ied
n ie  pogody“  cieszące się w  pew nych 
ko łach  znacznym  zaufaniem , często 
naw e t w iększym  n iż  prognozy op a r
te na danych naukow ych.

Lu d , a zwłaszcza lu d  w ie js k i, k tó 
rego życie i  do b ro by t zw iązane są 
ściśle z urodza jem , z konieczności 
m us ia ł stale obserw ować z jaw iska

p rzy ro d y  i  dokonyw ać bezpośrednich 
spostrzeżeń, czyniąc odpow iedn ie po
rów na n ia  i  w n iosk i, u trw a la ć  je  w  
pam ięci i  przekazyw ać je  od poko le
n ia  do pokolen ia , ja ko  re z u lta t swo
je j zdolności obserw acy jne j. Z  b ie
giem  czasu s fo rm ow a ło  się w  ten 
sposób szereg w yobrażeń  lu dow ych  
o pogodzie i  o zw iązkach zachodzą
cych m iędzy je d n y m i z ja w is k a m i a 
in n y m i. Ten w łaśn ie  zw iązek daw a ł, 
ja k  się zdawało, możność p rz e w id y 
w a n ia  i  sam ych z jaw isk .

N ies te ty  w n io s k i te  n ie  ośw ietlone 
św ia tłem  p ra w d z iw e j n a u k i są czę
sto na iw ne i  błędne.

O czyw iście n ie  wszystk ie . I  ta k  np. 
ludow e przepow iedn ie  pogody na 
k ró tk i te rm in  (tzw . prognozy k ró t 
ko te rm inow e) są często bardzo t r a f 
ne, op ie ra ją  się bow iem  na bezpo
średnich obserw acjach p rzy ro d y , a 
w  tych  m ieszkańcy w.si ce lu ją . Zna
czna ich  część op ie ra  się na tw a r 
dym  grunc ie  i  może być p rz y n a j
m n ie j częściowo w ytłum aczona  nau
kow o. Do ta k ic h  na leży p rzepow ie 
dn ia  oparta  na obserw ac ji zachodzą
cego słońca. Ż ó łty  odcień w skazu je  
na pogodę w ie trzn ą  w  d n iu  następ
nym , ale bezdeszczową, zaś odcień 
czerw ony na słotę. In n y m  prognos
ty k ie m  je s t słyszalność oddalonych 
dźw ięków  np. gw iżdżących pa row o
zów: lepsza p rzy  zb liża jące j się po
godzie dżdżystej n iż  p rzy  zb liża jące j 
się pogodzie p iękn e j i  suchej.

G orzej p rzedstaw ia  się spraw a z 
prognozam i d łu g o te rm in o w ym i. M o
żna je  podz ie lić  na dw ie  g ru py : 
p rzepow iedn ie  k lim a to lo g iczne  i p rze
pow iedn ie  oparte  na współzależności 
pogody.

Do k lim a to lo g iczn ych  na leży np. 
p rzepow iedn ia  o „Z im n y c h  Ś w ię 
ty c h “  (m a j 11 —  13), k tó ra  pozostaje 
w  zgodzie z nauką, z ty m  ty lk o  za
strzeżeniem , że n ie  m ożna je j in te r 
pre tow ać dosłownie, a ty lk o  w  tym  
sensie, że tem pe ra tu ra  w  dn iach 
11 —  13 m a ja  m o ż e  ( n i e  m  u- 
s i!)  obniżyć się pon iże j 0° i  że z ja 
w isko  to  łączy z w y m ie n io n y m i dn ia -
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m i p rzypadkow a  zbieżność dat, a nie 
ja k ik o lw ie k  zw iązek przyczynow y. 
Podobne o b n iżk i te m p e ra tu ry  mogą 
zachodzić i  w  inne d n i m aja.

M iędzy  p rzepow iedn iam i lu d o w y 
m i d ru g ie j k a te g o rii (oparte j na 
współzależności pogody) są ta k ie  k tó 
re m ożna uważać za w zg lędn ie  nau
kow o uzasadnione. N a leży do ta k ic h  
np. p rzepow iedn ia : „S ie dm iu  B ra c i 
Śpiących ja k ic h , siedem d n i czy sie
dem tyg o d n i po n ich  ta k ic h “ .

W y n ika  z n ie j, że je że li w  dn. 10 
lipca  („S ie dm iu  B ra c i Ś piących“ ) pa
da deszcz, m a to  w różyć  słotę albo 
przez siedem d n i a lbo siedem tygo 
dni.

I  tu  dosłow nie in te rp re ta c ja  jest 
błędna. A le  z d ru g ie j s trony  fak tem  
jest, że często w  lecie po p rze jśc iu  
słońca przez stanow isko le tn ie , m am y 
dłuższy okres pogody m onsunow ej, 
będącej rezu lta tem  n a p ły w u  mas 
ciepłego i  w ilgo tn eg o  pow ie trza  z nad 
A tla n ty k u . A  w ięc  je ś li w  dn iach 
1 —  10 lipca  m am y pogodę dżdżystą, 
zachodzi znaczne praw dopodob ień
stwo, że ten  ch a ra k te r pogody u trz y 
ma się przez czas dłuższy.

Powyższa p rzepow iedn ia  podobnie 
ja k  i  p rzepow iedn ia  o „Z im n y c h  
Ś w ię tych “  św iadczy o uw ażnym  pod
pa trzen iu  przez m ieszkańców  w s i pe
w n ych  tendencyj u trzym a n ia  się po
gody, k tó ra  u ja w n ia  się je dn ak  w  
pew nym  o d s t ę p i e  czasu.

Zacznę od słowa, k tó re  n ie  zosta
ło ob jaśnione przez żadnego z do
tychczasowych kom en ta to rów  „P a 
na Tadeusza“ , chociaż na pewno 
w y w o ły w a ło  od ruch  zdz iw ien ia  u 
każdego uważnego czy te ln ika  u tw o 
ru . Jesteśm y na początku fa b u ły  
ks ięg i V I ;  Sędzia zam knąw szy się 
w  izb ie  pisze skargę p rzec iw  H ra 
b iem u i  G erwazem u:

Sędzia skończywszy pozew P ro 
tazego w zyw a,

Skargę p rzec iw  H ra b ie m u  głośno 
odczytyw a:

O skrzyw dzen ie  honoru, zelżywe
w yrazy ,

Zaś p rze c iw  G erwazem u o g w a łty
i  razy;

O byd w u  o przechw ałk i...

Prześledziwszy dok ładn ie  przebieg 
k łó tn i w  zam ku n ie  bardzo w iem y, 
k tó re  z pow iedzeń H rab iego czy 
Gerwazego m ożna b y ło  z a k w a lif i
kow ać ja k o  p rze chw a łk i, a gdybyś
m y najwet i  ta k ie  znaleźli, tru d n o  
n ie  w y ra z ić  zdz iw ien ia , że ktoś m o
że być pozyw any do sądu o przech

Szereg p rzepow iedn i z te j d ru g ie j 
g ru py  n ieste ty  m us im y uznać za 
przepow iedn ie  n ie  ty lk o  n ie tra fne  
ale w  ogóle pozbaw ione sensu. N a
leżą do ta k ic h  np. p rzepow iedn ie  o- 
pa rte  na rzekom ej współzależności 
m iędzy s ta ły m i i  ru ch o m ym i św ię ta 
m i kośc ie lnym i, ja k  rów n ie ż  np. 
tw ie rdzen ie , ja ko b y  pogoda p ie rw 
szych dw unastu  d n i stycznia, m ia ła  
odzw ie rc iad lać pogodę ko le jn o  po so
bie następu jących dw unastu  m iesię
cy w  roku . Jest to tw ie rdze n ie  nie 
w y trzym u ją ce  k r y ty k i choćby d la te 
go, że ro k  je s t n a tu ra ln y m  okresem 
czasu, a m iesiąc sztucznym.

N ies te ty  do lic zb y  przepow iedn i 
lu do w ych  opartych  na współza leżno
ści, a pozbaw ionych podstaw , należy 
popu larna p rzepow iedn ia  o Ś w ię te j 
Barbarze.

M eteoro log p o lsk i N ieb rzydow sk i 
s k ru p u la tn ie  sp ra w d z ił sp raw dza l- 
ność te j p rognozy na danych m eteo
ro log icznych z W arszawy, z 30 la t: od 
r. 1885 do r. 1914, w ięc sp raw dz ił 
słuszność przepow iedn i w  30 w yp a d 
kach. G dy w z ią ł pod uwagę tra fność 
przepow iedn i ty lk o  w  odn ies ien iu  do 
dn. 25 g ru dn ia  tzn. do pierwszego 
dn ia  Ś w ią t Bożego Narodzenia, to  w  
liczb ie  30 prognoz ty lk o  po łow a się 
spraw dziła , reszta, t j .  15 prognoz b y 
ła  w yra źn ie  nieudana. O ddzie ln ie  
zbadał sprawdzalność przepow iedn i 
w  odnies ien iu  n ie  do jednego dnia,

w a łk i. Czyżby Sędzia b y ł aż ta k im  
pieniaczem ?

Zagadka rozw iązu je  się ła tw o , 
gdy sobie uśw iadom im y, że p rze 
chw a łka  albo pochw a łka  je s t te r 

m inem  p ra w n y m  i oznacza pogróż
kę lu b  obrazę słowną, a także w sze l. 
k ie  bezczelne odezwanie się pod 
adresem p rze c iw n ika  lu b  spe łn ia

a w  odniesie
n iu  do ogólne
go cha rak te ru  
pogody w  c ią 
gu 4 d n i św ią 
tecznych (dzień 
w ig il i jn y  i  3 
d n i św iąt). Re
zu lta t w yp a d ł 
p ra w ie  ta k i 
sam, a ściślej 
m ów iąc zm ie
n i ł  się nieco, w  
k ie ru n k u  dla

p rze po w ie dn i,* 
n ieko rzys tn ym  (14 prognoz udanych 
i 16 n ieudanych).

Idea łem  przepow iedn i jes t przepo
w iedn ia  spraw dzająca się w  100%; 
sprawdzalność w  90% ju ż  znacznie 
obniża w artość przepow iedn i, ale je 
szcze nie  pozbaw ia je j w a rto śc i p ra 
k tyczne j. P rzepow iedn ia , k tó ra  się 
sprawdza ty lk o  w  50% t j.  w  po ło
w ie  w ypadków , n ie  m a żadnej w a r
tości p ra k tyczn e j.

N ieste ty  przepow iedn ia  o Św. B a r
barze na leży w łaśn ie  do te j os ta tn ie j 
k a te g o rii p rognostyków  pogody, z 
czego w y n ik a  n iezb ic ie , że m iędzy 
pogodą w  dn. 4 i  25 g ru dn ia  n ie  ma 
p rz y n a jm n ie j w  W arszaw ie, żadnego 
zw iązku  i  stan pogody w  dzień Ś w ię
te j B a rb a ry  n ie  może być prognozą 
pogody na dn i Ś w ią t Bożego N aro
dzenia.

jącego fu n k c ję  o fic ja ln ą  urzędn ika. 
G dy u w zg lę dn im y  ta k ie  znaczenie 
słowa, stan ie  się rzeczą jasną, że 
H ra b ia  i  G erw azy nagrzeszy li w  
tym  w zg lędzie  n iem a ło  i  Sędzia 
m ia ł w sze lk ie  p ra w o  pozywać ich 
obu o p rzechw a łk i...

...W dalszym  ciągu zacytowanego 
u ry w k a  czytam y:

Pozew dziś trzeba w ręczyć ustn ie, 
oczyw isto.

N im  zajdzie słońce.
N aprzód słowo oczyw isto. D z is ie j

szy c zy te ln ik  go tów  m niem ać, że 
to jakaś  oboczność do oczyw iście. 
N apraw dę znaczy to, osobiście (w i
dząc na w łasne oczy); po lsk ie  słowo 
je s t od po w ie dn ik ie m  łac ińsk iego 
te rm in u  persona lite r. A k ta  sądowe 
używ a ją  tego w y ra zu  w  różnych 
zwrotach...

...M ick iew icz  m ów i, że pozew Sę
dziego m a być doręczony ustn ie  i 
oczyw isto. F o rm u łę  taką spotykam y, 
ile k ro ć  w oźny  zaw iadam ia k tó rąś  ze 
s tron  o ja k ie jś  sp raw ie  bez doręcze
n ia  do kum en tu  na p iśm ie . T ak 
w ięc ustn ie  i  oczyw isto  b yw a ją  
zawsze proszeni pieczętarze, m ający 
złożyć swe podp isy  pod ja k im ś  
aktem . M ożna by zatem m niem ać 
na p ie rw szy  rz u t oka, że poeta coś 
tu  po k ręc ił. A le  k w ity  re lacy jn e  
w oźnieńskie  w y ja ś n ia ją  sprawę. 
W oźny doręczając a k t b y ł obow ią 
zany ustn ie  streścić “jego zaw artość 
przed samym pozw anym  lu b  przed

K O N R A D  G Ó R S K I

K I L K A  W Y R A Ż E Ń  P R A W N I C Z Y C H  

W  J Ę Z Y K U  M I C K I E W I C Z A
Czasop. Język P o lsk i wrzes. — paźdz. 1948.
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jego d o m ow n ika m i (z czego w y n i
ka , że P ro tazy  w yg łasza jąc pozew 
w  opustoszałym  dw orze H rab iego 
w y k rę c ił się sianem z urzędowego 
obow iązku)

...Księga Y  uka zu je  nam  P ro ta 
zego w  całej k ras ie  he ro ikom izm u . 
Po ucieczce w szys tk ich  z zam ku on 
jeden pozostał na p lacu  i

...za krzesłem  Sędziego s to jąc  n ie 
wzruszen ie

C iągną ł w oźn ieńsk im  głosem  swo
je  ośw iadczenie.

T e rm in  głos w oźn ieńsk i je s t zno
w u  w y ję ty  z arsena łu w yrażeń

p ra w n ych , w c iąż  pow raca jących  w  
aktach X V I I  i  X V I I I  stu lecia . Cho
dz i tu  głos specja ln ie  donośny. 
U p a rte  zaznaczenie w  n ie k tó ry c h  
aktach  (A rch. Obsta, n r  813, 816), 
że ja k ieś  obwieszczenie (np. de k re t 
b a n ic ji)  zostało przez woźnego 
ogłoszone głosem w yn ios łym , albo 
głosem w oźn iow sk im , uza leżnia n a j
w idoczn ie j od tego szczegółu p ra w 
ną ważność samego ak tu . K om izm  
od tw orzone j przez poetę s y tu a c ji 
po lega na w yg łaszan iu  w oźn ień - 
sk im  głosem ośw iadczenia przed 
pustą salą.

Z te j samej k u ź n i w y ra zó w  p ra w 

n iczych  pochodzi p rz y m io tn ik  trz y -  
k ró ls k i,  uży ty  w  ks. I  p rz y  opisie 
zręcznego posuw ania  się T e lim eny :

Bo b ieg ła  bardzo szybko, suw ała 
się raczej,

Jako osóbki, k tó re  na t rz y k ró l-  
sk ie  św ięta

Przesuw a ją  w  jase łkach  u k ry te  
ch łop ię ta .

P rz y m io tn ik  ten w ys tę p u je  w  
aktach sądowych n iezm ie rn ie  często 
w  w yra że n iu  ro k i trz y k ró ls k ie , a 
w ięc  te rm in  od byw an ia  ro zp ra w  są
dow ych  bezpośrednio po św ięcie 
Trzech K ró li.

A. DZIEDZIC

L I C Z B Y  W  O B R A Z A C H

W szechśw iat zesz. 8, 1948.

P igm eje , 
sto jący na 
bardzo n is 
k im  s topn iu  
k u ltu ry ,  zna 
ją  lic zb y  w  
zakresie  od 
1 do 5, a 
w szystko, co 
pow yże j 5, 

okreś lane 
je s t przez 
n ic h  słowem  
„dużo “ . W y

żej k u ltu ra ln ie  od n ich  s to jący są- 
siedzi ich  —  M u rz y n i pos ługu ją  się 
w iększym  zasobem liczb , ale i  on i 
bardzo szybko, bo ju ż  d la  liczb  w ię 
kszych n iż  sto, używ ać muszą ok re 
ślen ia  „m nó s tw o  za bardzo“ . Ludzie  
c y w iliz o w a n i ope ru ją  dow o ln ie  d u 
żym i liczbam i, n iem n ie j jednak , za
czyna jąc od pew nych  w ie lko śc i (róż
nych  u  różnych  jednostek), liczby  te 
są d la  n ich  raczej s łow am i n iż  po ję
ciam i. Powszechnie te raz pos ługu je 
m y  się liczb a m i m ilio n , m ilia rd , a 
jeszcze w iększym i w  astronom ii, ale 
z w yk le  n ie  m am y w yczuc ia  w ie lk o 
ści tych  liczb. Dobrze w ięc może bę
dzie p rzedstaw ić  obrazowo k ilk a  
z n ich.

D ługość jednego m ilim e tra  ja k  i  
jednego k ilo m e tra  jes t nam  dobrze 
znana; otóż m ilio n  m ilim e tró w  tw o 
rzy  jeden k ilo m e tr . A na log iczn ie , 
dopiero długość 1000 k ilo m e tró w  m ie 
ści w  sobie m ilia rd  m ilim e tró w . Inne  
n ie m n ie j dobre obrazy m ilia rd a  o- 
trzym am y, gdy u św iad om im y sobie, 
że m il ia rd  g ram ów  stanow i ciężar 
1000 ton, albo m il ia rd  sekund u p ły 
w a dopiero po przeszło 31.6 la tach !

D op ie ro  teraz, gdy m am y pe^wne 
wyczucie m ilia rd a , m ożem y zająć się

liczbam i, w  k tó ry c h  w ys tęp u je  dzie
s ią tka  potęgowana z w y k ła d n ik ie m  
d w u c y fro w y m . M am y np. podane: 
cen tym e tr sześcienny w o dy  zaw iera 
3,37. 1022 cząsteczek, ale to nam  zbyt 
w ie le  nie m ów i, bo n ie  posiadam y 
w yczuc ia  ta k ic h  liczb. A b y  nabrać 
pewnego po jęc ia  o ilośc i cząsteczek 
w o d y  w  1 cm 3, w yo b ra źm y sobie, że 
co sekundę czerp iem y po m ilio n ie  
tych  cząsteczek i  ob liczam y ja k  d łu 
go będziem y m u s ie li tę m an ip u la c ję  
przeprowadzać, by  w yczerpać cen
ty m e tr  sześcienny w ody. P ros ty  ra 
chunek w yka zu je , że po trzebny tu  
czas w ynos i oko ło  1 m ilia rd a  i 70 m i
lio n ó w  la t! !  Teraz m am y też pewne 
w yobrażen ie  o tym , ja k  m in im a ln e  
muszą być w y m ia ry  jedne j cząsteczki.

Podob
nie  m o
żem y cię
żar c a- 
ł  e j  k u 
l i  z i  e m - 
s k  i  e j 
przedsta
w ić  „n ie 

w in n ie “  
w yg lą d a 
jącą lic z 

bą 6 . 1027 g ram ów  (liczba zaokrąg
lona), a przecież w iem y, że z iem ia 
nasza coś niecoś waży. D la  lepsze
go odczucia je j m asy p rz y jm ijm y , 
że m am y u tw o rzyć  naszą ziem ię 
w  ten  sposób, że co sekundę do
da jem y masę o ciężarze m ilio n a  ton ; 
ta k i sposób „b u d o w a n ia “  k u l i  z iem 
sk ie j t rw a łb y  „ ty lk o “  190 m ilio n ó w  
la t! — G dy to  prze liczen ie  m am y ju ż
za sobą i  w iem y, że masa słońca jes t
332000 razy  w iększa od m asy ziem i, 
to  chyba nie  ogarn ie  nas przerażenie 
na w iadom ość, że słońce tra c i ze 
swej m asy w sku te k  p ro m ien io w an ia

co sekun
dę prze
szło czte
r y  m il io 
n y  ton, 
t. j.  360 
m i  1 i  a r -  
d ó w  ton 
na dobę! 
W  astro
n o m ii ma 
m y do czy 
n ie n ia  z 
o lb rz y m i

m i od ległościam i, d la tego używ a  się 
tam  specja lne j je d n o s tk i d ługości, 
„ ro k  ś w ia tła “ . Jednostka ta  je s t n i
czym  in n ym , ja k  ob razow ym  przed
s taw ien iem  długości, bo poda je d ro 
gę, k tó rą  św ia tło , biegnące z p rę dko 
ścią 300000 k ilo m e tró w  na sekundę, 
przebyw a w  c iągu roku . A  w a rto  
sobie up rzy to m n ić , że 300000 km  
rów ne  je s t 7,5 obwodom  Z ie m i m ie 
rzon ym  na ró w n ik u . G dy teraz 
przeczytam y, że na jb liższa  gw iazda 
od leg ła  je s t od nas o 4,27 „ la t  św ia 
t ła “ , to  posiadm y znacznie lepsze 
w yczuc ie  te j odległości, n iż  gdyby 
nam  pow iedziano, że odległość ta  w y 
nosi 40 b ilio n ó w  k ilo m e tró w  (rok 
ś w ia tła  m a om a l 9,5 b ilio n ó w  k ilo 
m etrów ).

W id z im y  w ięc, ja k  o lb rzym ią  d łu 
gość przedstaw ia  jednos tka  „ro k  
ś w ia tła “ , lecz ro z m ia ry  w szechśw ia
ta  są ta k  kolosa lne, że m us im y  tu  
operować d ługośc iam i m ie rzącym i 
n ie  ty lk o  se tk i i  tysiące, ale naw e t 
m ilio n y  i m il ia rd y  la t  ś w ia tła ! T a
k ic h  od ległości w  żaden sposób nie 
jesteśm y w  stan ie w yo b ra z ić  sobie. 
A  je d n a k  cz łow iek  domaga się zw y 
k le  obrazowego przeds taw ien ia  z ja 
w iska , je że li m a je  na leżycie po jąć 
i  zrozum ieć. Ż ądan iu  tem u czynią 
astronom ow ie  zadość w  ten  sposób, 
że bu d u ją  m odel wszechśw iata. W 
m odelu  ty m  przedstaw ione m am y 
w szystk ie  odległości c ia ł n ieb iesk ich  
i  zachowane ściśle w za jem ne stosun
k i  w  ska li ta k  s iln ie  zm nie jszone j, że 
u n ik a m y  tru d u  w yo b ra żan ia  sobie 
odległości n iew yo b ra ża ln ie  w ie lk ic h .

778



J. H. Jeans budu je  m odel wszech
św ia ta  m n ie j w ięce j w  ten  sposób: 
Z iem ia  pędząc z prędkością oko ło 30 
km /sek. (1200 razy  prędzej n iż  auto 
rob iące 90 km /godz.), zakreśla w  cią
gu ro k u  doko ła  Słońca drogę o d łu 
gości b lisko  950 m ilio n ó w  k ilo m e 
tró w . N iech o rb itę  ową przedstaw ia  
obwód g łó w k i od s zp ilk i o średn icy 
1,5 m m , c zy li długość 4,^1 m m . W 
ten  sposób skala naszego m odelu  zo
sta ła  ju ż  usta lona. Słońce skurczy ło  
się do ro zm ia ró w  drobnego z ia rnka  
p y łu  o średn icy 0,007 m m , Z iem ia  zaś 
sta ła  się p y łk ie m  ta k  m a łym , że w  
ogóle tru d n o  b y ło b y  go dostrzec 'V  
n a js iln ie jszym  naw e t m ikroskop ie . 
W s k a li te j na jb liższą gw iazdę um ie
ścić m us im y w  odległości oko ło 200 
m ; dopiero w  sześcianie o k raw ęd z i 
1600 m  zaw arta  by ła b y  setka gw iazd 
będących na jb liższym i sąsiadkam i w 
przestrzeni.

f iu d u ją c  m odel w  da lszym  ciągu, 
m us im y uważać w s z -s tk ie  gw iazdy 
za z ia rn ka  p y łu , gdyż różn ią  się one 
od siebie pod w zględem  rozm ia rów  
m n ie j w ięce j w  ta k im  stopniu , ja k  
z ia rn ka  p y łu  pom iędzy sobą. W po
b liż u  S łońca m us im y rozm ieścić owe 
p y łk i średnio w  odległości 400 m  je 
den od drugiego; w  in n ych  obsza
rach wszechśw iata są one rozsiane

na ogół jeszcze rzadzie j, gdyż n a jb liż 
sze sąsiedztwo Słońca jest racze j je 
dną z gęściej „za ludn ionych* oko lic  
nieba. P rzy  budow ie  naszego m odelu 
odsunęliśm y się ju ż  o se tk i k ilo m e 
tró w  od p u n k tu  w y jśc ia ; je że li sz li
śm y w  k ie ru n k u , tw o rzącym  dość 
znaczny k ą t z płaszczyzną D ro g i M le 
cznej, to spostrzeżemy, że p y łk i sta
ją  się coraz rzadsze: zb liżam y się do 
k ra ń có w  G a la k ty k i. W  samej płasz
czyźnie D ro g i M leczne j m us im y na
tom ias t przebyć 11000 km , zan im  do
trzem y do na jb liższe j g rom ady k u l i
ste j —  a w c iąż jeszcze jesteśm y w e
w n ą trz  u k ła d u  galaktycznego. W 
ska li, w  k tó re j roczna droga Z iem i 
doko ła  S łońca m a w ie lkość 4,71 m m  
(g łów ka  od szp ilk i), uk ła d  ga la k tycz
n y  posiada ro zm ia ry  k o n tyn e n tu  
A m e ry k i. Bardzo pożądanym  jest za
s tanow ić się tu  na c h w ilę  nad sto
sunk iem  rozm ia rów  g łó w k i od szp il
k i  i  lądu  am erykańskiego, zan im  po
w ró c im y  do bu do w y naszego m o
delu.

Po „uko ńcze n iu “  u k ła d u  g a la k ty 
cznego m us im y przebyć oko ło 50000 
km , n im  będziem y m og li p rzystąp ić  
do k o n s tru k c ji następnej części m o
de lu  —  oczyw iście trzym a ją c  się ści
śle obrane j ska li. W  te j to  odległości 
um ieśc im y na jb liższą  nam  rodzinę

gw iazdow ą, praw dopodobn ie  znacz
nie  m n ie j liczną  i  rozleg łą  od naszej, 
n ie  m n ie j je dn ak  p o rów nyw a lną  
z n ią  pod w zględem  ro zm ia ró w  oraz 
liczby  gw iazd. W  podobny sposób 
posuw am y się da le j —  rozm ieszcza
ją c  w  odstępach po 50000 k m  zb io ro 
w iska  złożone z m ilia rd ó w  gw iazd, 
dopók i n ie  będziem y m ie li dw u  m i
lionó w  ow ych  zb iorow isk. P rom ień  
naszego m odelu  w yn os i teraz p raw ie  
7 m ilio n ó w  k ilo m e tró w . O dpow iada 
to na jw iększe j g łęb i, os iągalnej w  
c h w ili obecnej p rzy  pom ocy te lesko
pów. Oczyw iście, m odel rozpościera 
się jeszcze da le j, ale n ie  w ie m y  już, 
ja k  go budować, an i ja k  daleko. 
W iadom o ty lk o , że część zbudowana 
dotychczas jes t je d yn ie  d robnym  
u łam k ie m  całości wszechśw iata.

M ode l ten  da lek i je s t od po p ra w 
ności, bo n ie  w y n ik a  z niego, że 
w szechśw iat je s t s k o ń c z o n y  
l e c z  n i e  o g r a n i c z o n y ,  
a taką  przestrzeń tru d n o  sobie w y o 
brazić. (G dy chodzi o pow ie rzchn ie , 
to  k u la  ma tę w łaściw ość, że jest 
skończoną nie  posiadając ogran icze
nia). N ie w y n ik a  też z tego m odelu, 
że w y m ia ry  wszechśw iata rosną i  to 
— ja k  podaje A . E dd in g ton  —  w e
d ług  postępu geom etrycznego, bo 
w szystk ie  od ległości m a ją  podw ajać 
Się co 1300 m ilio n ó w  la t. Jednak w  
a r ty k u le  ty m  nie  chodziło  o podaw a
n ie  w iadom ości z astronom ii, lecz o 
obrazowe przedstaw ien ie  liczb , a chy
ba m odel w szechśw iata w yże j p rzy 
toczony spe łn ia  to  zadanie zadawa
la jąco, bo podkreś lam : Słońce staje 
Się tu  p y łk ie m  o średn icy  7 [T 
objętość Z ie m i jes t m n ie jsza n iż  m i
liono w a  część tego p y łk u , a cząstka 
wszechśw iata zbudowana w edle te j 
ska li rozciąga się na 14 000 000 km .
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O S O B L I W O Ś C I  C I A Ł A  

L U D Z K I E G O  W  C Y F R A C H

Jub ileuszow y K a len darz  Pogotow ia R atunkow ego 1948 r.

C iało lu dzk ie  je s t zbudowane z 
nadzw yczaj m a łych  kom órek, w id o 
cznych dopiero pod bardzo dużym  
pow iększeniem . O gólną ilość kom ó
re k  szacuje się na oko ło 30 b ilio n ó w  
W  cie le cz łow ieka  je s t w ięc  15.000 
razy  w ięce j kom órek, n iż  w szyst
k ic h  lu d z i na świecie.

Tę masę kom órek  pod trzym u je  
rusztow an ie  kostne. S zk ie le t cz łow ie
ka sk łada się z 222 kości. W y trz y 
małość kości je s t bardzo duża. K oś
ci nóg n ie  za łam u ją  się na w e t pod 
ciężarem  1650 kg.

M ięśn i m a cz ło w ie k  639. S k łada
ją  się one z 6 m ilia rd ó w  w łó k ie n  
m ięsnych. W  każdym  w łó k n ie  m ię 
snym zn a jd u je  się w ie le  w łók ie ne k , 
grubości oko ło  2 tysięcznej m ilim e 
tra .

C z łow iek posiada p rzec ię tn ie  5 
l i t ró w  k rw i.  Jednym  ze sk ła dn ików  
s ta łych  k rw i są czerwone c ia łka  
k rw i,  przenoszące po ca łym  ciele 
p rze tw o ry  odżywcze i  tlen . Ś redn i
ca jednego c ia łk a  czerwonego w y 
nosi 7,5 tys ięcznych m ilim e tra . W 
5 li t ra c h  k r w i zn a jd u je  się około 
25 tys ięcy m ilia rd ó w  c ia łek  czerw o
nych. G dybyśm y c ia łka  czerwone 
k rw i,  zaw arte  w  cie le cz łow ieka, u ło 
ż y li w zd łuż  obok siebie, u tw o rz y ły b y  
one n ić  d ługości 187.500 k ilo m e tró w , 
co jes t p ra w ie  po łow ą odległości 
Księżyca od Z iem i. N ic ią  tą można 
by otoczyć 4 razy  ku lę  ziemską. Po
w ie rzchn ia  w szys tk ich  c ia łek  czer
w onych  k r w i w yn os i 3.000 m e trów  
kw a d ra to w ych , c zy li p ra w ie  trzecią  
część hekta ra .

Ż yc ie  czerw onych c ia łek  k r w i trw a  
przecię tn ie  od 21 do 28 dn i. U  zdro
wego cz łow ieka  w y tw a rz a  się w  szpi
k u  kos tn ym  i  u lega zniszczeniu w  
śledzionie 10 m ilio n ó w  czerwonych 
c ia łek  w  c iągu jedne j sekundy. 
D z ienn ie  da je  to oko ło 900 m il ia r 
dów  c ia łek , a w  c iągu ro k u  przeszło 
300 b ilio nó w .

Serce zdrowego cz łow ieka  ku rczy  
się p rzec ię tn ie  70 razy  na m inu tę , 
c z y li 4.200 razy  na godzinę. W  cią
gu doby serce ku rczy  się 100.800 ra 
zy. Z  każdym  skurczem  w tłacza 
serce do tę tn ic  100 g ram ów  k rw i,  
c z y li w  c iągu m in u ty  7 kg  k rw i,  w  
ciągu godziny 420 k g , a dziennie 
420 kg. c zy li 10 ton k rw i.  W  ciągu

70 la t życ ia  serce w p ra w ia  w  ruch 
przeszło 250.000 ton k rw i.  Należy 
dodać że c y fry  te odnoszą się do 
cz łow ieka dorosłego. Serce now o
rodka  ku rc z y  się 140 razy na m inu tę , 
a serce p ta ka  160 razy.

W  c iągu 24 godzin serce w y k o n y 
w a pracę, rów na jącą  się 19.000 k i-  
log ram om etrów , co s ta rczy łoby  na 
podn iesien ie 2 lu d z i na szczyt w ieży, 
w yso k ie j na 130 m etrów .

P łuca sk ła da ją  się z n ie zw yk le  
d ro bn ych  pęcherzyków . Grubość je 
dnego pęcherzyka w ynosi cztery ty 
sięczne m ilim e tra . L iczba  pęcherzy
k ó w  p łucnych  przekracza 300 m i
lionó w . P ęcherzyk i rozcięte i  rozpo
s ta rte  za ję łyb y  oko ło 150 m e tró w  
kw a d ra to w ych , czy li pow ie rzchn ię  
75 razy  w iększą n iż  pow ie rzchn ia  
całego c ia ła  ludzkiego.

C z łow iek  w dycha  dziennie około 
750 l i t r ó w  tlen u  i  w yd a la  oko ło 600 
l i t r ó w  d w u tle n k u  w ęgla, c z y li rocz
ne zużycie t le n u  jednego cz łow ieka 
w ynos i 273.750 litró w .

Częstość oddechów je s t n a jw ię k 
sza u  now orodka  i  w ynos i 60 na m i
nutę, po tem  sta le  m ale je , ta k  że 
cz łow iek do rosły  w y ko n yw a  przecię
tn ie  16 oddechów na m in u tę . L iczba  
oddechów zw iększa się podczas p ra 
cy i  w yn os i 24 do 30 na m inu tę , 
a w  czasie bardzo dużego w y s iłk u  
naw e t 60.

P ow ie rzchn ia  żo łądka w ynos i o- 
ko ło  800 cm kw a d ra to w ych , a p o je m 
ność od 1 i  p ó ł do 2 li t ró w .  Żołądek 
w ydz ie la  w  c iągu doby oko ło  3 l i 
t ró w  soku żołądkowego. B łona  ś lu 
zowa żołądka n ie  je s t g ładka  i  posia
da w ie lk ą  liczbę do łków , k tó ry c h  
jes t na po w ie rzchn i 1 cm  k w a d ra to 
wego oko ło 18.000, a na ca łe j po
w ie rz c h n i b łon y  śluzow ej oko ło  13 
m ilio n ó w . Do d o łkó w  uchodzą g ru 
czoły żołądka, k tó ry c h  pow ie rzchn ia  
w ydz ie ln icza  w yn os i 3 i  pó ł m etra  
kw adra tow ego.

M ózg cz łow ieka  w aży p rzec ię tn ie  
1400 g, m ózg w ie lo ry b a  oko ło 2500 
gram ów . W  stosunku do ciężaru cia ła 
mózg w ie lo ry b a  w yn o s i 1/40.000, 
mózg s łon ia  1/500, mózg ko n ia  1/400, 
mózg orangutana 1/100, a mózg 
człow ieka 1/40.

D r. S. K.
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W Y ZN A C ZE N IE  ODLEG ŁO ŚCI SŁOŃCA
W arszawskie T ow arzys tw o N au

kow e gościło n iedaw no u  siebie je d 
nego z n a jw y b itn ie js z y c h  astrono
m ów  b ry ty js k ic h , S ir  H a ro lda  Spen
cer - Jones‘a, K ró lew sk ieg o  A s tro 
noma, dy re k to ra  O bse rw a to rium  w  
G reenw ich

W  dn. 22 paźdz ie rn ika  Spencer 
Jones w y g ło s ił na  posiedzeniu T o .  
w a rzys tw a  odczyt na tem at zagad
n ien ia , k tórego jes t na jlepszym  chy 
ba znaw cą; o wyznaczeniu od leg ło
ści Z ie m i od Słońca.

Podajem y streszczenie tego od
czytu :

Znajom ość od ległości Z ie m i od 
Słońca je s t je d n ym  z n a jb a rd z ie j 
ka p ita ln y c h  zagadnień astronom icz
nych.

M a ono przede w szys tk im  w ie lk ie  
znaczenie w  badaniach Słońca. To, 
co obserw u jem y i  m ie rzym y  na 
Słońcu m ożem y o trzym yw ać ty lk o  
w m ia rach  k ą t o w y c h .  A b y  
te po m ia ry  p rze liczyć na m ia ry  l i 
n iow ą, k ilo m e try , niezbędna jest 
znajomość od ległości ob ie k tu  obser
wowanego od obserw atora, a w ięc  
odległości Słońca. W tedy i  ty lk o  
w ted y  możemy w iedzieć ile  k i lo 
m e trów  m a np. średnica S łońca lub  
ja k iś  szczegół na jego pow ie rzchn i, 
którego rozm ia ry  ką tow e uzyska liś 
m y  z bezpośrednie j obserw acji.

Z na jąc  odległość Z ie m i od Słońca 
możem y następn ie ob liczyć jaką  
masę posiada Słońce, ja k a  jes t jego 
gęstość, ja k ie  rozm ia ry  m a o rb ita  
te j czy in n e j p la ke ty , ja k a  je s t je j  
masa, gęstość itd ... Jednym  słowem  
cała nasza znajom ość m e ch a n ik i u -  
k ła d u  p lanetarnego w  ogrom nej 
m ierze zależy od do k ła dne j zn a jo 
m ości od ległości Z ie m i od. Słońca.

Lecz nie ty lk o  u k ła d u  p la n e ta rn e 
go. W  badaniach nad rozm ieszcze
n iem  i  ruchem  gw iazd, o rb itę  Z ie 
m i w y k o rz y s tu ją  astronom ow ie jako  
bazę do sw o je j tr ia n g u la c ji wszech
św iata. D ok ładna znajom ość d ług o 

ści bazy jes t tu ta j oczyw iście rze
czą o p ie rw szo rzędnym  znaczeniu, 
bo długość bazy w chodz i w e w szys t
k ie  dalsze ob liczenia od ległości, r u 
chu gw iazd, ich  jasności i  ich  w ła ś 
ciw ości fizycznych . G dybyśm y przy  
m ie rzen iu  od ległości Z ie m i od S łoń
ca p o p e łn ili b łąd  w ynoszący np. 
20°/o, b łąd ten zna laz łby się we  
w szystk ich  odległościach gw iazd i  
m gław ic , w  ich  prędkościach m a
sach, jasnościach.

N ic  w ięc dziwnego, że astronom o
w ie  pośw ięca li i  pośw ięcają spraw ie  
wyznaczenia od ległości Słońca ty le  
uw ag i i  pracy.

Współczesne po m ia ry  odległości 
b lisk ich  nam  c ia ł n ieb iesk ich są też 
pewnego rodza ju  tr ia n g u la c ją , w  
k tó re j ja ko  bazy używ am y części 
Z iem i. W yobraźm y sobie dwóch  
obserw atorów  A  i  B  zna jdu jących  
się w  dwóch m ie jscow ościach leżą
cych na jednym  p o łu d n ik u  Z ie m i 
i  w y k o n y w u ją c y c h  jednocześnie po
m ia r ką ta  pom iędzy k ie ru n k ie m  
p ionu  a k ie ru n k ie m  do badanego 
cia ła n ieb ieskiego C (rgc. 1). Jeśli

c i obserw atorow ie  zna ją  każdy swo
ją  szerokość geograficzną, ponadto  
zna ją w artość p ro m ien ia  Z iem i 
r, to w  czworokącie AO BC  
znam y dw a (zm ierzone) ką ty  zew nę
trzne  Z i i  Z 2, dw a b o k i rów ne r  oraz 
jeden ką t w e w nę trzny  (ró w n y  su. 
m ie szerokości geograficznych obu 
m iejscowości). T ych  danych w y 

starczy, żeby znaleźć w  ty m  czwo
rokącie  w szystk ie  pozostałe ele
m en ty  (na drodze ra ch un kow e j lub  
gra ficzne j), a w ięc od ległości AC  
lub  BC, albo też p rzeką tną  OC, 
c z y li odległość c ia ła  n ieb ieskiego  
od środka Z iem i.

G dybyśm y, w ięc z dw óch p u n 
k tó w  na Z ie m i z m ie rz y li k ą ty  po 
m iędzy k ie ru n k ie m  p ionu  a k ie ru n 
k iem  do Słońca, m og lib yśm y o b li
czyć odległość Z ie m i od Słońca. Tak  
je dn ak  n igd y  nie postępu jem y d la 
tego, że bezpośrednia obserw acja  
Słońca jes t zazw yczaj bardzo n ie 
dokładna. Słońce rog rzew a s iln ie  
narzędzie, w y w o łu je  w  n im  i  w  je 
go otoczeniu p rą d y  pow ie trzne , w  w y 
n ik u  k tó ry c h  obraz Słońca drga i  jest 
n ieostry . T ak w ięc p o m ia r bezpo
średn i jes t bardzo n ied ok ła dn y , po 
nadto n ie  jes t w o ln y  od błędów  
system atycznych. D latego też od leg
łość Słońca m ie rzym y m etodą po 
średnią; opisaną zaś teraz m etodę 
stosu jem y do k tó re jś  z na jb liższych  
nam  p lane t. Z na jąc  odległość p la 
nety od Z iem i, zna jd u je m y p rzy  po
m ocy I I I  p ra w a  K ep le ra  odległość 
Z iem ia  - Słońce.

Is to tn ie , w yobraźm y sobie że 
m ie rzym y odległość ja k ie jś  p lane ty  
P w  c h w ili je j opozycji, in n y m i s ło 
w y  w  c h w ili,  gdy ta p lane ta  jest 
n a jb liż e j Z ie m i (ryc. 2). Z  obserw a
c ji  zna jd u je m y w artość a c z y li od
ległość p lane ty  od Z ie m i; na pod
staw ie I I  p raw a  K e p le ra  w ie m y  
że sześciany od ległości p lan e t od 
Słońca m a ją  się ja k  k w a d ra ty  ich  
czasów obiegów. O trzym u je m y  w ięc

( a + R  ) 3 __ TY  
R3 T !2

rów nanie , w. k tó ry m  je dyn ą  n ie 
w iadom ą jes t odległość Z ie m i od 
Słońca  — R; czasy obiegów T 3 i  TT, 
Z ie m i i  p lan e ty  są nam  znane b a r. 
dzo dokładn ie .

W  ro k u  1931 jedna  z licznych  m a 
łych  p lane t, m ia no w ic ie  p laneto ida
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Bros, zna jdow a ła  się bardzo b lisko  
Z iem i, b liże j n iż  M ars i  Wenus. 
W tedy dokonano w ie lu  pom ia rów  
je j od ległości od Z ie m i m etodą po 

przednio opisaną. W w y n ik u  o p ra 
cowań tych  obserw acyj Spencer 
Jones uzyska ł bardzo dok ładną  w a r 
tość a, i  stąd dokładną w artość od
ległości Z ie m i od Słońca.

P rzy  op racow an iu  tych  obserw a- 
c y j dokładność i  p recyz ją  posunięto  
tak  da leko, że osobno obliczono od
ległość Erosa z obserw acy j jego po
łożenia w zględem  sąsiednich gw iazd  
b ia łych , osobno w zg lędem  żó łtych  i  
osobno w zględem  czerwonych.

C hodzi o to, że re fra k c ja  a tm o
sferyczna, k tó ra  przesuw a na n ie 
bie w szys tk ie  c ia ła  n ieb iesk ie , jest 
w zasadzie zależna od d ługości fa l i 
ś w ia tła  ulegającego re fra k c ji.  D z ia 
ła s iln ie j na  św ia tło  n ieb iesk ie , (s il
n ie j je  ug ina), n a js ła b ie j zaś na  
św ia tło  czerwone. Różnice są tu  
jednak  ta k  nieznaczne, że do tych 
czas p rz y  op racow an iu  obserw acyj

astronom icznych nie było po trze 
by uw zg lędn ien ia  tych  sub te lnych  
efektów , tym  ba rdz ie j, że ilośc iow e  
dane o zależności re f ra k c j i od d łu 
gości fa l i  ś w ia tła  w  naszej a tm osfe
rze n ie  b y ły  dotychczas dokładn ie  
znane

T ym  razem  je d n a k  tę drobną po 
p ra w kę  należało uw zg lędn ić , a lbo 
w iem  pop ra w ka  ta  by ła  pow yże j 
w artośc i b łędów  obserw acy jnych , a 
więc m og ła  poważnie zn iekszta łc ić  
otrzym ane w y n ik i.

A s tronom ow ie  n ie  pos ługu ją  się 
zazw yczaj od leg łośc iam i c ia ł nie-, 
b ieskich w y ra żo n ym i w  m ia rach  l i 
n iow ych , lecz u c ieka ją  się do po ję 
cia  tzw . p a r a l a k s y  h o r y 
z o n t a l n e j ,  k tó ra  jes t kątem , 
pod k tó ry m  ze środka danego c ia 
ła  n ieb ieskiego w id z im y  p rom ień  
Z iem i, p ros topad ły  do k ie ru n k u  ob
se rw ac ji (ką t p  na ryc . 3). Z na jąc

ten ką t, zn a jd u je m y  bez tru d u  od
ległość Z ie m i od badanego c ia ła  
niebieskiego, w yn os i ona bow iem : 

r
R =  - .

P

gdzie r jes t p rom ien iem  Z ie m i; 
p m us i być w yrażone  w  m ie rze ra 
d ia ln e j. A lbo , je ś li p jes t w yrażone  
w  sekundach ką ta  (co na jczęście j 
m am y w  as tronom ii) wówczas w zór 
ten p rz y jm ie  fo rm ę :

206265 r
R =  -------------

P
W yn ik  o trzym an y  przez Spencer 

Jones‘a b rzm i: p  — 8“ . 790 z błędem  
średn im  1 0“ . 001.

S tąd średnia odległość Z ie m i od 
Słońca w ynos i:
149 675 000 k m  ( =  93 004 000 m il)  z 
błędem  średn im  +  17 000 km .

Dotychczas p rzy jm o w n o  w artość  
pa ra laksy  S łońca 8“ .80 b łąd średn i 
zaś różnych  m etod b y ł rzędu  0“ . 
005; d latego d a w n ie j trzec ia  liczba  
po p rze c in ku  n ie  m og ła m ieć zna
czenia realnego.

W y n ik  Spencer Jones‘a jes t oko ło  
pięć razy dok ładn ie jszy  n iż  w szy 
s tk ie  poprzednie. N ic  dziw nego; jest 
oparty  na 2847 zd jęc iach fo to g ra f i
cznych uzyskanych p rzy pom ocy 30 
różnych narzędzi astronom icznych, 
w  24 ob se rw a to ria ch  um ieszczonych  
w  14 różnych  k ra jach . O pracow anie  
zaś tego m a te ria łu  za ję ło  aż 10 la t.

Is to tn ie  k ą t 0“ 001 je s t bardzo  
m ałym  ką te m ; pod tym  kątem  w i-  
dzm y grubość w łosa ludzkiego z n a j
dującego się w  odleg łości 20 k i lo 
m e tró w  od nas.

W. Zonn.

W A Ż K I
OLBRZYMY

N iedaw no badacz rad z ie ck i J. Z a
le w sk i zna laz ł w  gó rnym  biegu rze
k i K a m y  skam ien ia łe  o d b itk i og rom 
nych w y k o p a lis k  ważek.

Rozpostarte ich  sk rzyd ła  m ia ły b y  
od 1 —  1,5 m e tra  w ie lkośc i. P łask ie  
kam ien ie  z o d b itk a m i skrzyde ł ud a 
ło się przew ieźć do M oskw y.

Chociaż o d b itk i tu ło w i ty c h  ow a
dów z przed 185 —  200 m ilio n ó w

la t zachow ały się ty lk o  częściowo, 
je dn ak  stan ich  b y ł ta k i, że można  
by ło  od tw orzyć  p rzyb liżo n y  obraz 
zew nę trzny  tych  ow adów  -  o lb rz y 
m ów

W ażk i te b y ły  w ed ług  w szelkiego  
praw dopodob ieństw a p ie rw szym i 
is to ta m i la ta ją c y m i na Z iem i. D zia ło  
się to jeszcze zan im  p ta k i zaczęły 
się wznosić w  pow ie trze  oraz przed

po ja w ie n ie m  się w y m a rły c h  późn ie j 
la ta ją cych  jaszczurów . L iczne  o- 
w a d y  w  późn ie jszym  okresie  „z a 
p o m n ia ły “  la ta n ia  i  p rzeszły na pa 
sożytn iczy try b  życia, sk rzyd ła  ich  
u le g ły  zm nie jszen iu , a po tem  z n ik ły  
ca łk iem . T ak  je s t np. z w szam i, 
p ch ła m i itd . R ozm iary  w iększe j czę
ści po tom ków  daw nych  w ażek u le 
g ły  znacznem u zm niejszeniu.
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TELEFON
TE LE W IZY JN Y

W In s ty tu c ie  T e le w iz y jn y m  ZSRR  
badacz J. Z acharów  w y k o n a ł u rzą 
dzenie k tó re  pozw ala osobom ro z 
m a w ia jącym  przez te le fon  w idz ieć  
się naw za jem  w  tra k c ie  rozm owy. 
O braz in te r lo k to ra  ukazu je  się na 
m ałym  ekran ie . Obok tego ekranu  
umieszczona je s t soczewka, k tó ra  
rzuca obraz osoby m ów iące j na ana
liza to r, zna jd u ją cy  się w  skrzynce  
apara tu .

OPERACJE CHIRURG ICZNE POD K O N 
TR O LĄ  APARATU RENTGENOW SKIEGO

W  rad z ie ck im  In s ty tu c ie  R ad io 
log icznym  zastosowano osta tn io  apa
rat. ren tgenow ski, dz ięk i k tó rem u  
udało się skróc ić  w ie lo k ro tn ie  
czas trw a n ia  o p e ra c ji usuw an ia  
c ia ł obcych z o rgan izm u cz ło 
w ieka.

P ierw szą część op e ra c ji c h iru rg  
przeprow adza  —  aż do u ję c ia  cia ła  
obcego w  kleszcze —  w  zaciem nionym  
po ko ju  p rzy  ekran ie  apara tu , k tó 
ry  pozw ala przez ca ły  czas na  
obserw ację c ia ła  obcego.

A p a ra t ten zam iast je d n e j posia
da dw ie  l a m p y ,  umieszczone

pod pew nym  kątem . P rzy  jego po
m ocy o trzym u je  się na ekran ie  
stereoskopowe tró jw y m ia ro w e  od
bic ie  c ia ła  obcego oraz dokładne  
określen ie  jego położenia w  o rg a n i
zm ie.

T ró jw ym ia ro w o ść  odb ic ia  poz
w a la  na dokładne określen ie  nie  
ty lk o  m ie jsca, lecz rów n ież  i  g łę 
bokości, na ja k ie j się obce cia ło  
zna jdu je .

P rzy  pom ocy apa ra tu  c h iru rg  
operu je  szybko i  dok ładn ie  n ie  na
ruszając n iepo trzebn ie  w ażnych

d la  życia naczyń k rw iono śnych  ł  
tkanek.

C h iru rg  k o n tro lu ją c  w zro k iem  po
łożenie od łam ka, ro b i w  odpow iedn im  
m ie jscu  n ie w ie lk ie , konieczne cięcie  
d la  w ydobyc ia  od łam ka, nastę
pn ie w prow adza  now okainę. Oprócz 
w łaśc iw ośc i zn ieczu la jących  now o- 
ka ina  dz ięk i swem u dz ia ła n iu  roz
w a rs tw ia jące m u  u m o ż liw ia  opero
w an ie  sposobem tępym , c z y li bez 
przec inan ia  tkan ek . W  ten sposób 
dociera się narzędziem  do c ia ła  
obcego. G dy c h iru rg  u c h w y c ił ju ż  
cia ło  obce, zapala  się św ia tło  i  na
stępuje .dalszy ciąg operacji.

D la  ochrony rą k  c h iru rg a  przed  
dzia łan iem  p ro m ie n i Roentgena, 
pole ich  dz ia łan ia  zm niejszone jest 
do m ałego kw a d ra c ika . E. K .

RO ZCHO DZENIE SiE FAL R A D IO W Y C H
W  ATMOSFERZE

Nagroda N ob la  za ro k  1947 z dz ie
dz iny  f iz y k i zosta ła przyznana f i 
z yko w i ang ie lsk iem u E d w a rd o w i 
A pp le to no w i. O uczonym  tym  m o
żna pow iedzieć, że w  ciągu p ra w ie  
ca łe j sw e j k a r ie ry  naukow e j byt 
poch łon ię ty  badaniem  rozchodzenia  
się fa l rad io w ych  w  atm osferze.

E dw ard  A pp le to n  rozpoczyna  swą 
k a rie rę  f iz y k a  w  m om encie  od
k ry c ia  jonos fe ry , o d b ija ją ce j fa le  
rad iow e i  pow odu jące j ich  rozcho
dzenie się na duże odległości. W 
tym  okresie ro z w ija  się rów n ież  te 
o ria  jonów  i  jo n iz a c ji gazów, k tó 
re j opracowanie je s t w  dużym  sto
p n iu  zasługą znakom itego fiz y k a  
francusk iego  P aw ła  L  angevina.
G dy ty lk o  pow sta je  hipoteza, ze 
jonosfe ra  może składać się z m ie  
szaniny w o ln ych  e lek tron ów , w o l
nych cząsteczek i  jonów  (atom y  
lub cząsteczki, k tó ry m  b ra k  jedne 
go lub  k i lk u  e lek tronów ). A pp le ton  
zastosowuje tu  teorię  jonów  z uw  
zględnieniem  fa k tu , że jonosfera

m ieści się w  po lu  m agnetycznym  
ziem skim . Jest to teo ria  m agne to , 
jonow a A pp le tona , tłum acząca  od: 
b ija n ie  się fa l ra d io w ych  od jo n o 
sfery. Jednocześnie A pp le ton , po 
sługu jąc się w y ła d o w a n ia m i e lek 
try c z n y m i w  gazach, w y k o n u je  po
kaźną ilość doświadczeń, p o tw ie r
dza jących w  ca łe j rozciąg łości jego 
teorię.

A pp le to n  przyczyn ia  się rów n ież  
do rozw o ju  ra d io te ch n ik i, k tó ra  po 
zw a la  na coraz lepsze poznanie z jo - 
n izow anych  w yso k ich  w a rs tw  a tm o
sfery. M oż liw e  je s t ju ż  wyznaczenie  
w ysokości tych  w a rs tw .* w a rs tw a  & 
przypada na w ysok. 300 km , w a rs tw a  
p  j  p i  —  na w ysokości 400 km , w a r 
s tw a D  —  rozpoczyna się na w y 
sokości 75 km . M ożna rów n ież  w y 
znaczyć ilość w o ln ych  e lek tronów , 
przypadającą na jeden cen tym e tr 
sześcienny. A pp le to n  w yc iąga  w n io 
sk i, dotyczące rozchodzenia się 
w a rs tw  jo n o s fe ry  i  bada zw iązek  
m iędzy n im i a z ja w iska m i słonecz

nym i. Zn iekszta łcen ie  tych  w a rs tw  
przez w y rw a n ie  e lek tron ów  z czą
steczek może być przyp isane nad- 
f io łk o w y m  p rom ien iom  słonecznym , 
a także cząstkom  w y la tu ją c y m  z 
w a rs tw  zew nętrznych Słońca.

P ro f. A pp le ton  po łoży ł rów n ież  
w ie lk ie  zasług i w  dz iedzin ie  badań 
nad radarem . K o rzys ta jąc  z ra 
da ru  A pp le to n  zorgan izow ał syste
m atyczny odb ió r fa l ra d io w ych  w y 
syłanych przez Słońce i  p ie rw szy  
w yka za ł ścisłą łączność pom iędzy  
zm ianam i zachodzącym i w  ty m  p ro 
m ie n io w a n iu  a z ja w is k a m i obserw o
w a n y m i p rzy  pom ocy w z ro k u  lub  
fo to g ra fii.  W ychodząc z założenia, 
że m eteory przechodzące przez a t
m osferę muszą pozostaw iać sm ugi 
atom ów z jom zow anych przez zde
rzen ie (jeden e le k tro n  w y rw a n y ), 
zorgan izow ał on system atyczne ba
dania nad ś ladam i m eteorów , m ia 
no w ic ie  badania odbica od ty c h  ś la 
dów fa l ra d io w ych  w ysy łanych  przez 
radar. Jest to dz is ia j je d yn y  sku te 
czny sposób badania m eteo rów  z ja 
w ia ją cych  się w  ciągu dn ia.
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T E M A T , O K T Ó R Y M  M O Ż N A  B E Z 
P IE C Z N IE  M Ó W IĆ  N IC  S IĘ  N A  

N IM  N IE  Z N A JĄ C

r o d z o n e  
p o c z u c i e  
w łasne j go
dności, n ie  

z e z w a l a  
cz ło w ie kow i 
na to le ro 
w an ie  sy tu 
ac ji, w  k tó 
re j k toś  in 

ny je s t m ądrze jszy. Dotychczas 
gdy zdarzało się, że w  to w a rz y 
s tw ie  zna laz ł się ja k iś  e ru dy ta , k tó 
ry  w szystko  w ie , w szystko  um ie  w y 
tłum aczyć i n iepo trzebn ie  da je  tem u

w yraz, k o n f l ik t  psycholog iczny roz
s trzygany b y w a ł na tężeniem  n iezbyt 
ukryw anego  n iezadow olen ia  reszty 
obecnych mężczyzn (zwłaszcza gdy 
w  ko le  rozm a w ia ją cych  n ie w in n ie  
s iedzia ła n iew ias ta  z ga tu n ku  ozdob
nych); rzadzie j rozs trzygany b y w a ł 
p rzy  pom ocy p ró b  odparow an ia  im - 
pe rtyn e n ck ie j e ru d y c ji k o n tr-e ru d y -  
c ją  innego z obecnych. Ta druga m e
toda stosowana je dn ak  b y ła  rzadko 
ze z rozum ia łych  w zg lędów  i  naraża
ła na n ieob licza lne  niebezpieczeń
stw a i  znaczny w y s iłe k  um ysłow y. 
Jak  bow iem  m ożna w ym agać od 
zw ykłego , porządnego cz łow ieka, by 
nagle, n i stąd n i zowąd, rozw odz ił 
się nad periodycznością natężeń m a
gnetycznych pew nych  gw iazd, lu b  
nad p łodnością szczurów po la rnych

(o ile  ta k ie  egzystują?, a ten  znak 
zapytan ia  ju ż  s tanow i poważną prze
szkodę w  ro z w ija n iu  tem atu ); lu b  
nad now ą m etodą m ie rzen ia  fa l m óz
gow ych i  o b rakach  ence fa log ra fu  
(o Boże!); lu b  nad n iedok ładnośc ia 
m i w  obrocie naszej Z iem i, albo 
choćby nad ta k  p ro s tym  zagadnie
n iem  ja k  patogeneza i  n iea dekw a t
nego solipsyzm u. (???)

A  tu  p rzychodz i ktoś, rozsiada 
się n iedba le  i  w y k o rz y s tu ją c  p ie rw 
szą pó łsekundow ą lu k ę  w  p rz y je m 
nie toczącej się ko n w e rsa c ji to w a 
rzysk ie j, rzuca nonszalancko p y ta 
n ie : „a  co państw o sądzicie o osta t
n ich  doniesieniach eg ip to logów  na 
tem at K ró lo w e j N e fre te te “ ?

? ? ?
? ! ! ? ! !



Ńo i  tu  zaczyna się w yśc ig  w iedzy 
w szys tk ich  obecnych (czy li d ram at), 
lu b  co gorsza żenujące m ilczenie. 
Ponieważ to  osta tn ie jes t jednak  
św iadectw em  n iew iedzy, a m a ło  jest 
lu d z i n iew iedzących, choćby to  b y 
ły  sp ra w y boskie j i  p iękne j N e fre te - 
te, w ięc  zdarza się znacznie rzadzie j.

Otóż zna lazłem  b ro ń  p rze c iw  ta 
k im  typo m  m ącącym  ze w zg lędów  
egoistycznych, spokojną (i p ły tk ą ) ta 
f lę  życ ia  tow arzysk iego ; b ro ń  s tra 
szną, n iem iłos ie rną , skuteczną, p io 
runu jącą , w ykazu jącą  po p ięc iu  m i
nu tach  n ieob licza lną  m o ją  wyższość, 
w iedzę, opanowanie tem atu , głębię 
spo jrzen ia  i  w  ogóle.

B ro n ią  tą  je s t ryba.
Tak, z w y k ła  ryba , lecz ry b a  — 

rzecz prosta  —  ja k o  tem at, a n ie  da
n ie  k u lin a rn e . Bo ja k k o lw ie k  czło
w ie k  w y ro b io n y  tow arzysko, może 
w  każdej c h w ili dyp lom atyczn ie  za- 
k rz tu s ić  się ością jedzonej ry b y  i  nie 
m ieć czasu na odpow iedzi, to  n ie  za
wsze gospodarze są dość przezorn i, 
by  ryb ę  dawać na stół. N ie, m oja 
ry b a  ja k o  tem at je s t lepsza.

Otóż rzecz w  tym , że m am y 40.000 
(czterdzieści tys ięcy) rod za jów  ryb . 
G dy ty lk o  to  przeczyta łem , dozna
łem  o lśn ien ia : ależ tak , nareszcie, 
nareszcie m am  b ro ń  p rze c iw  to w a 
rz y s k im  erudytom .

Jeże li bow iem  —  rozum ow ałem  — 
je s t ty le  różnych  ryb , to  znaczy k a 
żda jes t inna, m a inne cechy, oby
czaje i  w y m ia ry , to  proszę pań
stwa, mogę m ów ić  o n ich  co chcę, 
na „c h y b ił t r a f i ł ’?, co m i ś lina  na 
ję z y k  przyn ies ie  a n ie  om ylę się.

I  rzeczyw iście...
Raz zapędziłem  w  koz i róg pewną 

in te le k tu a lis tk ę  rozp raw ia jącą  o epo
ce mezozoicznej m o im i w yw o d a m i o 
ryb ie , k tó ra  m a jedne oczy do pa
trzen ia  w  wodzie, d rug ie  do pa trze
n ia  w  pow ie trzu . Raz tak, raz  tak, 
zależnie od życzenia. In te le k tu a lis t
ka  poddała się. I  m yś lic ie  m o i d ro 
dzy, że k łam ałem ? Skądże: okazało 
się, że są ta k ie  ryb y .

In n y m  razem  opow iedzia łem  h is to 
r ię  m rożącą k re w  w  ży łach o m a lu t
k ic h  rybkach , k tó re  z jada ją  w  m gn ie 
n iu  oka cz łow ieka  lu b  krow ę, a m a
ją  zęby ostrzejsze od brzytew .

O kazało się, że są ta k ie  (P irhana).
N abra łem , rzecz oczyw ista, zau fa

n ia  do siebie i  do m oich opow iadań.
M ó w iłe m  w ięc o rybach  śpiących 

w  lodzie, o ryba ch  fru w a ją c y c h  w  
pow ie trzu , chodzących po lądzie, 
tru ją c y c h , św iecących; o rybach  trz y  
m ilm e tro w y c h  i  o rybach  trz y to n o - 
w ych , o rybach...

W  k ró tk im  czasie s ta łem  się w y 
rocznią. Żaden zna jom y e rudy ta  
n ie  śmie ju ż  dziś o tw o rzyć  p rzy  m nie  
ust. Jestem  otoczony czcią i  poważa
niem.

Co zaś dz iw nie jsze: an i razu  nie  
sk łam ałem . N a tu ra  by ła  (w  każdym  
raz ie  w  ty m  p rzypadku) bogatsza w  
pom ysły  n iż  m o ja  fan taz ja .

A ż raz wpad łem . Jed liśm y a k u ra t 
zupę z dorsza, b y ł w ięc św ie tny  m o

m en t do zab łyśn ięc ia  m o ją  rybo log ią . 
Zabłysną łem . A  w te d y  p a n i dom u 
spy ta ła  m n ie  ja k  w łaśc iw ie  w yg ląd a  
ten dorsz, z k tó rego  ro b im y  zupy, 
k o tle ty , m ajonezy, p u lp e ty  i  pasz
tety?

N ie  w iedzia łem .
Stąd w yw o d z i się m ora ł, że nie 

na leży dawać się wciągać w  szcze
góły. Szczegóły Cię zgubią, lu b  m o
że, że le p ie j ju ż  poduczyć się trochę 
tego i owego (ty lk o  b roń  Boże nie 
ry b o lo g ii —  bo za obszerna) n iż  uda
w ać (w  celach tow a rzysk ich ) e ru d y 
c ję  opartą  na... ssaniu z w łasnego 
palca.

*

JA K  Z GORĄCEGO ZR O B IĆ  
Z IM N E ?

zrob ić  z im 
ne? P y tan ie  zdaw a łoby się ła tw e . 
A  je dn ak  w  życ iu  w szystko je s t ła 
tw e  ty lk o  na pozór. Bo ja k k o lw ie k  
n ie tru d n o  jes t podm uchać w  f iliż a n 
kę h e rb a ty  (w ys ta rczy  trochę  c ie rp li
wości, pow iedzm y pó ł godziny) aby 
osiągnąć w yże j żądany e fekt, to ja k  
wszyscy S zanow ni C zy te ln icy  „P ro 
b lem ów “  dom yśla ją  się (a wszyscy 
C zy te ln icy  są ogrom nie dom yśln i) 
chodzi m i o sztuczkę nieco t ru d n ie j
szą. P rzed ty m  w ytłum aczę  sens p y 
tan ia . Jesteśmy ogrom nie p o d e jrz liw i.

Razu pewnego pew ien pasażer chc ia ł 
spraw dzić w  pociągu dlaczego p rzy  
każdym  okn ie  w is i napis: „N ie  w y 
chylać się“ , b y ł p o d e jrz liw y , w ięc 
w y c h y li ł się i... s tra c ił głowę. Po 
czym  —  rzecz prosta  —  doświadcze
n ie  życiow e nie  p rzyda ło  m u  się ju ż  
na nic. A b y  w ięc zadośćuczynić uza
sadnionem u sceptyzm ow i n ie k tó rych  
C zy te ln ików , a także nie  narażać ich 
na niebezpieczne (ew entualne) eks
pe rym en ty  w  dziedzin ie  go rąco -z i- 
mno, spieszę z uzasadnieniem  celo? 
wości i  tego py ta n ia  i  tego biedzenia 
się nad jego rozw iązaniem .

Otóż w yo bra źm y sobie, że jes t ra 
nek i s iedzim y teraz gdzieś w  A z ji 
C en tra lne j, przed p iękną żó łtą  ju r tą , 
na p ię kn ym  rozpa lonym  żó łtym  p ia 
sku, w  gorącym , ż ó łty m  od p ro m ien i 
słonecznych pow ie trzu , pod żó łtym  
słońcem za lew a jącym  nas żó łtą  po
żogą, kąsającą, palącą, duszącą, p ra 
żącą upałem  itd .

Ż ó łto  się ro b i cz ło w ie kow i przed 
oczami na samą m yśl co będzie w  
po łudnie.

W po łudn ie  zaś będzie ju ż  nape- 
w no  odpow iedź Wasza, że is to tn ie  
py ta n ie  „ ja k  z gorącego zrob ić  z im 
ne“ ? jes t genia lne, że trzeba kon ie 
cznie na tychm ias t znaleźć k o n s tru k 
cy jne  rozw iązan ie  i  zaraz je  p ra k 
tyczn ie  zastosować.

No tak, to  proste. A le  ja k  tu  za
m ie n ić  gorące słońce w  rozkosznie 
z im ną lodówkę?

W  ten  sposób doprow adziw szy 
Was do zrozum ien ia  ja k  to  życie łą 
czy się z nauką, przechodzę do po
in fo rm o w a n ia  o pe w n ym  radz ieck im  
w yna lazku .

U czony rad z ie ck i d r  F. M o le ro  
skons truow a ł osta tn io  „ch łod n ię  sło
neczną“ .

N a c ienką p ły tę  w yg ię tą  w  ksz ta ł
cie pa rabo lo idy , nak le jono  w ie lk ie  
p ły ty  szkła, posrebrzonego uprzedn io  
z je dn e j s trony. W  te j szklane j cza
szy k o n ce n tru ją  się p rom ien ie  s łoń
ca. W  ogn isku zw ie rc ia d ła  w y tw a rz a  
się bardzo w ysoka  tem pe ra tu ra . Pe
wnego dn ia  w  czasie us ta w ia n ia  
zw ie rc iad ła , jeden z ro b o tn ik ó w  
przec ie ra ł szkło. Nagle w y jrz a ło  s łoń
ce. Na ro b o tn ik u  zapa liło  się u b ra 
nie, ledw o zdążono w yc iągnąć go ze 
szklanego le ja . M aszyna „s łoneczna“  
dostarczyć może 15.000 k a lo r ii na go
dzinę.

Zgodnie z pom ysłem  d r  M o le ro  
energ ia  c iep lna  te j m aszyny ogrze
wać będzie wodę w  n ie w ie lk im  k o 
tle  pa ro w ym  us ta w io nym  przed lu 
strem . P ow sta ła  para, sk ie row ana 
do ch łod n i absorbcy jne j, ogrzeje 
ap a ra ty  w yp e łn io ne  w o d n ym  ro z tw o 
rem  am o n iaka lnym  pow odu jąc w y 
dzie lan ie  i  kondensację p a ry  am o
n iaku . N astępnie ciecz ta  pod n is 
k im  c iśn ien iem  zam ien i się w  gaz, 
dz ia ła ją cy  p rzy  ty m  ozięb iająco. W 
ten  sposób ló d  pow sta je  kosztem  
en erg ii c iep lne j słońca.

Teraz w ięc w szys tk im  lu do m  po
cącym  się w  k lim a ta ch  tro p ik a ln y c h  
pozostaje ty lk o  jedno  życzenie, aby 
w yna lazek  d r  M o le ro  doczekał się 
ry c h ło  p ro d u k c ji m asowej.

*

O T W IE R A M  S ZK O ŁĘ  N O W O C ZE S 
NEGO M A L A R S T W A

(no ta tka  ilu s tro w a n a  pracą p ie rw 
szego ucznia).

B y łe m  tego w ieczo ru  zniechęcony 
Czy podłożem  b y ł m ó j system endo
k ryn o lo g iczn y  (p ikn iczno  -  c y k liczn o - 
ekstraw ertyczno  -  in tro w e rty c z n y ; bo 
u m n ie  i to  m ożliw e), czy ja k ieś  w y 
pa dk i rozg ryw a jące  się na zew ną trz  
m o je j skó ry  —  n ie  w iem . Dość, że 
siedzia łem  podobny do zmęczonej so
w y. Podob ieństwo w zras ta ło  dz ięk i 
tem u, że w le p iłe m  jedno  okrąg łe  o t
w a rte  oko w  obrazek, k tó ry  trz y m a 
łem  przed nosem, d ru g ie  zam yka jąc 
w  sposób znam ionu jący  w y s o k i sar
kazm.

K on tem p low a łe m  rysun ek  Picassa.
Pon ieważ rysunek ten  odegra w a 

żną ro lę  w  dalszych w ypadkach , 
p rz y jrz y jc ie  m u się uw ażn ie  i  ze zro
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zum ieniem . O to  d rug ie  copraw da bę
dzie tru d n ie j,  lecz to  ju ż  n ie  je s t W a
sza w ina . P rzyznam  się zresztą,— d la - 
czegoby nie? —  że z ty m  „z rozum ie 
n iem “ to  i  u  m n ie  jes t nietęgo, ja k 
k o lw ie k  przeczyta łem  osta tn io  naw e t 
pew ną uczoną pracę o w p ły w a c h  a f
rykańsk iego  fo lk lo ru  na europejsk ie  
„m o d e rn  -  tendenc je “ .

O to rysunek (popatrzcie 4 m in u ty  
i 30 sekund).

P a trzy łem , ta k  ja k  teraz to  zrobisz 
T y  —  Szanowna podporo czy te ln ic 
tw a  naukowego i  doznałem  nagle 
o lśnienia.

W ydało  m i się, że zrozum ia łem  ta 
jem nicę.

Z a re jes trow a łe m  w  M in is te rs tw ie  
A d m in is tra c ji P ub liczne j (na 36 b la n 
k ie tach, 102 fo rm u la rza ch , 563 załą
cznikach, p lus  odręczne podanie, 3 
zaśw iadczenia i  2 dyp lom y) „N ow ą  
Szkołę R ysunku  i  M a la rs tw a  W spół
czesnego“ . Po k i lk u  dn iach  m ia łem  
ju ż  p ie rw szych  w ie rn y c h  uczniów .

W ynalaz łem  M E T O D Ę !
W yszedłem  z prostego fa k tu , tego 

m ianow ic ie , że Picasso rysu je  ta k  
ja k b y  n ie  p a trz y ł na to  co rysu je . 
To proste, ta k  rzeczyw iście w yg ląda. 
Otóż z rob iłem  k ro k  da le j, n ib y  m ały, 
a je d n a k  może —  wybaczcie  m i to 
słowo — gen ia lny. P ow iedz ia łem  so
bie: no to  i  m y  ry s u je m y  n ie  pa 
trząc.

Posadziłem  ucznia. Przed n im  po
łoży łem  k a rtk ę  pap ie ru  rzek łem : bę
dziesz te raz rysow a ł pa trząc m i w  
oczy, będziesz ryso w a ł w  ta k ie j ko 
le jnośc i ja k  c i pow iem .

I  zacząłem dyk to w ać  rysunek.
Lew e oko... (czy już?)... p ra w a  no

ga... (czy już?)... usta z zębami... (czy 
już?)... lew a dłoń... p raw e  ucho... 
trz y  g u z ik i w  kam izelce... w łosy...

Zważcie p rzy  tym , że „ ją d re m  
c iem ności“  w  te j te o r ii i  m etodzie 
je s t skakanie m oż liw ie  na jb a rdz ie j 
u tru d n ia ją ce  tra fie n ie  z odpow iedn i
m i cz łonkam i c ia ła  w  odpow iedn ie 
m iejsce na papierze.

N ie  na leży w  sposób ró w n ie  g łu p i 
ja k  n ikczem ny dyk to w ać: ow a l tw a 
rzy... lew e oko... p ra w e  oko... lewe 
ucho... p raw e  ucho..., w te d y  bow iem  
n ic  n ie  w y jd z ie , a naw e t gorzej, bo 
w y jd z ie  nędzne na ś ladow n ic tw o na
tu ry  —  p ra w id ło w a  tw a rz  ludzka.

N ie, to b y ł w ła śc iw ie  b łąd  m a la r
s twa dziś ju ż  przeżytego.

W yobraźcie sobie z ja k ą  trw ogą, 
po doznan iu  o lśn ien ia , rozpocząłem  
p ierw sze p róby. A le  też z ja k im

tr iu m fe m  w y rw a łe m  z pod o łów ka  
pierwszego mego uczn ia (zresztą zna
nego g ra fik a  N.) ten  oto w span ia ły , 
o lśn iew a jący  swą g łęb ią, iście P i-  
cassowy rysun ek  popa trzc ie  cona j- 
m n ie j 8 m in u t i  45 sekund).

No co? Czyż n ie  m ia łem  praw a  
skakać z radości. 1 rzeczyw iście : od
tańczy łem  tan iec zw ycięstw a.

N iestety. Ż yc ie  jes t n iezm ie rn ie  
skom plikow ane. N a raz iłem  się n a j
p ie rw  koledze J. S., po tem  koledze 
E. L., po tem  w szys tk im  ko legom  od 
A  do Z, wreszcie przestano podawać 
m i rękę w  „K o p c iu szku “ .

S kap itu low a łem . Szkołę zw iną łem . 
A le  w ie rzę  głęboko, że pozostanie 
legenda.

S P R O S TO W A N IE

W N r 11 „P ro b le m ó w “  (lis topad  1948 r.) w  a rty k u le  pt. „O  naturze, Sztuce i  M a te 
m atyce“  zarów no w  tekście ja k  i  w  podpis ie pod rysu n k ie m  (na str. 672) w y d ru k o 
wano, iż śn ieżynk i posiadają 5 -k ro tn ą  sym etrię . W  rzeczyw istości, ja k  to  zresztą 

w idać  na fo to g ra fii,  posiadają one sym etrię  6 -k ro tn ą .
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L I S I  Y

1 O D P O W I E D Z !

S IŁ A  O R G A N IZ M Ó W  Ż Y W Y C H

M ik ro skop , Ś w idn ica

Dotychczas 
nie zdecydowa
łem  sią n a p i
sać do Szanow
nego Pana Re
da k to ra  ale w i
dząc c ie rp li
wość, pom im o 
silnego ( ja k  w i
dać z ostatn ich 
dw óch num e
rów ) zaw ro tu  
g łow y, w  odpo
w ia d a n iu  na 
korespondencję 
czyte ln ików , po
s tanow iłem 1 i  
ja  spróbować 
szczęścia.

Czym  uzasadnić ta k  nadzw yczajne 
zdolności życiowe, ja k ie  p rzyp isu je  
a u to r a r ty k u łu  pod ty tu łe m  „Ś w ia t 
jes t d z iw n y “  (1947 N r  4) —  zia rnom  
pszenicy?

M ożliw e , że za rodk i pszenicy m o
żna zaliczyć do trw a lszych  od innych  
zarodków , ale sądzę, że muszą i  one 
m ieć także pewną granicę.

W iem  ty lk o , że do bardzo d ługo
trw a ły c h  nasion należą nasiona 
chw astów  ja k  np. gorczyca k tó ra  
może przetrw ać... oko ło 25 la t  (m a
ks im um ), co ró w n a  się 1/280 . ok re 
su podanego przez autora. Jest jesz
cze kon iczyna , k tó ra  podobno może 
p rze trw ać  70 —  75 la t, ale tego nie
w iem  napewno.

Słusznie Pan zauw ażył, że ż y w o t
ność d z ik ie j gorczycy jes t w ie lka , bo 
np. ognicha jes t zdolna w yk ie łko w a c  
naw e t po 80 la tach. T a k  się dzieje, 
gdy byw a  ścis ły las, k tó ry  w y ro s i 
na p ra s ta rych  zagonach dawnego po 
la ornego. Z  chw ilą , gdy na taką  z ie 
m ię padnie oc iep la jący p rom ień  s łoń
ca i  św ieży dech w ia tru , w n e t uśp io 
na ognicha budz i się do życia, k ie ł
k u je  i  _  w  k ró tk im  czasie zolci 
sw ym  kw ia te m  świeże karczow isko.

M am y je d n a k  boda j ciekawsze je 
szcze p rz y k ła d y  uta jonego życia ro -

ślin . N a tu ra ln ie , że opowieść o s k ie ł
ko w a n iu  pszenicy zna lezionej w  g ro 
bach eg ipsk ich  sprzed tys ięcy la t  jest 
jedną z ty c h  legend, k tó re  się ła tw o  
p rz y ję ły  i  t rw a ją  w  w ie rzen iach  lu 
dzkich . Tym czasem  znalezione z ia r
na pszenicy b y ły  sczerniałe, a gdy je  
zw ilżono, to  zm ieszały się z wodą na 
b ru dn ą  maź b ło tną , podobną do sa
dzy. _  .

Dlatego to autor artykułu _ „Aycie 
jest dziwne, prof. dr N. Łubnicki p i
sze, że „się opowiada“, że znalezione 
w grobowcach faraonów ziarna psze
nicy wydają rośliny. „Opowiada się 
zatem to jest tylko takie sobie poda
wanie fantastycznej opowieści.

B y ło  to  m n ie j w ięce j 40 la t  tem u, 
gdy z ciekawości w zię to  z z ie ln ika  z 
X V I I I  w . zaschnięte w  b ib u le  liśc ie 
paproci —  i  o dziwo, z zarodn ików , 
zdaw a łoby się daw no zam arłych, w y -  
k w it ło  m łode życie: w y ro s ły  PaPr<? 
cie ' A  w ięc naw et w  ta k  bardzo nie  
sp rzy ja ją cych  w a run kach  m ogło 
p rze trw ać u ta jone  życie w  zarodm - 
bupłi rnslinv.

Coś podobnego zdarzy ło  się s ław ne
m u ang ie lsk iem u b o ta n ik o w i R obe r
to w i B row n , k tó ry  nasiona k w ia tu  
indy jsk iego , lotosu, trzym ane  w  p ra 
cow n i w  s ło iku  z górą la t  100 poddał 
dz ia ła n iu  w ilg o c i i  część z n ich  s k ie ł
kow ała .

W eźm y in n y  p rz y k ła d  n a jd ro b n ie j
szych ży ją te k . Jest pewne m aleństw o 
o dz iw ne j nazw ie : N iesporczak, albo 
N asto la tek (M acrobio tus). Jest ono 
rodow odowo spokrew nione z p a ją k a 
m i, choć różn i się od n ich  pod vvzglę- 
dem budow y. U lub ion e  jego m iejsce 
zam ieszkania —  to  stare ry n n y  da
chowe, przede w sys tk im  na w si. O - 
tóż gdy nadchodzą d łu g o trw a łe  o k re 
sy le tn ie j suszy i  upa łów , gdy r y n 
n y  te są doszczętnie suche, w te d j 
można w  n ich  znaleźć ja k ieś  d ro b 
n iu tk ie  szare p ła teczk i, podobne do 
grubego k u rz u  o d ługości zaledw ie 
0,7 m m . G dy się to  zbierze i  schowa 
do pude łka , ale trzym a  tak , b y  b y ł 
stale św ieży dostęp pow ie trza , to  
te p ła tk i pozostają n iezm ienione, je 
ś li je d n a k  na w e t po k i lk u  la tach  
nasypiem y je  na spodeczek z wodą,

to  zobaczym y rzecz niespodziewaną, 
bo każdy z tych  b ladych  i  p łask ich  
p la teczków  poczyna nasiąkać i  pęcz
nieć, a po k ró tk im  czasie w ysu w a ją  
się z niego nóżk i i  oto pow róc iw szy 
do życia zaczynają się żw aw o po 
ruszać, szukać pożyw ien ia , kochać 
i  rozm nażać —  tak, ja k  gdyby  nie  
poprzedzała te j c h w ili d ługa, naw e t 
czasem bardzo d ługa p rze rw a  uśp ie
n ia ! A  gdyby  znów  przyszła  susza, 
to  te is to tk i b y  się zeschły, nóżk i 
skurczone, p rzy le g a łyb y  do p ła tk o 
watego c ia łka , i  znów  b y  je  w ia tr  
m ógł rozw iew ać, aż b y  się dosta ły 
p rzypadk iem  do ożywczej wody... by 
zacząć żyć i  m nożyć się na nowo.

Czy na ty m  koniec? M ożna by  
m nożyć w ie le  p rzyk ład ów . I  ta k  
w eźm y zdarzen ia ca łk iem  różne, m ó
w iące o w y trzym a ło śc i is to t żyw ych  
na bardzo w ysokie, lu b  n isk ie  te m 
p e ra tu ry . P rz y ro d n ik  Ehrenberg, 
przed la ty , p racu jąc  na s ta c ji ba 
daw cze j ko ło  Neapolu, zaczerpnął 
w o dy  z gorących (o tem p. 80 °C) ź ró 
de ł na wysepce Isch ia . I  oto się p o 
kazało, że ta  w oda postaw iona w  
św ie tle  na sto le  w  p ra co w n i zazie
le n iła  się, bo b y ły  w  n ie j, n ie w id o 
czne d la  n ieuzbro jonego oka, g lony 
—  ro ś lin y  wodne, a obok n ich  ro je  
okrzem ków  —  ra d io la r ii.  C zy li, że 
b ia łk o  tych  ro ś lin  i  zw ie rzą tek  n ie  
ścinało się p rzy  80 °C, podczas gdy 
u cz łow ieka następu je śm ierć p rzy  
gorączce ponad 42°C, p rzy  k tó re j 
b ia łk o  naszych kom ó rek  się ścina 
podobnie ja k  b ia łk o  ja ja  p rzy  go to 
w aniu .
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N ie koniec na tym . Idąc za tym  
śladem  przekonano się, że w  s ła w 
nych  ge jzerach Y e lle w ston  w  za
chodn ich Stanach A m e ry k i P łn . ż y 
cie u trz y m u je  się w  go tu jące j w o 
dzie! Tam  ży ją  i  m nożą się g lony.

B a k te rie  w y tw a rz a ją  tzw . prze- 
t rw a ln ik i,  to  znaczy, że w  n iesp rzy
ja ją c y c h  w a ru n ka ch  d la  dalszego 
życia otaczają się zg ru b ia łą  otoczką, 
częściowo podsychając w  sw ym  w n ę 
trz u  i  w  ta k im  stan ie  uśp ienia , są 
zabezpieczone od n ieko rzys tnych  
w p ły w ó w  środow iska. Otóż szcze
gó łow e badania do w io d ły , że ta k ie  
p rz e trw a ln ik i,  zwane sporam i, n ic  
sobie n ie  rob ią  z w rz ą tk u , a naw e t 
umieszczone w  suchym  pow ie trzu , 
podgrzanym  do 140 °C ż y ją  jeszcze 
po 3 godz.

Z  d ru g ie j s trony  z a ro d n ik i b a k te 
r i i ,  ja k  dowodzą dokładne badania, 
w y trz y m y w a ły  przez w ie le  d n i m róz 
sztuczny dochodzący do ta k  zw ane
go absolutnego zera t.j. —373 °C... 
a w ięc ta k ie  z im no ja k ie  panu je  w  
bezkresnych przestrzen iach m iędzy
p lane ta rnych !

Z  tego, co tu  przytoczono, w y n i
ka, że im  organ izm  je s t ba rdz ie j p ro 
s ty  c zy li n iże j uo rgan izow any, tym  
je s t odporn ie jszy na n iesp rzy ja jące  
w a ru n k i otoczenia.

Na zakończenie p rzyk ład , k tó ry  
m ia ł m ie jsce w  1943 r. Po ścięciu la 
su, karczow ano pnie. M ło d y  leśn ik  
zauw ażył, że pod ko rze n iam i drzew , 
k tó re  m ia ły  ponad 60 la t  życia, z n a j
d o w a ły  się całe z ia rna  łu b in u . W  
p ie rw sze j c h w ili m yś la ł, że zna laz ły  
się one ta m  p rzypadk iem , ale zacie
kaw ion y , gdy zna laz ł ic h  w ięce j pod 
in n y m i w y k ro ta m i w śród korzeni, 
o w in ą ł zebrane z ia rna  m okrą  w a tą  
i  odesłał do swego pro fesora  le ś n i
ka. T en  z ro b ił próbę na k ie łk o w a 
nie, ale n ic  z tego n ie  wyszło, dop ie 
ro, gdy k ilk a  z ia rn  przec ią ł i  p rze 
kon a ł się, że ic h  skó rka  je s t bardzo 
gruba, u  reszty z ia rn  s iln ie  ścieńczył 
ich  skórkę  obcie ra jąc szm erglem . 
I  to  pom ogło: sk ie łko w a ły . A  w ięc 
życie w  n ich , choć leża ły  w  w ilg o t
ne j z iem i pozostało u ta jone. Z b y t 
g ruba  skó rka  nie  dopuszczała w ody 
do k ie łka .

Zresztą chyba w szys tk im  w ia d o 
mo, że można ka rp ia , lu b  żabę za
m roz ić  w  b lo k u  lodu  —  a gdy s top
n ie je , to  i  ka rp  i  żaba ożyw ają , ja k -  
gdyby  n ie  przeszły  tego okru tnego  
zim na.

Co w ięce j żaba je s t zdolna w y 
trzym ać — 38°C, stonoga — 50°C, a 
ś lim a k  w  skorup ie  n iew ie le  sobie ro 
b i ze — 130°C!! G dy zaś nasiona d yn i, 
lu b  grochu zam rożono sk rop lo nym  
pow ie trzem  do 193°C pon iże j zera, 
to po k ilk u s e t godzinach po o d ta ja - 
n iu  w iększość z n ich  n ie  s tra c iła  s i
ły  k ie łkow an ia .

T aka  byw a  niezm ożona s iła  życia.

P ro f. d r  Jan R osta fińsk i

*

CZY SĄ G W IA Z D Y  M IĘ D ZY ...?

„C z ło w ie k  z b rodą “ , W roc ław .

1. Czy poza gw iazdam i w  układach  
ga lak tycznych  is tn ie ją  gw iazdy ca ł
k ie m  samotne, w  przestrzen iach m ię 
dzy uk ład am i?  2. W  zw iązku  z a r ty 
ku łe m  J. W itkow sk iego  „K a ta s tro fy  
kosm iczne“  w  n r  3 „P ro b le m ó w “  (na 
s tr. 196) nasunęło m i się pytan ie , czy 
m oż liw e  je s t og lądan ie ( ja k  zrozu
m ia łem ) sam ych p ro m ie n i ś w ie tl
nych  (pew nej p o rc ji na jjaśn ie jsze j, 
w yd z ie lon e j przez w yb uch ) odda la
ją cych  się od gw iazdy  w  próżnych 
przestw orzach, gdy nie  są one o d b i
jane przez żadne o b ło k i m ate ria lne . 
F o to g ra fia  po d trzym u je  m n ie  w  w ą t
p liw ośc iach, k o lid u ją c  jakoś  z treścią. 
3. Ja k  się p rzedstaw ia  w ie rność od
dan ia  s iły  ś w ia tła  gw iazdy  k o lo ro 
w e j przez fo to g ra fię  obserw acyjną, 
skoro —- ja k  w iadom o —  b a rw y  
w p ły w a ją  na k liszę  doda tkow o poza 
ich dz ia łan iem  św ie tlnym .

X) W  przestrzen iach m iędzyga lak- 
tycznych  n ie  w y k ry to  dotychczas 
żadnych gw iazd. Rów nież żadne fa 
k ty  lu b  dom ys ły  n ie  w skazu ją  p o 
średnio na to, że w  przestrzeniach 
m iędzyga lak tycznych  is tn ie ją  jak ieś  
„c a łk ie m  sam otne“  gw iazdy.

2) W idzieć m ożem y ty lk o  to ś w ia 
tło , k tó re  w pada nam  do oka. W  a r 
ty k u le  p ro f. W itkow sk iego  je s t m o
w a o św ie tle , k tó re , opuszczając 
gw iazdę N ową, rozprasza się na ob 
łokach  p y łu  kosm icznego otaczające
go N ow ą i  d la tego je  w id z im y  po 
pe w n ym  czasie w  fo rm ie  o toczki do 
ko ła  gw iazdy N ow e j.

3) P y tan ie  niejasne. B a rw a  i  ś w ia 
t ło  — przecież to  je s t to  samo. Ż a d 
na k lisza  n ie  oddaje b a rw  w ie rn ie , 
dlatego, że czułość je j na różne b a r
w y  je s t r ó ż n a .  Rów nież oko lu d z 
k ie  n ie  oddaje b a rw  w ie rn ie  bo jego 
czułość na różne b a rw y  je s t różna. 
In n y m i s ło w y  n iem a l w szystk ie  p rz y 
rządy  re jes tru ją ce  św ia tło  „w id z ą “  
r ó ż n i e .  Inacze j w id z i oko, in a 
czej k lisza  n ieuczulona, inacze j k l i 
sza panchrom atyczna, jeszcze in a 
czej kom órka  fo toe lek tryczna , np. 
potasowa, inacze j kom órka  ru b id o - 
w a  itd . Jeś li je d n a k  znam y k rz y w ą  
czułości na b a rw y  danego apara tu  
odbiorczego, m ożem y na podstaw ie 
obserw acji ob liczyć ja k a  jes t „ id e -

a lna “  ba rw a  danego źród ła  św ia tła .
Ściś le j m ów iąc, ja k ą  ba rw ę  posia
da łoby  to  św ia tło , gd yby  apa ra t od
b io rczy  b y ł jednakow o czu ły  na 
św ia tło  o w szystk ich  długościach 
fa li.

W. Z.
*

SŁO NCE
N IE  JEST G W IA Z D Ą  P O D W Ó JN Ą  

I I .  W ołzon, B ie law a, D o ln y  Śląsk.

Czy żaden z w y n ik ó w  
badania zaćm ienia nie 
nasuw a w n iosku , że 
Słońce —  to gw iazda 
podw ójna?

W iadom o, że zarówno 
w  naszej ga lak tyce  „m le 
czne j“  ja k  i  w  „g a la k 
tyk a c h  pozam lecznych“
(m gław icach pozagalak- 
tycznych) gw iazdy pod
w ó jne  (w ie lo k ro tne ) s tanow ią  p rz y t ła 
czającą w iększość (1/4) w  stosunku 
do gw iazd  po jedynczych. Z rozum ia 
łą  rzeczą jest, że tow arzysza Słońca 
„g w ia z d y  k a r ła “  o zgęszczonej m a
te r i i  z jon izow ane j, n ie  m ożna b y  w  
no rm a ln ych  w a ru n ka ch  dostrzec, na
w e t gdyby  is tn ia ł w  rzeczyw istości, 
gdyż ' b y łb y  „zag łuszony“  b lask iem  
gorętszego, w iększego i  o w ie le  ja ś 
niejszego „g łów nego“  słońca. I  tym  ( 
można by  tłum aczyć fa k t, że dotych- 
czas nie  zaobserwowano towarzysza 
Słońca. N a tom ias t o b ie k tyw n a  oce
na n ie k tó ry c h  z ja w isk  w  naszym  u- 
k ładzie , naprow adza na m yś l, że 
Słońce je s t w łaśn ie  gw iazdą pod
w ó jną . P rzy jęc ie  powyższego zało
żenia pozw ala ła tw o  w y ja ś n ić  sze
reg dotychczas n iew ytłum aczonych  
z jaw isk , oraz tak ich , k tó ry c h  n a tu 
ra  je s t do tąd jeszcze kw e s tią  spor
ną i  niezbadaną. M am  na m yś li 
szereg a n o m a lii naszego uk ładu , a 
m ia no w ic ie  np. ta k ie  odchylen ie  od 
„ ła d u “  ja k :

1) P eriodyczne p lam y słoneczne, 
ja k b y  „krążące “  w o k ó ł S łońca i  w  
zw iązku  z ty m  zakłócenia z iem skie
go m agnetyzm u, w zros tu  zw ierząt 
i  roś lin , s ło i drzew , zm ia ny  k lim a 
tyczne, zorze po la rne  itp . ogóln ie 
znane z jaw iska .

2) Zakłócen ia, a racze j n iezgodno
ści z' w y licze n ia m i i  uchu p lane t. O d
chy len ia  M erku rego , k tó ry c h  nawę* 
te o ria  E ins te ina  n ie  w y lic z y ła  do
k ła dn ie , mogą być prosto  w y t łu m a 
czone dz ia łan iem  m asy g ra w ita c y j
ne j tow arzysza Słońca.

C h a ra k te r p lam  słonecznych jest 
m a ło  znany. M ożna je  w ręcz p rz y 
jąć  ja k o  swego rod za ju  „c ie ń “  rz u 
cany na Słońce przez d rugą  „g w ia z 
dę k a r ła “  k rążący  w ra z  z krążen iem  
obu gw iazd, ze wschodu na zachód 
ja k  ru ch  p lane t, tw o rzą cy  ciemne 
ją d ro  na ja snym  ob łoku.

N ieste ty , w b re w  Pana hipotezie.
Słońce na pewno n i e  j e s t  g w ia 
zdą podw ójną. Zgodnie z obecnym
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■stanem w iedzy, w  sąsiedztw ie S ło ń ' 
ca n ie  m a ja k ie jś  n ieznane j masy, 
k tó rą  m ożnaby pod wzg lędem  w ie l
kości nazwać „g w ia zd ą “ . W skazuje 
na to  1) b ra k  odpow iedn io  s ilnych  
dz ia ła ń  g ra w ita c y jn y c h , 2) po prostu  
b ra k  w zrokow ego s tw ie rdzen ia  je j 
obecności.

j  A ) O gólna te o ria  względności zda- 
1 je  ca łkow ic ie  (w  gran icach  d o k ła d 

ności danych astronom icznych) sp ra 
wę z odchy leń  w  ru ch u  M erku rego . 
W  n a j l e p s z y m  (d la  poszu
k iw aczy  czegoś nowego) razie, b y ło 
by w  po b liżu  Słońca m ie jsce d la  m a 
sy znacznie m n ie jsze j od m asy M e r
kurego, rozs iane j w  postaci p y łu  ko - 

| ismicznego otaczającego Słońce. Czy 
o m ożnaby nazwać „gw iazdą  po 

d w ó jn ą “ ?
B) G dyby ów  ka rze ł św iec ił (b ia ły  

karze ł), to  je d n a k  b y łb y  bardzo w y 
b itn y m  z ja w isk ie m  na naszym  n ie 
b ie  (np. da w a łby  100 razy  w ięce j 
ś w ia tła  od Księżyca w  pe łn i). G dyby 
b y ł „cza rn ym  k a r łe m “ , to ja k o  oś-

! w ie t lo n y  przez Słońce w yg lą d a łb y  
| ja k  p laneta , je d n a k  racze j sporej 

w ie lko śc i i  n ie  uszedłby uwadze as
tronom ów .

C) N a tu ra  p lam  słonecznych jest 
zbyt dobrze znana, aby można b y 
ło  przypuszczać, że je s t to  ja k iś  
„c ie ń “  tow arzysza słonecznego.

P ro f. W. K .

*

K A T A L IZ A  — W Y Z W A N IE  R Z U 
CONE F IZ Y K O M

Czesław P ankiew icz, K ra k ó w
Jestem  uczniem  I I  k la sy  liceum  

gólnokształcącego, ty p u  p rz y ro d n i- 
zego, no i  n a tu ra ln ie  uczę się che

m ii. W szystko b y ło b y  w  porządku, 
gdyby n ie  to, że jednego z jaw iska  
chemicznego nie  mogę w  żaden spo
sób zrozum ieć. T ym  z ja w isk iem  
jest ka ta liza . M ó w i się o n ie j du 
żo w  klas ie , na lekc iach , uczym y się 
ja k  i  gdzie na leży ją  stosować; lecz 
ja k  się to  dzie je  i  dlaczego reakc ja  
przebiega jąca n ie zw yk le  tru d n o  i  po
w o li w  w a run kach  no rm a lnych , w  
tych  sam ych w a run kach  fizycznych , 
lecz w  obecności ś ladów  in n e j sub
s ta n c ji (będącej ka ta liza to re m  dla  
danej re a kc ji)  n ie  b iorące j udz ia łu  
w  re a kc ji, przebiega szybko, g w a ł
tow n ie , n ie raz wybuchowo??? N a to 
py tan ie  abso lu tn ie  n ik t  n ie  może lu b  
nie  chce m i odpowiedzieć. Z w ra 
całem się po k o le i do różnych  osób: 
do studenta p o lite c h n ik i (w yd z ia ł 
chem iczny, trzeci ro k  s tud iów !, do 
s tud en tk i U. J. w  K ra k o w ie  (chemia, 
czw a rty  ro k  stud iów ), następnie spy
ta łem  się dok to ra  chem ii (fak t), ale 
ten  ty lk o  ty le  m i pow iedz ia ł: „że to 
chyba coś z p rądam i, w ira m i, zre
sztą n ie  w ie m “ . Na ostatek zrozpa
czony zw róc iłem  się do pro fesora  
chem ii, postrachu w szys tk ich  ucz
n ió w  naszego zakładu. P rofesor 
c h w ilę  s ta ł zm ieszany, po tem  napu
szył się, z ro b ił groźną m inę  i  k rz y k 

ną ł: to  ty  jeszcze tego nie  wiesz, 
sm arkaczu? S iada j, niedostatecznie! 
I  n ie  w y łu m a czy ł m i, gdyż na pe
w no sam n ie  w iedz ia ł. Wobec tego 
zw racam  się do Ciebie, Redakcjo, 
ja ko  do osta tn ie j deski ra tu n k u , m o
że T y  m i w ytłum aczysz: Jak  teo ria  
e lek tronow a , lu b  inna , tłum aczy  z ja 
w isko  ka ta lizy?

P ow iedzm y: ostra reakc ja  „p o s tra 
chu waszego zak ładu“  na ten  im pas 
k a ta lity c z n y — to lic e n tia  poetica a u 
to ra  lis tu . Czy n ie  tak? Zresztą m n ie j
sza o to ; w  każdym  razie można by 
pow iedzieć: z k a ta liz y  należy się sa
m e j chem ii, ja k o  nauce, ocena n ie 
dostateczna.

Na tem at k a ta liz y  napisano ju ż  
tysiące s tron  i  nagrom adzono, ja k  
w  żadnej chyba dz iedzin ie  w iedzy, 
ogrom ną liczbę e m p i r y c z 
n y c h  o b s e r w a c j i .  W ie lk ie , 
k luczow e nieraz, gałęzie przem ysłu 
chemicznego oparte  są na stosowa
n iu  procesów k a ta lity c z n y c h  i  cho
ciaż od czasu zna kom itych  prac O st
w a lda  w iadom o, że k a ta liz a to r p rz y 
śpiesza reakcję , n ie  zm ien ia jąc  ró w 
now agi, do k tó re j u k ła d  dąży, je d 
nakże o sam ej is toc ie  procesu ka ta - 
licznego dotychczas n i c  n i e  w  i  e- 
m  y. Stop! rozpędz iliśm y się za
nadto; n ic  —  to  za mocno, ściś le j: 
p ra w ie  nic. A  p raw ie , to ju ż  coś.

O sta tn io  ukaza ł się w  pew nym  
na uko w ym  czasopiśmie a r ty k u ł pod 
znam iennym  ty tu łe m  „K a ta liz a  — 
w yzw an ie  rzucone fiz y k o m “ . F iz y 
cy w ięc  m a ją  głos. S łucham y: W  
rezu ltac ie  badań fizycznych , n ie lic z 
nych  dotychczas w  te j dziedzinie, 
można ju ż  chyba z całą pewnością 
tw ie rd z ić , że is tn ie je  ścis ły zw iązek 
pom iędzy b u d o w ą  k r y s t a 
l i c z n ą  k a t a l i z a t o r a  
i  budow ą cząsteczek subs tra tów  sub
s ta n c ji w y jś c io w y c h  rea kc ji. S tw ie r
dzono na k i lk u  p rostych  przyk ładach , 
że prędkość re a k c ji k a ta lity c z n e j jest 
na jw iększa , gdy w ys tęp u je  odpo- 
w iedniość, a może le p ie j naw e t po 
w iedzieć równość, pom iędzy od leg
łośc iam i a tom ów  w  sieci k ry s ta lic z 
ne j ka ta liza to ra , a od leg łościam i pe 
w n ych  w yró żn io nych  (c h a rk te ry s ty - 
cznych d la  dane j re a k c ji)  a tom ów, 
czy g rup  a tom ow ych substra tów  re  
a k c ji. Jak  stąd w idać  c z ą s t e c z 
k i  s u b s t r a t ó w  r e a k c j i  
m u s z ą  s i ę  w y g o d n i e  
u l o k o w a ć  n a  k a t a l i z a 
t o r z e ,  a ż e b y  r e a k c j a  
z a s z ł a  p r ę d z e j .  Jaką ro lę  
odgryw a to  w za jem ne zetkn ięc ie  się 
a tom ów  substra tu  re a k c ji z a tom a
m i ka ta liza to ra , n ie  w iadom o. M u s i
m y c ie rp liw ie  poczekać jeszcze na 
op in ię  f iz y k ó w  teo re tyków , k tó rzy  
p raeu ja  teraz nad ty m  in te resu jącym  
zagadnieniem .

W  ob ron ie  chem ików  m us im y do
dać, że to  s tru k tu ra ln e  u jęc ie  z ja w i
ska k a ta liz y  n ie  je s t koncepcją n o 
wą. Jeszcze w  ro k u  1929 chem ik ro 
s y js k i B a ła n d in  og łos ił pracę, w  k tó 
re j bardzo w yra źn ie  p o s ta w ił h ip o 

tezę zw iązku  po 
m iędzy budową 
krys ta liczną  ka ta 
liza to ra  budową 
cząsteczek s iib - 
s tra tu , a szybko
ścią re a k c ji k a p i
ta lis tyczne j. Na 
pracę tę jednak, aż 
do osta tn ich  cza
sów nie  zwrócono 
w iększej uw agi.

Obecnie w  w ie lu  
państw ach p ra c u 
ją  napewno nad 
zagadn ien iam i do 
tyczącym i proce
sów e lem entarnych * 

w a ru n ku ją cych  
kata lizę . Z  tego co 
przedostaje się do czasopism nauko 
w ych  można wnosić, że n a jin te n s y w 
niejsze badania prowadzone są obec
nie w  Z w ią zku  R adzieckim  i  w  USA.

J. S.
*

N A G R O D A  N O B LA

Na zapytan ie p. J a n u s z a i ł .  
z Ł o d z i ,  poda jem y szczegóły do 
tyczące nagrody Nobla.

T w órcą  nagrody b y ł d r  A lf re d  N o 
bel, chem ik, w ynalazca dynam itu . 
Doszedłszy do o lb rzym ie j fo r tu n y , 
pod koniec życia pośw ięc ił dużą 
część swego m a ją tk u  na u fu n d o w a 
nie  5 nagród, k tó re  m ia ły  zapobiec 
w o jnom  i  użyc iu  do celów  niszczy
c ie lsk ich  w ynalezionego przezeń w y 
buchowego m a te ria łu . 3 nagrody 
przyznaw ane są za w y b itn e  osiąg
n ięc ia  naukow e z dz iedz iny f iz y k i,  
chem ii oraz f iz jo lo g ii i  m edycyny, 
jedna za twórczość lite ra cką , w resz
cie is tn ie je  osobna nagroda poko ju .

P ierwsze nagrody przyznano w  r. 
lf.f-1, to  jes t w  7 la t  po śm ie rc i fu n 
datora. Zasadniczy fundusz w ynos i 
pow yże j 35 m ilio n ó w  ko ro n  szwedz
k ich  t j .  oko ło 10 m ilio n ó w  do la rów , 
n ie  licząc in s ty tu tó w , b ib lio te k  i  w y 
d a w n ic tw  fu n d a c ji. Każda z d o ro 
cznych nagród w yn os i obecnie ok.
130.000 ko ron  szwedzkich t j .  około
36.000 do la rów .

Polka. M a ria  Skłodow ska -  C u rie  
b y ła  jedyną  osobą, k tó ra  d w u k ro t
n ie  o trzym a ła  nagrodę N obla, a m ia 
now ic ie  w  ro k u  1903 w espół z m ę
żem P io trem  C u rie— z dz iedz iny f iz y 
k i,  zaś w  r. 1911 —  z dz iedz iny che
m ii. Córka P io tra  C urie  i  M a r ii 
S k łodow sk ie j - C urie , Irena , w raz  z 
sw ym  mężem F ry d e ry k ie m  Jo lio t, 
po dz ie liła  w  r. 1935 nagrodę z dz ie
dz iny  chem ii.

Poza ty m  z P o laków  nagrody N o 
b la  o trz y m a li z dz iedz iny li te ra tu ry : 
H e n ry k  S ienkiew icz i  W ładys ław  
Reym ont.

G w o li ścisłości zaznaczyć należy, iż 
nagrody z osta tn ich  la t  budzą po
ważne w ą tp liw o śc i co do swego 
ob ie k tyw izm u . Szczególnie ja s k ra 
w o uw idaczn ia  się w  odniesien iu  
do nagród lite ra ck ich .



RASO W E P Y T A N IA

W l. B. Radom.
1. Czy n ie 

k tó re  cechy ra 
sowe u poszcze
gó lnych  ras 
lu d zk ich  nie 
św iadczą o za j
m ow an iu  przez 
te rasy niższe
go szczebla roz
w o ju  lu dzko 
ści?

N ie  można 
m ów ić  o rasach
wyższego czy
niższego szcze
bla  rozw o ju  
ludzkości. M oż
na je d y n ie  m ó
w ić  o poszcze
gó lnych  ce
chach, k tó re  mo 

gą być ba rdz ie j p ry m ity w n e  lu b  b a r
dz ie j postępowe. Zazw ycza j w  p o 
szczególnych rasach lu d zk ich  jedne
cechy są p ry m ity w n e , a inne  postę
powe. Cechą p ry m ity w n ą  nazyw a
m y taką  w łaściw ość, k tó ra  w ys tępo 
w a ła  ju ż  u daw nych  p rzodków  cz ło 
w ieka ; im  da le j w  przeszłość geolo
giczną sięgam y ty m  m n ie j w ysp ec ja 
lizow ane b y ły  te cechy. N a tom iast 
cechą postępową nazw iem y cechę 
w yspecja lizow aną, to  znaczy ro z w i
n ię tą  w  pe w n ym  k ie ru n k u . T a k  np.
w y w in ię te  i  grube w a rg i są cechą 
wysoce w yspecja lizow aną, na tom iast 
w a rg i c ienk ie  są racze j cechą p ry 
m ity w n ą , gdyż p ra fo rm a  z całą p e w 
nością n ie  posiadała dobrze w y 
kszta łconych cze rw ien i w arg . N a 
tom ia s t nos bardzo szeroki, p łask i, 
o n is k im  grzb iecie  będzie cechą p ry 
m ity w n ą , gdy nos w ysk lep ion y , w y 
s ta jący  s iln ie  k u  p rzodow i, będzie 
cechą postępową. A  w ięc  ju ż  na 
ty m  p rzyk ład z ie  w id z im y , że o d m ia 
na czarna posiada p ry m ity w n y  
ksz ta łt nosa, a postępow y ksz ta łt 
w a rg , zaś odm iana b ia ła  p ry m ity w 
ne uksz ta łtow a n ie  w a rg  i  postępo
w y  ksz ta łt nosa. Tego rod za ju  cech 
możem y w ym ie n ić  setk i, co s tan ow 
czo un ie m o ż liw ia  k la sy fiko w a n ie  
ras na p ry m ity w n e  i  postępowe.

2. Lu dz ie  ja k ieg o  p lem ien ia , na ro 
du czy rasy  są uw ażan i za n a jw y ż 
szych na św iecie i  ile  m a ją  średnio 
w zro s tu  m ężczyźni i  ko b ie ty  należą
ce do danej g rupy?

N a jw yższym i lu d źm i na św iecie są

m u rz y n i D in k a  m ieszkający we 
w schodn im  Sudanie na wschód od 
B ia łego N ilu . Ś redni w zrost m ęż
czyzn w yn os i u  n ich  182,2 cm  — 
w zrost kob ie t oko ło  170 cm. R ó w 
nież m u rzyń sk i szczep Sara m iesz
ka ją cy  w  oko licach je z io ra  Czad 
odznacza się w yso k im  w zrostem : 
średn i w zrost mężczyzn w yn os i 181,7 
cm i  kob ie t 167,6 cm. W  sk ład tych  
g ru p  w chodzi przede w szys tk im  b a r
dzo w ysokorosła  rasa n ig rycka , n a 
leżąca do odm iany czarnej.

3. Jak ie  gran ice d la  w zro s tu  n is 
kiego, średniego i  w ysokiego są p rz y 
ję te  w  Polsce?

Ś redn i w zrost m łodzieży m ęskie j 
w  w ie k u  la t 21 w ynos i w  Polsce 
165,9 cm. O bliczen ie to jes t oparte, 
na o lb rzym ich  m a te ria ła ch  poboro
w ych  zb ie ranych  przed w o jn ą  (oko
ło  czterech m ilio n ó w  lu dz i) d ia  w z ro 
stu  przecię tnego wynoszą 160 —  172 
cm. P ow yże j tych  gran ie je s t wzrost 
w ysok i, pon iże j w zrost n isk i.

4. Czy p ra w d ą  jest, że obecna śre
dn ia  wysokość w  Polsce u leg ła  
zw iększeniu?

W zrost je s t n ie w ą tp liw ie  cechą 
dziedziczną i  rasową, ale w  ram ach 
zakreś lonych czyn n ika m i dziedzicz
n y m i może ulegać zm ianom  pod 
w p ły w e m  czynn ikó w  środow isko
w ych . A  w ięc np. lepsze od żyw ia 
nie, lepsze w a ru n k i h ig ien iczne, n ie - 
przeciążanie m łodoc ianych pracą 
pow odu je  szybsze rośn ięcie  i  w y ż 
szy w zrost ostateczny. Podnoszenie 
się zatem  w zros tu  poborow ych  ś w ia d 
czy o po p ra w ie  w a ru n k ó w  b y tu  
naszej m łodzieży. M iędzy  in n y m i 
ja sk ra w o  u w y d a tn iła  się w ie lk a  re 
fo rm a  społeczna, ja k ą  b y ło  uw łasz 
czenie w łośc ian  w  ro k u  1864 —  i  ta k  
po bo row i poczęci po te j re fo rm ie  
b y l i  w y ra źn ie  w yżs i od poborow ych 
urodzonych przed ty m  okresem. Jest 
to zagadnienie n iezm ie rn ie  in te re 
sujące i  c iekawe, w ym aga łoby  je d 
nak szerszego om ów ienia.

P ro f. d r  Jan M y d la rs k i

*

B Ł Ą D  W  P O D R Ę C Z N IK U  
S Z K O L N Y M

K. B łeszyński, Łódź.
W  podręczn iku  p ro f. Jana Samso

now icza „G eolog ia  z początkam i m i
n e ra lo g ii“ , W -w a  1948, w yd a n ym  
przez P aństw ow e Z a k ła d y  W ydaw 
n ic tw  S zko lnych i za tw ie rdzonym  do

u ży tk u  szkolnego przez M in is te rs tw o  
O św ia ty , na s tr. 4 w  ust. 3 czytam y:

„P ow stan ie  Z ie m i i  u k ła d u  sło
necznego w y ja ś n ia  teo ria  stworzona 
w  po łow ie  X V I I I  w . przez K an ta  
i  n ieza leżn ie od niego w  40 la t  póź
n ie j przez Lap lace ‘a. W edług te j 
te o r ii w szystk ie  p la n e ty  w ra z  ze 
S łońcem  po w s ta ły  z o lb rzym ie j m g ła 
w icy , k tó ra  sięgała do o rb ity  n a jd a l
szej od Słońca p lane ty . Uw ażano 
wówczas, że jes t to  N eptun , gdyż o 
is tn ie n iu  P lu to na  jeszcze nie  w ie 
dziano, o d k ry to  go bow iem  dopiero 
W ro k u  1930“ .

Otóż:
K a n t ż y ł w  la ta ch  1724 —  1804, a 

„O gó lną  h is to r ię  n a tu ra ln ą  i  teo rię  
n ieba“  w y d a ł w  1755 r.

Lap lace ż y ł od 1749 do 1827 r.; 
„W y k ła d  system u św ia ta “  ukaza ł się 
w  1796 r., a 5 tom ów  „M e c h a n ik i 
n ieba“  w ych o d z iły  w  la ta ch  1799 — 
1825.

Tymczasem:
P lane ta  U ra n  o d k ry ta  została przez 

H ersch la  o jca w  1781 r.; p laneta 
N e p tun  —• przez L e v e rr ie ra  i  A da m 
sa w  1846 r „  a sta ło  się to  dopiero 
dz ięk i w y licze n io m  o p a rty m  na la -  
p lace‘ow sk ie j „M echan ice  n ieba“ . 
Lap lace prze to  z pewnością n ie  w ie 
dz ia ł jeszcze o N eptun ie , K a n t zaś 
—  an i o N eptun ie , an i o U ran ie . 
„N a jda lszą  od S łońca p la n e tą “  n ie  
b y ł d la  n ich  Nepun.

Oczyw iście, d ro b n iu tk ie  to  jest 
n iedopatrzenie, lecz w  podręczn iku  
je dn ak  le p ie j będzie w  następnym  
w y d a n iu  je  sprostować. M łodzież 
szkolna, ta k  liczn ie  „P ro b le m y “  czy
tu jąca, może to  ju ż  zrobić.

D o da jm y  p rzy  sposobności, że na
zyw an ie  te o rii, o k tó re j m ow a, teo
r ią  K a n ta  —  Lap lace ‘a op ie ra  się 
ty lk o  na późnie jsze j w ie lko śc i K a n 
ta  ja ko  filo zo fa . Z  kosm ogonii Je- 
ansa (w  dzie le zb io ro w ym  „E v o lu 
t io n  in  the  l ig h t  o f m odern  k n o w 
ledge“ ) ła tw o  się przekonać, że teo
r ia  ta  b y ła  is to tn ie  ściśle noukow o 
opracowaną teo rią  u  w ie lk ie g o  ast
ronom a i m a tem a tyka  Lap lace ‘a, u 
K a n ta  zaś op ie ra ła  się, n ies te ty , ■ na 
jego nieznajom ości podstaw ow ych 
zasad m e ch a n ik i („h is  ignorance o f 
fun dam e n ta l m echan ica l p r in c ip le s “ ). 
K a n t p o g w a łc ił ( „K a n t v io la te d “ ) 
m ianow ic ie  „zasadę zachow ania m o
m en tu  obro tow ego“  przypuszczając, 
że zderzenie się a tom ów  w  m g ła w i
cy p ie rw o tn e j zw iększa je j ru ch  ob
ro tow y.

W N r  11 „P ro b le m ó w “ (lis topad 1948 r.) w  a r ty k u le  pt. „O d k ry c ie  M u m ii E g ipsk ie j 
w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie“  pom in ię to , że zd jęcia  m u m ii zosta ły w ykonane 
przez konse rw a to rów  M uzeum  N arodowego: K . K w ia tko w sk ie g o  i H. Rom anowskiego,
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Sir W iliam  Bragg —  Światło, przeło
żył prof. W ład. Kapuściński, w yd . 
I I ,  str. X I I  +  305, B ib lio te k a  Po
p u la rn o  -  N aukow a „M athes is  P o l
s k ie j“ , Spółdz. W yd. „C z y te ln ik “ , 
1948.

Jest to  ks iążka popu la rno  -  na u 
kow a  w yb itn e g o  badacza ang ie l
skiego w  dziedzin ie  p ro m ie n io w a 
nia, a W szczególności w  zakresie 
p ro m ie n i Roentgena. W ie lk i ten 
uczony n ie  w id z i d la  siebie n ic  
poniżającego w  udostępn ien iu  o- 
siągnięć" w iedzy  szerokim  rzeszom 
la ik ó w . Idąc  w  ś lady innego, 
w ie lk ie g o  fiz y k a  angielskiego, M i
chała Faradaya, w y g ło s ił w  1931 r. 
c y k l po pu la rn ych  odczytów  gw iazd
ko w ych  o św ietle . Z  tych  to od
czy tów  zrodz iła  się om aw iana 
książka.

A u to r  w  sposób n iezm ie rn ie  p ro 
sty i  p rzystępny w y ja ś n ia  p ra w a  
o p ty k i geom etrycznej i fizyczne j. 
N ic ią  przew odn ią  ks ią żk i jes t d w o i
sta n a tu ra  św ia tła : k o rp u s k u la r-  
na i  fa low a . B ragg  zwraca p rzy  
ty m  ciągle uwagę na zastosowanie 
op isyw anych  z ja w is k  w  życ iu  co
dziennym .

Cenną tę ks iążkę czytam y w  
przek ładz ie  po lsk im  nie  odczuw a
jąc  b y n a jm n ie j, że została p rz e tłu 
m aczona z angie lskiego. Jest to 
zasługą tłum acza, p ro f. W ł. K a 
puścińskiego, k tó ry  p rzysw o ił nam  
n ie jedną  ju ż  w a rtośc iow ą  pozycję 
zagran iczne j l i te ra tu ry  p o pu la rn o 
naukow e j.

J. H.

D r W itold Kasperowicz —  Mechanik  
precyzyjny, str. V I I I  +  258, Spó ł
dz ie ln ia  W yd. „C z y te ln ik “ , 1948.

M echan ika  p re cyzy jn a  stanow i 
n iezm ie rn ie  w ażny dz ia ł te ch n ik i, 
u  nas n ies te ty  bardzo zaniedbany. 
T ru d n o  w yo bra z ić  sobie w iększą 
w y tw ó rn ię  m echaniczną czy e lek
tryczną  bez precyzyjnego m echa
n ika , a ju ż  zupełn ie  n ie  sposób 
obejść się bez niego p rzy  budow ie  
p rzyrzą dó w  badawczych w  p ra 
cow niach naukow ych.

M echan ika  p recyzy jna  nie  jest 
dotąd u nas w yk łada na  an i w

szkołach zaw odow ych średnich 
an i w  w yższych ucze ln iach tech
nicznych.

Nasi n ie lic z n i m echan icy p recy
z y jn i są to  przew ażnie samoucy, 
k tó rz y  w  w y n ik u  w ie lo le tn ie j 
p ra k ty k i n a b y li swą specjalność.

W ydana w  c y k lu  „W zo ro w y  za
w odow iec“  ks iążka d r K asp e ro w i- 
cza będzie d la  m echan ików  źród
łem  pożytecznych w skazów ek, k tó 
re u ła tw ią  im  podwyższenie swo
ich  k w a lif ik a c ji.

J. K.

Jan Parandowski —  „K ról życia“,
str. 242, W yd. E. K u th a n a , W arsza
w a —  K ra k ó w  1948.

D ru k o w a n y  przed w o jn ą  w  2 
w yd an iach  „K r ó l życ ia “  Jana P a- 
randow skiego doczekał się w  
dn iach  osta tn ich  słusznego w zno
w ien ia . T yg o d n ik  „K u ź n ic a “  od
no to w a ł ten  fa k t  w  swej rub ryce  
om ów ień nowości ks iążkow ych , t y 
tu ło w a n e j „zas ług i w yd a w có w “ . 
Is to tn ie , „v ie  rom ancee“  rzadko 
spotyka się w  do robku  naszych p i
sarzy i  stan ten  poważnie zubaża 
po tenc ja ł l i te ra tu ry  po lsk ie j.

Tem atem  k s ią żk i je s t postać 
O skara W ilde 'a . A u to r  p o d ją ł się 
w ięc  odpow iedn iego tru d u  w ta r 
gn ięcia w  życie cz łow ieka obcej 
epok i i  obcego narodu. A le  p rz y 
pa trzm y  się tw órczości Jana Pa- 
randow skiego, dokonanie to  w yda  
się konsekw en tnym  etapem  t ru d 
ności pisarza: rozm iłow an ym  w  an
ty k u  —  nie m óg ł n ie  w zruszyć się 
losem osoby W ilde 'a , k tó rą  cechu
je  w łaśn ie  k lasyczne um iło w a n ie  
p iękna  i  trag iczny  los, ja k b y  w y 
ję ty  z greck ie j traged ii.

K a z im ie rz  Czachowski określa 
fo rm ę  „K ró la  życ ia “  m ianem  „n a j
w y k w in tn ie j podanego essay'u...“  
C zy te ln ik  zaś te j św ie tne j b io g ra fii, 
po zapoznaniu Się z książką, n ie 
w ą tp liw ie  zapragnie przypom nieć 
sobie na now o twórczość O skara 
W ilde 'a . Stać się to  w in n o  z k o 
le i asum tpem  d la  w ydaw ców , do 
pod jęc ia  w y d a n ia  chociażby czę
ści dz ie ł tego pisarza.

P O LS K IE  W Y D A W N IC T W O  
M U Z Y C Z N E

Rudziński W itold —  M uzyka dla
w szystk ich . S tr. 403. K ra k ó w  1948.

C zy te ln ik , k tó ry  uw ażn ie  prze
s tu d iu je  tę  książkę, o trzym a k lu cz  
do ta je m n ic  w iedzy  m uzycznej.

K s iążka  d z ie li się na t rz y  czę
ści. P ierw sza porusza zagadnie
nie  zw iązane z dźw ięk iem , jego 
cecham i, o rgan izac ją  (ry tm ), zap i
sywaniem , stosunkiem  m u z y k i do 
języka. D ruga  część om aw ia ogól
ne zasady bu dow y u tw o ró w  m u 
zycznych, po dk ład  ha rm on iczny  
i  po lifo n iczn y , w reszcie zagadnie
n ia  zw iązane z treśc ią  i  fo rm ą  
w  muzyce.

Trzecia  część poświęcona jest. 
szacie dźw ięko w e j u tw o ru  m u 
zycznego, ro zp a tru ją c  in s tru m e n 
ty  m uzyczne, ich  zastosowanie, 
użycie zespołowe itp . O sta tn ie  
rozd z ia ły  om aw ia ją  p ro b lem y s łu 
chania m u z y k i i  o rg an izac ji życia 
muzycznego.

Książkę uzupe łn ia  indeks, k tó ry  
s tanow i pewnego rod za ju  s ło w n ik  
m uzyczny.

„W IE D Z A  P O W S ZE C H N A “ 
W ydawnictwo Popularno-Naukowe  

Spółdzielni
W ydawniczo - Oświatowej 

„ C Z Y T E L N IK “
Krysicki W łodzim ierz —  Jak liczono 

dawniej, a ja k  liczym y dziś.
H is to r ia  doskonalen ia  się um ie

ję tnośc i nazyw an ia  i  zap isyw ania 
liczb  aż do nowoczesnych p rzy 
rządów  m echanicznych. 

Czechowski Tadeusz —  Przypadek  
a liczba.

Przystępne i  c iekawe w y ja ś n ie 
n ie  te o r ii praw dopodobieństw a, 
odnoszącej się do p ró by  u jęc ia  
z ja w isk  p rzyp ad kow ych  w  ram y 
liczbow e.

Krasiński W ładysław —  Działania 
na liczbach naturalnych.

P rzystępn ie  napisana p u b lika c ja  
o czterech dz ia łan iach  a ry tm e 
tycznych : dodaw aniu , ode jm ow a
n iu , m nożen iu i  dzie len iu .
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Gnatowski Szczęsny —  ja k  zważo
no Ziemię, Słońce i planety.

R ozpraw ka o powszechnym  c ią 
żen iu (g ra w ita c ji)  oraz podanie za
sady w yznaczan ia  masy Z iem i, 
Słońca i  p lanet.

K w iek  Andrzej —  O pracy i energii.
Teoretyczna, in te resu jąca  roz

p ra w k a  o zagadnieniach energ ii 
i  je j źród łach, m a jących  ścisły 
zw iązek z pracą, na jw ażn ie jszym  
elem entem  życia  człow ieka.

Jankowska Florentyna —  Zasady 
żeglarstwa.

Teoretyczne om ów ien ia  na pod
s taw ie  p ra w  fizycznych  zagadnie
n ia  żeg low an ia w  po łączeniu z 
p ra k ty c z n y m i w skazów kam i.

Grotowski M arian  —  Czy istnieje 
próżnia.

Poza odpow iedzią na to  py tan ie  
rozp raw ka  przedstaw ia  rozw ó j 
te o r ii o is tn ie n iu  p ró żn i oraz h i
s to rię  doświadczeń z te j dz ieaziny 
f iz y k i.

Ziemecki Stanisław —  Światło w i
dzialne i niewidzialne.

P rzys tępny  w y k ła d  o różnych  z ja 
w iskach  św ie tlnych , pow odow anych 
odb ic iem  i  za łam aniem  prom ien i.

Stachórska Danuta —  Zwierciadła  
i soczewki.

B udow a różnych  rod za jów  z w ie r
c iade ł i  soczewek i  zastosowanie 
ich  p rak tyczne  w  życiu .

Urbański YVłodzimierz —  Analiza  
widmowa.

Opis z ja w iska  rozszczepienia 
ś w ia tła  i  zastosowanie go w  życ iu  
p ra k tyczn ym  i  d la  ce lów  badaw 
czych w  n ie k tó ry c h  dziedzinach 
nauk i.

Lubieniecka M arta  —  Fizyka dźw ię
ków.

O kreślen ie  is to ty  głosu, analiza 
fa l akustycznych oraz opis budo
w y  ucha i  sztucznych apa ra tów  
zap isu jących i  od tw arza jących  
dźw ięk i.

Paszkowski W alenty —  Telew izja.
T eoria  te le w iz ji i h is to r ia  je j 

rozw o ju .
Teske A rm in  —  Światło ma naturę 

falową.
O m ów ien ie  zasadniczych w ła s 

ności św ia tła , opis różnych  rodza
jó w  fa l oraz przeprow adzen ie do
w o du  o fa lo w e j na turze św ia tła .

Musiatowicz Eugeniusz —  Czy Z ie 
mia jest w  środku świata?

D zie je  lu dzk ich  w yobrażeń o bu 
dow ie  w szechśw iata od czasów 
sta roży tnych  po dzień dzis ie jszy 
łączn ie  z ro lą  Z ie m i w  uk ładz ie  
p lan e ta rnym .

Rybka Eugeniusz — Rozwój idei 
astronomicznych.

Rys h is to ryczn y  n a jb a rd z ie j za
sadniczych zagadnień astronom icz
nych  po czasy dzisiejsze.

Mergentaier Jan —  Gwiazdozbiory.
P op u la rny  opis n ieba gw iaźdz i

stego.
Opolski Antoni —  Kalendarz i jego 

dzieje.
O m ów ien ie  podstaw  służących 

do w yznaczan ia  czasu trw a n ia  ro 
ku , m iesiąca i  doby oraz h is to ria  
różnych ka len da rzy  w łączn ie  do 
gregoriańskiego, używ anego obec
nie  przez, w iększość pańs tw  św ia 
ta.

Opolski Antoni —  Ziem ia jako ze
gar astronomiczny.

H is to r ia  sposobów określan ia  
czasu i  zasady, na ja k ic h  usta lono 
podzia ł dn ia  na godziny, m in u ty  
i  sekundy.

K lim a Leszek — Kształt i wielkość 
Ziemi.

P u b lik a c ja  . ilu s tro w a n a  w ie lo 
m a p rzyk ła d a m i, k tó re  udow adn ia 
ją  ku lis tość  Z ie m i i  poda ją  sposób 
ob liczen ia  je j w ie lkośc i.

Książkiewicz M arian  —  Jak powsta
ją  góry?

Opis części sk ładow ych  i  rodza
jó w  gór oraz w y jaśn ien ie  tru d n e j 
te o r ii ich  pow staw ania.

liandelzalc Abraham  —  Promienie 
Roentgena i ich znaczenie w  me
dycynie.

O dkryc ie  p ro m ie n i X , ich  zna
czenie w  m edycyn ie  oraz m etody 
leczenia now o tw orów .

Sobczak Józef — W alka o kauczuk.
H is to r ia  ro z w o ju  użyteczności 

kauczuku  i  w a lk i o zdobycie p la n - 
ta c y j oraz opis w y tw a rz a n ia  tzw . 
syntetycznego kauczuku.

Sobczak Józef —  W alka o naftę.
T eoria  pow stan ia, h is to r ia  po

szukiw ań, g łów ne ośrodki, zna
czenie gospodarcze oraz w a lk a  t r u 
stów  św ia tow ych  o te ren y  n a fto 
we.

Sobczak Józef —  Bawełna i  je j zna
czenie.

Opis g łów n ych  g a tu n kó w  baw e ł
ny, ich szkodn ików  i w yna lazków , 
k tó re  p o z w o liły  rozw inąć  się ho
d o w li: om ów ien ie  ro z w o ju  prze
m ys łu  baw ełnianego, jego znacze
nie  d la  P o lsk i oraz ch a ra k te ry s ty 
ka  zm ian w  ro zw o ju  fa b ry k a c ji po 
osta tn ie j w o jn ie .

Adamiecki W acław  —  Co to jest o r
ganizacja?

Poza odpow iedzią na py ta n ie  po
staw ione w  ty tu le , zeszyt zaw iera 
in te resu jące rozw ażan ia  na tem at 
n a jis to tn ie jszych  e lem entów  sk ła 
dow ych p ra w id ło w eg o  organ izo
w ania .

Sławiński Tadeusz —  O planowaniu.
A k tu a ln a  p u b lik a c ja  o g łó w 

n ie jszych  zasadach i  rodzajach 
p lanow an ia .

K S IĄ Ż K I N A D E S ŁA N E
SP. W YD . „ C Z Y T E L N IK “

Prof. dr Kazim ierz Bartel —  Geo
m etria wykreślna, w yd . I I I ,  do 
d ru k u  p rzyg o to w a ł p ro f. d r  A. 
P lam itze r, s tr. 428, 1948.

Prof. dr W acław  Sierpiński —  R a
chunek różniczkowy poprzedzony 
badaniem funkcji elementarnych, 
w yd . I I ,  s tr. X I I  +  267, 1947.

S. Żeromski —  Uroda życia. str. 395, 
W -w a  1948.
— Charitas. Str. 362, Warszawa 
1948.

K . Pruszyński — Opowiadania. Str. 
62. W arszawa 1948.

Leon Kruczkowski —  Sidła. S tr. 295. 
W arszawa 1948.

E. Kozakiewicz — Gwiazda. Str. 181.
SP. W YD. „ K S IĄ Ż K A "

Kazim ierz Niem ski— „Teoria i Tech
nika Księgowości Przedsiębiorstw“
str. 410, ro k  1948.

J. Kozłowski —  „Kto rządzi A m ery
ką“ —  str. 32 —  ro k  1948.

Tadeusz Różewicz —  „Czerwona rę 
kawiczka“ —  str. 56 ro k  1948.

M aria  Zarębińska - Broniewska —  
„Opowiadania Oświęcimia“ —

Stanisław P iętak —  „Ucieczka z 
miejsc ukochanych“ —  str. 147.

Kalendarz Uczniowski „K s ią ż k i“  na 
ro k  1948/9 pod redakc ją  inż  Józe
fa  K u rw ic a , str. 373, cena 200 zł. 
M a ła  encyk loped ia  rozm a itych  
dziedzin  w iedzy  ze s zcze g ó łe m  
uw zg lędn ien iem  w iadom ości o P o l
sce daw ne j i  współczesnej oraz 
p ra k tyczn y  in fo rm a to r.
W Y D . „K S IĄ Ż N IC A  A T L A S “

Ewa Maleczyńska —  Historia Śre
dniowieczna —  str. 256.

Jan W iktor —  W ierzby nad Sekwa
ną —  tom  I  —  str. 280.

W alter Scott —  Talizm an — str. 163.
Jan W iktor —  W ierzby nad Sekw a

ną — tom  I I ,  str. 372.
Jan W iktor —  Zbuntowany —  str. 

568.
„Bolesław Prus“ —  F ilo zo fia , K u l

tu ra , Zagadn ien ia  społeczne, au to r 
F e liks  A raszk iew icz.

„Sfera Bieguna Południowego“, au
to r  J. V . S m ie jka l ze w spó łudz ia 
łem  d r V. Yojtecha .

Książki omawiane 
łub wzmiankowane
w „ P R O B L E M A C H “

m a stale na składzie
K S IĘ G A R N IA  „C Z Y T E L N IK A “
W arszawa, Now y Świat 47 tel. 823-85

Na żądanie w ysy ła  bezp ła tn ie  k a 
ta lo g i i  udzie la  w sze lk ich  ks ię ga r

sk ich  in fo rm a c y j.

Ked. naczGTadeusz Unkiew icz —  zast. red. inż. Józef H urw ic. Wydawca: Spółdz. W yd. - Oświat. „Czytelnik“.

R edakcja: W arszawa, Daszyńskiego 14. Tel. 401-80 (w ew n. 34),___________ A d m in is tra c ja : W arszawa, P l. 3 K rz y ż y  16,

Cena egzempl. zł. 100.—  (95 - f  5 na „D o m  S łowa P olsk iego“ ). W a ru n k i p re nu m era ty : k w a rta ln ie  z ł 225.—  w raz  
z przesy łką  pocztową lu b  z odb iorem  na m ie jscu: w  W arszaw ie z odnoszeniem do dom u zł 300.— . W płacać na kon to  
P. K . O. W -w a  1-4697 „P ro b le m y “ . A d m in is tra c ja  W y d a w n ic tw  „C z y te ln ik “  W arszawa, u l. G órnośląska 45, te l. 
871-12, podając na odw rocie  odc inka  d la  odb io rcy : do k ła d n y  adres oraz num er, od k tó rego  m am y rozpocząć w y -  
_____________________________  sy łke P^zy zm ian ie  adresu podać poprzedn i adres.______

B  -  64089 D ru k a rn ia  N r  5 „C z y te ln ik “ , T argow a 82.
1


